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Geneza

Jak nie sa mo wite siły drze mią w  czło wieku, że pchają go naprzód? Jak wiele
możesz poświę cić, aby osią gnąć wyma rzony cel? Jak ogromną moc masz w sobie,
że umoż li wia ci ona doko na nie nie moż li wego? Kiedy dzi siaj patrzę na świat
z per spek tywy czło wieka, który swo jej pasji poświę cił całe życie, widzę, jak bar dzo
jestem szczę śliwy, że doko na łem takiego wła śnie wyboru. Pasja to potężna moc,
która pozwoli prze zwy cię żyć wszyst kie trud no ści. Jeśli kochasz to, co robisz,
znaj dziesz sens swo jego życia – i nie ważne, co nim będzie, ważne, abyś robił to, co
kochasz.

W książce, którą trzy masz wła śnie w ręku, prze czy tasz o ludz kiej wytrwa ło ści,
sile, pasji oraz pra gnie niu prze ży cia przy gody. Poznasz histo rie, które towa rzy szyły
mi od wcze snej mło do ści aż do służby w siłach spe cjal nych. Będziesz świad kiem
wyda rzeń, w któ rych uczest ni czy łem wraz z kole gami, w  tym peł nych adre na liny
akcji bojo wych, w  któ rych z  nara że niem życia rato wa li śmy zakład ni ków
i  neu tra li zo wa li śmy ter ro ry stów. Dotkniesz real nego świata sił spe cjal nych,
dostęp nego tylko dla wybra nych. Odkryję przed tobą sekrety wyko rzy sty wa nych
przez nas tech nik. Poznasz moje metody radze nia sobie w  eks tre mal nie trud nych
sytu acjach, dzięki któ rym poko ny wa łem wszyst kie trud no ści. Pomogę ci odna leźć
w sobie pasję i pokażę, jak można być szczę śli wym i speł nio nym czło wie kiem.

Pamię tam sie bie jako nasto latka dora sta ją cego w  nie wiel kiej malow ni czej
miej sco wo ści o  intry gu ją cej nazwie Zbójno. Schy łek lat osiem dzie sią tych
i  począ tek dzie więć dzie sią tych XX wieku to bar dzo cie kawe czasy. Pol ska
prze cho dziła potężne zmiany ustro jowe, które dla nie któ rych były bar dzo cięż kie
i  przy nio sły ze sobą biedę i  ubó stwo, a  dla innych oka zały się wręcz cudowne:
wolny rynek, początki biz ne sów, kolo rowa rze czy wi stość ame ry kań skiego kina
akcji. W  takim świe cie kształ to wały się cha rak tery ludzi, któ rzy posta no wili
wyko rzy stać ten czas i  iść przez życie, speł nia jąc swoje marze nia. Jed nym z nich
byłem wła śnie ja.

Jako chło piec lubi łem czy tać. Ucie ka łem z  sza rej rze czy wi sto ści lat
osiem dzie sią tych w  świat kolo ro wych ksią żek i  cza so pism. Czę sto odwie dza łem



wiej ską biblio tekę, gdzie spę dza łem wiele godzin. Pani biblio te karka polu biła mnie
i  pozwa lała mi zabie rać do domu wię cej ksią żek, niż prze wi dy wał regu la min
biblio teki. To wła śnie tam wiele lat temu po raz pierw szy zoba czy łem okładkę
kolo ro wej gazety „Żoł nierz Pol ski”. Prze glą da jąc ją, nagle na jed nej ze stron
spo strze głem koman dosa w  bor do wym bere cie, który biegł po torze prze szkód,
a wokół palił się ogień. To było coś nie wia ry god nego, nie mogłem ode rwać oczu
od tego zdję cia. Z wypie kami na twa rzy cze ka łem na kolejne numery, aby śle dzić
arty kuły z  koman dosami w  roli głów nej. To była iskra, która roz pa liła pło mień
w  moim sercu. To wtedy w  moich marze niach nama lo wa łem wła śnie tego
koman dosa, któ rym póź niej się sta łem.

Kiedy wra cam do wspo mnień z tam tych lat, widzę ludzi, któ rzy mieli na mnie
wielki wpływ. Prze ka zali war to ści, które towa rzy szą mi przez całe życie. Wie rzę,
że ide ały, jakie wynosi się z rodzin nego domu, są bar dzo trwałe i nie zwy kle ważne.
Pamię tam, jak dzia dek Adam opo wia dał mi o  kam pa nii wrze śnio wej, kiedy jako
młody, osiem na sto letni chło pak po mobi li za cji prze dzie rał się ze swoją kom pa nią
w  kie runku War szawy. Był nie wy szko lony i  nie uzbro jony. Opi sy wał, jak
nie miec kie kule latały wokoło, śmier tel nie raniąc jego kom pa nów. W  końcu
zapa dła decy zja o  demobi li za cji i  chło paki musiały wra cać na wła sną rękę do
rodzin nych miej sco wo ści. Potem przy szły lata oku pa cji. Bab cia Helena stra ciła
pierw szego męża, który został zamor do wany i  pocho wany w  zbio ro wej mogile
w lesie pod Rypi nem, gdzie hitle rowcy doko ny wali maso wych egze ku cji. W cza sie
oku pa cji sama wycho wy wała trójkę dzieci, a po woj nie ponow nie wyszła za mąż – 
za wspo mnia nego wyżej mojego przy szłego dziadka – i  wydała na świat kolejną
trójkę, w tym mojego ojca.

Drugi dzia dek, Janek, był moim ido lem: silny, wytrwały, inte li gentny,
docie kliwy. Pamię tam, jak na wszyst kich impre zach rodzin nych sie dział z uchem
przy odbior niku i  słu chał Radia Wolna Europa, jedy nego rze tel nego źró dła
infor ma cji w  tam tym cza sie. Uwiel bia łem jego histo rie. Wycho wy wał się we
Fran cji i  tam skoń czył szkołę. Gdy wró cił do kraju, nie potra fił pisać po pol sku,
nauczył się sam dopiero po woj nie, za to świet nie mówił i  pisał po fran cu sku.
Czę sto opo wia dał, jak pod koniec wojny ucie ka jący z Pol ski Niemcy przy mu sowo
zabrali go do trans portu jako woź nicę. Jako sie dem na sto letni chło pak jechał z nimi
w  potwor nych warun kach (była zima) w  głąb Nie miec. Jedna z  jego histo rii
z  tam tego okresu szcze gól nie utkwiła mi w  pamięci: kon wój kil ku dzie się ciu
fur ma nek miał poko nać zamar z niętą Odrę i  sta nął na brzegu. Zimno, wieje
prze szy wa jący wiatr. Trzeba pod jąć decy zję, jak poko nać rzekę i  kto pierw szy
prze je dzie przez most. Na początku prze pra wiali się poje dyn czo, jedna fur manka za
drugą. Nagle na nie bie poja wiły się samo loty i zaczęło się bom bar do wa nie. Wtedy
padła komenda: „Naprzód!”. By jak naj szyb ciej prze do stać się na drugi brzeg,



wszyst kie wozy wje chały na zamar z niętą rzekę. Nie stety pod cię ża rem koni oraz
prze wo żo nego ładunku lód zaczął pękać. To była gehenna. Ludzie topili się razem
ze swoim mająt kiem, bom bar do wani przez sowiec kie samo loty. Na szczę ście ci,
któ rzy byli w  pierw szym rzu cie, prze je chali bez piecz nie, a  razem z  nimi mój
dzia dek.

W każ dej pol skiej rodzi nie na pewno jest wiele takich histo rii i takich osób jak
moi dziad ko wie czy bab cie, które potra fiły wycza ro wać cudow nie pach nący chleb
ze świeżo zmie lo nego ziarna – jego nie po wta rzalny zapach i  smak pamię tam do
dziś. Mistrzy nią sztuki kuli nar nej była moja bab cia Regina. Wspa niałe droż dżówki
jej wypieku były praw dzi wym rary ta sem. Naj le piej sma ko wały ze świeżo
zro bio nym masłem i mle kiem pro sto od krowy. Zaja da łem się nimi jako dziecko,
pod kra da jąc kawałki z jak naj więk szą ilo ścią słod kiej kru szonki.

Moja młod sza sio stra Dorota była śliczną dziew czyną i  obiek tem wes tchnień
wszyst kich moich kole gów. Ja pamię tam ją jed nak przede wszyst kim jako bar dzo
pra co witą, mądrą i  opie kuń czą młodą osobę. Wiele lat temu budo wa li śmy
z  rodzi cami dom. Były to czasy, kiedy murarz w  trak cie pracy był podej mo wany
w  domu gospo da rza przy naj mniej trzema posił kami dzien nie. Wyma gało to
mnó stwa dodat ko wego wysiłku od gospo dyni, któ rej prze cież nie bra ko wało
codzien nych obo wiąz ków. Pew nego dnia nasza mama musiała pil nie pójść do
szpi tala na poważną ope ra cję. Wyobraź cie sobie, że moja dwu na sto let nia wtedy
sio stra zaopie ko wała się całym domem i  przy go to wy wała posiłki dla nas
wszyst kich. To było coś nie wia ry god nego. Do dziś jest piękną, silną i opie kuń czą
kobietą, która potrafi zadbać o  swoją rodzinę. Wresz cie mój ojciec, który jest
czło wie kiem uczci wym i  hono ro wym. To on jako jeden z  nie wielu dopin go wał
mnie do zda nia egza mi nów do szkoły śred niej. Ale zde cy do wa nie naj więk szy
wpływ na kształ to wa nie się mojej oso bo wo ści miała mama. Ta nie zwy kle silna
i  wytrwała kobieta zawsze sta wiała na pierw szym miej scu dobro innych. To
wła śnie ona nauczyła mnie, jak trosz czyć się o  rodzinę i przy ja ciół. Te wszyst kie
bar dzo ważne dla mnie osoby swoim oso bi stym przy kła dem poka zały mi, jakimi
zasa dami należy kie ro wać się w życiu.



 

Mło dość, dys ko teki, bija tyki

Soboty były dla mnie nie zwy kłe. Cały tydzień cze ka łem, aż przyj dzie ta
upra gniona i pełna nie prze wi dy wal nych zda rzeń noc. Ponie waż ojciec naj czę ściej
pra co wał poza domem, ja, mama i sio stra musie li śmy zadbać o całe gospo dar stwo.
Musia łem szybko doro snąć i  już jako nasto letni chło pak prze ją łem opiekę nad
rodziną. Wycho wy wa łem się na wsi, mie li śmy nie wiel kie gospo dar stwo, w któ rym
było jed nak mnó stwo obo wiąz ków. Szcze rze nie zno si łem pracy w polu, ale za to
kocha łem zwie rzęta i  zaj mo wa łem się nimi naj le piej, jak umia łem. Póź nym
sobot nim popo łu dniem, po wyko na niu wszyst kich prac domo wych, wresz cie
mogłem wsko czyć do wanny, potem zało żyć naj lep sze dżinsy, pod ra bianą koszulkę
Laco ste, popsi kać się moją ulu bioną wów czas wodą toa le tową Adi dasa i udać się
na przy sta nek auto bu sowy. A  tam cze kali już wszy scy moi zna jomi. Wie czorny
auto bus, któ rym jecha li śmy, pach niał mło do ścią, mie szanką dez odo ran tów oraz
fero mo nów, które w  połą cze niu były eks cy tu jącą zapo wie dzią nad cho dzą cych
wyda rzeń.

Miej sca sobot nich spo tkań były różne. Wszystko zale żało od tego, która
dys ko teka była aktu al nie naj bar dziej popu larna. Było to rów nież uza leż nione od
rela cji, jakie mie li śmy z  chło pa kami z  oko licz nych miej sco wo ści, z  tym bywało
róż nie. Jako nasto letni chło pak byłem na tyle dobrze wyro śnięty, że mogłem dodać
sobie dwa, a  nawet trzy lata. Dla tego nie mia łem pro blemu z  wej ściem do
dys ko teki już jako czter na sto- czy pięt na sto la tek. Miało to rów nież swoje dobre
strony w  przy padku dziew czyn, które brały mnie za star szego, niż byłem
w rze czy wi sto ści.

Bójki mię dzy chło pa kami były normą. Zwy kle nie wda wa łem się
w  bez sen sowne bija tyki, lecz kiedy w  grę wcho dziła pomoc moim kole gom, bez
waha nia dołą cza łem. W tam tym cza sie tre no wa łem wiet nam ski styl walki vovi nam
viet vo dao. Dawało mi to pew ność sie bie i  pozwa lało na sku teczną obronę
w  nie bez piecz nych sytu acjach. Pew nego razu wysze dłem z  dys ko teki
z  dziew czyną, żeby się przejść. Zatrzy ma li śmy się, aby spo koj nie poroz ma wiać
i popa trzeć sobie głę biej w oczy. Nagle zbli żyło się do nas pię ciu chło pa ków. Już



z daleka sły chać było ich pod eks cy to wane głosy: „To ten, to ten!”. Wtedy jesz cze
nie zda wa łem sobie sprawy, co się za chwilę wyda rzy. Roz ma wia li śmy dalej, nie
zwra ca jąc na nich uwagi. Jed nak oni przy spie szyli kroku i  pode szli do nas, byli
agre sywni. Sta li śmy w pół mroku, nasze twa rze były więc nie roz po zna walne. Nagle
jeden z  nich wycią gnął gaz i  zaczął pry skać pro sto w  moje oczy. Drugi
z napast ni ków ude rzył moją dziew czynę w twarz. Natych miast pod ją łem walkę, ale
po krót kiej chwili prze sta łem cokol wiek widzieć. Poczu łem tylko kilka bar dzo
sil nych ude rzeń, po któ rych osu ną łem się na zie mię. Zdą ży łem jed nak zapa mię tać
twarz jed nego z nich. Olbrzymi strzał adre na liny i chęć odwetu spo wo do wały, że
szybko otrzą sną łem się i  wsta łem. Na szczę ście obok była pompa z  wodą, którą
obmy łem oczy pie kące od gazu. Ruszy łem za nimi.

Nie zdą żyli zbyt daleko odejść. Spo tka łem ich przy wej ściu do dys ko teki. Nie
patrząc na jakie kol wiek kon se kwen cje, dwoma ude rze niami zno kau to wa łem
zapa mię ta nego napast nika. Wtedy roz pę tało się praw dziwe pie kło. Sta ną łem sam
prze ciwko całej gru pie miej sco wych chło pa ków. Bar dzo szybko mnie oto czyli
i  cze kali tylko na sygnał swo jego lidera. Ja, pełen fan ta zji, zdją łem ulu bioną
fla ne lową koszulę i cze ka łem w pozy cji do walki. Poru sze nie w dys ko tece było tak
duże, że pra wie wszy scy wyszli na zewnątrz. Oka zało się, że pew ność sie bie
połą czona z  odwagą nawet w  tak bez na dziej nej sytu acji zro biła olbrzy mie
wra że nie. Pod szedł do mnie jeden z miej sco wych lide rów, jak się póź niej oka zało,
miał na imię Paweł, i  spo koj nie zapy tał, co się stało. Krótko opi sa łem całe
zda rze nie. Grupa była jed nak tak bojowo nasta wiona, że zaczęła się szar pa nina.
Wtedy to Paweł oraz Lidka, kole żanka ze Zbójna, sta nęli po mojej stro nie. Paweł
był chło pa kiem obda rzo nym cha ry zmą, któ rego wszy scy w  tej miej sco wo ści
sza no wali, napast nicy odstą pili więc od dal szych ata ków.

Dla czego zosta li śmy zaata ko wani? Otóż jed nemu z grupy ktoś bar dzo podobny
do mnie odbił na tej dys ko tece dziew czynę. Wście kły porzu cony chło pak skrzyk nął
kole gów, któ rzy mieli dać nauczkę ama to rowi cudzych dziew czyn. Wie czo rem,
w  kiep skim oświe tle niu, pomy lił mnie z  nim i  padli śmy ofiarą tych miło snych
roz gry wek. Na szczę ście udało się opa no wać całą sytu ację. Zno kau to wany przeze
mnie chło pak wylą do wał w szpi talu ze wstrzą śnie niem mózgu. Kiedy doszedł do
sie bie i  po kilku mie sią cach przy pad kowo się spo tka li śmy, prze pro sił mnie za tę
nie for tunną sytu ację.

Po latach spo tka łem także wspo mnia nego Pawła, który wtedy sta nął w mojej
obro nie. Nie uwie rzy cie gdzie. Był ope ra to rem w  jed no stce GROM, gdy
dołą czy łem do Zespołu Bojo wego A  zaraz po kur sie pod sta wo wym. Jakie było
moje zasko cze nie, kiedy się roz po zna li śmy i przy po mnie li śmy sobie histo rię sprzed
wielu, wielu lat. Takie wła śnie zda rze nia łączą ludzi na długo. Jeste śmy kum plami
do dzi siaj.



Przy po mi nam sobie rów nież inne sytu acje, w  któ rych musia łem sta nąć
w  obro nie moich kole gów. Walki róż nie się koń czyły. Bywało, że wra ca łem do
domu cały pokrwa wiony, w podar tym ubra niu, ze zła ma nym nosem. Pamię tam do
dziś, jak leczy łem lima, sma ru jąc oko lice oczu pastą do zębów. W tam tym cza sie
zawsze mogłem liczyć na mojego przy ja ciela Tomka, który ni gdy mnie nie
zawiódł. Nie rzadko zosta wa li śmy sami na „polu bitwy”. Tomek rów nież pocho dził
ze Zbójna. Koń czy li śmy razem szkołę pod sta wową, póź niej jed nak nasze drogi się
roze szły: on poszedł do szkoły budow la nej do Toru nia, a  ja – do tech ni kum
mecha nicz nego w  Lip nie. Świet nie jeź dził moto cy klem i  samo cho dem, a  także
dosko nale tań czył, co bar dzo podo bało się dziew czy nom. Był chudy i  wysoki,
jed nak w  sze ro kich koszu lach i  spodniach, tak mod nych w  latach
dzie więć dzie sią tych, pre zen to wał się świet nie. Zawsze uśmiech nięty, pełen
opty mi zmu i fan ta zji. Ta fan ta zja spra wiała, że cią gnęło go do dobrej zabawy, ale
też do ryzy kow nych decy zji biz ne so wych. Wiele razem prze szli śmy i  jak to
w  męskiej przy jaźni, prze cho dzi li śmy przez różne etapy. Jed nak do dnia
dzi siej szego zawsze możemy na sie bie liczyć.



 

Tre ningi

Jakaś siła zawsze pchała mnie do sportu, a  szcze gól nie upodo ba łem sobie sztuki
walki. Jako nasto la tek byłem wysoki, ale chudy i  aby zbu do wać tro chę masy
mię śnio wej, posta no wi łem zacząć tre no wać kul tu ry stykę. W tam tym cza sie modne
były siłow nie w osie dlo wych piw ni cach i  tego typu loka lach. Ja też mia łem taką
siłow nię, którą zor ga ni zo wa łem w  domo wym garażu. Mia łem szczę ście, bo mój
ojciec był dosko na łym spa wa czem i  wspól nie zro bi li śmy sprzęt do ćwi czeń.
Z  kawał ków meta lo wych rur, cegieł, pusta ków i  betonu skon stru owa łem
pry mi tywne han tle, sztangę i  ławeczkę. Cały czas je popra wia łem, aż zaczęły
przy po mi nać pro fe sjo nalne urzą dze nia. Zapra sza łem kum pli na wspólne ćwi cze nia
i  w  końcu moje podwórko zamie niło się w  salę tre nin gową. Pamię tam, że
urzą dza li śmy walki w  ręka wi cach bok ser skich. Ten zor ga ni zo wany przeze mnie
„klub spor towy” i  tre ningi w  moim domu stały się tak popu larne, że nawet jak
posze dłem do szkoły woj sko wej, chło paki cią gle przy cho dziły do mojego domu
i tre no wały. Nie stety w pew nym momen cie oprócz aktyw no ści spor to wej poja wiły
się rów nież ele menty roz ryw kowe i  cała spor towa brać została roz pę dzona przez
moją kochaną mamę.

A tym cza sem ja z pełną świa do mo ścią zamkną łem ten etap życia i cał ko wi cie
odda łem się mojej praw dzi wej pasji, czyli woj skom spe cjal nym.





 

Począ tek drogi

Wie rzę, że jeśli bar dzo cze goś pra gniesz i  stale o  tym myślisz, to prę dzej czy
póź niej to do cie bie przyj dzie i  zre ali zu jesz swoje marze nie. Ważne, abyś miał
jasno spre cy zo wany cel i myślał o nim jako o czyn no ści doko na nej, cie szył się tym
tak, jakby to się już wyda rzyło.

Pamię tam, jak po matu rze poje cha łem do Woj sko wej Komi sji Uzu peł nień we
Wło cławku i zoba czy łem pla kat szkół woj sko wych. Był na nim dobrze zbu do wany
męż czy zna w  czer wo nym bere cie, który trzy mał w  ręku kara bin AKMS. Ze
wszyst kich szkół woj sko wych, które były na liście, wybra łem jedną – poznań ską
szkołę dzia łań spe cjal nych. Nie mia łem wtedy poję cia, co mnie czeka i jak poto czą
się moje losy, byłem jed nak pewien, że dosta nie się do tej wła śnie szkoły jest
pierw szym kro kiem mojej życio wej drogi, którą powi nie nem i chcę podą żać.

Egza miny do szkoły woj sko wej odby wały się latem. Poje cha łem w  mojej
oce nie dobrze przy go to wany, wyspor to wany i  gotowy sta wić czoła wszyst kim
kon ku ren cjom. Szkoła im. Ste fana Czar niec kiego mie ściła się w Pozna niu przy ul.
Woj ska Pol skiego, nie opo dal uro kli wego jeziorka Rusałka. Przed wej ściem stał
duży czołg T-34. Bar dzo spodo bały mi się kli mat i atmos fera miej sca oraz ludzie,
któ rych tam spo tka łem. Przez kilka dni prze cho dzi li śmy różne testy spraw no ściowe
oraz egza miny psy cho lo giczne. W  tam tym cza sie kan dy da tów było bar dzo wielu
i nie było łatwo się dostać, jed nak zda łem egza miny z takimi wyni kami, że final nie
zna la złem się w  wyma rzo nej szkole. To był jed nak dopiero począ tek. Nie
wie dzia łem wtedy, że czeka mnie jesz cze bar dzo trudna selek cja do plu tonu dzia łań
spe cjal nych.

Nie da leko szkoły miesz kał mój wujek, stary fron to wiec. Pamię tał dosko nale
czasy II wojny świa to wej, w  któ rej brał czynny udział. Jako pan cer niak chciał,
abym podob nie jak on został czoł gi stą. Jak wielka była jego radość i  satys fak cja,
gdy po powro cie z  ostat nich „cywil nych” waka cji tra fi łem wła śnie do plu tonu
pan cer nego!

Przez ponad mie siąc przy go to wy wa li śmy się do przy sięgi woj sko wej. Setki
godzin spę dzo nych na musz trze woj sko wej, nauce regu la mi nów woj sko wych,



gra bie niu liści (w nocy śniło mi się, że gra bię sterty liści, a one cią gle rosną i rosną)
oraz pró bach przed przy sięgą. To były czasy, kiedy krok defi la dowy tre no wało się,
wyko rzy stu jąc woj skowy pas, który trzy mało się w wycią gnię tych rękach – trzeba
było w  mar szu ude rzać czub kiem buta o  jego brzeg. Tu też pozna łem tech nikę
czysz cze nia luster w  toa le cie żyletką do gole nia po cap strzyku (sygnał
wyko ny wany na trąbce lub sygna łówce, oznaj mu jący koniec zajęć dzien nych
i wzy wa jący do spo czynku i ciszy noc nej). Pobudka o 5.30, zaprawa, czyli poranne
bie ga nie, eks pre sowa toa leta i  bie giem na śnia da nie. Apel przed zaję ciami,
pod da nie się kon troli czy sto ści umun du ro wa nia, a  w  szcze gól no ści butów, oraz
ogole nia i  znowu bie giem na zaję cia. Tak kształ tuje się cha rak ter przy szłego
żoł nie rza zawo do wego. Cią gle w pędzie, cią gle szybko. Nie paso wało mi tylko, że
byłem w plu to nie pan cer nia ków. Dla tego cze ka łem z nie cier pli wo ścią na egza miny
do plu tonu dzia łań spe cjal nych.

Życie woj skowe pełne było róż nych absur dów – nale żała do nich na przy kład
coty go dniowa wymiana bie li zny. Kade towi w szkole latem przy słu gi wała bie li zna
w  postaci dwóch par maj tek, tak zwane BGS, oraz dwóch koszu lek z  krót kim
ręka wem. Zimą były to z kolei dwie pary kale so nów oraz dwie koszulki z dłu gim
ręka wem. Mogłoby się wyda wać, że nic w tym dziw nego. Tylko, że kąpiel była raz
na tydzień, w łaźni, do któ rej cały plu ton szedł o okre ślo nej godzi nie. Był to jedyny
moment, kiedy żoł nierz mógł umyć się pod prysz ni cem. Po kąpieli pobie rało się
z okienka bie li znę, zwy kle za małą lub za dużą. Oczy wi ście nikt z nas nie kąpał się
tylko raz w  tygo dniu. Przy tak inten syw nych zaję ciach byłoby to nie moż liwe.
Opra co wa li śmy więc nowa tor ski sys tem kąpieli w naszej kom pa nij nej umy walni.
Pole gał on na tym, że odkrę ca li śmy krany i  łączy li śmy je ze sobą, przez co były
dłuż sze i spraw dzały się pra wie jak prysz nice.

Szko le nie uni tarne do przy sięgi było dla mnie wyzwa niem. Mia łem naturę
bała ga nia rza i nie potra fi łem zro zu mieć, dla czego mam wszystko ukła dać w kostkę,
a  łóżko musi być poście lone tak, że rzu cona moneta odbija się od koca. Dla tego
moje łóżko cią gle słu żyło za nega tywny przy kład i kiedy wra ca łem z zajęć, zawsze
było wywró cone do góry nogami. Dużo czasu musiało upły nąć, zanim zebra łem się
i zaczą łem wszystko wyko ny wać popraw nie.

Pod czas codzien nych zajęć z daleka widy wa łem chło pa ków z plu tonu dzia łań
spe cjal nych ze star szego rocz nika. Bar dzo mi impo no wali i  pra gną łem jak
naj szyb ciej do nich dołą czyć. W końcu przy szedł wyma rzony dzień – selek cja.



 

Pierw sza selek cja

Kan dy da tów do plu tonu było bar dzo dużo, a  miejsc nie wiele. Wspól nie
przy go to wy wa li śmy się do tych egza mi nów. Uczy łem się od star szego kolegi, jak
popraw nie zwi jać koc woj skowy, aby pra wi dłowo przy tro czyć go do ple caka. Nie
mie li śmy zbyt wielu wska zó wek, a  cze kał nas pierw szy bar dzo istotny i  trudny
etap, czyli mar szo bieg w peł nym woj skowym opo rzą dze niu na dystan sie około 60
kilo me trów. Była to moja pierw sza ważna selek cja. Nie wie dzia łem wtedy, że
przede mną jesz cze kilka, w  tym ta naj waż niej sza, do któ rej mia łem przy stą pić
dokład nie dzie sięć lat póź niej w Biesz cza dach.

W nie dzielę o świ cie, kiedy cała szkoła jesz cze spała, a reszta kade tów była na
prze pust kach w  swo ich rodzin nych domach, ja i  inni kan dy daci sta nę li śmy na
zbiórce do pierw szego etapu selek cji.

Po wstęp nej wery fi ka cji zosta li śmy zała do wani na woj skowe samo chody
cię ża rowe star i  zawie zieni na poli gon. Cała grupa – kil ka dzie siąt osób – 
wystar to wała bie giem za pro wa dzą cymi koman do sami z  plu tonu dzia łań
spe cjal nych. Nasze wypo sa że nie i sprzęt przy po mi nały czasy II wojny świa to wej:
meta lowy hełm, łopatka saper ska, ple cak na cien kich szel kach, paso-szelki, koc,
maska prze ciw ga zowa, odzież ochronna OP1, dodat kowo w  ple caku bie li zna
zapa sowa, pałatka, onuce, środki czy sto ści, menażka, zapas wody w  manierce…
Pie kiel nie nie wy godne i  uwie ra jące w  każdą część ciała ele menty wypo sa że nia
doku czały z  każ dym kro kiem coraz bar dziej. I  tak kan dy daci zaczęli się powoli
wykru szać. Pamię tam, jak bie głem w  sza leń czym tem pie za pro wa dzą cymi, aby
utrzy mać się w  czo łówce. Wyda wało się, że poli gonowe drogi nie mają końca.
Ni gdy wcze śniej nie zro bi łem takiego dystansu z tak nie wy god nym i sier mięż nym
wypo sa że niem.

Dzień się koń czył, a  my cią gle nie wie dzie li śmy, ile jesz cze przed nami.
W  pew nym momen cie dobie gli śmy do poli go no wego wznie sie nia i  pro wa dzący
wydał komendę: „Stop”. Wszy scy ciężko dysze li śmy, a  teraz mie li śmy szansę na
chwilę zatrzy mać się, zła pać oddech i popra wić nie wy godny sprzęt. Ale cze kało na
nas kolejne zada nie. Musie li śmy odpo wie dzieć pisem nie na bar dzo trudne



i  nie kom for towe pyta nia. Jedno z  nich szcze gól nie utkwiło mi w  pamięci: „Czy
poświę cił byś swoją rodzinę, aby wyko nać zada nie?”. Odda li śmy kartki, po czym
jeden z pro wa dzących zapy tał gło śno: „Kto idzie dalej? Kto zostaje?”. Oka zało się,
że na tym eta pie następ nych kilku kan dy da tów posta no wiło zakoń czyć selek cję.
Pozo stali, któ rzy pod jęli wyzwa nie, prze szli jesz cze około kilo me tra, by wsiąść do
samo cho dów i jechać do szkoły. Znowu oka zało się, że deter mi na cja w dąże niu do
celu to pod stawa zwy cię stwa. Tego dnia wró ci łem kom plet nie wykoń czony, ale
nie wia ry god nie szczę śliwy. Poko na łem swoje sła bo ści, zna la złem się w nie wiel kiej
gru pie osób, które prze szły pozy tyw nie ten etap i  zakwa li fi ko wały się do
kolej nego.

Naj trud niej było wstać rano następ nego dnia. Potworne zakwasy i pęche rze na
sto pach prak tycz nie unie moż li wiały mi poru sza nie się. Czu łem się, jakby moje
ciało było roz ry wane na kawałki. Nie mogłem ruszać rękami ani nogami.

Kole dzy z  sali, któ rzy nie brali udziału w  mar szo biegu, pomo gli mi posłać
łóżko. Dowie dzia łem się, że po połu dniu mamy egza miny spraw no ściowe, czyli
mię dzy innymi bieg na 3000 metrów, pły wa nie 50 metrów, nur ko wa nie,
pod cią ga nie na drążku, skoki na skrzy nię. Jak wielka siła drze mie w  czło wieku,
który ma odpo wied nią moty wa cję, że potrafi zmo bi li zo wać się do kolej nego
i kolej nego wysiłku? Nawet w takiej sytu acji, kiedy rano nie możesz pod nieść się
z łóżka, a już po połu dniu wyko rzy stu jesz tę nie sa mo witą moc, by bie gać, pły wać
i  ska kać. Tak dzieje się tylko i  wyłącz nie wtedy, kiedy jesteś odpo wied nio
zmo ty wo wany do dzia ła nia. Gdy sta wiasz sobie cele, które pro wa dzą cię do
speł nie nia marzeń. Wal czy łem o każdą sekundę, każde pod cią gnię cie, by przejść do
kolej nego etapu. Zakwa li fi ko wa łem się do następ nej tury. Byłem bar dzo
szczę śliwy, ale wie dzia łem, że to cią gle nie koniec walki, że przede mną jest
kolejny etap selek cji do eli tar nego plu tonu dzia łań spe cjal nych.

Był cie pły paź dzier ni kowy pora nek. Nie wielka grupa zmo ty wo wa nych
chło pa ków sta nęła do przed ostat niego etapu selek cji. Tak jak poprzed nio
zosta li śmy prze trans por to wani samo cho dami cię ża ro wymi star na poli gon
Bie dru sko. Usta wieni na zbiórce cze ka li śmy na dal sze roz kazy. Po chwili naszym
oczom uka zał się nad jeż dża jący woj skowy samo chód tere nowy UAZ. Zatrzy mał
się obok nas i wysiadł z niego dobrze zbu do wany porucz nik Malec w czer wo nym
bere cie. Miał nie sa mo wi cie prze ni kliwe spoj rze nie. Przy wi tał nas bar dzo uprzej mie
i  wyja śnił zasady. Następ nie wrę czył nam mapy ze współ rzęd nymi pierw szego
punktu, do któ rego mie li śmy dotrzeć. To był mój pierw szy kon takt z  zupeł nie
nie znaną woj skową kul turą orga ni za cyjną. Do tej pory wszy scy krzy czeli, kazali
bie gać bez moż li wo ści jakie go kol wiek racjo nal nego wytłu ma cze nia, aż tu nagle
zja wia się zupeł nie inny czło wiek, który swoją cha ry zmą zro bił na nas tak potężne
wra że nie, że nie potrze bo wał krzy czeć ani wymu szać cze go kol wiek, a my wszy scy



sta li śmy i  słu cha li śmy go pra wie na bez de chu. Tego dnia nie wie dzie li śmy, ile
jesz cze nie spo dzia nek nas czeka.

Począt kowo marsz wyda wał się pro sty. Nie musie li śmy biec, wszystko
robi li śmy we wła snym tem pie. Oczy wi ście zda wa li śmy sobie sprawę, że
powin ni śmy wyko ny wać zada nia moż li wie naj szyb ciej – prze cież była to selek cja,
a  my wal czy li śmy o  miej sce w  wyma rzo nym plu to nie. W  małych gru pach
dotar li śmy do pierw szego punktu kon tro l nego i  tam dosta li śmy współ rzędne
kolej nego. Naj waż niej sze było pra wi dłowe czy ta nie mapy, ale nie stety nikt z nas
nie miał wiel kiego doświad cze nia w tej waż nej woj sko wej dzie dzi nie. Mapy też nie
były naj now sze, cho ciaż dosyć dobrze odzwier cie dlały poli go nowe bez droża.

Mijały kolejne godziny. Zmę cze nie oraz cią gła nie pew ność, czy dobrze
idziemy, dawały o sobie znać. Jesień 1994 roku była cie pła i nie zwy kle kolo rowa.
Las wyglą dał prze pięk nie, barwne liście opa dały z drzew, a wokoło roz brzmie wał
śpiew leśnych pta ków. I w tej prze pięk nej sce ne rii my – wal czący o swoje marze nia
przy szli koman dosi. Tak upły wały kolejne godziny mar szu i  współ pracy mię dzy
nami. W końcu zostało nas w gru pie czte rech. Reszta gdzieś znik nęła lub zagu biła
się w  leśnych bez dro żach. Zro biło się już bar dzo ciemno, a  za nami było ponad
osiem dzie siąt kilo me trów mar szu. Wła śnie wtedy dostrze gli śmy małe świa tełko
daleko przed nami. Zbli ża li śmy się do niego, wie rząc, że ozna cza kres tego
potwor nego wysiłku. Oka zało się, że rze czy wi ście był to ostatni punkt kon tro lny – 
meta. Tak, byli śmy pierwsi! Zapi sa li śmy swoje nazwi ska i spo koj nie cze ka li śmy na
dal sze roz kazy. Do dziś pamię tam, jak bar dzo byłem szczę śliwy. Dotar łem do mety
nie sa mo wi cie zmę czony, ale zado wo lony ze świet nie wyko na nego zada nia.

Już wtedy oka zało się, że oprócz wytrzy ma ło ści psy cho fi zycz nej testowi
pod le gała też umie jęt ność współ pracy w  gru pie. Prze ko nali się o  tym bar dzo
dotkli wie ci kan dy daci, któ rzy posta no wili dzia łać sami. Więk szość z nich pomy liła
leśne drogi i pogu biła się. Któ re goś z tych samo dziel nych kan dy da tów zna le ziono
późno w nocy w jed nym z oko licz nych mia ste czek, odwod nio nego i wyczer pa nego.
Kolejny raz prze ko na łem się, że pew ność sie bie i  swo ich umie jęt no ści, dobre
przy go to wa nie i  współ praca w  gru pie oraz zdol ność radze nia sobie ze stre sem
przy no szą pożą dane efekty. Tym razem zna la złem się w  gru pie czte rech
naj lep szych kan dy da tów do plu tonu spe cjal nego.



 

Bor dowy beret

Zosta li śmy prze nie sieni do wyma rzo nej 12. kom pa nii kade tów. Budy nek, w któ rym
mie ściła się kom pa nia, ze względu na swoją uni ka tową archi tek turę nazy wany był
pała cy kiem. W  środku nie stety był bar dzo zanie dbany. Jed nak dla mnie i  moich
kole gów był wyjąt kowy, pamię tam go do dzi siaj.

Sze fem kom pa nii w  tam tym cza sie był cho rąży, który pamię tał dosko nale
kul turę orga ni za cyjną z cza sów Ludo wego Woj ska Pol skiego. Nie wy soki, łysie jący
męż czy zna koło pięć dzie siątki – wyda wał mi się bar dzo stary. Z nie cier pli wo ścią
cze ka li śmy na mun dury wojsk powietrz no de san to wych typu US, bor dowy beret
i  buty desan towe z  dzwon kami. W  tam tym cza sie mun dury US nie były tak
dostępne jak dzi siaj. Cho rąży zawo łał nas do piw nicy, w  któ rej mie ścił się jego
maga zyn. Kiedy zeszli śmy na dół, naszym oczom uka zała się sterta brud nych
mun du rów pomie sza nych z nowymi i uży wa nymi butami. „Wybie raj cie sobie” – 
powie dział cho rąży. Roz cza ro wani spoj rze li śmy po sobie, po czym zaczę li śmy
dopa so wy wać mun dury i  buty. Jesz cze długo potem wymie nia li śmy się mię dzy
sobą nie do pa so wa nymi ele men tami umun du ro wa nia.



Przy szedł czas na ostatni test, który musie li śmy zdać, aby dostać się do plu tonu
spe cjal nego. Ubrani w „nowe” mun dury i buty uda li śmy się do sali łącz no ści, gdzie
pan cho rąży łącz no ści napi sał na tablicy dzie sięć zna ków alfa be tem Morse’a.
Zna łem go jesz cze z cza sów har cer skich, jed nak ni gdy wcze śniej nie pra co wa łem
na tele gra fie. Na szczę ście dla więk szo ści z  nas test prze biegł pomyśl nie – tylko
jedna osoba nie zali czyła. W  tam tym cza sie łącz ność spe cjalna opie rała się na
kodo wa niu cyfro wym wła śnie alfa be tem Morse’a. Cyfrowy alfa bet musie li śmy
znać per fek cyj nie. Cią gle mie li śmy spraw dziany z szyb ko ści nada wa nia i odbioru
grup. Przy znam szcze rze, że ni gdy nie byłem w  tym bar dzo dobry, raczej
prze ciętny – nie stało się to moją pasją.

Szko le nie kan dy da tów na dowód ców grup spe cjal nych, bo takie funk cje
mie li śmy peł nić po ukoń cze niu szkoły, było nie zwy kle inten sywne i wyma ga jące.
Wyse lek cjo no wani kadeci byli bar dzo sprawni fizycz nie, nie prze cięt nie inte li gentni
oraz świet nie pre zen to wali się w  bor do wych bere tach. Muszę dodać, że w  moim
rocz niku były tylko dwa plu tony noszące takie berety: plu ton roz po znaw czy, czyli
chło paki, które prze szły razem ze mną pierw szy etap selek cji, i  my – nie wielka,
dwu dzie sto oso bowa grupa plu tonu spe cjal nego. Wszyst kie normy spraw no ściowe
mie li śmy pod wyż szone tak, aby osią gać jak naj lep sze wyniki. Szcze gól nie
zapa mię ta łem normę nr 13, czyli bieg z  zasob ni kiem na dystan sie dzie się ciu
kilo me trów. Zwy kle bie ga li śmy wokół naszego sta dionu, po asfal to wej dro dze,
i  niby nic w  tym dziw nego. Sprawę utrud niało jed nak to, że normę trzeba było
zali czyć na początku raz w tygo dniu. Zwy kle odby wało się to przed wyjaz dem na
prze pustkę, zaraz po obie dzie. Zda rzało się wtedy, że obiad lądo wał na dro dze,
ponie waż zbyt mocno obcią żał nasze żołądki i sta no wił zbędny balast.

Miesz ka li śmy wspól nie z  plu to nami spe cjal nymi star szego rocz nika. Na
początku chcieli zapro wa dzić tak zwane falowe porządki: mie li śmy mię dzy innymi
sprzą tać u  nich w  poko jach, jed nak bar dzo szybko odpu ścili. Pamię tam, że
posta wi łem się jed nemu z  nich, kiedy chciał, abym posprzą tał jego salę.
Doga da li śmy się i  od tej pory wszy scy wie dzieli, że wspólne rejony, czyli
kory ta rze, umy wal nie, toa lety, sprzą ta li śmy z  plu to nem roz po znaw czym, jed nak
wła sne sale każdy musiał sprzą tać sam. Ni gdy nie byłem zwo len ni kiem
wyko rzy sty wa nia w  ten spo sób swo jej pozy cji i  póź niej, na dru gim roku,
pil no wa łem, aby prze strze gać tych zasad w  sto sunku do mło dych kade tów
pierw szego rocz nika.

Atmos fera w  12. kom pa nii była bar dzo dobra. Nie wcho dzi li śmy sobie
w drogę, a star szy rocz nik plu tonu spe cjal nego bro nił nas przed innymi plu to nami
star szych rocz ników.



 

Szko le nie koman dosa

To tu, na poli go no wych strzel ni cach, uczy łem się posłu gi wa nia bro nią, strze la nia
na krót kim i  dłu gim dystan sie. Jako plu ton spe cjalny mie li śmy zaję cia z  jazdy
tere no wej wszyst kimi dostęp nymi w  szkole pojaz dami. Uczy li śmy się jeź dzić
samo cho dami tere no wymi UAZ, samo cho dami cię ża ro wymi marki Star,
samo cho dami bojo wymi BRDM-1, bojo wymi wozami pie choty BWP 1 oraz moimi
ulu bio nymi czoł gami T-55 i  T-72. Uwiel bia łem jeź dzić czoł giem poli go no wymi
dro gami. Ten potężny pojazd dosłow nie pły nął po wznie sie niach, kiedy doda wa łem
mu mocy. Jed nym z  testów na zali cze nie było prze pły nię cie na drugi brzeg Odry
bojo wym wozem pie choty BWP 1. Ta ciężka, pra wie 13-tonowa maszyna pły nęła
z pręd ko ścią około pię ciu kilo me trów na godzinę. Widzia łem, jak pra wie cała się
zanu rza i powoli pły nie do przodu – dawało mi to nie złą frajdę i kopa adre na liny.
Kadeci z  plu tonu pan cer nego w  tym samym cza sie poko ny wali rzekę czoł giem,
jadąc pod wodą.

Mie li śmy bar dzo róż no rodne i  wszech stronne szko le nie. Wykła dowcy
trak to wali nas z sza cun kiem, bo wie dzieli, ile prze szli śmy, aby dostać się do tego
plu tonu. My odwdzię cza li śmy się ciężką pracą. Darzy li śmy ich sym pa tią.
Szcze gól nie zapa mię ta łem majora Moraw skiego z  Bata lionu Sztur mo wego
z  jed nostki w  Dziw no wie. Pro wa dził wykłady z  dzia łań spe cjal nych. Był bar dzo
doświad czo nym ofi ce rem z mistrzow ską klasą spa do chro nową, która sta no wiła dla
nas syno nim cze goś wyjąt ko wego. Prze ka zy wał nam nie tylko spe cja li styczną
wie dzę, lecz także życiowe war to ści, które towa rzy szą mi do dnia dzi siej szego.
Jedną z  takich nie za po mi na nych mądro ści usły sze li śmy od niego po uzy ska niu
tytułu skoczka wojsk powietrz no de san to wych na uro czy stym wrę cze niu gap
spa do chro no wych. Powie dział wtedy: „Chło paki, od dzi siaj jeste ście innymi,
odważ niej szymi i  umie ją cymi podej mo wać samo dziel nie decy zje,
odpo wie dzial nymi ludźmi. Gra tu luję wam i  jestem z  was dumny!”. Takie słowa
pozo stają w pamięci na zawsze, dodają siły do dal szego dzia ła nia. Zawsze warto
doce niać swo ich pod wład nych. Upo mi naj i karz ich na osob no ści, ale chwal przy
wszyst kich kon kret nie za to, co zro bili.



Zimą poje cha li śmy na narty do Zie leńca – pierw szy raz w  moim życiu.
Wcze śniej zda rzało mi się zjeż dżać na san kach, na folio wym worku wypcha nym
słomą, na orta lio no wej kurtce, a cza sem nawet na wła sno ręcz nie skon stru owa nych
ze szta chet pro wi zo rycz nych nar tach. Nie raz wra ca łem do domu w  podar tych na
tyłku spodniach, przez co mia łem sporo kło po tów. Z zimo wych przy gód pamię tam
szcze gól nie dzień, w któ rym zosta li śmy całą klasą po lek cjach, żeby porzu cać się
śnież kami. Moja pod sta wówka mie ściła się w  pięk nym, ale bar dzo znisz czo nym
XIX-wiecz nym pałacu. Obok był wspa niały park, w któ rym rosło wiele rzad kich
i chro nio nych gatun ków drzew. Na gra nicy parku znaj do wał się stru mień, któ rego
głę bo kość zmie niała się w  zależ no ści od stanu wód: cza sami pły nął leni wie,
a cza sem bar dziej przy po mi nał wartką rzeczkę. Prze rzu cono przez niego drew niany
mostek. Tego dnia wymy śli li śmy nastę pu jącą grę. Podzie li li śmy się na dwie
dru żyny: jedna miała za zada nie prze biec z jed nej strony mostku na drugą, a druga
– rzu cać w  pierw szą śnież kami i  tak na zmianę. W  pew nym momen cie chło pak
z dru żyny prze bie ga ją cych mostek pośli zgnął się i wpadł do stru mie nia, który był
wów czas dość głę boki. Zamar li śmy w bez ru chu. Na szczę ście zła pał się wysta ją cej
deski i  z  naszą pomocą wydo stał się z  wody. Natych miast zaczął mar z nąć, więc
pra wie bie giem odpro wa dzi li śmy go do domu, a on biedny bał się tylko kary, jaką
dosta nie od ojca, który lubił bić go spe cjal nie przy go to wa nym na takie oka zje
kablem. Nie raz przy cho dził do szkoły z  sinia kami na nogach. Tak stało się i  tym
razem. Dzieci w  tam tych latach były wycho wy wane tro chę ina czej niż dzi siaj
i takie sytu acje nie wyda wały się niczym nie zwy kłym.



Pierw szy kon takt z samo lo tem An-2 na sko kach

Wróćmy jed nak do mojego pierw szego zgru po wa nia nar ciar skiego. Pierw sze
kroki na nar tach sta wia li śmy na tak zwa nej oślej łączce nie opo dal Ośrodka
Szko le nia Pie choty Gór skiej „Jodła”. To tam po pierw szym dniu zma gań na stoku
instruk tor zor ga ni zo wał nam swo istą selek cję: roz sta wił bramki od wierz chołka
góry i kazał nam przez nie zjeż dżać. Na dole od razu ci słabsi prze cho dzili na jedną
stronę, a  ci lepsi – na drugą. W  końcu przy szła moja kolej. Tor był już bar dzo
wyśli zgany, narty moich poprzed ni ków wyżło biły głę bo kie kanały, które sku tecz nie
prze szka dzały w jeź dzie. Bar dzo chcia łem dostać się do dru żyny lepiej jeż dżą cych.
Instruk tor pro wa dzący tę grupę był nie zwy kle spo kojny, a  jed no cze śnie bar dzo
wyma ga jący, i to wła śnie od niego chcia łem się uczyć jazdy na nar tach. Sta ną łem
na górze i odbi łem się tak, jak umia łem naj le piej. Jecha łem bar dzo szybko, siłowo
poko ny wa łem wszyst kie bramki. Skon cen tro wa łem się na pręd ko ści, a  nie na
sty lo wej jeź dzie, bo o  jakim stylu mogła być mowa po tak krót kim cza sie nauki.
Pod czas zjazdu kilka razy się zachwia łem i  o  mały włos nie upa dłem, pru łem
jed nak dalej. Po doje cha niu do mety zauwa ży łem uśmiech na twa rzy instruk tora.
Wie dział dobrze, że bra kuje mi tech niki, ale mam za to serce do walki. Kolejny raz



oka zało się, że odwaga połą czona z  deter mi na cją pozwala osią gnąć zamie rzony
efekt – zna la złem się w  gru pie lepiej jeż dżą cych, ale co waż niej sze, mia łem
świa do mość, że wygra łem ze stra chem i osią gną łem swój cel.

Jako plu ton spe cjalny codzien nie po zakoń cze niu jazdy wra ca li śmy bie giem
z Zie leńca do ośrodka „Jodła”, około ośmiu kilo me trów, na obiad. Póź niej, kiedy
już słu ży łem w 1. Pułku Koman do sów w Lublińcu, nie musia łem poko ny wać drogi
bie giem – normą stało się cho dze nie i  zawsze wszy scy szli śmy do Zie leńca, po
czym rów nież pie szo wra ca li śmy po skoń czo nej jeź dzie na zasłu żony posi łek.

Szko le nia w szkole woj sko wej były zawsze cie kawe. Oprócz jazdy na nar tach
mie li śmy zaję cia z byto wa nia w górach. Pew nego ranka po całej nocy w ple ne rze
przy szedł do nas pan kapi tan, wykła dowca i  szko le nio wiec i  powie dział: „Co to,
kurwa, za zwia dowcy? Wszę dzie pełno żół tych plam na śniegu! Co to ma być?!”.
Musie li śmy natych miast zama sko wać śnie giem ślady moczu w  naszym
obo zo wi sku. W  taki wła śnie spo sób uczy łem się, że bez pie czeń stwo i  sku teczne
masko wa nie to prio ry tet w dzia ła niu grup spe cjal nych na tere nie wroga.

Wresz cie przy szedł czas na pierw sze skoki spa do chro nowe. Było piękne upalne
lato 1995 roku. Dołą czy li śmy do zgru po wa nia spa do chro nowego 1. Pułku
Spe cjal nego z  Lublińca, które odby wało się nie da leko Czę sto chowy,
w  miej sco wo ści Rud niki. Lot ni sko w  Rud ni kach w  latach dzie więć dzie sią tych
sły nęło z  mię dzy na ro do wych suk ce sów w  szy bow nic twie. Przy je cha li śmy
pocią giem z Pozna nia. Wysie dli śmy na sta cji kole jo wej i  resztę trasy na lot ni sko
poko na li śmy pie szo. Jesz cze w  nocy zaczę li śmy roz sta wiać namioty. Ran kiem
zoba czy li śmy, jak samo loty trans por towe An-26 desan tują koman do sów
z Lublińca. Byłem pod ogrom nym wra że niem ich szyb ko ści i ryku sil ni ków. Były
rów nież inne samo loty, dużo mniej sze, ale rów nie eks cy tu jące – An-2, które
z nie zwy kłą swo bodą lądo wały na tra wia stym lądo wi sku.





Mój pierw szy w życiu skok odda łem z samo lotu An- 2. Pamię tam go dosko nale,
ale nie dla tego, że jakoś szcze gól nie się bałem, lecz z  powodu zabaw nych
oko licz no ści. Instruk to rem pokła do wym był bar dzo doświad czony cho rąży z  1.
Pułku Spe cjal nego. Kiedy samo lot wszedł na wyso kość 200 metrów, instruk tor,
zgod nie z pro ce durą, przy stą pił do pod pi na nia nas do prze dłu ża czy w samo lo cie – 
miały one za zada nie po skoku wycią gnąć sta bi li za tor, a on z kolei, po odli cze niu
żąda nego czasu i  wycią gnię ciu uchwytu, uru cha miał spa do chron główny.
W  tam tych latach ska ka li śmy na spa do chronach typu D5. Były to bez pieczne
i pro ste w kon struk cji spa do chrony, które póź niej zostały zastą pione przez typ AD
95. Nabra li śmy już wła ści wej wyso ko ści do skoku, a było to 700 metrów. Samo lot
wszedł na tak zwaną bojową i  zapa liło się żółte świa tło sygna li za cyjne. Wtedy
instruk tor pokła dowy wycią gnął z  kie szeni prze zna czo nej na nóż koman dosa
grze bień i  prze cze sał bar dzo już prze rze dzone włosy. Bez po śred nio po tym
otwo rzył drzwi samo lotu. Wszy scy, zamiast się bać, obser wo wali, co zrobi dalej.
A  on po raz kolejny wycią gnął z  kie szeni grze bień i  ponow nie prze cze sał swoje
bar dzo rzad kie, ale sto sun kowo dłu gie włosy. Nie mogli śmy powstrzy mać się od
śmie chu, kiedy kolejny raz wychy lił się na zewnątrz i wiatr roz wiał jego fry zurę,
uka zu jąc spo rych roz mia rów łysinę. Wtedy on ze spo ko jem ponow nie wycią gnął
grze bień i prze cze sał włosy. Wła śnie w tym momen cie zapa liło się zie lone świa tło,
które w  połą cze niu z  bar dzo nie przy jem nym dźwię kiem ozna czało czas na skok.
Tak zapa mię ta łem mój pierw szy skok spa do chronowy.

Aby uzy skać tytuł skoczka spa do chro no wego wojsk powietrz no de san to wych,
trzeba było oddać sie dem sko ków, każdy z nich inny, w tym ten naj trud niej szy – 
w nocy, z peł nym opo rzą dze niem i bro nią. Te wła śnie nocne skoki szkolno-bojowe
odda li śmy wszy scy z samo lotu An-26. To nie zwy kłe prze ży cie, kiedy wyska ku jesz
z  samo lotu w  czarną dziurę przy pręd ko ści zrzutu 320 kilo me trów na godzinę.
Takie ćwi cze nia i  zada nia kształ to wały nasze cha rak tery, odwagę, deter mi na cję,
pew ność sie bie oraz swo ich umie jęt no ści. Tam w powie trzu możesz liczyć tylko na
sie bie. Nikt nie pomoże ci w  sytu acji zagro że nia, kiedy twój spa do chron główny
nie zapra cuje i  masz nie wiele czasu na pod ję cie decy zji o  otwar ciu spa do chronu
zapa so wego.

Po całym tygo dniu moc nych prze żyć zwią za nych ze sko kami chcie li śmy
odre ago wać i  tro chę się zaba wić. Był nie zwy kle cie pły, letni sobotni wie czór.
Wokół roz no sił się zapach świeżo sko szo nej na lot ni sku trawy. Nie stety dowódca
kom pa nii kate go rycz nie zabro nił jakich kol wiek wyjść na prze pustki. Sprawę
dodat kowo kom pli ko wał fakt, że nie mie li śmy cywil nych ubrań, tylko nasze
mun dury US-y. Ja oraz kilku moich naj lep szych i  naj bar dziej
nie zdy scy pli no wa nych kum pli posta no wi li śmy zła mać zakaz i  wymknąć się do
pobli skiej miej sco wo ści. Dowie dzie li śmy się, że nie da leko jest bar dzo fajna



wiej ska dys ko teka. Miej sco wość, o  któ rej piszę, nazy wana była tatar ską wio ską,
ponie waż rze komo zamiesz ki wali ją potom ko wie Tata rów. Czy tak było naprawdę,
trudno mi powie dzieć, jed nak wkrótce mie li śmy prze ko nać się o  walecz no ści jej
miesz kań ców. Po kry jomu wymknę li śmy się z  obo zo wi ska i  na skróty przez
lot ni sko uda li śmy się pro sto do wio ski.

Jeden z poka zów walki wręcz

Dys ko teki nie trzeba było długo szu kać, ponie waż od gło śnej muzyki aż drgały
kro pelki rosy pokry wa jące oko liczne pola. Dotar li śmy na miej sce i od progu gorąco
przy wi tali nas miesz kańcy. Byli śmy w  mun du rach, więc zacie ka wieni od razu
zapro sili nas do środka i  zaczęli czę sto wać miej sco wymi trun kami. A  my
z  grzecz no ści nie pro te sto wa li śmy. Zabawa była przed nia. Oto czył nas kor don
naj ład niej szych miej sco wych dziew czyn, a  chło paki pole wały pyszne winko.
Wresz cie jeden z  moich kum pli, Tukan, wpadł na pomysł, że zrobi pokaz walki
wręcz. Nie było to nic spe cjal nego, ponie waż wszy scy tre no wa li śmy w  szkole
walkę wręcz. Robi li śmy rów nież pokazy dla róż nych przed sta wi cieli władz



lokal nych czy pań stwo wych. Pokaz w  dys ko tece oka zał się tak fascy nu jący, że
miej scowi zapra gnęli spró bo wać swo ich sił z  nami. I  tak zabawa trwała
w  naj lep sze, gdy nagle jeden z  moich kum pli zauwa żył dziwne poru sze nie na
zewnątrz. Oka zało się, że pod drzwiami stoi nasz dowódca plu tonu, cho rąży Rycio,
i za wszelką cenę usi łuje dostać się do środka. Sytu acja stała się bar dzo poważna,
ponie waż razem z nim przy szedł po nas cały nasz plu ton w peł nym opo rzą dze niu.
Nie zwy kle gościnni gospo da rze posta no wili, że nie odda dzą nas dowódcy bez
walki, i nie stety wywią zała się bójka. Wszystko wymknęło się spod kon troli. Warto
w tym momen cie dodać, że miej scowi sły nęli z bar dzo cel nego strze la nia z procy.
Sam jako młody chło pak uwiel bia łem strze lać z  wła sno ręcz nie zro bio nej procy
i  byłem w  tym naprawdę dobry, dla tego zda wa łem sobie sprawę, w  jakim
nie bez pie czeń stwie się zna leź li śmy. Nawet nie zauwa żyłem, kiedy cała dys ko teka
z  naszych przy ja ciół siłą rze czy stała się naszymi wro gami. Pod jęli walkę
z naszymi kum plami z plu tonu, nie było więc wąt pli wo ści, po któ rej stro nie mamy
teraz sta nąć.

Sytu acja sta wała się coraz bar dziej nie bez pieczna. Na początku sta ra łem się
uspo ka jać obie strony kon fliktu, a  mia łem w  tym spore doświad cze nie. Jed nak
jeden z  miej sco wych uznał mnie za wroga i  chciał ude rzyć pię ścią w  twarz. Nie
zdą żył, byłem szyb szy i spraw niej szy. Zro bi łem unik i ude rzy łem go z główki tak
cel nie, że padł na zie mię. Wtedy pod bie gło do mnie trzech kolej nych i zna la złem
się w  praw dzi wych tara pa tach. W  takich sytu acjach włą cza się tak zwany gadzi
mózg, który pod po wiada, jak prze trwać. Pamię tam tylko, jak krzyk ną łem do
mojego kupla: „Rzuć mi hełm”, i  zanim dobie gli, mia łem w  gar ści potężną broń
w  postaci meta lo wego hełmu spa do chro no wego. Pierw szego ude rzy łem bar dzo
cel nie w  głowę, tak że od razu padł na zie mię, drugi dostał wyso kie kop nię cie
w twarz, a  trzeci na szczę ście obe rwał od jed nego z moich kum pli. Sytu acja była
tak poważna, że spo dzie wa li śmy się w  każ dej chwili uży cia przez miej sco wych
wspo mnia nych już proc, jed nak ktoś dał komendę do odwrotu. Spraw dzi li śmy, czy
wszy scy są, i odda li li śmy się z pola bitwy.



Ekipa „nie po kor nych” po wyko pa niu dołu

Wra ca jąc do obo zo wi ska, oba wia łem się naj gor szego, nawet tego, że nie
ukoń czę mojej uko cha nej szkoły. Na miej scu cze kał na nas dowódca kom pa nii
z  wyjąt kowo srogą miną. Zawo łał nas do swo jego namiotu i  spo koj nie, ale
zde cy do wa nie oświad czył, że mamy bar dzo poważne kło poty. Do dziś nie wiem
jak, ale udało nam się prze ko nać go, aby nie wyrzu cał nas ze zgru po wa nia
spa do chro no wego, co ozna cza łoby usu nię cie ze szkoły. Oczy wi ście dosta li śmy
karę: tuż za naszymi namio tami kopa li śmy doły o  głę bo ko ści dwóch metrów, po
czym zasy py wa li śmy je i  kopa li śmy ponow nie przez cały tydzień, a  do tego
docho dziła jesz cze służba poza kolej no ścią do końca zgru po wa nia. Ta sytu acja
poka zała, jak zgraną dru żyną był plu ton spe cjalny. Dowio dła też doj rza ło ści
dowódcy kom pa nii, który potra fił zro zu mieć nasz błąd i dać nam kolejną szansę.
Dzięki jego decy zji mogłem kon ty nu ować walkę o moje marze nia. Pamię taj, że nie
oka zu jesz sła bo ści, pozwa la jąc swoim bli skim lub pod wład nym na reha bi li ta cję,
jeśli zro bią coś głu piego, ale szcze rze tego żałują.

Skoki spa do chro nowe zwień czyły pierw szy rok mojej nauki w  szkole
woj sko wej. Cze ka li śmy z  nie cier pli wo ścią na prze pustki, które pozwo li łyby nam



udać się na pierw sze i w pełni zasłu żone waka cje. Jed nak nie wszystko miało być
takie oczy wi ste. Więk szość moich kum pli już zado wo lona prze kra czała biuro
prze pu stek, gotowa na prze ży cie waka cyj nej przy gody. Kiedy zbli żała się moja
kolej, nagle poja wił się star szy cho rąży Świą der. Pod szedł do mnie, spoj rzał spod
krza cza stych brwi i powie dział:

– Słu chaj, Puwal ski, jest sprawa do zała twie nia.
Intu icja pod po wie działa mi, że będą kło poty, jed nak grzecz nie zapy ta łem, o co

cho dzi.
– Wybierz sobie jesz cze kogoś do towa rzy stwa i poje dzie cie ze mną w  jedno

miej sce.
Posta no wi łem zabrać ze sobą swo jego wier nego kum pla Kaj mana, z  któ rym

przy jaź ni łem się od samego początku szkoły. Pan cho rąży zapro wa dził nas do
Punktu Kon troli Tech nicz nej (PKT) w parku wozów bojo wych i kazał nam wsiąść
do swo jego malu cha.

Jecha li śmy długo, przez cały Poznań, gdy nagle zatrzy mał się na jakimś
osie dlu. „Wysia daj cie” – powie dział. Przed klatką scho dową cze kał na nas jeden
z wykła dow ców tak tyki roz po zna nia. Kazał nam iść za sobą. Zapro wa dził nas do
miesz ka nia kolegi, także wykła dowcy tak tyki. Na miej scu oka zało się, że pano wie
zaczęli już świę to wać waka cje, ale była do zro bie nia jedna bar dzo ważna rzecz, za
którą praw do po dob nie już upłyn nili środki. Pan major, który był wła ści cie lem
miesz ka nia, kupił bar dzo dro gie i ele ganc kie drzwi wej ściowe. Jed nak na miej scu
oka zało się, że są tro chę za dłu gie i  trzeba je było dociąć na wymiar. W  domu
nikogo wię cej nie było, praw do po dob nie cała rodzina majora wyje chała już na
waka cje. Spoj rza łem z  nie do wie rza niem na te piękne drzwi i  popro si łem
o narzę dzia, abym mógł je przy ciąć. Jakież było moje zdzi wie nie, kiedy dosta łem
stary brzesz czot i  tępą ręczną piłę do drewna. Odmie rzy li śmy z  Kaj ma nem
wła ściwą wyso kość i przy stą pi łem do cię cia. Robi łem, co mogłem, ale widzia łem,
że piła nie daje rady i  zostają bar dzo nie este tyczne wyszczer bie nia. W  końcu
jed nak przy cię li śmy te drzwi, a pan major, na szczę ście lekko pod pity, wypu ścił nas
ze swo jego domu. Wtedy uda łem się bie giem na dwo rzec, ponie waż mia łem już
w ręku prze pustkę i mogłem roz po cząć waka cje!

Pierw sze waka cje minęły bar dzo szybko, bo już w sierp niu musie li śmy sta wić
się z powro tem w szkole. Pogoda była cią gle waka cyjna, było cie pło i sło necz nie.
Przy je cha li śmy wszy scy na kom pa nię i  dzie li li śmy się wra że niami z  waka cji.
Dosta li śmy infor ma cję, że czeka nas dwu ty go dniowy obóz wodny.

Poznań poło żony jest na Poje zie rzu Wiel ko pol skim, na któ rym oprócz gęstej
sieci rzek wystę pują rów nież liczne jeziora, zarówno natu ralne, jak i  sztuczne.
Zgru po wa nie wodne odby wało się na jezio rze Kier skim, naj więk szym zbior niku
wod nym w  gra ni cach Pozna nia. Piękna pogoda sprzy jała kąpie lom. Naszym



instruk to rem był znany ze swo ich nie kon wen cjo nal nych pomy słów szko le nio wych
pan major. Każ dego dnia wymy ślał nie zli czone kon ku ren cje i  ćwi cze nia wodne.
Szcze gól nie utkwił mi w pamięci egza min na kartę pły wacką. W związku z tym, że
wszy scy mie li śmy dużo zajęć na base nie i pły wa li śmy dobrze, major posta no wił, że
egza min nie będzie stan dar dowy. Zaczęło się od zbiórki i  musz try w  wodzie.
Popra wia li śmy kolejno sekwen cje zmiany szyku, a on z pomo stu dyry go wał całą
grupą. Kiedy już zaczęło bra ko wać nam sił, przy niósł dla każ dego gumową atrapę
kara binu AK i kazał nam z nią pły wać dystanse. Oka zało się, że jeden z naszych
kum pli już ledwo dyszy i za chwilę uto nie. Zauwa żył to nasz instruk tor. Zacze pił
mu szelki, któ rymi go ase ku ro wał, i kazał pły wać dalej. Następ nie nur ko wa li śmy
pod wodę po cegły wrzu cane przez majora. Na koniec musie li śmy jesz cze długo
ska kać do wody, aby w końcu móc sta nąć na osta tecz nej zbiórce.

Myślę, że tak nie stan dar dowy egza min utkwił nam wszyst kim w  pamięci na
lata. Jedno jest pewne – zasłu ży li śmy na nasze karty pły wac kie.

Wkrótce nastała kolejna już jesień w  szkole. Był 1995 rok. Nasz plu ton
szy ko wał się do wyjazdu na wspi naczkę w  góry. To kolejny etap naszego
wszech stron nego szko le nia – oka zja do prze ła ma nia następ nych barier
psy chicz nych oraz nauka nie zwy kle waż nych manu al nych i  spraw no ścio wych
umie jęt no ści. Góry Sto łowe przy wi tały nas trud nymi warun kami. Zebra li śmy się
przed wej ściem na Szcze li niec. Kiedy weszli śmy na taras wido kowy, w  dole
zoba czy łem tylko spo witą gęstą mgłą prze strzeń. Wiatr prze ni kał nasze mun dury
i  prawdę mówiąc, nie wyobra ża łem sobie, że za chwilę będę wisiał na linie na
jakiejś półce skal nej. „Chło paki, jutro wszy scy będzie cie zjeż dżać z  tej skały” – 
powie dział pan kapi tan, jeden z  instruk to rów. Trudno było mi w  to uwie rzyć, bo
ni gdy wcze śniej nie mia łem kon taktu ze wspi naczką skał kową, a  wyso kość
naprawdę robiła na mnie ogromne wra że nie.

Następ nego dnia wcze śnie rano pobudka. Zje dli śmy woj skowe śnia da nie, które
zazwy czaj skła dało się z zupy mlecz nej, kilku pla ster ków wędliny oraz pie czywa.
W woj sku w tam tych cza sach nie było spe cjal nych rary ta sów, jed nak na poli go nach
i  zgru po wa niach zawsze dosta wa li śmy dodat kową por cję w  postaci kawałka
kieł basy goto wa nej lub sma żo nej z  cebulką i  tabliczki cze ko lady. Już na samym
początku szko le nia woj skowego musia łem nauczyć się jeść bar dzo szybko.
Szcze gól nie w  począt ko wym okre sie służby było to nie lada wyzwa niem.
W eks pre so wym tem pie pobie ra li śmy posiłki ze szkol nej sto łówki i nie mal w locie
zja da li śmy zupę z chle bem. Zwy kle już nie było czasu na dru gie danie, ponie waż
zanim wzię li śmy pierw szy kęs, pod ofi cer już wykrzy ki wał komendę: „Powstań!
Wycho dzą!”. Nie było rady, trzeba było szybko wło żyć kotlet mię dzy dwie kromki
chleba i scho wać go za pazu chę mun duru, po czym spo koj nie po kry jomu zjeść na



kom pa nii. Chyba przez ten „tre ning” do dzi siaj jem bar dzo szybko i  choć
pró bo wa łem, nie mogę się od tego odzwy czaić.

Zapa ko wa li śmy sprzęt wspi nacz kowy i wyje cha li śmy naszymi nie za wod nymi
sta rami w  kie runku błęd nych skał. Tego dnia pogoda była bar dzo łaskawa,
a  instruk to rzy nie zwy kle pro fe sjo nalni i  wyro zu miali. Podzie lili nas na pod grupy
szko le niowe i zaczę li śmy pozna wać taj niki wspi naczki skał ko wej. Jak wiel kie było
moje zdzi wie nie, gdy pod koniec dnia wszy scy rze czy wi ście zjeż dża li śmy ze
wspo mnia nej wcze śniej skały! Oczy wi ście bałem się jak cho lera, ale strach mnie
nie para li żo wał, tylko mobi li zo wał do dzia ła nia. Kiedy zje cha łem i wypią łem się na
dole z  liny, nie mogłem uwie rzyć, że udało mi się poko nać lęk, a  jed no cze nie
byłem pie kiel nie dumny z wyko na nego zada nia. Oka zało się, że wspi naczka daje
mi nie zwy kłą adre na linę i frajdę, dla tego polu bi łem ją tak bar dzo, że póź niej jako
ope ra tor GROM-u zosta łem instruk to rem wspi naczki skał ko wej.

W szkole powoli odkry wa łem kolejne pasje, mię dzy innymi judo, do któ rego
spró bo wa nia namó wił mnie mój kolega z  plu tonu, Adaś zapa śnik. Po połu dniu
zwy kle musie li śmy sprzą tać rejony. Każda kom pa nia miała przy dzie lone sek tory
w szkole, o które musiała dbać: zamia tać, gra bić liście, zbie rać papierki. Ta część
woj sko wych obo wiąz ków była dla mnie kom plet nie nie zro zu miała, ponie waż
uwa ża łem, że przy szli koman dosi mają się szko lić, a  nie sprzą tać, zmy wać
naczy nia w  szkol nej sto łówce czy wyko ny wać inne nie zwią zane bez po śred nio ze
szko le niem czyn no ści. Jak tylko dowie dzia łem się, że jest moż li wość zapi sa nia się
na tre ningi judo, które pro wa dził w  szkole kwa ter mi strzow skiej bar dzo
cha ry zma tyczny instruk tor, porucz nik Kopeć, od razu to zro bi łem. Popo łu dniami,
zamiast gra bić liście, jeź dzi łem z  moim kolegą na zaję cia. Tre ner był niezwy kle
wyma ga jący, jed nak my go uwiel bia li śmy.

Cza sami na nasz tre ning byli zapra szani zawod nicy poznań skich klu bów judo.
Pamię tam, że kiedy wal czy łem z  jed nym z  nich, zało żył mi dusze nie noży cowe.
Nie mogłem wyrwać się z tego żela znego uści sku i prze gra łem walkę. Nie cały rok
póź niej, gdy byłem już dowódcą grupy w 1. Pułku Spe cjal nym, dowódca kom pa nii,
bar dzo dobrze zbu do wany blon dyn, zarzą dził walki mię dzy żoł nie rzami i  nami.
Takie wyzwa nia uwiel bia łem, sta ną łem więc do poje dynku z  moim kolegą
Moskwą, który był ode mnie wyż szy i lepiej zbu do wany. Zanim dosta li śmy sygnał
do ataku, dokład nie prze ska no wa łem prze ciw nika i  jego wypo sa że nie. Tak jak ja
miał na sobie mun dur, pas woj skowy i buty. Co mogę zro bić? Jakie są moje mocne
strony, a jakie słabe? Obser wo wa łem dokład nie jego ruchy. Cała kom pa nia na nas
patrzyła i trzeba było zapra co wać na swoją pozy cję u dowódcy i żoł nie rzy. Wtedy
padł sygnał do walki. Nauczony doświad cze niem bły ska wicz nie zła pa łem go za
poły mun duru i  wyko na łem dusze nie noży cowe, jed no cze śnie pod ci na jąc mu
oby dwie nogi. Nie było to zbyt roz sądne, ale oka zało się nie zwy kle sku teczne.



Kum pel padł na zie mię. Nie miał naj mniej szych szans. Walka zakoń czyła się
w  kilka sekund. Wie dzia łem, że dobrze zało żone dusze nie uniesz ko dliwi nawet
naj sil niej szego faceta. Zawsze w  takich sytu acjach przy dają się nie stan dar dowe
umie jęt no ści, jasny umysł, szyb kość, pew ność sie bie i odwaga.



 

Tak tyczny spraw dzian

Powoli zbli ża li śmy się do końca nauki w  szkole. Przed nami ostatni spraw dzian
umie jęt no ści – ćwi cze nie tak tyczne. Sce na riusz całego ćwi cze nia stwo rzono na
pod sta wie doświad czeń naszych dowód ców i prze ło żo nych, któ rzy uczyli nas przez
ostat nie dwa lata. Wszy scy byli wete ra nami jed no stek spe cjal nych. W  tam tym
cza sie nastą piło coś, co zmie niło cał ko wi cie obli cze Woj ska Pol skiego. Po
pierw sze, parę lat wcze śniej powstała Jed nostka Spe cjalna GROM, stwo rzona
przez płk. Sła wo mira Pete lic kiego, po dru gie, roz wią zane zostały kom pa nie
spe cjalne, które odgry wały nie zwy kłą rolę w  pol skich woj skach spe cjal nych.
Wszystko to spo wo do wało z  jed nej strony fru stra cję i  odpływ, nie ko niecz nie do
jed no stek spe cjal nych, dobrze wyszko lo nej kadry zawo do wej, a  z  dru giej – 
powsta nie cze goś wyjąt ko wego, o  nie zna nej do tej pory kul tu rze orga ni za cyj nej,
czyli wła śnie jed nostki GROM.

Sce na riusz był typowy dla tam tego okresu. Grupa spe cjalna dostała zada nie:
prze nik nąć w struk tury cywilne oraz doko nać roz po zna nia obiek tów stra te gicz nych
typu fabryki, obiekty uży tecz no ści publicz nej, cen tra dowo dze nia. Doko nać
roz po zna nia i być w goto wo ści do wyko na nia akcji dywer syj nej.



Czas na pla no wa nie. Podzie li li śmy się na sek cje bojowe i  zaczę li śmy
opra co wy wać plan dzia ła nia w róż nych warian tach. W tym dniu jed nym z naszych
zadań było uło że nie i  przy go to wa nie spa do chro nów i  zasob ni ków do skoku.
Musie li śmy tak spa ko wać nasze zasob niki, aby oprócz rze czy nie zbęd nych do
wyko na nia zada nia zna la zły się tam rów nież ubra nia cywilne, środki czy sto ści,
jedze nie i  woda na pięć naj bliż szych dni. W  tam tym cza sie zasob niki desan towe
nie były zbyt pojemne i  nie dało się w  nich zbyt wiele upchnąć. Dla tego
musie li śmy bar dzo dokład nie selek cjo no wać, co możemy ze sobą zabrać.

Następ nego dnia po połu dniu zosta li śmy zapa ko wani na samo chody cię ża rowe
marki Star. Po wej ściu do środka ze zdzi wie niem odkry li śmy, że plan deki na pace
zostały zasznu ro wane. Do tej pory zawsze jeź dzi li śmy odkryci, a  teraz pełna
kon spi ra cja.

Jecha li śmy dość długo. Towa rzy szyło nam pod nie ce nie, zupeł nie jak by śmy
jechali na praw dziwą akcję bojową. Wresz cie dotar li śmy na miej sce. Kie rowca
spo koj nie odsznu ro wał plan deki. Wyszli śmy na zewnątrz. Po zaczerp nię ciu
świe żego powie trza od razu roz po zna li śmy miej sce. Było to dobrze nam znane
poznań skie lot ni sko Krze siny. Cze ka li śmy w  lesie na dal sze roz kazy. „Chło paki,
ubie raj cie się”– padła komenda naszego tak tycz nego roz jemcy. Zaczę li śmy powoli
zakła dać spa do chrony, dopa so wy wać i  pod cze piać zasob niki, do któ rych
scho wa li śmy broń krótką P-83 i pisto lety maszy nowe PM-63 RAK.

Krót kie spraw dze nie przez instruk to rów spa do chro no wych na pro wi zo rycz nych
liniach kon troli. Sie dząc w  lesie, byli śmy nie wi doczni i  w  zupeł nej ciszy
cze ka li śmy na samo lot An-2. Samo lot zato czył koło i pod je chał bez po śred nio pod
nasze pozy cje. W  tym cza sie bar dzo modne było „pako wa nie”. Cho dzi li śmy
regu lar nie na siłow nię i  budo wa li śmy masę mię śniową. Pod koniec szkoły
waży łem 88 kilo gra mów. Dodam tylko, że kiedy roz po czy na łem szkołę dwa lata
wcze śniej, moja waga nie prze kra czała 73 kilo gra mów. Razem ze spa do chro nem
głów nym i zapa so wym oraz zasob ni kiem waży łem ponad 120 kilo gra mów. Była to
też dopusz czalna nośność mojego spa do chronu.

Jede na stu wiel kich koman do sów wsia dło na pokład An-2. Pilot od początku
zma gał się z  naszym cię ża rem, aby osią gnąć pułap wyma gany do skoku.
Ska ka li śmy na lot ni sko Bed nary nie da leko Gnie zna, około 60 kilo me trów od
Krze sin. Atmos fera na pokła dzie była nie sa mo wita, widać było same uśmiech nięte
i  jed no cze śnie sku pione twa rze. Obser wo wa li śmy sie bie nawza jem. Instruk to rem
pokła do wym był lubiany przez nas wykła dowca od tak tyki dzia łań w  mie ście,
kapi tan Miel ca rek, bar dzo spo kojny i  opa no wany czło wiek. Uczył nas, jak
poru szać się kon spi ra cyj nie w  tere nie zur ba ni zo wa nym, jak zakła dać skrytki
i  punkty kon tak towe. W  tam tym cza sie uczy li śmy się ope ra cyj nych tech nik
wywiadu, które wyko rzy sty wa li śmy w naszych ćwi cze niach.



Kiedy byli śmy już na okre ślo nej wyso ko ści, w  punk cie zrzutu zapa liło się
zie lone świa tło. Naj ciężsi zawsze ska czą pierwsi. Samo lot prze chy lał się pod
cię ża rem wyska ku ją cych skocz ków. Wresz cie nade szła moja kolej. Sta ną łem
bar dzo pew nie w  drzwiach, po czym z  całej siły wybi łem się do przodu.
Wyko na łem skok, a  następ nie odli cza nie: 121, 122, 123 – uchwyt, 124, 125 – 
cza sza. Wszystko poszło zgod nie z pla nem. Wylą do wa li śmy wszy scy bez piecz nie,
na przy god nym lot ni sku, w bli skiej odle gło ści od sie bie.

Zwi nę li śmy polowo spa do chrony, zapa ko wa li śmy je do toreb trans por to wych
i  odda li śmy w  punk cie zbiórki. Czas na kolejny etap. W  pobli skim lesie
prze bra li śmy się w  ubra nia cywilne i  zgod nie z  zada niem ruszy li śmy na
roz po zna nie obiek tów stra te gicz nych. Do prze miesz cza nia się wyko rzy sty wa li śmy
wszyst kie moż liwe środki trans portu. Dotar li śmy do Gnie zna, gdzie musie li śmy
roz po znać miej scową fabrykę. Weszli śmy razem z pra cow ni kami na teren zakładu
i  pod ło ży li śmy atrapy mate ria łów wybu cho wych, po czym spo koj nie wyszli śmy.
Kolejny etap za nami. Następny to prze miesz cze nie się w rejon poli gonu Bie dru sko
i zało że nie bazy.

W rejon bazy dotar li śmy już późną nocą. Zmę czeni chcie li śmy jak naj szyb ciej
podzie lić obo wiązki ubez pie cze nia bazy i odpo cząć. Wybra łem sobie miej sce, które
wyglą dało bar dzo zachę ca jąco. Pod wyso kim dębem zna la złem coś w  rodzaju
lego wi ska. Roz ło ży łem śpi wór i  bar dzo szybko zasną łem. Jakie było moje
zdzi wie nie, kiedy wystra szony kum pel obu dził mnie na moją zmianę, mówiąc:
„Krzy chu, pod cho dzi tu jakiś duży dzik. Sły szę go bar dzo wyraź nie”.
W  oko licz nych lasach było naprawdę bar dzo dużo dzi kiej zwie rzyny,
w szcze gól no ści dzi ków, które wie lo krot nie spo ty ka li śmy na naszych ćwi cze niach.
Oka zało się, że zaanek to wa łem lego wi sko zna nego lokal nym myśli wym
olbrzy miego sta rego odyńca. Ten samotny dzik przy szedł poło żyć się do swo jego
łóżka, a  tym cza sem ja tam smacz nie spa łem! Na szczę ście skoń czyło się to
zabaw nie, ale mogło zupeł nie ina czej.

Noc oka zała się bar dzo krótka. Musie li śmy wstać długo przed świ tem, aby
roz po znać kolejny cel. Tym razem było to cen trum dowo dze nia: umiej sco wione na
poli go nie i dobrze strze żone przez war tow ni ków było bar dzo trud nym obiek tem do
roz po zna nia. Czoł ga li śmy się, by nikt nas nie zauwa żył. Mimo dobrej ochrony
udało nam się wejść na teren obiektu. Zro bi li śmy szkice i uda li śmy się z powro tem
do bazy. Następ nego dnia mie li śmy doko nać znisz cze nia naj waż niej szych
obiek tów. Ostat nia noc i  ostat nie zada nie. Do dzi siaj pamię tam, że nie wszystko
poszło zgod nie z pla nem. Zada nie zostało wyko nane czę ściowo. Nie udało nam się
pod ło żyć atrap mate ria łów wybu cho wych i odpa lić kostek dym nych wszę dzie tam,
gdzie było to zapla no wane. Zosta li śmy wykryci przez ochronę obiektu
i  musie li śmy w  pośpie chu pod kła dać mate riały. Tylko w  fil mo wym sce na riu szu



wszystko wycho dzi zawsze zgod nie z  pla nem. W  życiu cza sem jest ina czej.
Popeł ni li śmy kilka błę dów i  dla tego ochrona nas wykryła. Final nie jed nak
zali czy li śmy ćwi cze nie, które oprócz mnó stwa wra żeń dało nam także sporo do
myśle nia.

Autor po uro czy stej pro mo cji z mamą, tatą i sio strą

I  tak zakoń czyła się moja dwu let nia przy goda w  szkole dzia łań spe cjal nych.
Ten okres życia uwa żam za szcze gólny. Pozna łem tu wielu wspa nia łych ludzi, od
któ rych bar dzo dużo się nauczy łem. Poże gna łem się rów nież z czte rema kole gami
z  mojego plu tonu, któ rzy nie ukoń czyli szkoły. Szcze gól nie miło wspo mi nam
trzech z nich: Tukana, Purola i Cichego. Każdy z nich miał ogromny tem pe ra ment
i duszę koman dosa. Tukan i Purol do tego świet nie śpie wali i grali na gita rze. To
dzięki nim wszyst kie nasze wyjazdy, poli gony i  ćwi cze nia były nie za po mniane.
Cichy wylą do wał w  końcu w  legii cudzo ziem skiej i  przez kilka następ nych lat
przy sy łał nam pocz tówki.



Pamię tam dobrze naszego dowódcę kom pa nii Jacka Kuro pa czew skiego,
z któ rego cza sem sobie żar to wa li śmy, ale on i tak zawsze sta wał po naszej stro nie.
Kul tura orga ni za cyjna wykła dow ców, dowód ców plu to nów, naszego nowego szefa
kom pa nii cho rą żego Janic kiego – pasjo nata i kolek cjo nera mili ta riów – pozwa lała
nam roz wi jać zain te re so wa nia i pasje. Choć oczy wi ście zda rzały się wyjątki.

Umie jęt no ści, które naby li śmy w  szkole, bar dzo dobrze przy go to wały nas do
pracy w 1. Pułku Spe cjal nym w Lublińcu, do któ rego zaraz mia łem tra fić.





Emble mat 1. Pułku Spe cjal nego



 

Pierw sza lek cja

Lubli niec to ślą skie mia steczko malow ni czo usy tu owane w  bez po śred nim
sąsiedz twie pięk nych lasów. W  tam tym cza sie sły nęło z  samych insty tu cji
spe cjal nych, mię dzy innymi szpi tala psy chia trycz nego, kobie cego wię zie nia
o zaostrzo nym rygo rze oraz jed nostki spe cjal nej. Po peł nym wra żeń mie sięcz nym
urlo pie, pod czas któ rego wyda łem całą moją pierw szą szkolną odprawę na imprezy
i  jesz cze naro bi łem sporo dłu gów, już nie mogłem się docze kać wyjazdu do
jed nostki. Razem z kolegą przy je cha łem dzień wcze śniej, aby ewen tu al nie zała twić
sobie jakieś zakwa te ro wa nie. Było piękne sierp niowe popo łu dnie 1996 roku.
Zmie rza li śmy w kie runku biura prze pu stek, przed któ rym na ławeczce wygrze wał
się cho rąży szta bowy – dyżurny biura. Jesz cze nie zdą ży li śmy do niego dojść, a on
już roz po znał w nas mło dych żoł nie rzy po szkole.

– Chło paki, dzi siaj nie macie co tutaj robić. Idź cie na piwo, a jutro przyj dzie cie
rano do pracy i wszystko sobie zała twi cie – powie dział.

I tak wła śnie zro bi li śmy.
Tra fi łem do 5. Kom pa nii Spe cjal nej, któ rej dowódcą był potęż nie zbu do wany

porucz nik. Trzy mał twardą ręką zarówno kadrę zawo dową, jak i  wszyst kich
żoł nie rzy służby zasad ni czej. Pamię tam takie zda rze nie: jako młody dowódca
grupy posze dłem na kom pa nijne strze la nie, a  po strze la niu na zbiórce dowódca
pyta, czy wszystko było dobrze, czy coś byśmy zmie nili w szko le niu, a może coś
nam się szcze gól nie nie podo bało? Starsi dowódcy mil cząco popa trzyli po sobie,
a wtedy ja pod nio słem rękę i powie dzia łem, co mi się nie podo bało i jak można to
zmie nić. Do tych uwag przy łą czył się mój kolega Taśma, z  któ rym koń czy łem
szkołę. Nie stety oka zało się, że przy jęte przeze mnie zało że nie, że dowódca
naprawdę chce wysłu chać naszej opi nii, było błędne. Porucz nik nic nie
odpo wie dział, a my roze szli śmy się do swo ich obo wiąz ków.

Po powro cie nad zo ro wa łem czysz cze nie broni na kom pa nij nym kory ta rzu.
W  pew nym momen cie woła mnie i  mojego kolegę pod ofi cer dyżurny kom pa nii
i mówi, że w siłowni czeka na nas pan porucz nik. Otwo rzy łem drzwi do siłowni,



a  tam na ławeczce leży dowódca i wyci ska olbrzymi cię żar. Kiedy nas zoba czył,
odło żył sztangę na sto jak, wstał, pod szedł bar dzo bli sko i powie dział:

– Chyba wam się w  gło wach popier do liło, mło dzi. Wybie raj cie: parzy ste czy
nieparzy ste week endy.

Popa trzy li śmy po sobie, wie dząc już, jak bar dzo mamy prze rą bane. Do końca
waka cji na zmianę trzy ma li śmy nad zory – czyli od pobudki do cap strzyku
pil no wa li śmy żoł nie rzy służby zasad ni czej. W  tam tym cza sie nikt nie pytał
o  nad go dziny czy dni wolne za prze pra co wane week endy. Tak zapa mię ta łem
pierw szy kon takt z moim nowym prze ło żo nym i pierw szą lek cję zasad panu ją cych
w 5. Kom pa nii Spe cjal nej.





 

Szko le nie bojowe

Szko le nie w  tam tych latach sku piało się na gru pach spe cjal nych i  dywer syjno-
roz po znaw czych, które miały dzia łać na tere nie wroga. Regu la miny tak tyczne
prze wi dy wały zrzu ca nie żoł nie rzy na tyły prze ciw nika. Wspól nie tre no wa li śmy
wszyst kie moż liwe sce na riu sze. Jed nym z  zadań było roz po zna nie spe cjalne,
zasadzka, napad, naj ście. Ponie waż jed nostka gra ni czyła z  roz le głymi lasami,
mie li śmy duże moż li wo ści tre nin gowe. Bar dzo modne w  tam tym cza sie były
mar sze w  tere nie. Ponie waż nie było zbyt dużego budżetu na paliwo, a  flota
samo cho dowa była uboga, wszę dzie cho dzi li śmy pie szo. Więk szość zajęć koń czyła
się pętlą tak tyczną, a  jed nym z  jej ele men tów był marsz ubez pie czony. Tak
poko ny wa li śmy dzie siątki kilo me trów.



Marsz ubez pie czony

Nasz dowódca był czło wie kiem bar dzo ambit nym i wymy ślał coraz cie kaw sze
zada nia do wyko na nia. Mówiło się, że idziemy na „dzia ła nia”. Żoł nie rze służby
zasad ni czej byli z reguły ochot ni kami i w związku z tym mieli dość wysoki poziom
moty wa cji do służby, co bar dzo uła twiało szko le nie. Oczy wi ście zda rzali się
mal kon tenci, jed nak ogół grupy sku tecz nie ich eli mi no wał. Żoł nie rze odbie rali
bar dzo zaawan so wane jak na służbę zasad ni czą szko le nie. Potra fili sku tecz nie
obsłu gi wać broń – zarówno swoją, jak i  przy dzie laną im na czas ćwi czeń
sto so waną w  pań stwach NATO (w  któ rym jesz cze wtedy nie byli śmy).
W  maga zy nie jed nostki znaj do wała się kolek cja broni z  róż nych państw – którą
czę sto zabie ra li śmy na strzel nicę, aby każdy z  nas nauczył się z  niej strze lać.
Żoł nie rze kom pa nii spe cjal nych lub dywer syjno-roz po znaw czych ska kali na
spa do chro nie, wspi nali się po ska łach, jeź dzili na nar tach. Nie któ rzy mieli inne
spe cjal no ści, na przy kład płe two nur kowe. Broń i  wypo sa że nie w  tam tym okre sie
były bar dzo prze ciętne, można nawet powie dzieć, że prze sta rzałe. Strze la li śmy
z pisto le tów maszy no wych Glau be ryt, kara bin ków z roz kła daną kolbą, kbk AKMS,
lub z  drew nianą – AK GN, a  także z  kara bi nów maszy no wych PK. Każdy miał



przy dzie loną broń odpo wied nią do swo jej spe cjal no ści. Żoł nie rze dźwi gali bar dzo
cięż kie stare śpi wory w  zasob ni kach desan to wych LWP, dopiero w  póź niej szych
latach wpro wa dzone zostały zasob niki desan towe wz. 93. Od razu po przyj ściu do
jed nostki starsi kole dzy reko men do wali nam zakup ple ca ków, śpi wo rów oraz
kari mat, ponie waż w  tam tym cza sie te z  przy działu były bar dzo sła bej jako ści.
Mimo pew nych bra ków sprzę to wych jako żoł nie rze byli śmy zmo ty wo wani
i potra fi li śmy naprawdę świet nie dzia łać.

Bar dzo dobrze wspo mi nam te czasy. Pamię tam, jak wal czy li śmy na corocz nych
zawo dach grup spe cjal nych o  punkty dla swo jego bata lionu, a  także naszą
kre atyw ność, kiedy musie li śmy zor ga ni zo wać w tere nie jakieś lokum lub trans port.
Obiekty do wyko na nia poszcze gól nych zadań były zwy kle poło żone daleko od
sie bie, a czas na doj ście do nich – bar dzo limi to wany, dla tego nie raz korzy sta li śmy
z  trans portu lokal nej spo łecz no ści, jeź dzi li śmy pocią giem, cza sem nawet
towa ro wym. W  budce dróż nika doga dy wa li śmy zatrzy ma nie pociągu na chwilę
i nie po strze że nie wsia da li śmy do pustych prze dzia łów lub prze strzeni baga żo wych,
aby szybko doje chać do celu. Tak wła śnie w tam tym okre sie szko liło się żoł nie rzy
do dzia ła nia na tere nie prze ciw nika, orga ni zo wa nia punk tów kon tak to wych,
pla no wa nia zasa dzek, mar szu ubez pie czo nego oraz bazo wa nia i  prze trwa nia
w tere nie.

Spraw ność fizyczną szli fo wa li śmy wspól nie w  nale żą cym do jed nostki
Ośrodku Spraw no ści Fizycz nej lub ukry tym w  Czar nym Lesie torze fran cu skim.
Bar dzo lubi łem walkę wręcz i  wie lo krot nie pro wa dzi łem zaję cia z  żoł nie rzami,
przy go to wu jąc ich do poka zów. Nie stety tre ningi czę sto koń czyły się poważ nymi
kon tu zjami. Pamię tam szcze gól nie dwa takie przy padki. Pierw szy z nich doty czył
jed nego z  moich naj spraw niej szych żoł nie rzy. Tuż przed poka zem żoł nier skich
umie jęt no ści, który miał odbyć się na mistrzo stwach Pol ski w żużlu, na sta dio nie
w Czę sto cho wie, zro bi li śmy próbę gene ralną. Wspo mniany koman dos miał roz bić
dachówki trzy mane przez innego żoł nie rza ude rze niem nogami pod czas salta w tył.
Wszystko było świet nie przy go to wane, wyglą dało spek ta ku lar nie i  za każ dym
razem wycho dziło per fek cyj nie. Jed nak tego dnia asy stu jący żoł nierz miał służbę
i  za niego przy szedł inny. Wyda wało nam się, że wytłu ma czy li śmy mu bar dzo
dokład nie, co ma robić, a on posłusz nie poki wał głową. Wszystko było gotowe. Na
komendę koman dos wybił się w  powie trze i  ude rzył jak zwy kle nogami
w dachówki. Jed nak tym razem efekt był zgoła inny. Asy stu jący kolega tak mocno
trzy mał dachówki w  rękach, że ude rza jący w  nie koman dos nie mógł wyko nać
peł nego obrotu i  z  wielką siłą ude rzył twa rzą w  zie mię. Kiedy go pod nio słem,
zoba czy łem, że ma zła many nos i  zakrwa wioną twarz. Opa trzy li śmy go
w  jed nost ko wej izbie cho rych, a  on mimo urazu posta no wił jechać z  nami na
pokaz. Nie wyko nał już jed nak tego kon kret nego akro ba cyj nego ele mentu.



Komu ni ka cja jest niezwy kle ważna. Cza sem wydaje nam się, że nasz roz mówca
wszystko rozu mie, jed nak może być zupeł nie ina czej. Gdy bym wtedy powie dział
mu, aby trzy mał te dachówki deli kat nie, na pewno unik nę li by śmy kon tu zji jed nego
z  naj lep szych koman dosów z  mojej kom pa nii. Takie detale jak nie od po wiedni
dobór słów czy nie pełny komu ni kat mogą spo wo do wać nieporozu mienie, które
w kon se kwen cji zepsuje zada nie.

Innym razem mie li śmy pokaz walki nożem. Każdy koman dos w  jed no stce
sku tecz nie rzu cał nożem. Mie li śmy spe cjal nie przy go to wane miej sce, gdzie
ćwi czy li śmy rzuty nożami i  łopat kami saper skimi. Jak zwy kle tuż przed poka zem
odby wa li śmy ostatni tre ning. Żoł nie rze byli bar dzo dobrze przy go to wani
i  posta no wili zro bić ten tre ning „na bojowo”, czyli z  nożem wycią gnię tym
z pochwy. Dosłow nie chwilę póź niej jeden wbił dru giemu nóż w dłoń tak mocno,
że prze szedł na wylot. Natych miast musie li śmy opa trzyć żoł nie rza i  wyco fać go
z  pokazu, co oczy wi ście zmie niło cały sce na riusz. Tak wła śnie życie uczyło nas
pokory wobec sie bie i swo ich umie jęt no ści.

Nie stety w  tam tych cza sach pokazy były inte gralną czę ścią szko le nia
i  wyko ny wa li śmy ich mnó stwo. Żoł nie rze roz bi jali spek ta ku lar nie pło nące
dachówki czy płyty beto nowe na swoim ciele, wyko ny wali układy z  bro nią oraz
salta i  inne akro ba tyczne popisy. Żoł nie rze, któ rych pamię tam i  któ rymi mia łem
przy jem ność dowo dzić, byli nie zwy kle wytrwali, odporni i  nie maru dzili z  byle
powodu. Wszystko robi li śmy razem i  kiedy odcho dzili do cywila, czę sto
dzię ko wali nam za czas, który spę dzili w jed no stce.

Lata dzie więć dzie siąte to czasy, kiedy pol skie mafie bar dzo mocno infil tro wały
jed nostki w  poszu ki wa niu wyszko lo nych chło pa ków. Zda rzało się, że nie któ rzy
„żoł nie rze mafii” byli wysy łani do naszej jed nostki, aby uczyć się „fachu”.
W  naszej jed no stce uczy li śmy koman do sów róż nych tech nik eli mi no wa nia
prze ciw nika, od walki wręcz po tech niki nożem, koń cząc na broni. W  tam tym
cza sie koman dosi z Lublińca mieli naprawdę duży poten cjał bojowy, a wielu z nich
kon ty nu owało póź niej służbę w róż nych jed nost kach, np. w GROM-ie.

Naszym dowódcą bata lionu był ofi cer, który nie dawno ukoń czył eli tarny kurs
fran cu skich sił spe cjal nych. W jed no stce znany był mię dzy innymi z orga ni zo wa nia
mor der czych wie lo ki lo me tro wych mar szy. Po obję ciu dowódz twa posta no wił
zor ga ni zo wać nie ty powe ćwi cze nie tak tyczne. Zawo łał mnie do swo jej kan ce la rii,
która znaj do wała się na stry chu naszego bata lionu.

– Puwal, zor ga ni zuj sobie naj lep szych chło pa ków z bata lionu, mam dla cie bie
zada nie spe cjalne – powie dział.

Uwiel bia łem takie wyzwa nia, zna łem mojego dowódcę i  wie dzia łem, że
zapo wiada się coś nie zwy kłego, jed nak to, co za chwilę miało się wyda rzyć,



prze ro sło moje ocze ki wa nia. Już wcze śniej robi łem róż nego rodzaju
nie stan dar dowe akcje, ale ta, jak się oka zało, była szcze gólna.

– Nie da leko Lublińca, w osa dzie oto czo nej lasami, mieszka pewien czło wiek.
Jutro po połu dniu masz porwać go z  jego domu. – Poka zał mi jego zdję cie i  dał
współ rzędne jego domu.

Na kom pa nii spe cjal nej mia łem grupę zgra nych chło pa ków. Wyróż niali się
nie stan dar do wym myśle niem, odwagą oraz bra wurą, co ide al nie wpi sy wało się
w  naszą robotę. Aby sku tecz nie wyko nać to zada nie, potrze bo wa łem dwóch
nie za leż nie dzia ła ją cych sek cji. Zada niem pierw szej, roz po znaw czej, było
zało że nie poste runku obser wa cyj nego, obser wa cja i  prze ka zy wa nie na bie żąco
infor ma cji, a druga, sztur mowa, mobilna, mia łaby wyko nać ude rze nie.

Zebra łem wszyst kich, opo wie dzia łem o  akcji i  zaczęła się burza mózgów.
Wie dzie li śmy, że sprawa jest bar dzo deli katna i dzia łamy na pogra ni czu prawa. To
było ćwi cze nie, jed nak cel i jego rodzina o tym nie wie dzieli. W pułku spe cjal nym
nie jed no krot nie dzia ła li śmy, wyko rzy stu jąc legendy, prze bra nia, skrytki ze
sprzę tem, punkty kon tak towe. Tak funk cjo no wały w  tam tym cza sie grupy
spe cjalne.

Po szyb kim prze ana li zo wa niu mapy zoba czy łem, że miej sce oto czone jest
roz le głymi lasami i pro wa dzi do niego tylko jedna utwar dzona droga. Dawało nam
to moż li wość skry tego podej ścia i  zało że nia w  nie wiel kiej odle gło ści od obiektu
poste runku obser wa cyj nego (PO). W tam tym cza sie nie było jesz cze Google Maps
i  nie mie li śmy moż li wo ści korzy sta nia z  żad nych zdo by czy tech no lo gicz nych,
dla tego szybko zde cy do wa łem, że w  pierw szej kolej no ści wyślę samo cho dem
cywil nym grupę roz po znaw czą.

Wsie dli śmy do samo chodu jed nego z moich koman do sów, volks wa gena jetty,
i poje cha li śmy zro bić reko ne sans. Na miej scu oka zało się, że nasz cel ma pokaźną
hodowlę psów husky, które swo bod nie bie gają po podwórku, oszcze ku jąc
wszystko, co się rusza. Nie była to dla nas dobra wia do mość. Nie wie dzia łem
rów nież, czy spo dziewa się ataku.

Po powro cie na kom pa nię usie dli śmy wspól nie i  zaczę li śmy szcze gó łowo
pla no wać ope ra cję. W  tak małej osa dzie wszy scy dosko nale się znają i  każde
nie ty powe wyda rze nie natych miast wzbu dza zacie ka wie nie. Jak wejść do domu, by
domow ni kom nie wyda wało się to podej rzane i aby nasz cel nie uciekł? Jak omi nąć
kil ka na ście bie ga ją cych psów i  odcią gnąć ich uwagę? Na te i  inne pyta nia
musie li śmy pil nie zna leźć odpo wie dzi.

Szybko przy szedł nam do głowy dia bel ski pomysł. Jeden z nas prze bie rze się
za księ dza. Jakimś cudem mie li śmy na kom pa nii sutannę, która nale żała do brata
jed nego z żoł nie rzy. To ja zosta łem wyty po wany na tego „złego” księ dza, który ma
wzbu dzić zaufa nie domow ni ków.



Czas szybko mijał, grupa roz po znaw cza gotowa była już do wyj ścia.
Zabra li śmy broń, nie zbędny sprzęt masku jący i  obser wa cyjny potrzebny do
zało że nia PO, racje żyw no ściowe i  wodę, po czym pod osłoną nocy
prze mie ści li śmy się na pace hon kera w  rejon dzia ła nia. Grupa sztur mowa z kolei
przy go to wała swoje pry watne samo chody i cze kała w goto wo ści na dal sze roz kazy.
W  tam tym cza sie łącz ność w  pułku spe cjal nym nie była naj moc niej szą stroną,
dla tego na ćwi cze niach wie lo krot nie korzy sta li śmy rów nież z  naszych tele fo nów
komór ko wych, które wów czas były jesz cze nowo ścią, a  ceny za roz mowy były
kosmiczne.

Ze względu na bez pie czeń stwo ope ra cyjne wysie dli śmy około dwóch
kilo me trów od obiektu i resztę drogi poko na li śmy mar szem ubez pie czo nym. Była
piękna, cie pła let nia noc, a ze względu na bli skość lasu aż roiło się od koma rów.
Przed pół nocą dotar li śmy w rejon, po czym moż li wie bli sko zało ży li śmy PO, który
dawał nam dobry wgląd w teren. Na pose sji było ciemno.

Noc na poste runku minęła bar dzo szybko. Rano, kiedy słońce oświe tliło
zagrodę, zoba czy łem dokład nie roz miesz cze nie budyn ków, główne wej ście do
domu, podwórko oraz budynki gospo dar cze, w tym kil ka na ście koj ców na psy. Na
szczę ście oka zało się, że gospo darz napra wia bramę wjaz dową i  zamknął
w  koj cach wszyst kie zwie rzęta. Nie stety około godziny dzie wią tej wyje chał.
Spo dzie wa łem się, że taki sce na riusz może się wyda rzyć. Wyko ny wał swoje
codzienne zaję cia, a  my nie zdą ży li śmy zro bić mu tak zwa nego zdję cia dnia,
z któ rego dowie dzie li by śmy się, jak zazwy czaj wygląda jego plan zajęć. Po pro stu
nie było na to czasu.

Przed połu dniem zor ga ni zo wa łem punkt kon tak towy, na któ rym prze ka za łem
mojemu zastępcy, a jed no cze śnie dowódcy grupy sztur mo wej, szcze gó łowe szkice
pose sji. Dopra co wa li śmy jesz cze ostat nie detale i roze szli śmy się do swo ich grup.
Nie wie dzia łem, kiedy wróci nasz cel, nie mia łem też poda nej kon kret nej godziny
ataku, co dawało mi pewną swo bodę w pod ję ciu decy zji.

Około godziny 14.00 cel wró cił do domu. Grupa sztur mowa pod je chała
samo cho dami i  ukryła się w  lesie, cze ka jąc na mój sygnał. W  tym cza sie
zamel do wa łem mojemu dowódcy, że jestem w goto wo ści do ude rze nia i cze kam na
jego decy zję. Dowódca potwier dził i  prze ka zał mi, że po prze chwy ce niu
męż czy zny mam wyko nać jesz cze jedno zada nie (jakie – o tym za chwilę).



Nie ufaj pozo rom

W lesie wycią gną łem z ple caka sutannę i prze bra łem się – muszę przy znać, że
wyglą da łem bar dzo wia ry god nie, nawet chło paki z grupy żar to wały, że nadaję się
na księ dza. Pełna goto wość bojowa, wszy scy na pozy cjach. Spo koj nie wysze dłem
z  lasu i  jak gdyby ni gdy nic uda łem się w  asy ście jed nego z  koman do sów na
pose sję. Cel nagle znik nął gdzieś na podwórku, stra ci li śmy go z oczu. Widzia łem,
że grupa sztur mowa już jedzie i dosłow nie za chwilę będzie pod bramą. „Co teraz?
Jak mam go zlo ka li zo wać? Nie ma na nic czasu, chło paki już jadą”, myśla łem.
Ponie waż brama była w  remon cie, pod sze dłem pro sto do drzwi wej ścio wych
i zapu ka łem. Otwo rzyła mi młoda kobieta, naj praw do po dob niej żona.

– Szczęść Boże, jestem nowym wika rym w  para fii i  chciał bym poznać
miesz kań ców – powie dzia łem.

Nie świa doma niczego kobieta uśmiech nęła się bar dzo przy jaź nie.
– Szczęść Boże, bar dzo mi przy jem nie, nie widzia łam księ dza do tej pory,

zapra szam do domu.
Nagle zza zakrętu wyje chały dwa samo chody i  pod je chały spo koj nie pod

bramę pose sji. Nasz cel dosłow nie w  tym momen cie się poja wił i  pod szedł do



bramy. Z  samo cho dów wysy pało się pię ciu wyspor to wa nych chło pa ków
i  w  mgnie niu oka unie ru cho mili męż czy znę. Zamkną łem drzwi i  dołą czy łem do
nich. Wszystko działo się bły ska wicz nie. Męż czy zna był bar dzo waleczny i sta wiał
zacie kły opór. Wycią gną łem z  kie szeni taśmę mon ter ską i  kil koma spraw nymi
ruchami zakle iłem mu usta, a jeden z chło pa ków ener gicz nie nało żył mu na głowę
bre zen towy worek. Kiedy wpy cha li śmy go do auta, z  domu wybie gła jego żona,
robiąc mnó stwo hałasu, ale szybko odje cha li śmy. To musiał być dla niej praw dziwy
szok. Zda wa łem sobie sprawę, że zaraz zadzwoni po poli cję, jed nak musie li śmy
wyko nać zada nie.

Dowódca w  mię dzy cza sie podał mi współ rzędne punktu prze ka za nia
porwa nego (około 10 kilo me trów od domu porwa nego). W  samo cho dzie
legen do wa li śmy się jako rosyj ska mafia. Widzia łem, jak nasz boha ter wal czy,
pró buje coś powie dzieć, a  jed no cze śnie liczy zakręty, pochy la jąc się
w  odpo wied nią stronę na każ dym z  nich. Widać było, że jest bystry i  mimo
olbrzy miego stresu nie stra cił głowy.

Po kil ku na stu minu tach klu cze nia po bez dro żach zatrzy ma li śmy się na leśnej
dro dze i wypro wa dzi li śmy z samo chodu sku tego męż czy znę z wor kiem na gło wie.

– Biegi, moło diec – powie dzia łem po rosyj sku.
Męż czy zna, z  początku nie chęt nie, po chwili ruszył. Nie było to wcale takie

pro ste – miał skute z  tyłu ręce i  zasło nięte oczy. Był naprawdę dzielny – sapiąc
i  dysząc, poko ny wał kolejne metry, co jakiś czas poty ka jąc się i  prze wra ca jąc.
W taki spo sób poko nał około trzech kilo me trów. W końcu na leśnej dro dze przed
nami zoba czy łem szefa kom pa nii. Prze ka zał mi infor ma cję od mojego dowódcy,
żebym zatrzy mał się i  roz kuł porwa nego. Powoli zdją łem mu worek z  głowy
i deli kat nie odsło ni łem mu oczy. Spo cony, brudny, zdy szany, nie wia ry god nie zły,
spoj rzał na mnie groź nym wzro kiem.

– Jeśli będziesz spo kojny, to cię roz kuję – powie dzia łem tym razem po pol sku.
Męż czy zna kiw nął głową. Kiedy chło paki zdjęły mu pla sti kowe kaj danki,

zaczął nam gro zić. Na szczę ście zza zakrętu wyszedł nasz dowódca z uśmie chem
na twa rzy i skrzynką zim nego piwa.

Ni gdy nie dowie dzia łem się, jak skoń czyła się ta histo ria, nie wiem rów nież, co
spra wiło, że nasz dowódca dał mi takie zada nie – wiem tylko, że żoł nie rze wojsk
spe cjal nych są potęż nym narzę dziem do wyko na nia każ dego rodzaju ope ra cji, zaś
dzielny boha ter naszej histo rii prze szedł zupeł nie nie świa do mie jako jeden
z  pierw szych w  tam tym cza sie szko le nie SERE (Survi val, Eva sion, Resi stance,
Escape), czyli prze trwa nia w nie woli.

Pod koniec lat dzie więć dzie sią tych w  1. Pułku Spe cjal nym zaczęły się
szko le nia z  żoł nie rzami ame ry kań skich i  bry tyj skich jed no stek spe cjal nych.
Ćwi cze nie u boku koman do sów SAS czy Green Berets było dla nas nie zwy kłym



wyróż nie niem. Wła śnie wtedy po raz pierw szy zjeż dża łem na linie ze śmi głowca
z bry tyj skim SAS- em, ska ka łem z peł nym wypo sa że niem z wyso ko ści 200 metrów
z  samo lotu C-130 Her cu les. Było to nie sa mo wite doświad cze nie, które
zaowo co wało zwięk sze niem moty wa cji do dal szego roz woju umie jęt no ści i pla nem
przej ścia do jed nostki GROM.

Koniec lat dzie więć dzie sią tych i począ tek dwu ty sięcz nych to cał ko wita zmiana
struk tury 1. Pułku Spe cjal nego. Koń czy się pobór do zasad ni czej służby woj sko wej
i jed nostka powoli staje się w pełni zawo dowa. Wielu naj lep szych żoł nie rzy zostało
w jed no stce po odsłu że niu służby zasad ni czej, aby kon ty nu ować już jako żoł nie rze
zawo dowi.



 

Prze miana

Wróćmy jed nak na chwilę do roku 1998. To wtedy wyda rzyło się coś, co zupeł nie
odmie niło moje życie, spo wo do wało, że zaszła we mnie potężna prze miana. W tym
roku zosta łem wysłany na kurs fran cu skiego do Łodzi. Ni gdy wcze śniej nie
uczy łem się ani tego języka, ani żad nego innego zachod niego. W  tech ni kum
mia łem język rosyj ski, z  niego pisa łem maturę. Póź niej w  szkole woj sko wej
rów nież uczy łem się języka rosyj skiego. Zaję cia pro wa dziła bar dzo miła,
sym pa tyczna, ale przede wszyst kim mery to ryczna nauczy cielka i  z  wielką
przy jem no ścią uczy łem się pod jej okiem.

Kiedy dowie dzia łem się, że mam się uczyć się fran cu skiego, ucie szy łem się
z dwóch powo dów. Po pierw sze, mój dzia dek wycho wy wał się we Fran cji i wła dał
dosko nale tym języ kiem. Pomy śla łem, że z jego pomocą będę mógł szli fo wać moje
nowo nabyte umie jęt no ści. Po dru gie, w  tam tym cza sie poja wiały się moż li wo ści
wyjaz dów na kursy zagra niczne, mię dzy innymi do Fran cji. Wszystko razem
spo wo do wało, że z  wiel kim zapa łem uczy łem się pod staw tego pięk nego, lecz
pie kiel nie trud nego języka. Nauczy ciele byli wobec nas bar dzo wyma ga jący,
oprócz jed nej pani, która ni gdy nie zre ali zo wała do końca żad nego tematu.
Star szym naszej grupy był pan puł kow nik, który swo imi nie na gan nymi manie rami
przy po mi nał mi przed wo jen nego ofi cera: przy stojny, inte li gentny, elo kwentny,
robił ogromne wra że nie na wszyst kich. To on biedny musiał zaga dy wać tę leniwą
nauczy cielkę, aby jakoś zago spo da ro wać czas na zaję ciach.

Na kur sie zaprzy jaź ni łem się z  kil koma mło dymi ofi ce rami, z  któ rymi
w  wol nych chwi lach cho dzi li śmy na piwo. Tej wła śnie prze ło mo wej nocy
wra ca li śmy z  kara oke. Obok biura prze pu stek sły chać było gło śną muzykę.
Zacie ka wiła nas ta sytu acja i posta no wi li śmy spraw dzić, co się tam dzieje. Wtedy
to tuż przed drzwiami agre syw nie zatrzy mał nas wysoki, dobrze zbu do wany
męż czy zna. Popro si li śmy go, aby pozwo lił nam wejść na chwilę do środka,
a  w  odpo wie dzi on bru tal nie popchnął jed nego z  moich kole gów. W  takich
sytu acjach zawsze odzy wał się we mnie instynkt opie kuń czy. Czu łem się
odpo wie dzialny za zespół, który w tym przy padku sta no wili moi kuple. Popro si łem



go, aby wię cej nie odpy chał mojego kolegi i pozwo lił nam wejść. Wtedy on wziął
zamach i  chciał ude rzyć mnie pię ścią w  twarz. Nastą piła szybka akcja, to trwało
zale d wie sekundy. W jed nej chwili spadł na niego grad ude rzeń pię ściami i nogami.
Zaata ko wany przeze mnie prze ciw nik osu nął się na zie mię. Czu łem, że nie jest
dobrze. Pod nio słem go deli kat nie i zoba czy łem lima pod oczami. Posa dzi łem go na
krze śle i poszli śmy spać.

Na drugi dzień roz pę tała się potężna afera. Do mojego pokoju wbiegł jeden
z  ofi ce rów, któ rego wczo raj bro ni łem. „Krzy siek, jest nie do brze” – powie dział.
Oka zało się, że ten postawny męż czy zna był adiu tan tem i  kie rowcą gene rała
uczest ni czą cego w  kur sie. Dodat kowo miał go rano zawieźć na bar dzo ważne
spo tka nie. Sprawa wyglą dała nie zwy kle poważ nie. Na szczę ście do akcji wkro czył
nasz star szy grupy, pan puł kow nik. Z  nie zwy kłym spo ko jem i  wro dzoną
dyplo ma cją prze ko nał pana gene rała, aby nie wsz czy nał awan tury. Ja nato miast
musia łem prze pro sić pobi tego przeze mnie żoł nie rza, co nie było wcale takie pro ste
ze względu na jego ura żoną dumę, ego i dużą liczbę sinia ków. Gro ziły mi naj gor sze
kon se kwen cje, jed nak umie jęt no ści nego cja cyjne pana puł kow nika, sporo szczę ścia
oraz pomoc komen danta szkoły języ ko wej, który rów nież sta nął po mojej stro nie,
spo wo do wały, że sprawa została wyci szona. Wtedy zda łem sobie sprawę, że muszę
rady kal nie okieł znać mój tem pe ra ment.

Długo myśla łem o  swo ich wcze śniej szych przy go dach: przy pad kowe
dziew czyny, bójki, imprezy, lima pod oczami, kil ka krot nie zła many nos. Mia łem
24 lata i pod ją łem jedną z naj waż niej szych decy zji mojego życia. Od tej chwili całą
moją ener gię prze kie ro wa łem na roz wój sie bie i  swo ich umie jęt no ści, opiekę nad
bli skimi i  służbę mojemu kra jowi. Dla tego wszy scy ci, któ rzy poznali mnie
póź niej, uwa żają mnie za osobę bar dzo opa no waną, wyci szoną i odpo wie dzialną.
Taki wła śnie się sta łem. Ale jak mówi stara indiań ska mądrość, każdy z  nas ma
w  sobie dwa wilki: jed nego okrut nego, złego i  bru tal nego, a  dru giego dobrego,
spo koj nego i odpo wie dzial nego. I to od cie bie zależy, któ rego w danym momen cie
decy du jesz się kar mić. Tak jest rów nież ze mną.

Pamię taj: nie za leż nie od tego, w jakim momen cie swo jego życia jesteś, zawsze
możesz wybrać, kim chcesz być. To wszystko zależy od cie bie. Co więc musisz
zacząć robić, abyś mógł cie szyć się ze swo ich suk ce sów, być szczę śliwy, abyś miał
wokół sie bie cudow nych, kocha ją cych ludzi? Zacznij o  tym myśleć, bo sami
two rzymy swoją przy szłość. Cesarz rzym ski i jeden z moich ulu bio nych filo zo fów
Marek Aure liusz powie dział: „Nasze życie jest takie, jakim uczy niły je nasze
myśli”. Nawet się nie zorien tu jesz, kiedy wszystko zacznie ukła dać się tak, jak to
sobie wymy śli łeś. Ja zro zu mia łem to sto sun kowo późno, ale mój entu zjazm
i  wro dzony opty mizm nada wały ton wszyst kiemu, co działo się, zanim to
zro zu mia łem.



Bar dzo szybko poja wiły się pozy tywne efekty mojej prze miany. Od kiedy
pamię tam, inte re so wa łem się histo rią, czy ta łem wiele ksią żek histo rycz nych,
pasjo no wała mnie sztuka wojenna. Jedną z moich ulu bio nych pozy cji była Sztuka
wojny Sun Tzu. I  tu nagle poja wiła się szansa na stu dia. Jed nostka orga ni zo wała
grupę, która miała moż li wość stu dio wa nia w  Wyż szej Szkole Peda go gicz nej
w  Czę sto cho wie na kie runku histo rycz nym. Zapi sa łem się bez waha nia.
Pię cio let nie stu dia magi ster skie pro wa dzone były w sys te mie zaocz nym. Dowódca
jed nostki udzie lał nam urlo pów na naukę i wszyst kie zjazdy. Taka forma bar dzo mi
odpo wia dała. Oczy wi ście nie było łatwo. Mnó stwo obo wiąz ków służ bo wych,
cią głe wyjazdy, poli gony, ćwi cze nia i  kursy, mię dzy innymi bar dzo wyma ga jący
kurs instruk tora spa do chro no wego wojsk powietrz no de san to wych – wyma gało
bar dzo dużej dys cy pliny, deter mi na cji i  samo za par cia, by to wszystko pogo dzić.
Jed nak nauka szła mi bar dzo dobrze. Byli śmy zdy scy pli no waną i  zgraną grupą.
Więk szość z  nas pocho dziła z  tego samego śro do wi ska. Poma ga li śmy sobie na
wszyst kich eta pach nauki.

Zbli żał się egza min magi ster ski. Długo zasta na wia łem się, jaki temat pracy
wybrać. Ponie waż Zespół Bojowy, w  któ rym słu ży łem, dzie dzi czył tra dy cje 1.
Samo dziel nej Kom pa nii Com mando, bar dzo chcia łem napi sać mono gra fię tej
nie zwy kłej jed nostki, która została utwo rzona 28 sierp nia 1942 roku z  roz kazu
Naczel nego Wodza Pol skich Sił Zbroj nych gen. broni Wła dy sława Sikor skiego
w  Wiel kiej Bry ta nii. Jed nostka koman do sów, nazy wana od koloru bere tów
zie lo nymi dia błami, wsła wiła się wie loma boha ter skimi czy nami w cza sie II wojny
świa to wej. Koman dosi brali udział mię dzy innymi w  bar dzo cięż kich wal kach
o Monte Cas sino, gdzie straty kom pa nii wynio sły 52 ran nych i 8 zabi tych. Pod czas
powsta nia war szaw skiego szy ko wali prze rzut do oku po wa nej ojczy zny, jed nak
Bry tyj czycy nie wyra zili zgody na pomoc. Roz wa żano jedy nie sym bo liczny zrzut
kil ku na stu koman do sów, ale 5 sierp nia roz kaz ten odwo łał Naczelny Wódz gen.
Sosn kow ski. 15 sierp nia 1944 roku 1. Samo dzielna Kom pa nia Com mando została
prze kształ cona w  bata lion koman do sów, któ remu w  listo pa dzie nadano nazwę 2.
Bata lion Koman do sów Zmo to ry zo wa nych. Byłem dumny, że mogłem poznać tych
ludzi i  ich tra dy cje, ale przede wszyst kim ich kul turę orga ni za cyjną prze ja wia jącą
się w  spo so bie komu ni ka cji, wyso kiej kul tu rze oso bi stej oraz świet nym
wyszko le niu, co udo wod nili, strze la jąc z nami na naszej strzel nicy.



Emble mat 1. Samo dziel nej Kom pa nii Com mando

Inte re so wa łem się rów nież lot nic twem woj sko wym i  dla tego osta tecz nie
posta no wi łem napi sać pracę magi ster ską o  lot nic twie Pol ski i  Nie miec lat 1933–
1939. Wybra łem ten okres nie bez przy czyny. Po I woj nie świa to wej, 28 czerwca
1919 roku, pod pi sany został w Wer salu trak tat poko jowy, na któ rego mocy Niemcy
nie mogły mię dzy innymi mieć lot nic twa woj sko wego. Jed nak w  1933 roku, po
doj ściu Hitlera do wła dzy, nastą piła cał ko wita zmiana w poli tyce i Niemcy zaczęły
się bar dzo inten syw nie zbroić, przy go to wu jąc się do wojny. Jedną z  czo ło wych
gałęzi zbro je nio wych było lot nic two woj skowe. Praca, którą napi sa łem, była na
tyle dobra, że mój pro mo tor zapro po no wał mi zro bie nie dok to ratu pod jego
nad zo rem. Jed nak do tego nie doszło: już wtedy wie dzia łem, że szy kuje się bar dzo
inten sywny czas w moim życiu. W 2003 roku, gdy tylko zdą ży łem obro nić pracę
magi ster ską, Jed nostka roz po częła przy go to wa nia do wyjazdu na pierw szą zmianę
pol skiego kon tyn gentu (PKW) w  Repu blice Iraku. Zaczy nał się zupeł nie nowy
roz dział w  mojej histo rii: wojna, pierw sze akcje bojowe i  spraw dze nie się
w sytu acjach real nego zagro że nia życia.



 

Zawo dowcy

Zanim jed nak przejdę do opo wie ści z  Iraku, które były nie zwy kle eks cy tu jące,
pełne akcji i  adre na liny, chciał bym wró cić do moim zda niem prze ło mo wej daty
w histo rii wojsk spe cjal nych, czyli 11 wrze śnia 2001 roku. Tego pamięt nego dnia
wra ca łem z  kum plami po pracy moim oplem astrą z  Lublińca do Czę sto chowy,
gdzie wtedy miesz ka łem. W radiu usły sze li śmy komu ni kat o ataku ter ro ry stycz nym
na tery to rium Sta nów Zjed no czo nych prze pro wa dzo nym za pomocą
upro wa dzo nych samo lo tów pasa żer skich. Seria ata ków na budynki World Trade
Cen ter oraz Pen ta gon, któ rych spraw cami byli, jak się póź niej oka zało,
przed sta wi ciele orga ni za cji Al-Ka’ida. Na początku wyda wało nam się to
nie praw do po dobne, żeby ter ro ry ści zaata ko wali bez po śred nio tery to rium USA.
Była to jed nak prawda i zapo wia dała nową kartę w histo rii kon flik tów zbroj nych.
Te zmiany doty czyły rów nież mnie, ponie waż zre wo lu cjo ni zo wały dzia ła nie
mię dzy na ro do wych sił spe cjal nych i  objęły także moją jed nostkę. Nagle do
jed nostki koman do sów przy je chały samo chody wypeł nione sprzę tem
i  wypo sa że niem woj sko wym. Wtedy zaczęły for mo wać się pierw sze zespoły
bojowe. Zanim to jed nak się stało, każdy, kto chciał być żoł nie rzem zespołu
bojo wego, musiał przejść selek cję – w  tym i  ja. Przy po mnę tylko, że byłem
wów czas już od pię ciu lat dowódcą grupy spe cjal nej. Wtedy wyda wało nam się, że
to nie tra fiony pomysł, aby selek cję prze cho dzili także żoł nie rze, któ rzy już są
w  jed no stce. Jed nak szybko zro zu mia łem, że nowo powstałe zespoły bojowe
potrze bują sil nych, zmo ty wo wa nych dowód ców i  żoł nie rzy, któ rzy swoim
oso bi stym przy kła dem, deter mi na cją oraz bar dzo dobrym wyszko le niem wyniosą
jed nostkę na jesz cze wyż szy poziom.

Po raz kolejny sta ną łem na star cie, a metą miał być zespół bojowy w 1. Pułku
Spe cjal nym Koman do sów. Selek cja została uło żona na bazie doświad czeń
żoł nie rzy GROM-u, któ rych już w tam tym cza sie pozna łem i mia łem przy jem ność
z nimi pra co wać. Szcze gól nie zapa mię ta łem jed nego z nich – Wichra. Pozna li śmy
się na kur sie instruk to rów spa do chro no wych wojsk powietrz no de san to wych we
Wro cła wiu w 2000 roku. Ten wyjąt kowy chło pak w sza rym bere cie zro bił na mnie



spore wra że nie. Bar dzo szybko się zakum plo wa li śmy. Obser wo wa łem jego
nie kon wen cjo nalne podej ście do zadań, entu zjazm, ale rów nież olbrzymi
kry ty cyzm wobec ogól no woj sko wej kul tury orga ni za cyj nej. Czę sto powta rzał:
„Nie na wi dzę ofi ce rów”, co wyma wiał z cha rak te ry stycz nym dla sie bie „r”.

W  tam tym cza sie kurs instruk to rów spa do chro no wych był uwa żany za jeden
z naj bar dziej eli tar nych w Woj sku Pol skim. Samo zakwa li fi ko wa nie się było czymś
wyjąt ko wym i dawało żoł nie rzowi pewien pre stiż. Wicher był jed nym z pierw szych
ope ra to rów GROM-u, któ rzy prze szli eli tarne szko le nie z  bry tyj skim SAS-em
i  ame ry kań ską Delta Force. Bar dzo dużo roz ma wia li śmy o  szko le niach,
szcze gól nie na temat strze la nia, tak tyki oraz sprzętu, jakim w  tam tym cza sie
dys po no wał Lubli niec i  GROM. Na kur sie ska ka li śmy mię dzy innymi na
spa do chro nach SW-5, SW-12 i  kade tach. Pamię tam, jak Wicher przy wiózł
z  jed nostki GROM spa do chron typu „plecy-plecy” i  poży czył mi go do skoku.
Byłem pod ogrom nym wra że niem. Takie pro ste, lecz w  tym cza sie nie oczy wi ste
gesty budo wały rela cje, pod no siły morale, ale rów nież poka zy wały, że żoł nie rze
wojsk spe cjal nych mogą i  powinni sobie nawza jem poma gać. Wicher miał
nie zwy kły tem pe ra ment i  nie wy pa rzony język. Wie lo krot nie przez to popa dał
w  kło poty, ale ni gdy nie zawa hał się przed wygło sze niem swo jego zda nia
w  sytu acjach, które kłó ciły się z  jego kodek sem hono ro wym. Na impre zie
koń czą cej kurs lekko pod pity żoł nierz pod szedł do niego i zaczął go pro wo ko wać.
Sytu acja była poważna i  pew nie skoń czy łaby się bija tyką, jed nak w  porę
zauwa ży łem, że dzieje się coś nie po ko ją cego, i  pomo głem ją opa no wać. Kul tura
orga ni za cyjna żoł nierzy GROM-u  tak bar dzo odbie gała od tej pozo sta łych
żoł nierzy WP, że dziś aż trudno w  to uwie rzyć. Tajem ni czy, nie po korni, świet nie
wyszko leni, bez kom pro mi sowi – tak ich wtedy zapa mię ta łem.



Kurs instruk to rów spa do chro no wych – tuż przed sko kiem

Jeśli chcesz prze wo dzić ludziom, musisz dać przy kład. Musisz na wła snej
skó rze odczuć wszyst kie trudy i nie do god no ści, aby w końcu stać się wia ry god nym
– i  doty czy to rów nież tego, co mówisz, ale przede wszyst kim tego, co robisz.
W  woj skach spe cjal nych, ale też w  innych orga ni za cjach, w  któ rych poziom
eks percki człon ków jest bar dzo wysoki, szcze gól nie istotne są wie dza i  oso bi ste
doświad cze nie.

Dla tego też ważne dla mnie było pozy tywne ukoń cze nie selek cji. Prawdę
mówiąc, nie przy go to wy wa łem się do niej szcze gól nie. Byłem wyspor to wa nym
i  bar dzo zmo ty wo wa nym dwu dzie sto sied mio let nim męż czy zną. W  Pułku
Spe cjal nym czę sto odby wa li śmy wie lo ki lo me trowe mar sze na orien ta cję, zarówno
w dzień, jak i w nocy. Las był naszym dru gim domem, czu li śmy się w nim bar dzo
swo bod nie, nie za leż nie od pory roku. Jed nak selek cja, jaką mia łem przejść,
pozo sta nie na zawsze w  mojej pamięci. Zbiórka kan dy da tów na lubli niec kim
sta dio nie, doko na nie for mal no ści i  od razu pierw sze zada nie: bieg na dystan sie
3000 metrów. W  tam tym cza sie bie ga łem sto sun kowo szybko, nie mia łem więc
pro ble mów ze zmiesz cze niem się w prze wi dzia nym na ocenę bar dzo dobrą cza sie
12 minut. Po biegu prze mie ści li śmy się w  kie runku Czar nego Lasu, gdzie
znaj do wał się tor spraw no ściowy „fran cuz” o  dłu go ści 410 metrów. Tor ten,



wymy ślony pier wot nie na potrzeby legii cudzo ziem skiej, bar dzo dobrze spraw dzał
się rów nież jako wery fi ka cja spraw no ści i  wytrzy ma ło ści żoł nie rza wojsk
spe cjal nych. Ściany z  łań cu chów, druty kol cza ste, pod któ rymi trzeba było się
czoł gać, płoty, które trzeba prze sko czyć, beto nowe rowy i w poło wie toru wysoka
kładka, którą trzeba było poko nać górą, nie doty ka jąc przy tym meta lo wych czę ści
prze szkody. To wszystko spra wiało, że trzeba było wykrze sać z  sie bie nie zwy kłe
pokłady ener gii, aby prze biec go jak naj szyb ciej. Piasz czy sta nawierzch nia toru
dodat kowo utrud niała zada nie. Bie głem bar dzo spraw nie, poko nu jąc meto dycz nie
wszyst kie prze szkody. Czu łem pia sek w ustach i żar w płu cach, ale wie dzia łem, że
z każ dym metrem zbli żam się do mety. Kiedy do niej dobie głem, szczę śliwy jak
mara toń czyk po ukoń czo nym biegu, padłem na zie mię.

Krótki odpo czy nek i  kolejna kon ku ren cja – pły wa nie. Całą grupą
prze mie ści li śmy się nad staw Posmyk, który leży w  cen trum roz le głych Lasów
Lubli niec kich, w  tury styczno-wypo czyn ko wej dziel nicy Lublińca o  nazwie
Koko tek. Był cie pły paź dzier ni kowy dzień, jed nak woda o tej porze roku była po
pro stu zimna. Naszym zada niem było prze pły nię cie 50 metrów, w  mun du rach,
w  jak naj krót szym cza sie. Każdy z  nas przed star tem zanu rzał się na chwilę
w  lodo wa tej wodzie, aby przy zwy czaić orga nizm do tem pe ra tury. Nie któ rzy
żoł nie rze już na tym eta pie rezy gno wali, a tym samym odpa dali z selek cji. Przy szła
moja kolej. Sko czy łem do wody i  chcia łem jak zwy kle prze pły nąć cały dystans
moim ulu bio nym sty lem, czyli krau lem, jed nak kiedy zanu rzy łem głowę, oka zało
się, że zimna woda tak obkur cza naczy nia krwio no śne, że powo duje potężny ból
głowy. Natych miast zmie ni łem tak tykę i wynu rzy łem głowę. Taki spo sób był może
mniej sty lowy i  efek tywny, ale za to pozwo lił mi pły nąć dalej. Mun dur, który
mia łem na sobie, dodat kowo obcią żał i  spo wal niał ruchy. W  takich trud nych
chwi lach sku piam się zawsze na tym, by myśleć, że jest to zada nie, które trzeba
wyko nać jak naj le piej. Daje mi to potężną dawkę siły i  ener gii. Zada niowe
podej ście jest cha rak te ry styczne dla ludzi, któ rzy potra fią poko nać samych sie bie
i  prze kra czają kolejne gra nice wytrzy ma ło ści. W  takich sytu acjach trzeba
mak sy mal nie skon cen tro wać się na zada niu i  wyłą czyć wewnętrz nego kry tyka,
który pod po wiada ci, abyś tego nie robił, bo nie dasz rady. Dasz radę, tak samo jak
ja dałem. Dopły ną łem i  szczę śliwy wysze dłem na pomost. Zali czy łem etap
spraw no ściowy. Teraz cze kał mnie dużo trud niej szy – gór ski. To wła śnie na tym
eta pie mia łem prze ko nać się, jak ważna jest współ praca w  gru pie i  umie jęt ność
roz kła da nia sił w  cza sie, a  co naj waż niej sze, jak daleko mogę prze su nąć gra nicę
swo jej wytrzy ma ło ści psy cho fi zycz nej.

Etap gór ski roz po czął się w  jed nym z  naj pięk niej szych rejo nów Pol ski – 
w  Kotli nie Kłodz kiej, a  kon kret nie w  Górach Sto ło wych. Ta prze piękna kra ina
geo gra ficzna leży w  Sude tach. Zna łem ją już wtedy bar dzo dobrze, ponie waż



wie lo krot nie bra łem udział w szko le niach nar ciar skich czy wspi nacz ko wych w tych
oko li cach, gdy byłem jesz cze w  szkole woj sko wej, a  potem w  1. Pułku
Spe cjal nym. Jed nak tym razem mia łem poznać ją z zupeł nie innej per spek tywy.

W tej selek cji wszy scy zna li śmy się bar dzo dobrze. Byli śmy żoł nie rzami z tej
samej jed nostki, co wię cej, instruk to rzy z selek cji rów nież byli żoł nie rzami naszej
jed nostki. Domy ślam się, jak musiało im być trudno egza mi no wać i  odrzu cać
kolej nych kan dy da tów spo śród nas, tym bar dziej że więk szość z nich sama ni gdy
nie prze szła selek cji. Takie dostali zada nie i  robili, co mogli, aby rze tel nie je
wyko nać. Dzi siaj z  per spek tywy moich doświad czeń sza nuję ich pro fe sjo nalne
podej ście. Zapa mię ta łem szcze gól nie Alka, nie zwy kle ener gicz nego i kre atyw nego
żoł nie rza, który każde zada nie wyko ny wał z wiel kim poświę ce niem.

Zebra li śmy się wszy scy przed dobrze mi zna nym budyn kiem Ośrodka
Szko le nia Pie choty Gór skiej „Jodła”, tak zwaną Ekierką. Instruk to rzy usta wili nas
na zbiórce i  roz dali racje żyw no ściowe na pięć kolej nych dni. W  tam tym cza sie
były to głów nie kon serwy, suchary saper skie, cukierki owo cowe oraz
skon den so wane mleko w  tubce. Było tego naprawdę bar dzo dużo i  musie li śmy
szybko doko nać wyboru, co jest naj bar dziej potrzebne. Jak uzu peł nić racje tak, aby
zabrać jak naj mniej szą ilość naj bar dziej war to ścio wego jedze nia? Uło ży łem
wszystko na tra wie. Wycią gną łem torebki foliowe i  zaczą łem samo dziel nie
kom po no wać racje. Wie dzia łem, że muszę uzu peł nić olbrzymi wyda tek
ener ge tyczny, który będę miał każ dego dnia. Jed no cze śnie wybie ra łem żyw ność,
która szybko się wchła nia i daje mnó stwo ener gii na długi czas. Pasz tet woj skowy
może nie był smaczny, ale szybko się tra wił, dając dużo ener gii, i nie obcią żał przy
tym orga ni zmu, mleko skon den so wane to mnó stwo węglo wo da nów w  postaci
cukru, mie lonka dro biowa dostar czała białka, suchary – węglo wo da nów, cukierki
owo cowe dawały ener gię, ale przede wszyst kim uzu peł niały endor finy pod czas
słab szych momen tów w  cza sie kry zysu, który dopada każ dego w  cza sie
eks tre mal nego wysiłku.

Jed nak naj waż niej sza w  tym wszyst kim była woda. To ona zapew niała
prze ży cie. Możesz poko ny wać kolejne kilo me try głodny, jed nak odwod niony
daleko nie zaj dziesz. Wie dzia łem, że nie ma moż li wo ści zabra nia wody na
wszyst kie dni, posta no wi łem więc spa ko wać dwie 1,5-litrowe butelki oraz
ame ry kań ską pla sti kową manierkę M1961, która od dłuż szego czasu była
nie odzow nym ele men tem mojego wypo sa że nia i mogła mi posłu żyć do nabie ra nia
wody. Zna łem te tereny i  wie dzia łem, że są bogate w  czy ste gór skie źró dła,
w któ rych pły nęła nie zwy kle smaczna woda. Oprócz tego spa ko wa łem baweł nianą
bie li znę na zmianę, cie płą odzież na noc, woj skową kurtkę i  spodnie z gore teksu
oraz dru gie buty na zmianę. Woj skowy ple cak Alpi nusa był naprawdę ciężki,
a  dodat kowo dźwi ga łem dwu oso bowy namiot, pod któ rym mia łem spać przez



kolejne dni. Doga da łem się z  moim kum plem Ada siem, który był zapa śni kiem
i miło śni kiem sztuk walki (tre no wa li śmy razem judo jesz cze w szkole woj sko wej),
że podzie limy się namio tem: ja zabra łem płachtę, a  on ste laż. Było to dość
ryzy kowne, jed nak pod ję li śmy to ryzyko i wystar to wa li śmy.

Pierw sze dni to głów nie próba znie chę ce nia psy chicz nego. Nie ustanne
spraw dziany, bie ga nie okre ślo nych odcin ków, dłu gie mar sze, krót kie spa nie. Nie
wie dzie li śmy, kiedy nastąpi koniec zada nia, i  musie li śmy cały czas być
przy go to wani na kolejne wyzwa nia. Szybko doszli śmy z  Ada mem do wprawy
w  roz kła da niu i  skła da niu namiotu, który zapew niał nam wygodne jak na te
warunki spa nie. Gorzej było z  miej scem na biwa ko wa nie, ponie waż instruk to rzy
zwy kle wybie rali bar dzo nie wy godne strome zbo cza i  tam mie li śmy się roz bić.
Szybko zauwa ży łem jed nak pewną pra wi dło wość, a  mia no wi cie, że kolej ność,
w  jakiej koń czy li śmy dany dzień, dawała dobre albo złe miej sce biwa kowe.
Dla tego cho ciażby z tego powodu warto było każ dego dnia wal czyć o jak naj lep szą
lokatę. Zapa mię ta łem szcze gól nie jedną noc, kiedy padał ulewny deszcz i  wiał
ostry gór ski wiatr. Wtedy oby dwaj doce ni li śmy kom fort naszego małego namiotu,
cho ciaż były momenty, że o mało go nie zwiało razem z nami.

Mia łem świa do mość, że każdy następny dzień przy bliża mnie do końca
selek cji, nie wie dzia łem jed nak, ile dni jesz cze przede mną. Przez całą selek cję nie
wolno nam było mieć zegar ków, dla tego nie wie dzie li śmy, która jest godzina i jak
długo już idziemy. Każ dego dnia wsta wa łem nie zwy kle obo lały, z  potęż nymi
zakwa sami, a  do tego mia łem ogromne pęche rze na sto pach, które w  nocy
prze bi ja łem igłą i  prze cią ga łem przez nie nitkę, któ rej zada niem było
odpro wa dze nie płynu, co miało spo wo do wać szyb sze goje nie. Rano
potrze bo wa łem kilku kilo me trów roz ru chu, aby zapo mnieć o  bólu, który mi
towa rzy szył przy star cie. Adam był bar dzo pozy tywną osobą, moty wo wa li śmy się
nawza jem każ dego dnia. Nawet kiedy byli śmy potwor nie zmę czeni, zawsze
znaj do wa li śmy wie czo rem czas, aby chwilę poroz ma wiać.

Z bie giem dni odpa dało coraz wię cej chło pa ków. Jedni rezy gno wali z powodu
kon tu zji, inni pogu bili się na tra sach i  nie dotarli do celu. Zaczy nała się walka
z  samym sobą. Kręte, nie koń czące się gór skie drogi zła mały psy chę nie jed nemu
twar demu face towi. Jed nym z naj gor szych odcin ków był wie lo ki lo me trowy marsz
na azy mut. Nic w  tym szcze gól nego, jed nak część drogi pro wa dziła toro wi skiem
i  trzeba było iść po kamie niach kole jo wych. Każdy, kto kie dy kol wiek po nich
szedł, wie, jakie to nie przy jemne. Wielu z nas miało rany na sto pach. Na tym eta pie
też odpa dło kilku chło pa ków.

Ostatni dzień to marsz przez szczyty gór skie. Moje nogi, choć bar dzo
spuch nięte, dziel nie mnie nio sły. Popi ja jąc źró dlaną wodę z  gór skich stru mieni
z  mojej ame ry kań skiej manierki, zbli ża łem się coraz bar dziej do mety. Jed nak



cią gle nie wie dzia łem, kiedy nastąpi koniec tego mar szu. Wyobra ża łem sobie, że to
już za następ nym zakrę tem – i  kolej nym, i  jesz cze następ nym… Wresz cie
zauwa ży łem, że ścieżka idzie bez po śred nio w dół do wio ski i  już z daleka widać
asfal tową drogę. Dosze dłem do rzeki, a tam cze kał instruk tor, który kazał mi wejść
do wody. Kiedy zanu rzy łem stopy w  chłod nej gór skiej rzece, poczu łem się
cudow nie. Jed nak cią gle nie wie dzia łem, co dalej. Prze sze dłem może jesz cze ze
150 metrów, kiedy za zakrę tem moim oczom uka zał się woj skowy auto bus, któ rym
przy je cha li śmy na selek cję. Tak, to była meta selek cji! Potwor nie zmę czony, ale
szczę śliwy wsze dłem do środka. Chwilę po mnie do mety dotarł rów nież Adaś.
Wtedy jesz cze nie wie dzia łem, że wkrótce przede mną kolejna selek cja – tym
razem do jed nostki GROM.

Posta wiony cel moty wuje nas do dzia ła nia. Gdy wie rzysz w  to, co robisz,
wiesz, że musisz wygrać. Po selek cji mia łem bar dzo spuch nięte nogi, pra wie do
kolan. Leczy łem je przez kilka tygo dni, pęche rze jesz cze długo scho dziły, razem ze
skórą, ale wie dzia łem, że to tylko kon tu zje, które prę dzej czy póź niej miną. Cel był
zre ali zo wany. Jed nak nie wszyst kim chło pa kom udało się przejść selek cję za
pierw szym razem. Część pod cho dziła do niej nawet czte ro krot nie, zanim wresz cie
ukoń czyła ją z  pozy tyw nym wyni kiem. Oni rów nież poka zali, jak bar dzo są
zde ter mi no wani, aby osią gnąć cel. Dla tego jeśli masz w  swoim oto cze niu osoby,
które wal czą o swoje marze nia, pozwól im je reali zo wać, dopin guj, zagrze waj do
walki, moty wuj, a  oni dadzą z  sie bie wszystko. Zwy kłe cie płe słowo
wypo wie dziane szcze rze daje o wiele wię cej ener gii niż sztucz nie powta rzane puste
hasła.



 

Piotr i Paweł

W jed no stce koman do sów wszystko zaczęło się zmie niać. Już nie było kom pa nii
spe cjal nych, tylko zespoły bojowe, z dowód ców grup spe cjal nych zmie ni li śmy się
w  dowód ców sek cji bojo wych. Od tej pory pod od działy bojowe kom ple to wane
były wyłącz nie w dro dze selek cji i spo śród żoł nie rzy zawo do wych. W tym samym
cza sie wydzie lony pod od dział jed nostki wziął udział w  ope ra cji Amber Fox
w Mace do nii. Na tę misję wyje chało 24 żoł nie rzy, któ rzy peł nili służbę, nale żąc do
Pol skiego Kon tyn gentu Woj sko wego w  Mace do nii. Odpo wia dali za strefę
w oko li cach miej sco wo ści Kuma nowo i Lip kowo. Na tych wła śnie tere nach trwały
walki mię dzy Mace doń czy kami a  Albań czy kami. Głów nym zada niem tych
żoł nie rzy była ochrona VIP-ów, w tym obser wa to rów mię dzynarodowych, ale mieli
też być w  goto wo ści do skry tego patro lo wa nia terenu, wyzna cza nia oraz
zabez pie cza nia lądo wisk dla śmi głow ców oraz odbi ja nia zakład ni ków.
Współ pra co wali z  żoł nie rzami z  Holan dii, Fran cji, Gre cji oraz Nie miec. Pod czas
dru giej zmiany kon tyn gentu 4 marca 2003 roku doszło do tra ge dii. Stało się to
w  oko li cach Kuma nowa, pod czas patrolu, w  któ rym jechało czte rech żoł nie rzy
i  tłu maczka. Chło paki, dba jąc o dobre rela cje z miej sco wymi, zabrały dodat kowo
na stopa mace doń skie mał żeń stwo. Nagle ich hon ker wje chał na dwie uło żone na
sobie miny prze ciw pan cerne, które eks plo do wały pod lewym tyl nym kołem.
Samo chód prze le ciał kil ka na ście metrów i ude rzył pra wym bokiem o zie mię. Było
już po zmroku. Potężny wybuch wyrzu cił dwóch żoł nie rzy sie dzą cych z  tyłu
kil ka dzie siąt metrów dalej. Piotr i Paweł leżeli nie przy tomni. Wszyst kimi ran nymi
zajął się kie rowca i para me dyk Jogi. Nie stety chło paki zmarły kil ka dzie siąt minut
po eks plo zji. Pozo stali ranni prze żyli. Z  tej dwójki szcze gól nie pamię tam Pio tra
Miku łow skiego, ponie waż wcze śniej był moim żoł nie rzem na kom pa nii spe cjal nej.
Dobrze zbu do wany, zawsze uśmiech nięty, bystry, pełen opty mi zmu.

Kiedy dotarła do nas ta tra giczna wia do mość, mój zespół tre no wał tak tykę
i  strze la nie na poli go nie w  Wędrzy nie. Prze rwa li śmy ćwi cze nia i  uda li śmy się
auto bu sem do jed nostki, aby z  hono rami cere mo niału woj sko wego przy wi tać
zwłoki naszych żoł nie rzy na lot ni skach w  Dębli nie i  Mal borku. Potem jesz cze



wiele razy bra łem udział w takich smut nych uro czy sto ściach, zarówno pol skich, jak
i zagra nicz nych żoł nie rzy zmar łych na misjach w Iraku i Afga ni sta nie.



 

Sek cja bojowa

Zespół Bojowy B, do któ rego tra fi łem po selek cji, był dla mnie naj lep szym
miej scem w Pułku Koman do sów, jakie mogłem sobie w tam tym cza sie wyobra zić.
Skła dał się z  dwóch grup bojo wych, jedna o  spe cjal no ści gór skiej, a  druga
spa do chro no wej. Sta ran nie wyse lek cjo no wani żoł nie rze sta no wili elitę jed nostki.
Wyspor to wani, zmo ty wo wani, pełni ener gii do dzia ła nia. Zosta łem dowódcą sek cji
w gru pie spa do chro no wej. Dowo dzi łem pię cioma koman do sami o nie prze cięt nych
cechach cha rak teru. Każdy z  nich miał swoją spe cja li za cję: moim zastępcą był
Horbo, kie rowcą i  para me dy kiem Kor nik, piro tech ni kiem Adams, spe cja li stą od
broni Dia beł, a  łącz no ściow cem Lopez. Ten ostatni był z  nich wszyst kich
naj bar dziej nie po korny, i  bar dzo cha rak terny. Każdy z  nich wno sił coś
szcze gól nego do sek cji.

Byłem bar dzo wyma ga jący wobec mojej sek cji, ale oni rów nież wyma gali
wiele ode mnie. Nasze rela cje były bar dzo bli skie. Spę dza li śmy razem mnó stwo
czasu: poli gony, kursy, ale rów nież spo tka nia towa rzy skie, które jesz cze bar dziej
sca lały nas jako zespół. Wie dzie li śmy, że możemy na sobie pole gać w  każ dej
sytu acji. Praca z  ludźmi o sil nych oso bo wo ściach jest wyzwa niem, ale tylko tacy



nadają się do dzia ła nia w  orga ni za cji, w  któ rej wyma gany jest bar dzo wysoki
poziom. Szko li li śmy się bar dzo inten syw nie: skoki spa do chro nowe, wspi naczka
wyso ko gór ska, tak tyka dzia łań spe cjal nych, strze la nie. To wszystko nas spa jało
i moty wo wało do dzia ła nia. Byłem naprawdę dumny ze swo ich chło pa ków, które
wyróż niały się na tle całego zespołu.

Ćwi cze nia CSAR z koman do sami ame ry kań skich sił spe cjal nych, Kra ków, 2002 rok

Pamię tam wyjazd na poli gon na Osowcu zaraz na początku naszej wspól nej
służby. Twier dza Oso wiec to miej sce usy tu owane w  zwę że niu bagien
bie brzań skich. Wybu do wana pod koniec XIX wieku na pole ce nie cara Alek san dra
II miała sta no wić osłonę kolei i  szlaku komu ni ka cyj nego Bia ły stok–Kró le wiec.
Twier dza jako jedna z nie licz nych ni gdy nie została zdo byta. To były przy go to wane
z dużym roz ma chem ćwi cze nia z wyko rzy sta niem środ ków lot ni czych. Moja sek cja
dostała zada nie odna le zie nia strą co nego pilota zgod nie z  pro ce du rami com bat
search and rescue (CSAR: poszu ki wa nie i  rato wa nie w  walce, pole ga jące na
odna le zie niu per so nelu lot ni czego lub żoł nie rzy w  nie bez pie czeń stwie w  stre fie
dzia łań bojo wych, zapew nie niu im pomocy i  dostar cze niu ich w  bez pieczne
miej sce). Byli śmy sek cją bojową, która została prze szko lona przez ame ry kań skich
żoł nie rzy sił spe cjal nych po 11 wrze śnia 2001 roku do wyko ny wa nia tego typu
zadań. Wcze śniej tre no wa li śmy z  pilo tami z  49. Pułku Śmi głow ców Bojo wych
z  Prusz cza Gdań skiego. Byli świetni. Mieli nie sa mo wite umie jęt no ści, a  wielu
z nich było ist nymi mistrzami akro ba cji. Tre no wa li śmy wspól nie na tere nie Lasów
Lubli niec kich, lot ni ska w  Rud ni kach, w  oko li cach Prusz cza Gdań skiego, jak



rów nież na woj sko wych poli go nach. Uczy li śmy pilo tów i  per so nel lot ni czy
survi valu i  prze trwa nia w  nie woli, co mogło się oka zać nie zwy kle potrzebne
w wypadku zestrze le nia samo lotu i zna le zie nia się na tere nie wroga.

Ćwi cze nia CSAR tuż przed prze rzu tem w rejon dzia ła nia

Zada nie, które otrzy ma łem na tych ćwi cze niach, było na pierw szy rzut oka
pro ste – prze rzut śmi głow cem w  rejon pozo sta wie nia, prze marsz do rejonu
dzia ła nia, odna le zie nie strą co nego pilota, pode bra nie z  wyzna czo nego miej sca,
powrót do bazy. Z  cen trum dowo dze nia dosta łem odpo wied nie koor dy naty oraz
dane do poszu ki wa nia pilota. Spa ko wa li śmy sprzęt i cze ka li śmy na prze rzut. Tym
razem jed nak nie wyko ny wa li śmy ćwi cze nia z naszymi zaprzy jaź nio nymi pilo tami
z  Prusz cza Gdań skiego. Tego dnia lecie li śmy śmi głow cami wie lo za da nio wymi
PZL W-3 Sokół. Szybka odprawa z  pilo tami, potwier dze nie współ rzęd nych
lądo wi ska, wsia damy na pokład i lecimy. Jak zwy kle na każdą akcję zabie ra li śmy
mnó stwo spe cja li stycz nego wypo sa że nia, do tego docho dziły racje żyw no ściowe,
woda, broń, radio sta cje i  amu ni cja. Wszystko razem było bar dzo cięż kie.



Lecie li śmy wzdłuż bie brzań skich mokra deł, była piękna, złota pol ska jesień,
cudowne widoki – nie zli czone ilo ści pta ków, łosie i  inne zwie rzęta, które można
było dostrzec z  pokładu śmi głowca. Moją uwagę przy kuło jed nak miej sce
lądo wa nia. Pilot pomy lił kwa drat lądo wa nia i  wysa dził nas w  samym środku
bagien. Wyszli śmy ze śmi głowca i od razu wia domo było, że coś jest nie tak. Jak
tylko usie dli śmy w ubez pie cze niu okręż nym, wycią gną łem mapę i porów na łem ze
współ rzęd nymi z GPS, żeby usta lić, gdzie jeste śmy. W tam tym cza sie GPS nie był
stan dar dem, mia łem jed nak to szczę ście, że pierw szy pro fe sjo nalny GPS dosta łem
od żoł nie rza ame ry kań skich sił spe cjal nych, który szko lił nas wła śnie z  pro ce dur
CSAR. Nie wyobra żał sobie, aby takie zada nia reali zo wać bez tego przy dat nego
narzę dzia.

Oka zało się, że jeste śmy w  zupeł nie innym miej scu i  nie moż liwe, aby śmy
dotarli z całym wypo sa że niem do celu. Dookoła bagna, woda, a dodat kowo chmary
koma rów, które zaczęły nas dosłow nie poże rać. Zapy ta łem Lopeza, czy ma
łącz ność z pilo tami, któ rzy nas pozo sta wili. Odpo wie dział, że ma. To była dobra
wia do mość. Teraz pyta nie, kto podej mie decy zję o zmia nie sce na riu sza ćwi cze nia
i po nas przy leci. Pró bo wa łem nawią zać kon takt z cen trum dowo dze nia, jed nak bez
rezul tatu. Wie dzie li śmy, że jeśli piloci nie przy lecą po nas do zachodu słońca, to
zosta niemy na tych bagnach do rana. Powoli zaczę li śmy zapa dać się w  wodzie
i bło cie, jed no cze śnie cały czas pró bu jąc nawią zać łącz ność z cen trum dowo dze nia.
Tutaj świet nie spraw dził się Lopez, który robił, co mógł, aby to się udało. W końcu
pod ją łem decy zję, aby samo dziel nie wezwać śmi gło wiec, który prze trans por tuje
nas w wyzna czone miej sce.

Pod czas podej ścia do obiektu



– Lopez, wołaj śmi gło – powie dzia łem.
Na szczę ście był sto sun kowo nie da leko, ponie waż desan to wało inną sek cję

spe cjalną na wyzna czony obiekt. Byli śmy w moc nym defi cy cie cza so wym, jed nak
gdy na hory zon cie ujrze li śmy syl wetkę śmi głowca w świe tle zacho dzą cego słońca,
uzna li śmy, że jest jesz cze szansa na reali za cję zada nia.

– Horbo, zacznij wek to ro wać – pole ci łem.
Wek to ro wa nie pole gało na namie rza niu na sie bie śmi głowca za pomocą

kom pasu. Wek to ro wa nie śmi głowca powinno roz po cząć się po pozy tyw nej
iden ty fi ka cji roz bitka przez jego załogę. Odczy tu jemy na kom pa sie kurs prze ciwny
o 180 stopni. Odczy tany w ten spo sób kurs należy podać zało dze. Był coraz bli żej.
Już na podej ściu popro si łem, aby pilot prze ka zał do bazy infor ma cję o  całej
sytu acji. Pilot pod le ciał moż li wie najbli żej nas, jed nak ze względu na warunki nie
mógł przy zie mić. Po kolei wrzu ca li śmy nasz sprzęt na pokład śmi głowca, aby na
samym końcu samemu wdra pać się do środka. Jako ostatni „zamkną łem bramkę”
i  wsze dłem na pokład. Tym razem sam pil no wa łem trasy i  popro si łem, aby pilot
wysa dził nas moż li wie bli sko celu.

Zbli żał się wie czór, warunki pogo dowe znacz nie się pogor szyły. Nad
ota cza ją cymi nas mokra dłami zaczęła poja wiać się coraz więk sza, zawie si sta mgła.
Tem pe ra tura spa dała, a  nasz roz bi tek mógł być ranny. Zaczę li śmy marsz
ubez pie czony. Dia beł z  kara bi nem maszy no wym PK na czele, za nim nawi ga tor
Horbo, para me dyk Kor nik, ja, Lopez i  zamy ka jący szyk miner Adams. Lopez
zamel do wał przez radio, że osią gnę li śmy miej sce lądo wa nia i prze miesz czamy się
po roz bitka. Zapo wia dała się długa noc.

Obiekt, do któ rego zmie rza li śmy, to maga zyny woj skowe, które znaj do wały się
pod stałą ochroną i  dodat kowo były oto czone wyso kim pło tem. Po dwu dzie stu
minu tach mar szu zro bi li śmy dzie się cio mi nu towy postój. Ponie waż byli śmy już
bar dzo bli sko obiektu, zaczę li śmy nasłu chi wać ewen tu al nych straż ni ków czy
pozo ra cji, która rów nież dzia łała na obiek cie. Było cicho, jed nak tej nocy gęste
chmury pra wie doty kały drzew, przez co cią gle mie li śmy kło pot z  łapa niem
sate li tów. Nasz GPS nie mógł pre cy zyj nie namie rzyć roz bitka. Ponie waż płot był
wysoki, musie li śmy zna leźć dogodne miej sce, aby wejść na teren obiektu. Adams
już od dłuż szego czasu szu kał takiego punktu i wresz cie mówi do mnie:

– Puwal, tu prze cho dzimy.
Rze czy wi ście miej sce, które zna lazł, było na tyle dogodne, że mogli śmy

z naszymi cięż kimi ple ca kami poko nać górą ogro dze nie.
Jeśli grupa poszu ki waw cza nie namie rzy roz bitka bez po śred nio po opusz cze niu

śmi głowca, radio te le gra fi sta wywo łuje go przez radio sta cję. Pyta o jego poło że nie,
a  roz bi tek podaje je hasłem poło że nia miej sca. Wtedy dowódca odko do wuje jego
loka li za cję i  następ nie grupa udaje się w  kie runku roz bitka. Tak też zro bi li śmy.



Lopez wywo łał przez radio roz bitka i  po odko do wa niu poło że nia zaczę li śmy iść
w jego kie runku. Nie stety roz bi tek, aby unik nąć zła pa nia przez pozo ra cję, scho wał
się w gęstym lesie, gdzieś mię dzy maga zy nami. Mie li śmy poważny pro blem z jego
odna le zie niem. Krą ży li śmy w  bar dzo bli skiej odle gło ści, jed nak na dal nie
mogli śmy go namie rzyć. Dodat kowo cią gle tra ci li śmy zasięg sate li tów. Powoli
zaczy nało świ tać. Nagle w  uno szą cej się mię dzy drze wami mgle zauwa ży li śmy
syl wetkę czło wieka. To był nasz roz bi tek. W  takiej sytu acji dowódca,
łącz no ścio wiec i  miner mają za zada nie iden ty fi ka cję roz bitka, a  pozo stali
ubez pie czają w  okręż nej. Po pozy tyw nej iden ty fi ka cji uda li śmy się z  roz bit kiem
w  miej sce prze cze ka nia. Para me dyk spraw dził stan zdro wia naszego
poszu ki wa nego. Był wyzię biony, ale sprawny fizycz nie. Teraz musie li śmy
prze mie ścić się do punktu pode bra nia. W ocze ki wa niu na śmi gło wiec żar to wa li śmy
sobie z całej sytu acji, jed nak już wtedy wie dzia łem, że nie będzie łatwo. Zmie ni łem
sce na riusz i samo dziel nie pod ją łem decy zję o naszym trans por cie.

Po wylą do wa niu w  bazie od razu zosta łem wezwany na punkt dowo dze nia,
gdzie usły sza łem na wstę pie:

– Puwal ski, urzą dzi łeś sobie pola tanko?
– Tak, panie majo rze, pod ją łem taką decy zję – przy zna łem kie row ni kowi

ćwi cze nia. Następ nie szcze gó łowo wyja śni łem całą sytu ację.
Zapa no wała nie zręczna cisza. W końcu kie row nik ćwi cze nia się ode zwał:
– Puwal ski, ty zawsze musisz zro bić po swo jemu.
Podej mo wa nie decy zji jest klu czowe dla dzia ła nia w  każ dej orga ni za cji.

Dobrze zmo ty wo wany zespół eks percki, a  takim wła śnie był mój team, jest
w  sta nie dodat kowo utwier dzić w  słusz no ści podej mo wa nych decy zji. Wszy scy
byli śmy zgodni, że nie możemy cze kać, trzeba było szybko dzia łać. Nie stety nie
wszy scy mają odwagę podej mo wać nie wy godne decy zje, przez które narażą się
prze ło żo nym. W  tym kon kret nym wypadku mogło skoń czyć się to naprawdę źle
i akcja poszu ki waw cza mogła objąć moją sek cję, a nie „strą co nego pilota”, jak było
w sce na riu szu ćwi cze nia. Już nie długo miało się oka zać, że na misji w Iraku będę
musiał podej mo wać decy zje cza sem nie wy godne i  trudne, ale zawsze zgodne
z moim kodek sem hono ro wym i mając na celu dobro moich chło pa ków.



 

Misja Irak

Piękne, upalne lato 2003 roku. Wła śnie wró ci łem z urlopu, kiedy dowi dzia łem się,
że wyla tu jemy do Iraku na naszą pierw szą misję bojową. Sie dzie li śmy
z  chło pa kami nie da leko jed nostki, w  ogródku kli ma tycz nej restau ra cji, pod
para so lami, które dawały chłód i uko je nie, i popi ja li śmy zimne piwko. Wie dzia łem,
że będę dowo dził całą grupą bojową, czyli czte rema sek cjami. W  mojej gru pie
zna leźli się mię dzy innymi doświad czeni dowódcy: Heniu, Wiśnia i  Jacko.
Wszy scy koń czy li śmy tę samą szkołę, jed nak żaden z  nas nie miał jesz cze
doświad czenia bojo wego. Zna li śmy się od wielu lat i wie dzia łem, że mogę na nich
liczyć, ponadto mieli naprawdę zgra nych chło pa ków w swo ich sek cjach.

Zaczęły się przy go to wa nia do wyjazdu. Serce do walki każdy z  nas miał,
o czym mie li śmy się wkrótce prze ko nać, jed nak sprzęt i uzbro je nie pozo sta wiały
wiele do życze nia. Dosta li śmy kami zelki tak tyczne Lubawa oraz kami zelki
kulo od porne, które miały płytę bali styczną tylko z  przodu. Żar to wa li śmy mię dzy
sobą, że pol ski żoł nierz ni gdy nie odwraca się ple cami do prze ciw nika. Dodat kowo
były one prze zna czone raczej dla war tow ni ków, ponie waż wyso kie koł nie rze,
nara mien niki i  dodat kowe docze piane ele menty mocno ogra ni czały swo bodę
ruchów. Żoł nie rze wojsk spe cjal nych muszą być bar dzo mobilni, dla tego sprzęt,
któ rego uży wają, jest pozba wiony takich czę ści. Pisto lety P-83 9 mm Maka row,
kara binki 5,56 wz. 96 Beryl oraz kara biny maszy nowe 7,62 mm PK/PKS, wszystko
bez opto elek tro niki. Nie mie li śmy rów nież nok to wi zo rów, bez któ rych praca na
współ cze snym polu walki w  nocy jest mocno ogra ni czona. Wszy scy zda wa li śmy
sobie dosko nale sprawę, jaki sprzęt posia damy, jed nak robi li śmy co w naszej mocy,
aby jak naj le piej przy go to wać się do naszej pierw szej misji. Odby wa li śmy rów nież
szko le nia – dużo roz mów o kul tu rze Bli skiego Wschodu, mało kon kre tów na temat
moż li wych zagro żeń oraz ich neu tra li za cji. Na tym eta pie nie zna li śmy dokład nie
naszych zadań. Przy go to wy wa li śmy się do ope ra cji spe cjal nych, ochrony VIP, akcji
bez po śred nich, CSAR oraz kon wo jo wa nia i patro lo wa nia.

Już wkrótce mie li śmy zna leźć się w skła dzie Samo dziel nej Grupy Powietrzno-
Sztur mo wej jako kom pa nia spe cjalna. Jed nak zanim to nastą piło, cze kał nas



dwu ty go dniowy obóz szko le niowo-przy go to waw czy w Star gar dzie (wtedy jesz cze
Szcze ciń skim). To jedno z naj star szych miast Pol ski, poło żone nie da leko Szcze cina
na Rów ni nie Pyrzycko-Star gardz kiej, nad rzeką Iną. Pod czas II wojny świa to wej
ule gło poważ nym znisz cze niom, zostało jed nak w dużej mie rze odbu do wane. Ma
wiele pięk nych zabyt ków, znaj duje się tam mie dzy innymi Rynek Sta ro miej ski
z Kole giatą Naj święt szej Marii Panny Kró lo wej Świata, Bramą Wałową czy Basztą
Tka czy. Jed nak nas głów nie inte re so wały tak zwane czer wone i  białe koszary,
nazy wane tak od koloru cegieł, z  któ rych były zbu do wane. Nasza grupa
sta cjo no wała w  kosza rach bia łych i  tu na miej sco wym poli go nie tre no wa li śmy
pro ce dury patro lo wa nia, zatrzy my wa nia i  kon wo jo wa nia. Mie li śmy spo kój, co
ozna czało, że nie „odwie dzało” nas zbyt wielu kon tro lu ją cych. Pamię tam jed nak
szcze gól nie jed nego gene rała, który przy je chał na wizy ta cję – nie spodo bał mu się
nasz szyk patro lowy. Był według niego nie równy, a  poza tym, a  wła ści wie co
gor sza, mie li śmy nie re gu la mi nowe opo rzą dze nie. Już wtedy kupo wa li śmy sobie
wła sne kami zelki, ręka wiczki tak tyczne, ple caki, camel baki i inne drobne ele menty
wypo sa że nia, które były nie zbędne w warun kach pustyn nych.

Wie czo rami tre no wa li śmy w jed nost ko wej siłowni, bie ga li śmy lub spę dza li śmy
czas w  naszej ulu bio nej dys ko tece Mango. Pew nego wie czoru, gdy sie dzie li śmy
tam i  pili śmy drinki, zabra kło nam naszego ulu bio nego utworu Krzysz tofa
Kraw czyka To, co dał nam świat. Posta no wi li śmy szybko to nad ro bić i  chło paki
zamó wiły tak sówkę. Kiedy samo chód pod je chał, kie rowca zapy tał:

– Gdzie jedziemy?
– Po Krzy sia, panie kie rowco, do bia łych koszar – odpo wie dział Wałek.
Kie rowca uśmiech nął się sym pa tycz nie, a  ponie waż woził nas wie lo krot nie,

pod je chał bez po śred nio pod biuro prze pu stek.
– Pro szę pocze kać – popro sił Wałek. – Zaraz wra cam.
Po kilku minu tach Wałek wró cił i mówi:
– Może pan jechać.
– A gdzie Krzyś? Nie chce z wami jechać? – zapy tał nie śmiało kie rowca.
Wtedy Wałek wycią gnął z kie szeni płytę Krzysz tofa Kraw czyka i mówi:
– Nie no, jedzie z nami.
Bar dzo szybko minęły kolejne dni przy go to wań i nawet nie spo strze głem się,

kiedy sta li śmy na pły cie lot ni ska i  pako wa li śmy się do dużego ame ry kań skiego
samo lotu pasa żer skiego, któ rym mie li śmy za chwilę lecieć do Kuwejtu. Wtedy
jesz cze nie wie dzie li śmy, jakie przy gody cze kają nas w  tym zupeł nie innym
kul tu rowo świe cie: nowe doświad cze nia, pierw sze akcje bojowe i  w  tym ta
naj waż niej sza dla mnie, która mogła zmie nić histo rię całego pol skiego
kon tyn gentu.



Lot upły nął bar dzo szybko i kom for towo. Ste war desy na pokła dzie były bar dzo
miłe, cią gle się uśmie chały i  tro skli wie się nami opie ko wały. Ser wo wały posiłki
oraz zimne i  cie płe napoje. Pew nie nie raz leciały z  żoł nie rzami i  wie działy, że
część z nas może już ni gdy nie wró cić do domu.

Pierw szego dnia po wylą do wa niu w bazie na pustyni w Kuwej cie

Wylą do wa li śmy w  Kuwej cie. Był śro dek nocy. Wyszli śmy z  samo lotu
i ude rzyło w nas gorące powie trze. Na początku łudzi łem się, że stoję przy sil niku,
lecz szybko prze ko na łem się, że to po pro stu kli mat Kuwejtu. Spraw nie
prze mie ści li śmy się pod sta wio nymi auto ka rami do ame ry kań skiej bazy woj sko wej
na pustyni. Pierw sze dni były cięż kie: zamiesz ka li śmy w  namio cie, w  któ rym
zepsuła się kli matyzacja, tem pe ra tura wewnątrz docho dziła do 50 stopni. W dzień
ucie ka li śmy do sto łówki (DFAC, difak), aby choć tro chę się ochło dzić i wypić coś
zim nego. To była pierw sza poważna misja bojowa pol skiego woj ska we
współ pracy z  koali cją mię dzy na ro dową na czele ze Sta nami Zjed no czo nymi.



Nie stety typowo woj skowa „kul tura orga ni za cyjna” rażąco odsta wała od
stan dar dów trak to wa nia żoł nie rzy ame ry kań skich czy bry tyj skich. Absur dalne
prze pisy woj skowe, z któ rymi mie li śmy do czy nie nia, spra wiały, że powsta wały tak
nie po trzebne funk cje jak na przy kład sier żant owoc, któ rego głów nym zada niem
było wydzie la nie pol skim żoł nie rzom po jed nym owocu. Na szczę ście szef firmy,
która pro wa dziła difak, szybko go prze pę dził.

Cią gle sły sze li śmy, że to misja sta bi li za cyjna, i  takie było na początku
podej ście nie któ rych żoł nie rzy. Korzy sta jąc z  każ dej wol nej chwili, ulep sza li śmy
nasze wypo sa że nie, malo wa li śmy broń i  tre no wa li śmy pro ce dury patro lo wa nia.
Tem pe ra tura była potworna, codzien nie ame ry kań ski MEDE VAC zabie rał do
szpi tala kogoś z uda rem sło necz nym. My też cier pie li śmy w nie kli ma ty zo wa nym
namio cie, odpa rza jąc się od hek to li trów potu. Wkrótce dosta li śmy infor ma cję
o  prze rzu cie do Iraku. Szy ko wa li śmy się do trans portu do strefy dzia łań
wojen nych, jed nak w  bazie nie było czuć takiej atmos fery, wręcz prze ciw nie – 
mia łem wra że nie, że więk szość żoł nie rzy (oprócz nas) nasta wia się na spo kojne
prze dłu żone „waka cje”. Rze czy wi stość jed nak miała być zupeł nie inna i nie długo
póź niej poja wiły się pierw sze ofiary śmier telne.

O świ cie pod je chały auto busy i zapa ko wa li śmy się do środka. Wyda wało się to
tro chę dziwne – w końcu jecha li śmy do strefy dzia łań wojen nych. Pomy śla łem, że
do gra nicy z  Ira kiem będziemy prze miesz czać się zwy czaj nie, jak w  Pol sce,
a  następ nie w  sil nej eskor cie z  powie trza i  ziemi doje dziemy do miej sca
doce lo wego, czyli bazy w  Al-Kut. Jakże byłem naiwny. Ruszył duży kon wój
auto ka rowy. Na gra nicy z Ira kiem wysie dli śmy i ku mojemu wiel kiemu zdzi wie niu
zoba czy łem, że ochra niani jeste śmy przez dwie trzy oso bowe ame ry kań skie załogi
w  hum me rach. Dowódca naszej kom pa nii, nagi na jąc zale ce nia pol skiego
dowódz twa PKW, już wcze śniej roz ka zał wydać nam całą amu ni cję, którą
zała do wa li śmy we wszyst kie maga zynki, a resztę zabra li śmy do auto busu.

Droga pro wa dziła przez pusty nię. Co jakiś czas mija li śmy biedne irac kie
wio ski, a  w  nich dzieci przy dro dze pro szące o  wodę i  jedze nie. Nie widzia łem
wcze śniej takich smut nych obra zów. Było to dla mnie duże prze ży cie. Z auto ka rów
na zmianę pro wa dzi li śmy obser wa cję 360 stopni. Jecha li śmy długo, z  noc le giem
w bazie pośred niej. W końcu dotar li śmy do pol skiej bazy w Al-Kut. Przy wi tała nas
Samo dzielna Grupa Powietrzno-Sztur mowa.

Pierw sze dni w bazie minęły na orga ni za cji zakwa te ro wa nia. Dosta li śmy duży
namiot, w  któ rym nie stety nie było łóżek, spa li śmy więc na kari ma tach na
pod ło dze. Mój orga nizm musiał się przy zwy czaić do kli matu oraz miej sco wej flory
bak te ryj nej. Szcze gól nie utkwiła mi w pamięci sytu acja, kiedy pod czas roz bu dowy
ochrony bazy roz cią ga łem kon cer tinę, czyli drut ostrzowy, zwany też
brzy twia stym, wokół naszych namio tów. Zaha czy łem o  nią ręką i  roz cią łem na



nie wiel kiej powierzchni kciuk. Bar dzo szybko opa no wa łem krwa wie nie
i  przy stą pi łem do dal szej pracy. Jed nak zauwa ży łem, że ręka puch nie mi coraz
bar dziej i  bar dziej. Po pół go dzi nie dłoń była już naprawdę solid nie spuch nięta.
Wtedy wresz cie posze dłem do naszego kom pa nij nego medyka Florka. Ten
doświad czony para me dyk szybko zdia gno zo wał pro blem i  podał mi sto sowny
anty bio tyk. Tak zare ago wał mój orga nizm na pierw szy kon takt z  obcą florą
bak te ryjną. Póź niej na misjach wie lo krot nie mia łem różne ska le cze nia, jed nak już
ni gdy nie potrze bo wa łem tak szyb kiej pomocy.

Dziecko pro szące o wodę – tem pe ra tura wyno siła około 50 stopni Cel sju sza

Al-Kut to około czte ry stu ty sięczne mia sto, sto lica pro win cji Wasit we
wschod nim Iraku, na Nizi nie Mezo po tam skiej, nad Tygry sem. Pro win cja gra ni czy
z  Ira nem. Miesz kańcy, dumni ze swo jego pocho dze nia i  kul tury, czę sto nazy wali
sie bie Per sami, odwo łu jąc się do histo rii pań stwa.

Baza zaj mo wała bar dzo duży obszar i została wybu do wana jesz cze za cza sów
Sad dama Husajna. W  jej cen tral nym punk cie znaj do wało się lot ni sko z  dwoma



pasami star to wymi. Nie była uży wana od ope ra cji Pustynna Burza w  1991 roku.
W sta rych, roz wa la ją cych się budyn kach można było zna leźć doku menty irac kich
żoł nie rzy, które pamię tały czasy jej świet no ści. Oprócz nas w  bazie sta cjo no wali
żoł nie rze z bry gady ukra iń skiej oraz ame ry kań skiego kor pusu mari nes. Baza była
w  pierw szym sta dium roz bu dowy, jesz cze nie było sani ta ria tów ani łaźni.
Sika li śmy do pla sti ko wych rur wko pa nych w zie mię, resztę spraw zała twia li śmy do
wyko pa nego dołu. Mari nes byli dobrze przy go to wani na wojnę z  logi stycz nego
punktu widze nia: mieli ze sobą woj skowe namio towe łaź nie, kuch nie polowe,
a nawet spe cjalne woj skowe pralki, które praw do po dob nie pamię tały jesz cze wojnę
w  Wiet na mie, dzięki któ rym utrzy my wa li śmy jako taką czy stość. Od nich też
dosta li śmy spe cjalne pre pa raty do impre gna cji mun du rów, co pozwa lało nam
sku tecz nie chro nić się przed miej sco wymi insek tami. W  bazie pano wała bar dzo
dobra atmos fera. Posiłki jada li śmy w  pro wi zo rycz nej sto łówce. Ame ry kań ska
logi styka zaczy nała roz bu dowywać bazę. Zespoły EOD (explo sive ord nance
dispo sal) pod ame ry kań skim dowódz twem zabie rały naszych mine rów, któ rzy
poma gali im w  wysa dza niu pozy ska nych bomb, amu ni cji i  mate ria łów
wybu cho wych. Tre no wa li śmy swoje pro ce dury, przy go to wu jąc się do
ewen tu al nego dzia ła nia.



Począ tek roz bu dowy bazy w Al-Kut

Pew nego gorą cego dnia sie dzie li śmy w namio tach pod czas prze rwy lun cho wej.
Wysze dłem na chwilę na zewnątrz i  zoba czy łem dwóch pol skich żoł nie rzy
zna cząco odbie ga ją cych ubio rem i wyglą dem od woj sko wych stan dar dów. Oka zało
się, że przy je chało dwóch ope ra to rów z  GROM- u: Naval i  snaj per Janek. Od
dłuż szego czasu krę cili po bazie i nikt się nimi nie zain te re so wał. Nasz dowódca
prze chwy cił ich do naszego namiotu i  zaczę li śmy roz ma wiać. Oka zało się, że
zostali wysłani do szko le nia pol skich żoł nie rzy. To była dla nas naprawdę gratka.
Chło paki miały olbrzy mie doświad cze nie w  ope ra cjach bojo wych
prze pro wa dza nych wcze śniej w  Zatoce Per skiej i  Bag da dzie. Byli pełni
entu zja zmu, nie zwy kle zmo ty wo wani i  chętni do dzia ła nia. Wyda wało nam się
nie zro zu miałe, że nikt się nimi nie inte re suje. Zaczę li śmy wspólne tre ningi,
roz mowy o  sprzę cie i  pomy słach na ulep sze nie naszych wozów bojo wych typu
tar pan. To były naprawdę dobre dni. Chło paki uczyły nas tech nik ope ra cyj nych,
kon wo jo wa nia, CQB (czar nej tak tyki) oraz dzie liły się swoim doświad cze niem.



Solid nie prze pra co wa li śmy ten czas i powoli szy ko wa li śmy się do prze rzutu naszej
kom pa nii do bazy w Babi lo nie.

Śp. Andrzej Adam czyk „Adams” z grupą ame ry kań skiego EOD

Babi lon to sta ro żytne mia sto, w któ rym według Sta rego Testa mentu miała być
budo wana olbrzy mia wieża. Księga Rodzaju podaje, że w zamy śle była to budowla
jed no cząca całą ludz kość. Jed nak nie spodo bało się to Jahwe, który pomie szał
języki budow ni czym i  powstały z  tego różne narody. Współ cze śnie wieża Babel
sym bo li zuje przed się wzię cie nie moż liwe do zre ali zo wa nia, chaos i  dez orien ta cję.
I  to wła śnie w  Babi lonie mie ściło się dowódz two Wie lo na ro do wej Dywi zji
Cen trum–Połu dnie: 8500 żoł nie rzy z  23 państw. Polacy sta no wili zde cy do waną
więk szość, bo było nas tam pra wie 2500. Po raz pierw szy w histo rii dowo dzi li śmy
tak dużym mię dzy na ro do wym kon tyn gen tem. Dywi zja odpo wia dała za ochronę
pię ciu pro win cji (Babi lon, Wasit, An-Nad żaf, Al- Kadi sijja i Kar bala), zaj mu ją cych
obszar 64 058 kilo me trów kwa dra to wych. Na jej czele sta nął gen. dyw. Andrzej



Tysz kie wicz, a  ja zosta łem jego oso bi stym ochro nia rzem. Moim zada niem było
dba nie o  jego bez pie czeń stwo pod czas całej zmiany. Oczy wi ście oprócz tego
wyko ny wa łem inne obo wiązki jako dowódca grupy bojo wej, takie jak pla no wa nie
i  dowo dze nie kon wo jami, pla no wa nie oraz orga ni zo wa nie ope ra cji spe cjal nych.
Pan gene rał nie był zbyt wylew nym czło wie kiem, wręcz prze ciw nie, raczej
powścią gli wym. Dużą wagę przy kła dał do wyglądu swo ich żoł nie rzy i czę sto ich
w  tej kwe stii napo mi nał. Wysoki, wypro sto wany, zawsze nie na gan nie ogo lony
i  ubrany. Towa rzy szy łem mu we wszyst kich wyjaz dach i  spo tka niach, na które
lata li śmy śmi głow cami lub jeź dzi li śmy kon wo jami razem z  moją kom pa nią.
Zawsze zabie ra łem ze sobą jed nego lub dwóch chło pa ków do pomocy. Zwy kle byli
to Horbo i Zwie rzak. Sta no wi li śmy bar dzo zgrany team. Adiu tan tem gene rała był
mój kolega Sta chu, któ rego pozna łem na tej misji. Z  wyglądu zupeł nie nie
przy po mi nał ste reo ty po wego adiu tanta, za to miał wszel kie atry buty ochro nia rza – 
był wysoki, dobrze zbu do wany, bystry, a co naj waż niej sze, ni gdy nie prze szka dzał
nam w robo cie.



Baza w Babi lo nie – widok z pałacu Sad dama Husajna



 

Pierw sze duże zada nie

Sytu acja kobiet w  Iraku zde cy do wa nie odbie gała od stan dar dów, do jakich
przy zwy cza jeni byli śmy w  Pol sce. Kul tura i  reli gia muzuł mań ska sta wiały je
w hie rar chii spo łecz nej niżej od męż czyzn i widać to było na każ dym kroku. Kiedy
kobiety jechały samo cho dami, sie działy zwy kle na pace razem ze zwie rzę tami,
a w naj lep szym wypadku ści śnięte z  tyłu razem z cór kami. Wyko ny wały rów nież
cięż kie prace fizyczne. Pamię tam, że pew nego poranka sie dzia łem na poste runku
obser wa cyj nym, kiedy moją uwagę zwró ciła młoda kobieta, która przy szła do gaju
pal mo wego nie opo dal swo jego gospo dar stwa z  sier pem, żeby ściąć trawę dla
zwie rząt. Słońce stało jesz cze nisko nad hory zon tem, a powie trze było przy jem nie
chłodne. Kobieta z  nie zwy kłą wprawą nako siła sporo trawy, po czym cały swój
uro bek umie ściła na roz ło żo nej par cia nej płach cie. Musiało to być naprawdę
cięż kie. Zasta na wia łem się, co z  tym dalej zrobi, kiedy spo strze głem, że w  jej
kie runku leni wie podąża męż czyzna, praw do po dob nie jej mąż. Pomy śla łem, że
zabie rze to wszystko do gospo dar stwa, aby nakar mić zwie rzęta. Pod szedł do niej,
coś powie dział i  zła pał za skrzęt nie przy go to wany paku nek. Kobieta usta wiła się
tyłem do niego, on zaś wrzu cił jej to na plecy. Kobieta aż przy sia dła pod cię ża rem,
po czym wolno i  nie zdar nie ruszyła do przodu. „Wow”, pomy śla łem, „dobrze że
cho ciaż zabie rze ten sierp, po który się wła śnie schy lił”. Nic podob nego.
Męż czy zna wbił sierp w wysta jącą z zawi nię tego pakunku trawę, po czym wol nym
kro kiem poszedł do domu. Tak w tam tym cza sie wyglą dały prawa kobiet w Iraku.

Zbli żało się jedno z naj więk szych wyda rzeń od czasu upadku reżimu Sad dama
Husajna. Na Uni wer sy te cie Babi loń skim nie opo dal mia sta Al-Hilla, znaj du ją cym
się w  pobliżu ruin sta ro żyt nego Babi lonu, w  dniach 4–7 paź dzier nika 2003 roku
odbyło się jedno z  naj więk szych zgro ma dzeń kobiet w  Iraku. Ponad 150 kobiet
wzięło udział w  kon fe ren cji „The Hear tland of Iraq Women’s Con fe rence”,
zor ga ni zo wa nej przez kobiety dla wol nego Iraku, przy wspar ciu Ame ry kań skiego
Kon gresu Islam skiego i Fun da cji Iraku oraz spon so ro wane przez Biuro Ini cja tyw
Prze miany Mię dzy na ro do wej Agen cji USA i Koali cję Tym cza sową. Uczest niczki
pocho dziły z pię ciu połu dniowo-środ ko wych pro win cji: Babil, Kar bala, Najaf, Ad-



Diwanĳja i  Wasit. Zapro szono kobiety zaan ga żo wane w  zakła da nie cen trów
i  orga ni za cji dla kobiet w  tych pro win cjach. Więk szość uczest ni czek była
lekar kami, praw nicz kami, nauczy ciel kami i inży nie rami. Kon fe ren cja gościła także
dele ga cje z Basry i Kur dy stanu. Celem było omó wie nie aspi ra cji kobiet w nowym
Iraku, zain spi ro wa nie ich do reali za cji pla nów oraz okre śle nie stra te gii, jak to
można osią gnąć.

Tuż przed roz po czę ciem kon fe ren cji „The Hear tland of Iraq – Women’s Con fe rence”

Dosta łem zada nie przy go to wa nia wspar cia i  ochrony tej kon fe ren cji. To było
bar dzo duże wyzwa nie, bo wie dzie li śmy, że nie jest to popu larny temat i możemy
spo dzie wać się ata ków zarówno na zgro ma dzone kobiety, jak i  na sam obiekt.
Prze pro wa dzi li śmy reko ne sans na tere nie uni wer sy tetu oraz kam pusu, w  któ rym
miały miesz kać uczest niczki kon fe ren cji. Dodat kowo spo tka łem się z  ofi ce rami
ame ry kań skich służb spe cjal nych, aby usta lić szcze góły i  podzie lić zada nia.
Naszym było zabez pie cze nie obiektu oraz kon wo jo wa nie i ochrona uczest ni czek na



tere nie kam pusu. Dowódca kom pa nii uznał to zada nie za prio ry tet i przy dzie lił mi
do pomocy cztery sek cje bojowe. Dodat kowo mia łem do dys po zy cji irac kich
poli cjan tów. Usie dli śmy wspól nie z  dowód cami sek cji i  podzie li li śmy zada nia.
Ochronę mie li śmy pro wa dzić przez pięć kolej nych dni. To było duże obcią że nie dla
wszyst kich, ponie waż wyma gało pracy 24 godziny na dobę. Nie ufa li śmy do końca
irac kim poli cjan tom, dla tego i  tak trzy ma li śmy cało do bową ochronę kam pusu.
Poza tym wie dzie li śmy, że jest to bar dzo deli katny temat, a nie mie li śmy w zespole
kobiet, które mogłyby nam pomóc. Na szczę ście sze fową kon fe ren cji była młoda,
ładna, bystra i odważna pra cow nica ame ry kań skiej agen cji rzą do wej. Spo tka łem się
z  nią kilka razy, aby szcze gó łowo omó wić zasady naszej współ pracy. Dosko nale
orien to wała się w kul tu rze muzuł mań skiej i samo dziel nie podró żo wała po mie ście,
co było dosyć ryzy kowne i zasta na wia jące. Widać było, że ma spore doświad cze nie
ope ra cyjne, zna mia sto i zasady, jakie w nim panują.

Roboty było bar dzo dużo, spa li śmy po kilka godzin na dobę. W  dzień
kon wo jo wa li śmy uczest niczki kon fe ren cji na uni wer sy tet, a  po wykła dach
zawo zi li śmy je auto ka rami z  powro tem na kam pus, gdzie dodat kowo
pro wa dzi li śmy cało do bową ochronę. Wszy scy pra co wali na peł nych obro tach.
Mimo że kon fe ren cja odby wała się w  paź dzier niku, było bar dzo gorąco.
Kil ka na ście godzin dzien nie w  peł nym opo rzą dze niu dawało się każ demu we
znaki. Codzien nie dosta wa łem infor ma cje wywia dow cze o  moż li wym ataku na
uni wer sy tet, co zmu szało nas do zwięk sze nia wysił ków i wzma gało naszą czuj ność.
Każ do ra zowe spraw dza nie sali kon fe ren cyj nej przed roz po czę ciem wykła dów,
poste runki obser wa cyjne na dachu uni wer sy tetu, patrole pie sze na tere nie
uni wer sy tetu – to tylko nie które z zadań, które codzien nie wyko ny wa li śmy. Noce
spę dza li śmy na dachach budyn ków kam pusu, z  któ rych dokład nie było widać
obiekty w  naj bliż szym oto cze niu. Zada niem ira kij skiej poli cji było patro lo wa nie
oraz utwo rze nie kor donu zewnętrz nego wokół obiektu, który miał sku tecz nie
odstra szać nie pro szo nych gości. Współ praca mię dzy nami była naprawdę dobra.
Orga ni za to rzy kon fe ren cji przy wo zili nam lokalne jedze nie, które bar dzo nam
sma ko wało, jed nak nasze orga ni zmy nie do końca przy wy kły do miej sco wych
spe cja łów i  wielu z  nas miało poważne pro blemy żołąd kowe. Wysi łek, jaki
wło ży li śmy w  zabez pie cze nie tego bar dzo waż nego, ale rów nież ryzy kow nego
wyda rze nia, był olbrzymi, jed nak wszystko poszło zgod nie z pla nem i kon fe ren cja
zakoń czyła się suk ce sem.

Pod czas kon fe ren cji uczest niczki pro wa dziły różne debaty, które zaowo co wały
licz nymi pomy słami. W  dys ku sjach brały udział mię dzy innymi kobiety, które
powró ciły z  uchodź stwa i  opo wia dały o  życiu w  demo kra tycz nym kraju.
Uczest niczki miały oka zję posłu chać eks per tów z róż nych dzie dzin, mię dzy innymi
prawa kon sty tu cyj nego i  wybor czego. Nie zabra kło repre zen tan tek kur dyj skich



kobiet, które podzie liły się swo imi doświad cze niami z zakresu obrony praw kobiet
na obsza rach kur dyj skich, które nie były objęte kon trolą Sad dama Husajna.
Kon fe ren cję zamknął amba sa dor USA Paul L. Bre mer, admi ni stra tor CPA.

Pamiąt kowe zdję cie na kam pu sie uni wer sy tec kim po zakoń cze niu kon fe ren cji

Tak zakoń czyło się jedno z  naj waż niej szych wyda rzeń w  tam tym cza sie –
kon fe ren cja kobiet w  odra dza ją cym się pań stwie irac kim. Jako grupa bojowa
zdo by li śmy kolejne doświad cze nia: każdy z  nas ina czej zapa mię tał tamte dni,
każdy miał swoje zada nia, ale wszy scy odpo wia da li śmy wspól nie za
bez pie czeń stwo ponad 150-oso bo wej dele ga cji kobiet przez pięć kolej nych dni.

Po powro cie do bazy w  Babi lo nie byłem potwor nie zmę czony. Defi cyt snu,
pre sja, poten cjalne zagro że nie oraz koniecz ność utrzy ma nia chło pa ków w  cią głej
goto wo ści były dla mnie ogrom nym wyzwa niem. Gdy wró ci łem do bazy, zdją łem
ciężki sprzęt i padłem na łóżko – zmę czony, ale zado wo lony z dobrze wyko na nego
zada nia.



 

Zaufa nie

Bar dzo waż nym aspek tem zarówno w  woj skach spe cjal nych, jak rów nież innych
orga ni za cjach, gdzie zespół sta no wią pra cow nicy o wyso kich kwa li fi ka cjach, jest
dawa nie im dużej swo body i zaufa nie, że dzięki swoim umie jęt no ściom i cechom
cha rak teru podejmą dobrą decy zję.

W  Iraku dowódca powie rzył mi zada nie przy go to wa nia obiektu do ochrony
przed przy jaz dem dele ga cji pań stwo wej z  Pol ski. Po dotar ciu na miej sce
zoba czy łem żoł nie rzy z innej pol skiej jed nostki bie ga ją cych po dachach budynku.
Przy bra mie wjaz do wej nie było nikogo z pol skiej ochrony, tylko lokalni poli cjanci,
do któ rych, jak już wspo mnia łem, mie li śmy bar dzo ogra ni czone zaufa nie.
Posta no wi łem poroz ma wiać z  dowódcą tych żoł nie rzy. Oka zał się mło dym
i  nie do świad czo nym ofi ce rem, który trak to wał bar dzo hie rar chicz nie wszyst kich
ota cza ją cych go ludzi. Ponie waż żoł nie rze sił spe cjal nych zwy kle nie noszą
dys tynk cji, nie wie dział, jaki mam sto pień, pró bo wał więc za wszelką cenę się tego
dowie dzieć i  ewen tu al nie potrak to wać mnie „po żoł nier sku”. Prze ka za łem mu
grzecz nie infor ma cję, że będę tutaj dowo dził do chwili przy jazdu dele ga cji
pań stwo wej. On zaś wyraź nie dał mi do zro zu mie nia, że sam fakt, że ma wyż szy
sto pień, decy duje o tym, że jest tu dowódcą. Wtedy zadzwo ni łem do mojego szefa,
który dowo dził całym oddzia łem spe cjal nym – i  opowie działem o  sytu acji, jaką
zasta łem. Jego decy zją ofi cer musiał uznać moje zwierzch nic two
i pod po rząd ko wać się moim roz ka zom.

Oka zało się, że obiekt gra ni czy z poste run kiem poli cji, z któ rego wła śnie zbiegł
prze stępca. Z roz mowy z poli cjan tami wywnio sko wa łem, że może na dal znaj do wać
się gdzieś w  oko licy. Do przy jazdu dele ga cji zostało nie wiele czasu. Dowódca
poli cjan tów był chętny do pomocy, rozu miał powagę sytu acji i natych miast wysłał
patrol w teren. Pole ci łem chło pa kom spraw dze nie wszyst kich pomiesz czeń, wyjść
awa ryj nych oraz przy go to wa nie bez piecz nego miej sca dla VIP-ów. Łącz no ścio wiec
wysłał do dowódcy infor ma cję o sytu acji na obiek cie. Usta wi li śmy ubez pie cze nia
snaj per skie na dachu budynku ze wzmoc nie niem kara bi nów maszy no wych.
Pomiesz cze nia były spraw dzone, cze ka li śmy tylko na infor ma cję od dowódcy



poli cjan tów. Nagle pod bramę budynku pod je chały trzy poli cyjne pic kupy.
W  jed nym z nich na pace zoba czy łem sku tego męż czy znę. Poli cjanci wycią gnęli
poj ma nego z samo chodu i bar dzo szybko prze trans por to wali go do celi. Widzia łem,
jak bru tal nie z nim postę po wali, jed nak był on w ich jurys dyk cji, więc nie mogłem
z tym nic zro bić. Takie były zasady. W tym momen cie wszystko już było gotowe
do przy ję cia dele ga cji. Wysła li śmy mel du nek, że cze kamy. Dele ga cja w  asy ście
naszych chło pa ków poja wiła się o  wyzna czo nym cza sie. Wszystko prze bie gło
zgod nie z pla nem.

Chwila prze rwy

Mój dowódca na szczę ście zda wał sobie sprawę, że moje kom pe ten cje, mimo
niż szego stop nia, prze wyż szają kom pe ten cje nie zor ga ni zo wa nego
i nie do świad czo nego ofi cera. Danie mi dużej swo body, nawet w tak hie rar chicz nej
orga ni za cji jak woj sko, pozwo liło na dokoń cze nie nie bez piecz nego zada nia.

Swo boda w  podej mo wa niu decy zji wyzwala w  pod wład nych bar dzo dużą
moty wa cję. Daje też znacz nie lep sze efekty od tra dy cyj nego podej ścia naka zowo-
roz dziel czego, które nie stety domi nuje w  więk szo ści orga ni za cji – zarówno



woj sko wych, jak i  innych. Jest tylko jedno „ale”. Samo dziel ność pod wład nych
w  podej mo wa niu decy zji przy nosi wspa niałe efekty tylko wtedy, gdy gra nica
odpo wie dzial no ści mię dzy sze fem i pod wład nym została wła ści wie wyty czona.



 

Kar bala – nie spo dzie wany atak

Tak jak wspo mi na łem wcze śniej, do moich obo wiąz ków nale żała rów nież ochrona
gene rała Tysz kie wi cza. Pew nej nocy obu dził mnie mój dowódca kom pa nii.
Sza no wa łem to, że zwy kle przy cho dził oso bi ście i  prze ka zy wał mi bie żące
infor ma cje przed każ dym wylo tem z  gene ra łem. Tej nocy, choć był bar dzo
opa no wa nym męż czy zną, przy szedł lekko pode ner wo wany.

– Słu chaj, Krzy chu, musisz szybko się zebrać i  udać na lądo wi sko
śmi głow ców.

– Co się stało? – zapy ta łem.
– W  Kar bali dzi siaj około 1.15 w  nocy na poste runku irac kim zostali

zastrze leni trzej żoł nie rze ame ry kań scy. Masz natych miast lecieć z  gene ra łem
Tysz kie wi czem do Kar bali.

Z  infor ma cji wywia dow czych wie dzie li śmy, że jest nie spo koj nie, a w mie ście
szy kują się zamieszki. Szybko pozbie ra łem sprzęt, obu dzi łem Zwie rzaka
i  poje cha li śmy hon ke rem na lądo wi sko. Zwie rzak był bar dzo bystry
i spo strze gaw czy, z wyglądu przy po mi nał mi tro chę Sara cena, świet nie grał w piłkę
i uwiel biał szyb kie samo chody.

Na lądo wi sku cze kała grupa bojowa z  kawa le rii powietrz nej. Byli to mło dzi
żoł nie rze, wyspor to wani, silni i  chętni do dzia ła nia, jed nak z  bar dzo małym
doświad cze niem. Na dwo rze było jesz cze ciemno i pol skie śmi głowce nie mogły
wystar to wać. Usia dłem na ławce i  obser wo wa łem sytu ację. Załogi śmi głow ców
zaczęły się krzą tać wokół swo ich maszyn. Nagle poja wił się pol ski kape lan. „Coś
się chyba stało”, pomy śla łem. Pod szedł do chło pa ków z  kawa le rii i  zaczął
odpra wiać jakieś modli twy, wyglą dało to tro chę dziw nie. Cho ciaż jestem
czło wie kiem wie rzą cym i  wynio słem z  domu wielki sza cu nek do reli gii, nie
mogłem zro zu mieć, co on wypra wia. Zaczął żegnać chło pa ków tak, jakby mieli
wszy scy zgi nąć w tej akcji. Na pewno nie popra wiło to ich morale, a tym bar dziej
nie dodało odwagi. Gdy tylko skoń czył, pod sze dłem do nich i  powie dzia łem, że
wszystko będzie dobrze.



Wtedy przy szedł puł kow nik, dowódca grupy bojo wej, i  zapy tał, czy mamy
ręka wice do zjaz dów na gru bej linie, ponie waż prze wi dują desan to wa nie
w  mie ście. Tro chę mnie to zdzi wiło, bo lecie li śmy w  ochro nie pana gene rała.
Zna łem go i nie wyobra ża łem sobie, że będzie zjeż dżał na linie ze śmi głowca.

Zaczęło świ tać, na hory zon cie za pal mami dak ty lo wymi poja wiało się leni wie
wscho dzące słońce. Po chwili przy je chał samo chód z  dowódcą oraz jego
ame ry kań skim doradcą. Przy wi ta łem się z  gene ra łem oraz puł kow ni kiem
i  wsie dli śmy do odpa lo nego już śmi głowca. W  trak cie lotu gene rał wypy ty wał
swo jego doradcę o  szcze góły tra ge dii, która wyda rzyła się dzi siej szej nocy.
Oka zało się że dowódca żan dar me rii – puł kow nik – oraz jego dwóch żoł nie rzy
przy je chali ruty nowo spraw dzić poste ru nek iracki znaj du jący się w  mie ście. Jak
zwy kle wyszli, aby przy wi tać się z  poli cjan tami ira kij skimi i  spraw dzić, czy
wszystko u  nich porządku. Nagle poli cjanci otwo rzyli ogień z  bar dzo bli skiej
odle gło ści do zupeł nie nie przy go to wa nych na to żoł nie rzy. Cała trójka zgi nęła na
miej scu.

Ponie waż odle głość do bazy w  Kar bali nie była duża, wkrótce śmi gło wiec
szy ko wał się do lądo wa nia. Po wylą do wa niu gene rał w naszej asy ście udał się do
majora ame ry kań skiej żan dar me rii, który stał w pobliżu zwłok pole głych żoł nie rzy.
Leżały na samo cho dzie w czar nych wor kach. Widzie li śmy, jak bar dzo był prze jęty
tym, co się stało. Nakła niał gene rała, aby udał się z  nim w  miej sce, w  któ rym
zgi nęli żoł nie rze. W  mojej oce nie nie było to roz sądne, ponie waż z  infor ma cji
wywia dow czych wie dzie li śmy, że w  mie ście jest bar dzo nie spo koj nie. Gene rał
jed nak zgo dził się i pole cił zebrać kon wój. W tam tym cza sie w obsta wie gene rała
jeź dzi li śmy naszymi prze ro bio nymi hon ke rami. Pozdej mo wa li śmy z  nich
wszyst kie nie po trzebne ele menty, na przed nim zde rzaku zamon to wa li śmy oponę,
która miała słu żyć do prze py cha nia z  drogi innych pojaz dów. Ponadto na pace
zro bi li śmy ławeczki do sie dze nia, aby każdy żoł nierz mógł spraw nie pro wa dzić
obser wa cję w  swoim sek to rze. Dodat kowo zamon to wa li śmy wieżę dla gun nera,
który z  tej pozy cji mógł swo bod nie strze lać ze swo jego kara binu maszy no wego
PK. To pozwa lało nam na sku teczne pro wa dze nie obser wa cji 360 stopni oraz
bez pieczne strze la nie w  swo ich sek to rach. Gene rał zwy kle jeź dził ze mną
che vro le tem tahoe, bar dzo wygod nym i  eks klu zyw nym samo cho dem, jed nak
nie opan ce rzo nym, co w tych warun kach było bar dzo ryzy kowne. Ponadto cywilne
auto bar dzo rzu cało się w  oczy w  szyku samych woj sko wych pojaz dów.
Posta no wi li śmy zmie nić sche mat i  do tahoe wsia dłem ja razem ze Zwie rza kiem,
a gene rała posa dzi li śmy w opan ce rzo nym hum me rze, który dołą czył do kolumny
naszych samo cho dów woj sko wych. Razem z  nim jechali puł kow nik i  major.
Ruszy li śmy do miej sca zda rze nia.



Powrót z Kar bali z gen. Andrze jem Tysz kie wi czem

Trasę poko na li śmy dosyć spraw nie, zna li śmy mia sto, byli śmy zgrani, a nasze
pro ce dury poko ny wa nia skrzy żo wań i  wąskich gar deł dobrze się spraw dzały.
W takich sytu acjach trzeba mieć uwagę sku pioną na zewnątrz, obser wo wać sek tory
górne i  dolne. Zabu dowa w  mia stach irac kich to zwy kle wie lo kon dy gna cyjne
budynki, a w ich oknach i na dachach czę sto kryli się bojow nicy.

Major ame ry kań skiej żan dar me rii wska zał dokład nie miej sce, gdzie zostali
zastrze leni żoł nie rze, około 40 metrów przed nami. Bły ska wicz nie wysia dłem
z samo chodu i pod sze dłem, aby otwo rzyć drzwi hum mera, któ rym jechał gene rał.

Oko lica wyglą dała pozor nie nor mal nie: uliczny bazar, a  w  tle wyso kie,
kil ku pię trowe budynki usta wione w literę U. Zna li śmy swoją robotę. Zwie rzak na
czele, ja za gene ra łem, major po mojej pra wej stro nie, puł kow nik obok gene rała.
Powoli zbli żamy się do punktu zero.

Było dosyć spo koj nie. Ludzie krzą tali się, robiąc zakupy na baza rze, zwy czajny
ruch uliczny, nic spe cjal nego. Jed nak intu icja pod po wia dała mi, że zaraz coś się
wyda rzy. Nagle Zwie rzak dał sygnał, że na godzi nie dwu na stej, w  oknach
budyn ków, widzi kilku męż czyzn z bro nią przyj mu ją cych pozy cje strze lec kie. Do
wska zy wa nia zagro że nia uży wa li śmy iden ty fi ka cji godzi no wej, ponie waż była



szybka i pre cy zyjna. Nagle wszy scy prze chod nie jakby wypa ro wali, wokół nas nie
było nikogo. To był bar dzo wyraźny znak, że coś się szy kuje. Już byli śmy
prak tycz nie w  punk cie zero, kiedy bły ska wicz nie zła pa łem gene rała chwy tem
trans por to wym i  w  mgnie niu oka prze mie ści łem się z  nim do opan ce rzo nego
hum mera. Gdy wra ca li śmy śmi głow cem do bazy w  Babi lo nie, gene rał zapy tał,
dla czego tak szybko wrzu ci łem go do samo chodu. Ame ry kań ski puł kow nik
spoj rzał na mnie, uśmiech nął się i powie dział: He did a great job.

Jedna z akcji bez po śred nich – zatrzy ma nie ter ro ry stów

Bystrość i spo strze gaw czość Zwie rzaka oraz moja szybka decy zja pozwo liły na
wycią gnię cie gene rała ze strefy zagro że nia i  prze trans por to wa nie w  bez pieczne
miej sce. W  takich sytu acjach należy zwra cać uwagę na szcze góły i  wszyst kie
odstęp stwa od normy. Trzeba bły ska wicz nie podej mo wać decy zje. Cza sem ułamki
sekund decy dują o  życiu lub śmierci. To ochrona odpo wie dzialna jest za
bez pie czeń stwo VIP-a  i  musi szybko reago wać na zmie nia jące się warunki.
Cza sem VIP nie chce współ pra co wać lub pró buje „dowo dzić”. Wtedy



dyplo ma tyczna per swa zja, pew ność sie bie i  kon kretne argu menty muszą
spo wo do wać, że podda się naszym suge stiom. Tylko wtedy będzie bez pieczny,
a ochrona będzie mogła robić dobrze swoją robotę.

Wizyta w bazie hisz pań skiej w Ad-Diwa niji w ochro nie gen. Mie czy sława Bieńka

Pod czas trwa nia misji wyko na li śmy wiele róż nych ope ra cji spe cjal nych:
kon wo jo wa nie VIP-ów, akcje bez po śred nie, w  trak cie któ rych aresz to wa li śmy
nie bez piecz nych prze stęp ców, roz po zna nie spe cjalne, ochrona budyn ków
admi ni stra cji rzą do wej oraz pomoc medyczna lokal nej lud no ści. Nawią za li śmy
współ pracę z  ope ra to rami ame ry kań skiej 5th Spe cial For ces Group. Mie li śmy
oka zję zoba czyć ich kul turę orga ni za cyjną, swo bodę dzia ła nia oraz razem z nimi
wyko ny wać ope ra cje bojowe. Było to nie zwy kłe doświad cze nie, pozna li śmy
zupeł nie inny świat sił spe cjal nych. Każdy z  nas prze żył tę misję po swo jemu
i  przy wiózł z  niej wła sne wspo mnie nia. Naj waż niej sze, że wró ci li śmy wszy scy
razem cali, zdrowi i pełni entu zja zmu, bogatsi o nowe doświad cze nia. Cie szy łem



się, że po raz pierw szy mogłem spraw dzić się w real nych akcjach bojo wych, które
z  nara że niem życia wyko ny wa łem wspól nie z  moim zespo łem świet nych
chło pa ków. Pod czas tej misji prze ko na łem się po raz kolejny, że zawsze mogę na
nich liczyć. Dowódca dywi zji, pan gene rał Tysz kie wicz, ufał mi i  wie dział, że
w mojej obec no ści jest bez pieczny. Sześć mie sięcy wspól nych wyjaz dów oraz ten
jeden szcze gólny, który mógł zmie nić histo rię pol skiego kon tyn gentu woj sko wego,
nauczyły nas zaufa nia do sie bie. Pozna łem rów nież nowego dowódcę, który miał
zastą pić obec nego i  przy je chał na reko ne sans. Towa rzy szy łem gene rałowi
Bień kowi pod czas jego wizyty w  hisz pań skiej bazie w  Ad-Diwanĳi oraz innych
bazach. Łatwość nawią zy wa nia rela cji, umie jęt no ści komu ni ka cyjne oraz pew ność
sie bie zawsze poma gały mi w roz wią zy wa niu poja wia ją cych się pro ble mów.

Autor z amba sa do rem Ryszar dem Kry sto si kiem przed jed nym z pała ców na wodzie
Sad dama Husajna w Bag da dzie

Ponie waż wie rzę, że ludzie na naszej dro dze nie poja wiają się bez przy czyny,
chciał bym wspo mnieć szcze gól nie dla mnie ważną osobę z tego okresu, Ryszarda



Kry sto sika, pol skiego dyplo matę, amba sa dora RP w  Iraku w  latach 2004–2007.
Ten wyjąt kowy czło wiek był doradcą dowódcy dywi zji gene rała Tysz kie wi cza.
Mia łem oka zję poznać go pod czas wyjaz dów z  gene ra łem. Był nie zwy kle
inte li gentny, skromny, cie pły, pro fe sjo nalny. Ćwi czy li śmy cza sem razem na
pro wi zo rycz nej siłowni, która znaj do wała się przy budynku dowódcy
mię dzy na ro do wej dywi zji. Ten sześć dzie się cio ośmio letni wtedy męż czy zna
wyci skał cię żary jak młody chło pak. Opo wie dział mi wiele cie ka wych histo rii
z  cza sów, kiedy jako tłu macz pra co wał w  Wiet na mie i  Laosie. Praca z  nim była
wielką przy jem no ścią. Poka zał mi, gdzie na lot ni sku w  Bag da dzie znaj duje się
sklep bez cłowy, w  któ rym można było kupić dobry alko hol, papie rosy, sło dy cze
oraz mar kowe per fumy. Nauczył mnie sztuki dopa so wy wa nia zapa chu do
kon kret nej kobiety. Ta uni ka towa umie jęt ność przy daje mi się do dzi siaj.

Nie stety zarówno gene rała Andrzeja Tysz kie wi cza, jak i amba sa dora Ryszarda
Kry sto sika nie ma już wśród nas. Cie szę się, że mogłem spo tkać tych ludzi na
swo jej dro dze. Zawsze pozo staną w mojej pamięci.



 

Ważna decy zja

Misja w Iraku dobie gła końca. Wró ci łem z niej moc niej szy, bar dziej pewny sie bie
i swo ich umie jęt no ści. Jed nak to miał być dopiero począ tek mojej drogi bojo wej.
Wie dzia łem, że takie jest moje prze zna cze nie, i  chcia łem dalej podą żać tą drogą.
Dla tego pod ją łem decy zję, która kolejny raz miała prze wró cić moje życie do góry
nogami. Selek cja do GROM-u – teraz to stało się moim celem.

Nie byłem sam – wielu koman do sów z  Lublińca zde cy do wało podob nie. Nie
mie li śmy złu dzeń i  wie dzie li śmy, że jeśli chcemy się dalej roz wi jać, musimy
przejść selek cję i zostać ope ra to rami GROM-u. Oka zało się, że pra wie cała moja
sek cja bojowa posta no wiła w  niej wystar to wać. Mie li śmy duże doświad cze nie.
Sam prze sze dłem już kilka razy selek cje, które zawsze koń czyły się dla mnie
suk ce sem. Wie dzia łem jed nak, że pró buję się dostać do naj bar dziej eli tar nej
jed nostki spe cjal nej w  Pol sce i  jed nej z  naj lep szych na świe cie. Poprzeczka była
bar dzo wysoko, a ja uwiel bia łem takie wyzwa nia.

Pomimo wielu obo wiąz ków służ bo wych zaczą łem meto dycz nie
przy go to wy wać się do testu. Nauczony doświad cze niem z  poprzed nich selek cji
wie dzia łem, że im lepiej się przy go tuję, tym więk sze mam szanse. Nie bra łem pod
uwagę jakiej kol wiek innej opcji – w  grę wcho dziło tylko pozy tywne ukoń cze nie
selek cji. Zaczą łem inten syw nie bie gać, pły wać, nur ko wać na base nie, tre no wa łem
pod cią gnię cia w  sys te mie od 1 do 10, od 9 do 1. Polega to na tym, że naj pierw
pod cią gasz się raz, następ nie dwa razy i  tak aż do dzie się ciu, po czym scho dzisz
w  dół: dzie więć, osiem, aż do jed nego pod cią gnię cia. Pod czas całego ćwi cze nia
wyko nu jesz sto pod cią gnięć. W  ten spo sób wzmac nia się mię śnie i  popra wia
wytrzy ma łość. Tre no wa łem od wielu lat mię dzy innymi krav magę, która według
mnie jest pro sta i bar dzo sku teczna jako sys tem walki. Spę dza łem godziny w lesie
– wyzna cza łem sobie punkty na mapie, które potem musia łem zna leźć. Mój kolega
roz pi sał mi tre ning bie gowy, według któ rego przy go to wy wał się do mara tonu.
Pozwo liło mi to osią gnąć dużą wytrzy ma łość bie gową. Na lubli niec kim sta dio nie
tre no wa łem szyb kość, czyli bie ga nie na dystan sie stu metrów. Wyko rzy sty wa łem
każdą oka zję, aby budo wać swoją wytrzy ma łość, szyb kość i  spraw ność. Pyta łem



też chło pa ków, któ rzy z  suk ce sem ukoń czyli selek cję do GROM-u, jakich zadań
mogę się spo dzie wać, na co muszę szcze gól nie zwró cić uwagę. Wyje cha łem
rów nież w  Tatry, gdzie w  Woj sko wym Ośrodku Szko le niowo-Kon dy cyj nym
w  Gro niku z  moim kum plem z  jed nostki spę dzi li śmy trzy tygo dnie, cho dząc
inten syw nie po górach z  obcią że niem. Na hali spor to wej tre no wa łem wej ścia na
linę róż nymi tech ni kami. Zawie sza li śmy też dra binkę spe leo, aby uczyć się
pra wi dło wej tech niki wcho dze nia po niej. To był naprawdę inten sywny czas.
Tre no wa łem, kom ple to wa łem sprzęt, w  mię dzyczasie wysła łem sto sowne
doku menty do GROM-u  i  z  wielką nie cier pli wo ścią cze ka łem na infor ma cję
zwrotną.

W końcu przy szedł do mnie tajem ni czy list, w któ rym zna la złem infor ma cję, że
jestem zapro szony do wzię cia udziału w pierw szym eta pie selek cji. Byłem bar dzo
szczę śliwy, ponie waż wie dzia łem, że już w  tym momen cie wielu odpada,
a zapro sze nia wysy łane są jedy nie do tych kan dy da tów, któ rzy prze szli wewnętrzną
wery fi ka cję.



 

Selek cja do GROM-u

Była sło neczna jesień 2004 roku. Po noc nej podróży samo cho dem z Lublińca do
War szawy wresz cie doje cha li śmy całą grupą na miej sce. Punkt zbiórki kan dy da tów
był w  lesie przy skrzy żo wa niu ulic Żoł nier skiej i  Marsa. Tam cze kał na nas
auto bus, któ rym poje cha li śmy do Cen trum Szko le nia Poli cji w Legio no wie, gdzie
przy stą pi li śmy do egza mi nów spraw no ścio wych oraz testów psy cho lo gicz nych. Na
zbiórce całej grupy zoba czy łem, jak wielu chło pa ków przy je chało speł nić swoje
marze nie. Byli śmy wszy scy mło dzi, wyspor to wani i  gotowi na wyzwa nia.
Nie któ rych kan dy da tów zna łem oso bi ście i  wie dzia łem, gdzie słu żyli. Nie
sku pia łem się jed nak w  tym momen cie na aspek cie towa rzy skim. W  takich
sytu acjach kon cen truję się wyłącz nie na zada niu, ocze kuję na to, co będzie się
zaraz działo.

Po podzie le niu na mniej sze grupy roze szli śmy się na pod punkty. Na jed nym
z punk tów mie li śmy pod cią ga nie na drążku. Byłem silny i wie dzia łem, że świet nie
sobie pora dzę. Zawi słem na drążku, a instruk tor podał komendę start. Zaczą łem się
szybko i  swo bod nie pod cią gać. Byłem bar dzo zasko czony, kiedy z  jego ust
usły sza łem: „Trzy, trzy, trzy, trzy, cztery, cztery, pięć, pięć” i  tak dalej. Po chwili
zro zu mia łem, że instruk tor przy kłada olbrzy mią wagę do tech niki
i wypro sto wa nych rąk po każ dym pod cią gnię ciu, przez co nie zali cza mi kolej nych
powtó rzeń. Do tej pory nikt nie zwró cił mi uwagi na ten pod sta wowy błąd. Nie
wiem, ile powtó rzeń wyko na łem, ale instruk tor zali czył mi zale d wie 15. Nie
zna li śmy gór nych norm, ale wie dzie li śmy, że musimy robić wszyst kie ćwi cze nia na
maksa. Na szczę ście pozo stałe kon ku ren cje, czyli brzuszki, spię cia na porę czach,
wej ście na linę, bieg na sto metrów, poszły mi naprawdę dobrze. Dalej pły wa nie,
nur ko wa nie, skok z pię cio me tro wej wieży do basenu – wszystko tak, jak trzeba.

Zostały dwie kon ku ren cje – bieg na dystan sie 3000 metrów oraz walka wręcz.
Ponie waż było nas bar dzo dużo, zosta li śmy podzie leni na dwie grupy. Nie stety ja
tra fi łem do tej, która zaczy nała od walki wręcz. Sala walki wręcz znaj do wała się na
pię trze budynku. Z  okien było widać sta dio nową bież nię, na któ rej pozo stali
kan dy daci przy go to wy wali się do biegu. Weszli śmy wszy scy na matę. Instruk tor



wyja śnił zasady i zaczęła się roz grzewka. Tre no wa łem walkę wręcz wiele lat i była
to moja pasja, lecz nie spo dzie wa łem się, co mnie czeka. Przez ponad godzinę
tur la li śmy się po macie w  różne strony – błęd nik wario wał. Do tego nie zli czone
ilo ści pom pek, przy sia dów, brzusz ków, sprinty na macie, prze wroty w  przód
i  w  tył, kop nię cia, ciosy pro ste i  sier powe. Kiedy już byli śmy wyczer pani,
instruk tor podzie lił nas na pary i  zaczęły się spa ringi. Co kilka minut
wymie nia li śmy się mię dzy sobą. Nie ważne, jaki mia łeś wzrost czy wagę, wal czy łeś
z  każ dym. Były pod bite oczy, kon tu zje rąk i  nóg, try skała krew. Od razu było
widać, kto się dobrze czuje w tym śro do wi sku.

Po ponad dwóch godzi nach katorż ni czej walki wręcz i  wcze śniej szych
kon ku ren cjach ledwo scho dzi łem po scho dach. Przede mną ostatni spraw dzian – 
bieg na dystan sie 3000 metrów. Wypi łem kilka łyków przy wie zio nego jesz cze
z  misji w  Iraku cytry no wego napoju gato rade. Ten napój izo to niczny tego dnia
sma ko wał jak ni gdy dotąd. Jesz cze krę ciło mi się w  gło wie, kiedy sta ną łem na
star cie. Ruszy li śmy. Bieg na tym dystan sie jest dość spe cy ficzny. Nazywa się go
mar szo bie giem. Do dzi siaj zacho dzę w  głowę dla czego. Normy są tak
wyśru bo wane, że trzeba biec cały dystans naprawdę szybko. Zwy kle taki bieg
poko ny wa łem grubo poni żej 12 minut. Tym razem po kilku okrą że niach sta dionu
zaczęły się pode mną ugi nać nogi. Czu łem, że są jak z waty. Cały dzień cięż kich
egza mi nów, nocna podróż, a na koniec walka wręcz – to wszystko dawało mi się
we znaki. W  takich sytu acjach naj waż niej sza jest psy chika. W  tym momen cie
widzia łem tylko jedno – metę, do któ rej bie głem tak szybko, jak tylko mogłem.
I tak wła śnie ukoń czy łem bieg. Nie był to mój życiowy rekord, ale zmie ści łem się
w 12 minu tach. Byłem szczę śliwy i dumny, bo po raz kolejny wygra łem z samym
sobą. To ty jesteś dla samego sie bie naj więk szym prze ciw ni kiem, kiedy twój
wewnętrzny głos pod po wiada ci: „Zatrzy maj się, odpocz nij, to nie ma sensu”.
Wtedy musisz zebrać się w sobie i odrzu cić wewnętrz nego pesy mi stę. Możesz to
zro bić, podob nie jak ja to zro bi łem. Z taką reak cją two jej psy chiki możesz spo tkać
się zawsze i wszę dzie, na każ dym eta pie życia. Ważne, abyś umiał roz po znać ten
głos i nie pod dać się mu. Dopóki oddy chasz, możesz wszystko.

Po egza mi nach spraw no ścio wych przy stą pi li śmy do roz wią zy wa nia testów
psy cho lo gicz nych. Pięć godzin testów oso bo wo ści, na inte li gen cję, na
praw do mów ność, spraw dza ją cych pracę w  zespole i  wiele innych zadań
psy cho lo gicz nych, które musie li śmy jak naj szyb ciej roz wią zać. Był już wie czór,
kiedy koń czy li śmy. Po tak dłu gim i cięż kim dniu umysł też jest zmę czony, ale po to
wła śnie pod daje się uczest nika takiemu wysił kowi. Spraw ność fizyczną można
wyćwi czyć na bieżni czy w  hali spor to wej, jed nak psy chiki nie da się do końca
wytre no wać. Po testach cze kał nas kolejny etap – gór ski w Biesz cza dach.



Ten nie zwy kle wyma ga jący test wymy ślony przez bry tyj skie siły spe cjalne
spraw dza kan dy data na wielu płasz czy znach. Wie lo go dzinne mar sze na orien ta cję
testują twoją inte li gen cję, psy chikę i deter mi na cję. Ni gdy nie wiesz, kiedy dzień się
koń czy, a  kiedy zaczyna. Zawsze są jakieś nie spo dzianki. Nie ma jed nego
naj lep szego roz wią za nia, zmie niają się warunki pogo dowe, jak to w  górach,
zmie nia się też twoja kon dy cja psy cho fi zyczna. Test jest tak skon stru owany, że
każ dego dnia robi się coraz trud niej. Musisz zmie ścić się w bar dzo wyśru bo wa nych
limi tach cza so wych. Idziesz na olbrzy mim defi cy cie kalo rycz nym, ener ge tycz nym
oraz snu. Jesteś mokry, wyzię biony, głodny, a do tego cały czas towa rzy szy ci ból.
Jeśli jed nak chcesz speł nić swoje marze nie o dosta niu się do wyma rzo nej jed nostki
spe cjalnej, to jest to jedyna droga do celu. Podob nie jest, kiedy ubie gasz się
o  miej sce w  swo jej wyma rzo nej szkole czy o  angaż w  upra gnio nej fir mie – też
musisz poświę cić mnó stwo czasu na przy go to wa nia do egza mi nów, kon kur sów,
olim piad. Ale zawsze warto sta wiać sobie cele i reali zo wać je, bo to jedyna droga
do speł nia nia swo ich marzeń.

Po powro cie do jed nostki koman do sów do Lublińca wszy scy cze ka li śmy
z  nie cier pli wo ścią na wia do mość o  wyniku egza mi nów psy cho fi zycz nych
i zapro sze nie na kolejny etap. Pew nego dnia dosta łem infor ma cję, abym przy je chał
na roz mowę z  psy cho lo giem. Zasada była pro sta – utrzy my wa nie nas w  cią głej
nie wie dzy, któ rej towa rzy szyła nie pew ność.

W wyzna czo nym ter mi nie sta wi łem się w War sza wie pod adre sem wska za nym
w kore spon den cji. Przy wi tał mnie psy cho log, który zada wał mi różne pyta nia oraz
dawał do roz wią za nia liczne łami główki. Był uprzejmy, tajem ni czy i  bar dzo
wyma ga jący. Jego twarz była nie prze nik niona do tego stop nia, że po wyj ściu
naprawdę nie wie dzia łem, czy poszło mi dobrze, czy też źle. Wró ci łem do jed nostki
i cze ka łem na dal sze infor ma cje.

Obo wiąz ków służ bo wych było bar dzo dużo, cią głe szko le nia, wyjazdy, kursy.
Zespół Bojowy wła śnie przy go to wy wał się do wyjazdu na poli gon w Wędrzy nie.
Kilka razy w roku jeź dzi li śmy na poli gony, aby szli fo wać tak tykę i strze la nie. Ten
kon kretny był nie zwy kle ważny, ponie waż pod su mo wy wał rok szko le niowy. Jak co
dzień wró ci łem po pracy do domu, a  tu w  skrzynce tajem ni cza biała koperta
zaadre so wana na moje nazwi sko – jako adres nadawcy podana była jedy nie skrytka
pocz towa nr 13. Z wypie kami na twa rzy otwo rzy łem ją i prze czy ta łem, że jestem
zapro szony na etap selek cji gór skiej. Poni żej znaj do wała się lista sprzętu, który
muszę ze sobą zabrać. Byłem bar dzo szczę śliwy, jed nak wtedy jesz cze nie
zda wa łem sobie sprawy, że będę musiał sto czyć walkę w  jed no stce, aby tam
poje chać.





Przy go to wa nia do poli gonu szły pełną parą. Oka zało się, że ter min etapu
gór skiego pokrywa się z naszym wyjaz dem do Wędrzyna. Co wię cej, zapro sze nie
dostało kil ku na stu chło pa ków z  mojego zespołu. Co teraz? Prze cież dowódca
zespołu nie będzie chciał nam wszyst kim dać urlopu, kiedy w tym samym cza sie
odby wają się bar dzo ważne zaję cia. Sprawa była bar dzo poważna. Byłem
zdeter minowany, a z dru giej strony wie dzia łem, że muszę pozo stać lojalny wobec
mojego prze ło żo nego. Dla tego spo tka łem się z  chło pa kami, któ rzy dostali
zapro sze nia, i  zapro po no wa łem, że poroz ma wiam z  dowódcą o  naszej spra wie.
Było to naj lep sze roz wią za nie, które w tam tym cza sie przy szło mi do głowy.

Nie cze ka jąc długo, zapu ka łem do kan ce la rii dowódcy zespołu bojo wego. „Co
tam, Puwal?” – zapy tał dowódca. Wie dzia łem, że roz mowa nie będzie łatwa.
Przed sta wi łem mu, jak wygląda sytu acja i  ilu chło pa ków szy kuje się do selek cji.
Nastała cisza. Naszym dowódcą był doświad czony ofi cer, który wcze śniej słu żył
w legen dar nej 62. Kom pa nii Spe cjal nej w Bole sławcu. Byli śmy razem w Iraku, on
na sta no wi sku ofi cera łącz ni ko wego. Rozu miał nas i czu łem, że chce nam pomóc.
Prze rwał prze dłu ża jące się nie zręczne mil cze nie i  powie dział: „Doce niam waszą
lojal ność”. Zgo dził się na nasz wyjazd na selek cję. Dosta li śmy zie lone świa tło.
Posta wi łem się w  jego sytu acji i pomy śla łem, jak ja bym zare ago wał, gdyby moi
żoł nie rze nie poin for mo wali mnie o tym, co zamie rzają zro bić. Jak bym się wtedy
czuł? Dobry dowódca zawsze potrafi zna leźć roz wią za nie, a  cza sem po pro stu
przy mknąć oko i  „wziąć na klatę” kon se kwen cje, aby pozwo lić swoim
pod wład nym się roz wi jać.

Nastał dzień wyjazdu. Dokład nie spraw dzi łem, czy mam cały sprzęt z  listy
obo wiąz ko wej, spa ko wa łem wszystko do ple caka, zało ży łem dobrze
zaim pre gno wane buty i razem z kum plami z zespołu samo cho dami ruszy li śmy do
War szawy. Miej sce spo tka nia było nam znane – skrzy żo wa nie ulic Marsa
i  Żoł nier skiej. Tam w  lesie cze kał auto bus, któ rym poje cha li śmy do jed nostki
ratow ni czej straży pożar nej na Bemo wie. Było nas dużo, jed nak wyraź nie mniej niż
na egza mi nach spraw no ścio wych. Tym razem cze kał nas test wyso ko ściowy.
Instruk to rzy przy go to wali dwa sta no wi ska. Wej ście na wieżę po dra bince spe leo
oraz zjazd kolejką ame ry kań ską. Na dwo rze było zimno i  nie przy jem nie, jed nak
adre na lina, która mi towa rzy szyła, pozwa lała zapo mnieć o  wszyst kich
nie do god no ściach. W  końcu przy szła moja kolej. Sku piony pod sze dłem do
dra binki. W gło wie, oprócz pod po wie dzi moich kum pli, mia łem tylko jedną myśl
– wejść do góry. Pod pią łem ase ku ra cję i  wystar to wa łem. Wieża była wysoka
i  trzeba było umie jęt nie roz ło żyć siły. Wspi na łem się powoli, mak sy mal nie
odcią ża jąc ręce. Zale żało mi na pra wi dło wej tech nice. Wresz cie wsze dłem.
Instruk tor spo koj nie mnie wypiął i  kazał mi przejść na kolejny punkt. Kolejka
ame ry kań ska to była już czy sta przy jem ność. Jesz cze wtedy nie wie dzia łem, że



tech nikę wcho dze nia „na spe leo” będę musiał opa no wać do per fek cji, aby na kur sie
pod sta wo wym w GROM-ie móc wejść na plat formę wiert ni czą na Bał tyku.

Po zakoń czo nych egza mi nach wró ci li śmy auto bu sem na skrzy żo wa nie, gdzie
roz dano nam numery oraz koor dy naty miej sca kolej nego spo tka nia. Ośro dek
Bystre w Bali gro dzie był miej scem, z któ rego mie li śmy ruszyć po swoje marze nia.



 

Biesz czady

O  świ cie następ nego dnia sta nę li śmy wszy scy na zbiórce przy dro dze nie opo dal
ośrodka w Bystrem. Biesz czady przy wi tały nas piękną zimą. W kolum nie szyb kim
mar szem ruszy li śmy pod górę. Dotar li śmy na polanę Rabe, gdzie zosta li śmy
dokład nie prze szu kani. Instruk to rzy spraw dzali, czy mamy wszyst kie przed mioty
z  listy oraz czy nie ukry li śmy cze go kol wiek nie do zwo lo nego, co mogłoby nam
pomóc w  selek cji. Ple cak był naprawdę ciężki. Do jedze nia dosta wa li śmy
codzien nie por cję wafli, puszkę mie lonki oraz bato nik „Grześki”. W  wodę
zaopa try wa li śmy się pro sto ze stru mie nia. W  górach leżało już dużo śniegu,
miej scami się gał nawet do pasa.

Usta wieni jeden za dru gim poko ny wa li śmy kolejne szczyty. Naj go rzej miał
zawsze pierw szy, musiał wyzna czać trasę i  toro wać drogę w  kop nym śniegu.
Zwy kle nie wytrzy my wał zbyt długo. Pre sja instruk to rów, prze ni kliwy wiatr
i  pada jący śnieg powo do wały, że coraz wię cej kan dy da tów odpa dało. W  nocy
prak tycz nie nie spa li śmy, cią gle budzeni petar dami i  fla sh ban gami. Zmie nia li śmy
miej sce biwa ko wa nia, bie ga li śmy z  ple ca kiem, roz kła da li śmy obo zo wi sko, po
czym kła dli śmy się spać i  znowu pobudka. Tu trzeba naprawdę sku pić się na
zada niu, wyłą czyć jakie kol wiek próby racjo nal nego wytłu ma cze nia tego, co się
wokół dzieje. „Rób wszystko, co ci każą, nie pytaj dla czego. Twoim celem jest
ukoń cze nie selek cji”, powta rza łem sobie w myślach. Do tego nie zwy kle zmienna
pogoda, śnieg, deszcz, błoto…



Pierw szy dzień w Biesz cza dach

Trze ciego dnia zaczę li śmy pra co wać samo dziel nie. Każdy dosta wał
współ rzędne i  musiał odna leźć punkt na mapie, po czym iść na kolejny punkt,
póź niej na następny… Tutaj, ina czej niż do tej pory, liczyła się samo dzielna praca.
Godzi nami sze dłem sam przez góry, cza sem tylko mija jąc po dro dze innych
kan dy da tów. Ni gdy nie wie dzia łem, ile jesz cze punk tów przede mną. Dokładne
stu dio wa nie mapy, wybie ra nie naj lep szych dróg podej ścia pod szczyt to pod stawa
suk cesu. Jeśli źle zapla nu jesz trasę lub zgu bisz się i nie odnaj dziesz punktu, będzie
się to wią zało ze stre sem i  dodat ko wym wydat kiem ener ge tycz nym, a  wresz cie
może to ozna czać koniec two ich sta rań. Prze ko na łem się o tym na wła snej skó rze,
kiedy nie prze stu dio wa łem dobrze mapy i  posta no wi łem skró cić sobie drogę,
wcho dząc po naj bar dziej stro mej stro nie góry. Kosz to wało mnie to wiele czasu
i ener gii, a był to dopiero pierw szy szczyt w tym dniu. Nie wie dzia łem, ile jesz cze
mnie czeka. Obser wo wa łem, jak kolejni kan dy daci już scho dzą, a  ja wyczer pany
poko ny wa łem kolejne metry w górę. Kiedy wresz cie dotar łem na szczyt, a byłem
jed nym z  ostat nich, przy sią głem sobie, że już ni gdy nie podejmę tak głu piej



decy zji. Tego dnia udało mi się wyprze dzić kilku kan dy da tów i  szczę śli wie
przesze dłem do kolej nego etapu. Deter mi na cja, praca z  samym sobą i  swoim
umy słem to waru nek sku tecz nego dzia ła nia na każ dym polu.

Drugi dzień

Pogoda naprawdę nas nie roz piesz czała – zimno, mróz, deszcz. Woda w wężu
mojego camel baka zamar zła i nie mogłem się napić. Na szczę ście zawsze nosi łem
małą butelkę wody pod ubra niem. Buty, mimo dobrej impre gna cji, były mokre,
a  śpi wór od cią głego pako wa nia i  roz pa ko wy wa nia zaczął pęcz nieć od wil goci.
Nauczony doświad cze niem z  poprzed niej selek cji w  Pułku Koman do sów,
doga da łem się z kum plem Kaj ma nem i podzie li li śmy się namio tem, tym spo so bem
uję li śmy sobie tro chę cię żaru z wypo sa że nia.

Czwar tego dnia w  nocy obu dziły nas wystrzały petard, fla sh ban gów,
a  z  gło śni ków pły nął dźwięk pio senki U2 Beau ti ful Day. Była to zapo wiedź
mara tonu gór skiego. Na tym eta pie odpada zwy kle naj wię cej uczest ni ków. Każdy



jest wyczer pany i wal czy z samym sobą. Mówi się, że idzie głowa, a ciało podąża
za nią.

Szyb kie spi sa nie współ rzęd nych i na kolejny punkt

Pogoda tej nocy była paskudna. Drogi oblo dzone, na zmianę padał deszcz ze
śnie giem. Pod czas podejść nawet pod nie wiel kie wznie sie nia trzeba było
nie zwy kłej deter mi na cji, aby wyko nać kolejny krok. W  pew nym momen cie na
dro dze spo tka łem kom plet nie wyczer pa nego ledwo powłó czą cego nogami
kan dy data. Nie zna łem go zbyt dobrze, ale pamię tam, że na poprzed nich eta pach
radził sobie świet nie. Był nie zwy kle wytrzy mały, silny i  pozy tyw nie nasta wiony.
Wyróż niał się wśród innych kan dy da tów posturą zapa śnika. Pod sze dłem,
zapy ta łem, czy wszystko w porządku, choć wie dzia łem, że nie. On z nie zwy kłym
spo ko jem odpo wie dział mi żar to bli wie, że dźwiga za dużo kilo gra mów na swoim
ciele. Pod czas tej selek cji już go nie zoba czy łem. Jed nak nasze drogi miały się
jesz cze prze ciąć, i to już wkrótce.



Krótki odpo czy nek

Mara ton był naprawdę ciężki. Było już jasno, kiedy potwor nie zmę czony
docho dzi łem do mety. W  gło wie cią gle sły sza łem słowa pio senki U2 i  do dziś
koja rzą mi się one z selek cją. Kiedy dosze dłem, dowie dzia łem się, że oprócz kolegi
o  postu rze zapa śnika odpa dło jesz cze kilku moich zna jo mych, a  na pola nie
sie działa nas naprawdę garstka. W  takich momen tach trzeba mak sy mal nie
wyko rzy stać wolny czas: osu szyć i posy pać tal kiem nogi, zmie nić skar pety. Jeżeli
okaże się, że czasu jest wię cej, należy uzu peł nić kalo rie. Jeśli to tylko moż liwe,
powinno się jeść i pić nie wiel kimi por cjami. Trzeba być w nie ustan nej goto wo ści,
odpo czy wać, cze ka jąc na dal sze zada nia.

Nie minęło dużo czasu, nim dosta li śmy następne koor dy naty. Ponie waż o  tej
porze roku szybko robi się ciemno, więk szość mar szów odby wała się przy
ogra ni czo nej widocz no ści, a to dodat kowo utrud niało odna le zie nie punktu. Cza sem
wystar czy, że pomy lisz się o  kilka metrów, i  już możesz nie odna leźć
wyzna czo nego punktu. Na szczę ście instruk to rzy poma gali nam, zacze pia jąc na
swo ich punk tach zie lone light sticki.



Ostat nia noc to podej ścia pod naj bar dziej strome szczyty w  rejo nie. Jawor
i  Wal ter to tylko dwa z  nich. Pod cho dzi łem prak tycz nie na kola nach, łapiąc się
rękoma drzew i krza ków. Każdy w takich chwi lach ma kry zysy, które przy cho dzą
cyklicz nie. Wydaje ci się, że już nie dasz rady, nie masz siły. „Pamię taj, jeśli nie
możesz zro bić kroku, zrób następny”, powta rza łem w myślach. I  tak dotar łem do
mety selek cji. Mokry, brudny, śmier dzący, głodny i  odwod niony, ale szczę śliwy.
W mojej gło wie znowu poja wiły się słowa pio senki U2: „It’s a beau ti ful day…”.

Spraw dze nie wypo sa że nia po selek cji

Aby ope ra to rzy GROM-u mogli poko nać ter ro ry stów goto wych na wszystko,
rato wać życie upro wa dzo nym zakład ni kom i zdo by wać ważne obiekty stra te giczne,
muszą być naj lepsi. Takich ludzi jest mało. Na ponad 200 kan dy da tów, któ rzy ze
mną zaczy nali selek cję, pozy tyw nie zakoń czyło ją 20 osób. To nie ozna cza, że ci,
któ rzy odpa dli, byli słabi. Wielu z  nich zna łem oso bi ście i  wie dzia łem, że są
dobrymi żoł nie rzami i  funk cjo na riu szami z  boga tym doświad cze niem, a  nie



przy pad ko wymi ludźmi z ulicy. Część z nich wło żyła potem jesz cze wię cej wysiłku
w przy go to wa nia i prze szła selek cję przy kolej nej pró bie.

Naj smacz niej sza kieł basa i piwo w moim życiu

Po zakoń cze niu selek cji mie li śmy roz mowę z  dowódcą GROM-u, który
przy je chał do nas w  Biesz czady. Po roz mo wach wszy scy zosta li śmy zapro szeni
przez instruk to rów na grilla. Nie mogłem uwie rzyć, że teraz to oni nale wają nam
gro chówkę, podają kieł basę z  rusztu, nawet otwie rają piwo. Dla czego? Ponie waż
kie dyś prze szli przez to samo, co my, i  dosko nale wie dzieli, czego
doświad czy li śmy. Wła śnie dla tego odno sili się do nas z  sza cun kiem. To była
zupeł nie inna kul tura orga ni za cyjna, inny świat. Świat, do któ rego za chwilę
mia łem dołą czyć. Jed nak zanim to się stało, musiało upły nąć jesz cze kilka
mie sięcy.



Szczę śliwa dwu dziestka wraz z instruk to rami

Z koń cem czerwca 2005 roku, po dzie wię ciu latach służby, żegna łem się z 1.
Puł kiem Spe cjal nym Koman do sów. Cie szę się, że mogłem brać udział w roz woju
tej nie zwy kłej jed nostki, obser wo wać, jak zmie niała się przez ten czas. Pozna łem
tam wielu wspa nia łych ludzi peł nych pasji. To tu na poli go nach, kur sach
i  ćwi cze niach mię dzy na ro do wych szli fo wa łem tak tykę, strze la nie,
spa do chro niar stwo, wspi naczkę gór ską oraz walkę wręcz, aby w końcu spraw dzić
się w  real nych dzia ła niach bojo wych, dowo dząc grupą koman do sów na misji
w Iraku. Mia łem honor i przy jem ność dowo dzić wspa nia łymi chło pa kami: Horbo,
Lopez, Dia beł, Kor nik i śp. Adams, Kozi… To była naprawdę dobra sek cja.







 

Siła i honor

GROM to stwo rzona 13 lipca 1990 roku przez puł kow nika Sła wo mira Pete lic kiego
jed nostka wyspe cja li zo wana w  uwal nia niu zakład ni ków, zwal cza niu ter ro ry zmu
oraz w  pro wa dze niu ope ra cji ofen syw nych na ważne stra te gicz nie cele, istotne
z  poli tycz nego i  mili tar nego punktu widze nia. Struk tura, sys tem szko le nia oraz
wypo sa że nie dedy ko wane są takiemu prze zna cze niu. Twórca jed nostki nadał jej
nie po wta rzalny cha rak ter. Stwo rzona z jego pasji i marzeń, nama lo wana posta ciami
z  ksią żek i  fil mów, cał ko wi cie odbie gała cha rak terem i  men tal no ścią od
pozo sta łych jed no stek Woj ska Pol skiego. Owiana tajem ni czo ścią, roz bu dzała
wyobraź nię wielu ludzi, w tym moją. Wresz cie 1 lipca 2005 roku prze kro czy łem jej
legen darną bramę. Od początku wie dzia łem, że jestem w  wyjąt ko wym miej scu.
Nadano mi nazwi sko i  numer ope ra cyjny, któ rymi od tej pory mia łem się
posłu gi wać w  robo cie. Pobra łem nowo cze sną broń i  wypo sa że nie. Po jed no stce
poru szali się uśmiech nięci, sym pa tyczni ludzie w  cywil nych ubra niach, mówiący
sobie z daleka „cześć”. Takie było moje pierw sze wra że nie.

Wie dzia łem, że cze kam na kurs pod sta wowy, po któ rego ukoń cze niu zostanę
ope ra to rem w zespole bojo wym. To był mój cel. Ponie waż zostały do niego dwa
mie siące, czas ten wypeł ni łem tre nin gami oraz służ bami na tere nie jed nostki.

Kurs pod sta wowy to naj waż niej szy z  kur sów w  GROM-ie. Tylko po jego
ukoń cze niu możesz wejść do eli tar nej grupy ope ra to rów, dostą pić przy wi leju bycia
współ cze snym cicho ciem nym.

Kolejny raz sta ną łem przed nowym wyzwa niem. Doświad cze nie zdo byte
wcze śniej oraz intu icja pod po wia dały mi, że to będzie nie zwy kle trudny okres
w  moim życiu, a  przy tym pełny wyzwań, wyrze czeń, dys cy pliny, akcji
i  adre na liny. Jesz cze wtedy nie zda wa łem sobie sprawy, ile przy gód już wkrótce
mnie czeka.



 

Zacząć od zera

19 wrze śnia, ogo leni na łyso, sta nę li śmy na zbiórce w  sta rej pora dziec kiej hali
spor to wej na tere nie jed nostki, gotowi do roz po czę cia walki o  miano ope ra tora.
Przy wi tał nas komen dant Czarny, ofi cer po kur sie zie lo nych bere tów i  jeden
z  pierw szych żoł nie rzy GROM-u. W  tam tym cza sie kurs pod sta wowy trwał 13
mie sięcy i  podzie lony był na bloki tema tyczne, po któ rych zawsze nastę po wały
egza miny spraw dza jące, a ich wynik decy do wał o przej ściu (lub nie) kan dy data do
kolej nego etapu.

Pamię tam to dziwne uczu cie, które towa rzy szyło mi, kiedy sta łem tam
wspól nie z  kole gami, patrząc w  przy szłość. Nie zda wa łem sobie sprawy, jaką
wewnętrzną prze mianę będę musiał przejść, aby stać się ope ra to rem GROM-u.
Pocho dzi li śmy z róż nych jed no stek, mie li śmy różne stop nie i doświad cze nia. Teraz
jed nak byli śmy wszy scy równi. Nie ważne, z  jakiej jed nostki czy orga ni za cji się
wywo dzi łeś, i tak zaczy na łeś od zera. Na tym wła śnie polega moc tego eli tar nego
kursu. Aby ci się powio dło, potrzebna jest tyta niczna praca połą czona z  pokorą.
Jeśli pozwo lisz sobie przejść cał ko witą prze mianę, osią gniesz suk ces i sta niesz się
ope ra to rem, jeśli nie – ni gdy nim nie będziesz. Nawet jeśli uda ci prze śli zgnąć
przez gęste sito i jakimś cudem skoń czysz kurs, men tal nie i tak nie będziesz gotów
do pracy w zespole bojo wym i wkrótce zosta niesz zde ma sko wany. Jak to się dzieje
w GROM-ie? Za chwilę się dowiesz.



 

Pie kielne sześć tygo dni

Po zbiórce dosta li śmy chwilę na spa ko wa nie sprzętu, broni i  wypo sa że nia
bojo wego. Każdy z nas musiał poin for mo wać swo ich bli skich, że przez jakiś czas
nie będzie się z nimi kon tak to wał. Nie stety nie dosta li śmy infor ma cji, jak długo to
potrwa, spo dzie wa li śmy się, że od trzech do czte rech tygo dni. Wkrótce miało się
oka zać, że będzie to znacz nie dłu żej. Bez moż li wo ści korzy sta nia z tele fo nów oraz
innych zdo by czy cywi li za cyj nych, odcięci od świata zewnętrz nego,
zamiesz ka li śmy w bara kach na poli go nie w Rem ber to wie.

Zaję cia odby wały się bar dzo meto dycz nie. Na początku uczy li śmy się
topo gra fii, łącz no ści, teo rii strzału, bali styki, ale przede wszyst kim pozna wa li śmy
zasady, jakie panują w  GROM-ie. Jakie to zasady? Punk tu al ność, rze tel ność
w  wyko ny wa niu zadań, otwar tość umy słu, samo dziel ność w  podej mo wa niu
decy zji, umie jęt ność pracy w  zespole to tylko nie które z  nich. Zosta li śmy
podzie leni na sek cje. Grupa chło pa ków z Lublińca sta no wiła więk szość na kur sie,
poma ga li śmy więc sobie nawza jem, a także innym, któ rzy nie mieli doświad cze nia
i oby cia w tak tyce zie lo nej dzia łań spe cjal nych.

Pierw szy etap kursu pro wa dzony był według pro ce dur przy ję tych przez
ame ry kań skie Green Berets. Zaję cia roz po czy nały się od poran nej zaprawy, którą
każdy instruk tor pro wa dził według swo ich zasad. Jed nym z  ulu bio nych ćwi czeń
był „kaczy chód” – duck walk, który w kółko musie li śmy robić. Ćwi cze nie polega
na poru sza niu się do przodu w głę bo kim przy sia dzie, imi tu jąc kacze kroki. Kiedy
już nie dawa li śmy rady, instruk tor mówił: „Kto wsta nie pierw szy, ten pizda”. Ni gdy
nie widzia łem, aby ktoś wstał, choć uda pie kły nas potwor nie i mie li śmy wra że nie,
że zaraz nam eks plo dują.

Co cie kawe, nasza doba roz po czy nała się o  róż nych porach dnia i  nocy.
Dla czego? Na kur sie czas na odpo czy nek i sen wyno sił pięć godzin, więc jeśli doba
ma dwa dzie ścia cztery godziny, dzień zaczy nał się prze su wać. I  tak w  poło wie
kursu poranna zaprawa zaczy nała się na przy kład o pół nocy. Wtedy pozna łem też
kilka zasad, które zapa mię tam do końca życia. Pierw sza pod sta wowa to: „Jeśli
jesteś o cza sie, to jesteś już spóź niony”, jak mawiał snaj per Dzia dek. Do dzi siaj się



do niej sto suję i  zachę cam do tego rów nież moich bli skich. Jest to wyra zem
sza cunku do osoby, z którą się uma wiasz.

Patrol

Pamię ta cie żoł nie rza w  typie zapa śnika, który odpadł na mara to nie gór skim
pod czas selek cji? Teraz spo tka li śmy się ponow nie, wła śnie tu na kur sie.
W pierw szej chwili go nie pozna łem, ponie waż z jego atle tycz nej syl wetki nie wiele
zostało. W dłuż szej roz mo wie opo wie dział mi dal szy ciąg histo rii. Tego dnia, kiedy
odpadł z selek cji, posta no wił się nie pod da wać i przy stą pił do kolej nej za pół roku,
tym razem bez „zbęd nego bala stu”. Prze szedł ją z  drugą lokatą. Wywo dził się
z  For mozy. Świetny chło pak, przy jaź nimy się do dzi siaj. Znam też przy kłady
innych żoł nie rzy GROM-u, któ rzy dopiero za trze cim razem dostali się do
wyma rzo nej jed nostki.



Prze prawa wodna

Tre no wa li śmy tak tykę pod od dzia łów roz po znaw czych i pro ce dury dowo dze nia,
wszystko nie zwy kle szcze gó łowo, dosłow nie roz bite na atomy. Pamię tam, jak
godzi nami leża łem na ziemi, aby nikt mnie nie zauwa żył pod czas patrolu lub
podej ścia pod obiekt. W dzień i w nocy tre no wa li śmy marsz ubez pie czony w lesie,
pod czas któ rego nie jedna gałąź utkwiła mi w  oku. Na szczę ście ni gdy nie
zakoń czyło się to poważną kon tu zją. Szyki patro lowe, poko ny wa nie stref
nie bez piecz nych, zry wa nie kon taktu z prze ciw ni kiem to był nasz chleb powsze dni.
Zakła da li śmy bazy patro lowe, z któ rych wycho dzi li śmy na zasadzki. Instruk to rzy
nie zwy kle pre cy zyj nie tłu ma czyli nam wszyst kie pro ce dury, zawsze poka zy wali,
jak wyko nać ćwi cze nie, dopa so wać sprzęt i wypo sa że nie. Jed nym z naszych zadań
było tak tyczne poko na nie prze szkody wod nej. W skró cie: cho dziło o prze pły nię cie
całym plu to nem bagna. Niby nic takiego, jed nak to instruk tor jako pierw szy wszedł
do wody i  spo koj nie pły nąc, roz cią gnął linę, która miała posłu żyć do ase ku ra cji.
Była połowa paź dzier nika. Za dnia, jak na ten mie siąc, było cie pło, jed nak w nocy
zro biło się już naprawdę zimno. Tylko adre na lina spra wiła, że nie dosta li śmy



hipo ter mii. Byłem doświad czo nym żoł nie rzem i  widzia łem wiele, jed nak to, co
potra fili nasi instruk torzy, wywarło na mnie olbrzy mie wra że nie. Szcze gól nie
podo bała mi się ich praca z  bro nią: wdru ko wane wzorce zacho wań, pamięć
mię śniowa, płyn ność ruchów – to wszystko było naprawdę impo nu jące.

Byli śmy bar dzo zmę czeni. Na zaję ciach teo re tycz nych nie je den z nas wal czył,
aby nie „przy bić gwoź dzia”. Wtedy instruk to rzy śmiali się z nas i kazali nam robić
pompki, wsta wać i sia dać, cokol wiek, wszystko po to, by nie zasnąć. Bywały też
sytu acje, kiedy to my śmia li śmy się z nich. Pamię tam szcze gól nie jedną. Jed nym
z naszych instruk to rów był Greko. Zanim przy szedł do GROM-u, był poli cjan tem.
Uśmiech nięty, nie stan dar dowo myślący facet. Muszę dodać, że na kur sie była
solidna dys cy plina i nie wielu odwa ży łoby się żar to wać z instruk to rów. Jed nym ze
śmiał ków był kur sant Motyl.

– Panie instruk to rze, mogę o coś zapy tać? – zgło sił.
– Tak, pytaj – odpo wie dział instruk tor.
– Czy to prawda że w poli cji…?
– Co w poli cji? – dopy ty wał instruk tor Greko.
– …na patrole cho dzi li ście zawsze w dwie osoby?
– No tak.
– A to prawda, instruk to rze, że to dla tego, że jeden z was umie czy tać, a drugi

pisać?
Wszy scy wybu chli śmie chem, tylko nie instruk tor Greko. Po chwili nastała

nie zręczna cisza. Szcze rze mówiąc, Greko chyba nie wie dział, jak z tego wybrnąć,
i  tylko ostrzegł Motyla, że zapa mię tał jego numer ope ra cyjny. Motyl był przez
chwilę gwiazdą na kur sie. Każdy, kto kie dy kol wiek miał z nim do czy nie nia, wie,
jaki to wesoły chło pak.



Stół pla styczny przed zasadzką

Mijały kolejne tygo dnie. Powoli zbli ża li śmy się do etapu tak zwa nych misji,
które miały spraw dzić nasze umie jęt no ści pla no wa nia oraz wyko na nia misji
spe cjal nych w stan dar dzie zie lo nych bere tów. Każdy z nas był oddziel nie oce niany
przez instruk to rów pod kątem swo ich funk cji i zadań w plu to nie. Pla no wa nie misji
było nie zwy kle szcze gó łowe. Na papie ro wych plan szach roz ry so wy wa li śmy
sche maty i  manewry tak tyczne. Na sto łach pla stycz nych z  ziemi, igli wia, trawy
i  gałęzi wier nie odwzo ro wy wa li śmy obiekty ataku, drogi podej ścia i  odej ścia.
Przed wyj ściem na misję wszystko skru pu lat nie nisz czy li śmy, aby nie zosta wić po
sobie żad nych śla dów. Każdy z nas bar dzo się sta rał, aby misja prze bie gła zgod nie
z pla nem. Zasadzki na różne obiekty w ruchu lub po zatrzy ma niu, ataki na budynki
nie były dla mnie czymś nowym. Jed nak tutaj nabie rały innej wagi, wszystko
musiało być per fek cyjne. Cza sem wiele godzin spę dza li śmy, cze ka jąc na obiekt,
który mie li śmy zaata ko wać.



Kolejna godzina w ocze ki wa niu na obiekt ataku

Nawet nie zauwa ży łem, kiedy koń czył się piąty tydzień kursu. Powoli
koń czy li śmy rów nież misje spe cjalne i  szy ko wa li śmy się do egza mi nów
koń co wych. Pew nej nocy przed jedną z ostat nich misji pod szedł do mnie Bar tek.
Zapa mię ta łem go jesz cze z selek cji jako nie zwy kle ener gicz nego, uśmiech nię tego
chło paka. Ostat niego dnia selek cji mija li śmy się na górze Jawor, on scho dził, kiedy
ja pod cho dzi łem na szczyt. Wymie ni li śmy się pozdro wie niami i  każdy poszedł
w swoją stronę. Bar tek był mło dym żoł nie rzem, który podob nie jak ja do GROM-
u  tra fił z  Lublińca. Ten pasjo nat sił spe cjal nych już jako nasto la tek nale żał do
dru żyny har cer skiej, gdzie szli fo wał swoje umie jęt no ści woj skowe. Ska kał na
spa do chro nie, tre no wał tak tykę, walkę wręcz i  topo gra fię. Był nie zwy kle
wyspor to wany, wytrzy mały i  bystry. W  Lublińcu był żoł nie rzem Zespołu
Bojo wego „C” i miał już za sobą rów nież misję w  Iraku. Tej nocy zapy tał mnie:
„Krzy chu, ufam ci i  potrze buję two jej pomocy. Moja sek cja zawa liła misję i  nie
zali czy łem tego etapu. Czy mógł byś wes przeć mnie pod czas kolej nej próby?”.
W  tam tym cza sie nie zna li śmy się jesz cze zbyt dobrze, jed nak intu icja



pod po wia dała mi, że wkrótce zosta niemy przy ja ciółmi. „Jasne, Bar tek, nie ma
sprawy” – odpo wie dzia łem. Moim zada niem było prze pro wa dze nie plu tonu jako
nawi ga tor do miej sca wyko na nia zada nia.

Krót kie zatrzy ma nie przed ata kiem na budy nek

Ostat nia misja odbyła się pod koniec paź dzier nika, nocą. Wszyst kie mar sze
tre no wa li śmy bar dzo sta ran nie – pełna dys cy plina świa tła i  dźwięku. Nie było
mowy, aby poru szać się drogą czy w jaki kol wiek inny spo sób uła twić sobie patrol.
Tej nocy było bar dzo pochmur nie, więc nie poma gało nam nawet świa tło księ życa,
mgła nad poli go no wymi mokra dłami dodat kowo ogra ni czała widocz ność,
nawi ga cja nie była łatwa, jed nak powoli zbli ża li śmy się do celu. Byli śmy już
cał kiem bli sko, kiedy nagle Bar tek wpadł do okopu, któ rych na poli go nie było
pełno. Oka zało się, że bar dzo mocno ude rzył żebrami o  beto nową płytę.
Pod sze dłem do niego i  zapy ta łem, czy wszystko w  porządku. On, ledwo łapiąc



oddech, odpo wie dział: „Krzy chu, chyba zła ma łem żebro, bo nie mogę nabrać
powie trza”. Sytu acja wyglą dała poważ nie. Mogli śmy powie dzieć o  tym
instruk to rom, jed nak Bar tek zde cy do wał ina czej. „Dzia łamy” – posta no wił, po
czym roze słał wszyst kich na swoje pozy cje. Naszym zada niem był atak na
budy nek. Bar tek jakby nic się nie stało dowo dził całym zespo łem. Mimo
potwor nego bólu popro wa dził spraw nie całą akcję i  tej nocy zali czył ten etap.
Jesz cze raz zoba czy łem, że mam przy jem ność pra co wać z naprawdę wspa nia łymi
ludźmi, zde ter mi no wa nymi i goto wymi poświę cić bar dzo wiele, aby osią gnąć swój
cel.

Kolej nej nocy zaczę li śmy egza miny. Testy tak tyczne, cało nocna wyma ga jąca
nawi ga cja w  tere nie, strze la nie – to tylko nie które etapy. Oka zało się, że byli śmy
dobrze przy go to wani przez instruk to rów i  tylko jedna osoba musiała powtó rzyć
jeden ele ment egza minu.

Prze mar z nięte tyłki, prze mo czone od potu i desz czu mun dury, kilo me try patroli
– to wszystko połą czyło nas jako zgrany zespół. Już na tym eta pie widać było
cechy cha rak teru, nawią zy wały się rów nież coraz bliż sze przy jaź nie. Wkrótce
mie li śmy sta wić czoła tej naj trud niej szej, ale i  naj waż niej szej czę ści kursu – 
czar nej tak tyce. Jed nak zanim to się stało, musie li śmy jesz cze sporo się nauczyć.

Sześć tygo dni roz łąki z bli skimi to sporo czasu. Dzi siaj aż trudno uwie rzyć, że
można tak długo nie patrzeć w tele fon, nie klik nąć komuś like’a na Face bo oku czy
Insta gra mie. Wyobraź sobie, że nie możesz przez tak długi czas zadzwo nić
i  choćby przez chwilę poroz ma wiać z  uko chaną osobą czy przy ja cie lem. Czy
był byś w sta nie poświę cić tak wiele? My to zro bi li śmy.

Po krót kiej week en do wej prze rwie wró ci li śmy na kurs. Kolejny etap to zaję cia
medyczne. Przez dwa tygo dnie tre no wa li śmy medy cynę pola walki. Wielką zaletą
tych zajęć było to, że instruk to rzy zawsze uczyli nas od pod staw. Dokład nie
tłu ma czyli wszyst kie ele menty. Cho ciaż mate riału było bar dzo dużo, potra fili
prze ka zać go w  spo sób przy stępny, co zna czy, że mieli olbrzy mie prak tyczne
doświad cze nie i dosko nałe meto dyczne przy go to wa nie. Każdy ope ra tor musi umieć
udzie lić pomocy sobie oraz kole gom na polu walki. Dla tego tre no wa li śmy różne
ele menty: opa try wa nie ran, zakła da nie rurki nosowo-gar dło wej, wkłu cia w żyłę to
tylko nie które z  nich. Umie jęt no ści, które wtedy wyćwi czy łem, wyko rzy stuję do
dzi siaj, ponie waż tak sil nie wdru ko wane wzorce zacho wań i manu alne ćwi cze nia
pozo stają w mózgu już na zawsze.



 

Z dachu do okna

Nie zwal nia li śmy tempa, wręcz prze ciw nie. Codzien nie poranna zaprawa, walka
wręcz, mnó stwo ćwi czeń fizycz nych. Tak wyglą dał każdy kolejny dzień.

Następ nym eta pem na kur sie była wyso ko ściówka. Jak zwy kle zaczę li śmy
spo koj nie – od pod sta wo wych węzłów i  zakła da nia sta no wisk, każdy musiał
zali czyć wstępny egza min. Ze wspi naczką sty ka łem się już od szkoły woj sko wej,
lubi łem ją i  spra wiała mi olbrzy mią frajdę. Jed nak na tych ćwi cze niach mia łem
poznać ją zupeł nie z innej strony.

Naukę roz po czę li śmy w  dobrze mi już zna nym miej scu, czyli na wieży
stra żac kiej na Bemo wie. Instruk to rzy po raz kolejny oka zali się nie sa mo wi tymi
pro fe sjo na li stami. Spo koj nie, ale i  bar dzo kon se kwent nie uczyli nas zakła da nia
sta no wisk, zjaz dów do okien, wcho dze nia po dra bince spe leo. Jed nak naj bar dziej
zapa mię ta łem tak zwane wej ścia na Żyda. To Gajowy, jeden z moich ulu bio nych
instruk to rów, mój póź niej szy dowódca w  Zespole Bojo wym A, uczył nas tej
tech niki. Pole gała na tym, że trzeba było sta nąć na para pe cie okna poło żo nego
powy żej tego, do któ rego chcia łeś wsko czyć, wypu ścić z  przy rządu zjaz do wego
tro chę liny i sko czyć. Naj waż niej sze było pre cy zyjne zblo ko wa nie liny w ósemce,
czyli w przy rzą dzie zjaz do wym, tak aby bły ska wicz nie obró cić się twa rzą do okna
i  wsko czyć płyn nie do pomiesz cze nia. Nie była to łatwa tech nika, jed nak po
kil ku na stu powtó rze niach wszy scy ją opa no wa li śmy i  zyska li śmy płyn ność.
Naj waż niej sze to prze ła mać się i poko nać w sobie strach, który blo kuje cię przed
nowymi wyzwa niami.



Wej ście po dra bince spe leo

W  GROM-ie nawet w  cza sie ćwi czeń robisz wszystko tak, jak byś naprawdę
wal czył. Dla tego już po tygo dniu wszy scy musie li śmy zjeż dżać z  budynku
w peł nym opo rzą dze niu, z  bro nią. W ośrodku WIChiR tre no wa li śmy zjazdy całą
sek cją bojową, wyko rzy stu jąc tech nikę ataku pla no wego i natych mia sto wego. Był
koniec listo pada, ale mimo paskud nej pogody tre no wa li śmy wszy scy pie kiel nie
ciężko, popi ja jąc w  prze rwach gorącą her batę z  mio dem i  cytryną z  naszych
GROM-owskich ter mo sów. Tego rodzaju wyso ko ściówka jest nie zwy kle waż nym
ele men tem w  szko le niu ope ra tora. Liczą się szyb kość, płyn ność i  tech nika
wcho dze nia. Nie ma miej sca na pomyłkę. Po wysa dze niu okna mate ria łem
wybu cho wym sek cja musi bły ska wicz nie zna leźć się w  pomiesz cze niu, aby
wyko rzy stać ele ment zasko cze nia. W  innym wypadku to prze ciw nik przej mie
ini cja tywę, a  my mamy prze rą bane. Robi li śmy setki powtó rzeń w  róż nych
kon fi gu ra cjach. Tylko tak byli śmy w  sta nie nauczyć się pra wi dłowo tak tycz nych
tech nik zjaz do wych. Na poli go nie w  Pstrążu tre no wa li śmy to wszystko
z  wykorzysta niem mate ria łów wybu cho wych. Wyso ko ściówka połą czona



z  bre achin giem, czyli wybu chowe wej ścia do budyn ków drzwiami, oknami, na
róż nych kon dy gna cjach. Przy go to wy wa li śmy ładunki wybu chowe oso bi ste,
liniowe, tar czowe. Instruk to rzy uczyli nas pra wi dło wej tak tyki podej ścia pod drzwi
i tech niki szyb kiego zało że nia ładunku. Tre no wa li śmy na bojowo wej ście z dachu
z ładun kiem wybu cho wym.

Zjazd z wieży stra żac kiej



 

Survi val

Na początku stycz nia 2006 roku spa ko wa li śmy się do naszego GROM-owskiego
auto karu i prze mie ści li śmy do Kotliny Kłodz kiej. Nie opo dal Czar nej Góry, odcięci
od cywi li za cji, roz po czę li śmy naukę byto wa nia. Dotar li śmy na miej sce po pół nocy,
w  kop nym śniegu, roz sta wi li śmy nasze małe, jed no oso bowe snaj per skie namioty
i  poszli śmy spać. Kiedy wcze śnie rano wsta łem, zoba czy łem prze piękną nieckę
mię dzy górami, poro śniętą lasem. To miał być nasz dom przez następny tydzień.
Instruk to rzy zadbali o to, aby śmy nie mieli nic do jedze nia. Teraz naszym zada niem
było wyko na nie z kawał ków bla chy noża. To uni wer salne narzę dzie miało słu żyć
do zabi ja nia i  opra wia nia zwie rzyny, przy go to wy wa nia posił ków oraz roz pa la nia
ognia. Każdy z nas musiał uru cho mić swoją kre atyw ność.

Rozej rza łem się wokół, żeby zoba czyć, co mogę wyko rzy stać. Do oszli fo wa nia
ostrza uży łem zna le zio nych roz łu pa nych kamieni. Kiedy już ostrze nabrało
kształtu, zro bi łem z  kawałka drewna ręko jeść, którą owi ną łem linką
spa do chro nową, aby trzy mała się sztywno. To wszystko zajęło mi sporo czasu,
jed nak się opła ciło – nóż wyglą dał solid nie, a  o  jego efek tyw no ści już wkrótce
mia łem się prze ko nać.

Jed nym z naszych instruk to rów był myśliwy Darek. Z wielką pasją uczył nas
tro pie nia oraz spra wia nia zwie rzyny. Jed nak, jak zwy kle, zaczę li śmy od małych
rze czy, dzia ła jąc w  sek cjach. Z  War szawy przy wieź li śmy kawa łek bla chy oraz
woj skową puszkę po dże mie wiel ko ści pię cio li tro wego wia dra. Miała ona słu żyć
jako wie lo funk cyjne naczy nie do goto wa nia posił ków, a  bla cha robiła za ruszt.
Roz pa li li śmy krze si wem ogień, by się ogrzać. Tem pe ra tura była naprawdę niska,
a duża wil got ność potę go wała uczu cie zimna. Jed nak kiedy tylko ogni sko zaczęło
pło nąć, nasze nastroje się popra wiły. Wyzię biony orga nizm potrze buje wię cej
kalo rii i  w  związku z  tym byłem już bar dzo głodny. Wtedy nasz instruk tor
przy niósł każ dej sek cji po dwa żywe pstrągi i paczkę mąki.

Jako młody chło pak byłem zapa lo nym węd ka rzem i wyko rzy sty wa łem każdą
wolną chwilę, aby pójść na ryby. W latach osiem dzie sią tych wiele rze czy robiło się
samemu. Pamię tam, jak wła sno ręcz nie wyko na łem wędkę z zaku pio nej w skle pie



bam bu so wej tyczki. Dzia dek Janek nauczył mnie wią zać haczyk, a  za sprze dane
butelki kupi łem swój pierw szy w życiu rosyj ski koło wro tek Del fin 8. Ale na ryby,
gdy byłem jesz cze małym chłop cem, pierw szy mnie zabrał mój drugi dzia dek,
Adam. W  naszej miej sco wo ści, nie opo dal szkoły, znaj do wał się duży staw,
potocz nie nazy wany szkółką. Tam wła śnie dzia dek Adam nauczył mnie sztuki
węd ko wa nia. Staw ten nale żał do wielu wła ści cieli i  przy jęło się, że wszy scy
miesz kańcy Zbójna mogą tam łowić ryby. Nie stety jeden z wła ści cieli, do któ rego
nale żał skra wek ziemi przy le ga jący do stawu, cią gle robił wszyst kim pro blemy,
choć z jego terenu ni gdy nikt nie korzy stał. Pew nego dnia, kiedy węd ko wa łem tam
z  dziad kiem, przy szedł do nas i  zaczął się awan tu ro wać. Mój dzia dek był
nie zwy kle opa no wa nym czło wie kiem. Zaczął mu spo koj nie tłu ma czyć zasady,
jakie tu panują. Męż czy zna naj wy raź niej poczuł się sil niej szy – naj pierw obra żał
star szego pana, a potem nabrał ochoty, by mu przy ło żyć i poka zać, kto tu rzą dzi.
W dzie ciń stwie wiele sły sza łem o wyczy nach dziadka, jego sile i odwa dze, jed nak
to, co zoba czy łem, prze ro sło moje naj śmiel sze ocze ki wa nia. Dzia dek ze
spo koj nego sta ruszka zmie nił się nagle w  wojow nika. W  mgnie niu oka pod niósł
słoik, w  któ rym trzy ma li śmy robaki na przy nętę, i  z  całej siły rzu cił nim
w  napast nika. Ponie waż stał bar dzo bli sko, słoik roz bił się o  jego twarz. Zanim
męż czy zna odzy skał do końca świa do mość, dzia dek bar dzo dobit nie oznaj mił mu,
że jeśli jesz cze raz przyj dzie i będzie się z kim kol wiek awan tu ro wał, to skoń czy się
to jesz cze gorzej. Od tej pory już ni gdy nie sły sza łem, aby ten męż czy zna
kie dy kol wiek kogoś wygo nił ze stawu.

Wróćmy do naszego byto wa nia. Podzie li li śmy się robotą. Ja zają łem się
spra wia niem ryb, Mały zro bił pla cek z wody i mąki, a  reszta chło pa ków zadbała
o  pale ni sko. Nie mie li śmy przy praw, lecz jakoś spe cjal nie nam to nie
prze szka dzało. Ugo to wane ryby z  upie czo nymi na bla sze plac kami sma ko wały
naprawdę dobrze.

Przez cały czas instruk to rzy nas zada nio wali. Robi li śmy oku lary z kory brzozy,
które słu żyły do ochrony wzroku, gdy mocne pro mie nie sło neczne odbi jały się od
śniegu, rakiety śnieżne z  gałęzi sosny, roz pa la li śmy ogień róż nymi spo so bami.
Pew nego razu mie li śmy roz pa lić ogień na czas za pomocą krze siwa i  ugo to wać
kubek wody. Wydaje się to pro ste, ale wcale takie nie jest, jeśli nie przy go tu jesz
sobie wcze śniej odpo wied nio suchej pod pałki. Takie umie jęt no ści zostają z tobą na
całe życie i wie lo krot nie się przy dają.

Jedze nia mie li śmy naprawdę nie wiele i bez węglo wo da nów powoli tra ci li śmy
siłę. Nawet pój ście po drewno wyda wało się cięż kim zada niem. Poży wie nie
przy cho dziło na wła snych nogach. Zabi ja li śmy kury i  kró liki, aby z  ich mięsa
przy go to wać posiłki. Spa li śmy w  wydrą żo nych w  śniegu jamach, budo wa li śmy
igloo. Każ dego dnia wie czo rem instruk to rzy zabie rali nam kari maty i  śpi wory,



a my musie li śmy wyko ny wać pro wi zo ryczne izo la cje z igli wia, aby prze trwać noc.
Nocami robiło się pie kiel nie zimno. Pamię tam, jak sie dzia łem przy ogni sku
w  prze mo czo nych butach. Zdją łem mokre skar pety, aby wysu szyć stopy,
i  zoba czy łem, że odmro zi łem sobie duży palec. Natar łem więc go śnie giem
i poczu łem ulgę, po czym zało ży łem z powro tem buty. Nie stety jesz cze długo po
byto wa niu cier pia łem z  powodu nie go ją cego się odmro że nia i  przez moment
gro ziła mi nawet ampu ta cja czę ści palca, co rów na łoby się z  bez pow rot nym
usu nię ciem z kursu.

Byli śmy coraz bar dziej głodni. Małe ilo ści mięsa nie zaspo ka jały naszego
zapo trze bo wa nia ener ge tycz nego, więc kiedy pew nej nocy instruk tor Darek
upo lo wał wiel kiego jele nia, byli śmy zachwy ceni. Przy nie śli śmy go do obo zo wi ska,
aby przy go to wać z  niego posi łek. Był naprawdę potężny. Myśliwy postrze lił go
w  brzuch, po czym jeleń spadł ze skały. Ogrze wa łem zmar z nięte ręce cie płem
z jego roz cię tego ciała. Instruk tor uczył nas ze szcze gó łami, jak spra wić mięso, by
go nie popsuć. Wła sno ręcz nie wyko na nymi nożami oskó ro wa li śmy zwie rzę,
pocię li śmy mięso na kawałki i podzie li li śmy mię dzy sek cje. To był naprawdę dobry
czas i  kolejna lek cja życia. Nie stety w  warun kach bojo wych, aby sku tecz nie
wal czyć, musisz mieć gotowe bar dzo dobrej jako ści racje żyw no ściowe i porządny
sprzęt, odpo wied nią odzież, che miczne ogrze wa cze cieplne.

Uwa żam jed nak, że umie jęt no ści, które wtedy naby li śmy, potrzebne są nie
tylko żoł nie rzowi sił spe cjal nych, ale każ demu czło wie kowi, by mógł spraw dzić się
w  eks tre mal nie trud nych warun kach i  w  razie potrzeby potra fił choćby roz pa lić
ogień i przy go to wać pro sty posi łek.

Po pię ciu dobach wyzię bieni, głodni i  brudni zwi nę li śmy obo zo wi sko,
zama sko wa li śmy ślady po ogni skach i  przy go to wa li śmy się do wymar szu. Kiedy
wyszli śmy z  naszej niecki, w  końcu zoba czy li śmy cywi li za cję. Jakie było nasze
zdzi wie nie, kiedy instruk to rzy zapro sili nas do restau ra cji, gdzie cze kał na nas
gulasz z sarny i grzane wino. Wszystko było pyszne, a instruk to rzy po raz kolejny
poka zali klasę.



 

Ważny egza min

Mijały kolejne tygo dnie kursu pod sta wo wego. Prze szli śmy kurs jazdy ope ra cyj nej
samo cho dem, uczy li śmy się, jak poko ny wać i  omi jać prze szkody na dro dze oraz
ata ko wać auta tak, aby się wyko le iły.

W  poło wie lutego zaczę li śmy kurs strze lecki. Całe moje woj skowe życie
uwiel bi łem strze lać i  mia łem wra że nie, że robię to dobrze. Jed nak to, co
zoba czy łem na kur sie, prze ro sło moje wyobra że nia. Cały mie siąc, w  dzień
i w nocy, przez wiele godzin strze la li śmy na strzel nicy. Wystrze la li śmy olbrzy mią
ilość amu ni cji, ale każdy pocisk był bar dzo dobrze wyko rzy stany. Tre no wa li śmy
pamięć mię śniową, odru chy, pracę na języku spu sto wym, strze la nia sta tyczne,
dyna miczne, w  ruchu z  róż nych postaw, także nie wy god nych. Poza tym praca na
bary ka dach, zasło nach, zacię cia, sytu acje awa ryjne… Teraz wie dzia łem, dla czego
instruk to rzy, gdy nam coś poka zują, nawet kiedy nie mają w ręku broni, ukła dają
ciała w okre ślony spo sób, ide al nie pod broń. Ni gdy wcze śniej cze goś takiego nie
widzia łem.

Instruk to rzy byli coraz bar dziej wyma ga jący, nie ustan nie pod krę cali tempo,
a my musie li śmy nadą żyć. Kiedy wie czo rem wra ca łem po zaję ciach do inter natu,
od razu pada łem na łóżko. Musia łem się szybko rege ne ro wać, by rano znów móc
tre no wać na peł nych obro tach. Zbli ża li śmy się do kolej nego waż nego egza minu.
Tym razem mie li śmy zda wać egza min fizyczny oraz strze lecki. Pomimo olbrzy miej
ilo ści zajęć i  tre nin gów spor to wych zosta wa łem w  jed no stce po zaję ciach, aby
dodat kowo tre no wać wie czo rami. Nie był to dobry pomysł, o  czym mia łem się
bole śnie prze ko nać.

Do egza minu zostały dwa tygo dnie. Posta no wi łem zro bić sobie spraw dzian
bie gowy na 3000 metrów. Po wszyst kich zaję ciach póź nym wie czo rem jak co dzień
zało ży łem dres i czapkę i posze dłem na bież nię. Tego dnia na dwo rze było zimno,
bież nia była oblo dzona. Jed nak na szczę ście spadł śnieg, który szczel nie przy krył
lód. Latar nie jasno oświe tlały teren sta dionu, mogłem więc spo koj nie tre no wać.
Wyze ro wa łem sto per i  ruszy łem. Pierw sze trzy kółka pobie głem szybko,
moni to ru jąc czas. Po czwar tym okrą że niu zauwa ży łem, że nagle bar dzo tracę siły



i z każ dym następ nym okrą że niem mam gor szy wynik. Kiedy wresz cie dobie głem
do mety i  spraw dzi łem sto per, zoba czy łam czas 12’45”. Byłem zała many. To nie
był czas, na jaki mogłem sobie pozwo lić na egza mi nie. Wra ca jąc do inter natu,
przez całą drogę ana li zo wa łem, co zro bi łem źle. Od mie sięcy spę dza łem na
ćwi cze niach setki godzin, byłem nie wy spany, prze mę czony, a do tego dokła da łem
sobie jesz cze wie czorne tre ningi. Nie stety prze tre no wa łem swój orga nizm, który
dał mi wyraźny sygnał. Musia łem pod jąć decy zję, że do egza mi nów zre zy gnuję
z dodat ko wych tre nin gów wie czo rami.

Minęły dwa tygo dnie. W  pią tek rano poje cha li śmy na strzel nicę. Ogromna
adre na lina towa rzy szyła nam wszyst kim. To był bar dzo ważny spraw dzian naszych
umie jęt no ści. Instruk to rzy dosko nale wie dzieli, że nie mogą dopu ścić do czar nej
tak tyki kur santa, który nie opa no wał odpo wied niego posłu gi wa nia się bro nią.
Strze la nie w  GROM-ie zawsze było prio ry te tem i  musiało być na naj wyż szym
pozio mie. Strze la li śmy w  limi tach cza so wych z  róż nych postaw z pisto le tów HK
USP, pisto le tów maszy no wych MP5 oraz kara bin ków M4. Oce nie pod le gało
strze la nie w bli skim dystan sie, tak zwane El Pre si dente, oraz na cel ność z  trzech
postaw na odle głość stu metrów. Opa no wa nie i  sku pie nie na zada niu są w  takich
sytu acjach naj waż niej sze. Wcze śniej wie lo krot nie tre no wa li śmy wszyst kie te
ele menty, jed nak egza min zawsze wywo łuje dodat kowy stres, który jed nych
mobi li zuje do dzia ła nia, a innych wręcz prze ciw nie. Ja w takich sytu acjach bar dzo
mocno sku piam się na zada niu. Byłem przy go to wany i kiedy przy szła moja kolej,
wszyst kie zada nia strze li łem bar dzo dobrze. Jed nak nie wszy scy prze szli
pozy tyw nie ten test. Zasada była pro sta: nie za li czony ele ment spraw dzianu można
było powtó rzyć tylko raz.

Skoń czy li śmy około połu dnia i  wró ci li śmy naszym zie lo nym auto bu sem do
jed nostki na dal szą cześć egza minu. Zaczy na li śmy od hali spor to wej, gdzie cze kały
nas pod cią gnię cia siłowe, brzuszki i bieg waha dłowy. Nie wiem, czy to adre na lina,
czy mój orga nizm dzię ko wał mi za prze rwę w  tre nin gach, ale jesz cze ni gdy
w  życiu nie mia łem takiej formy. Cały test prze sze dłem wyśmie ni cie i  byłem
bar dzo z sie bie zado wo lony. Został tylko bieg na dystan sie 3000 metrów.

Była druga połowa marca, na dwo rze padał na prze mian deszcz i śnieg. Kiedy
sta nę li śmy na star cie, nasza bież nia wyglą dała jak olbrzy mia kałuża. „Start!” – 
krzyk nął instruk tor, a my bie gli śmy ile sił w nogach, bro dząc po kostki w bło cie.
Każdy, kto kie dy kol wiek biegł w takich warun kach, wie, jaka to „frajda”. Mie li śmy
też świa do mość, że Zespół Bojowy A obser wuje nasze zma ga nia z okien swo jego
budynku, co mobi li zo wało nas jesz cze bar dziej. W bło cie bie gnie się wol niej, ale
prze cież to kurs pod sta wowy i nie miało to żad nego wpływu na limity cza sowe, nie
było taryfy ulgo wej, musie li śmy dać z  sie bie wszystko. Cały mokry i  ubło cony
dobie głem do mety. Cho ciaż nie jestem wylewny, tym razem cie szy łem się jak



dziecko, wie dząc, że prze sze dłem do kolej nego etapu. Nie stety nie wszy scy mogli
cie szyć się tak jak ja, ale takie były zasady. Jeśli rze czy wi ście chcemy mieć
w  zespole naj lep szych ludzi, musimy stwo rzyć jed no znaczne, wyśru bo wane
kry te ria selek cji, a potem je kon se kwent nie sto so wać. Każdy, kto odpa dał, musiał
się z tym pogo dzić. Zda wa li śmy sobie sprawę, że szko limy się do walki i wszy scy
musimy repre zen to wać bar dzo wysoki poziom.

Nie było czasu na odpo czy nek. Zaraz po egza mi nach zali czy li śmy kolejny
poli gon. Tym razem tre no wa li śmy strze la nie z  broni cięż kiej i  gra nat ni ków – 
kara binu maszy no wego Minimi 5,56, cięż kiego kara binu maszy no wego Man roy
12,7 mm, gra nat nika AT4 84 mm oraz gra nat nika Carl Gustaf 84 mm. Szcze gól nie
spodo bały mi się dwa ostat nie – pro ste w obsłu dze i nie zwy kle sku teczne w walce.
Wtedy jesz cze nie wie dzia łem, że już wkrótce w  górach Afga ni stanu będziemy
wal czyć z bojow ni kami, a te wła śnie gra nat niki ode grają dużą rolę pod czas naszego
kon taktu ognio wego.





 

Z powie trza

Jed nym z ele men tów szko le nia na kur sie pod sta wo wym są skoki spa do chro nowe.
Skoki były moją pasją od wielu lat. Uwiel bia łem pęd powie trza, adre na linę
i  pręd kość opa da nia. Pod czas zajęć na kur sie ska ka li śmy na lot ni sku kawa le rii
powietrz nej w  Toma szo wie Mazo wiec kim. Jako kurs pod sta wowy
pre zen to wa li śmy bar dzo zróż ni co wany poziom umie jęt no ści spa do chro no wych.
Jed nak spora część chło pa ków, podob nie jak ja, była instruk to rami
spa do chro no wymi wojsk powietrz no de san to wych i  dobrze sobie radziła. Sze fem
naszego zgru po wa nia był Siwy – szef służby spa do chro nowej, bar dzo
doświad czony sko czek, który wcze śniej był ope ra to rem w zespole bojo wym. Biła
od niego pew ność sie bie i  cha ry zma. Mówi się w  takich sytu acjach, że facet jest
kon kretny. Kiedy byłem już w zespole bojo wym, w gru pie halo/haho, wie lo krot nie
bra łem udział w  zgru po wa niach spa do chro no wych, któ rych Siwy był sze fem.
Pasja, z  jaką prze ka zy wał wie dzę, spra wiała, że każde takie zgru po wa nie było
wyjąt kowe. To wła śnie mię dzy innymi dzięki niemu ska ka li śmy na sprzę cie
świa to wej klasy. Wyjazdy szko le niowe do Nie miec na ćwi cze nia w  tunelu
aero dy na micz nym, któ rego jesz cze wtedy w  Pol sce nie było, skoki w  nocy
w peł nym bojo wym opo rzą dze niu w nok to wi zo rach to tylko nie które z ele men tów
naszego bojo wego szko le nia w tam tym cza sie.



Tre ning fre efly – Zespół Bojowy A

Wróćmy jed nak do kursu pod sta wo wego. To wła śnie Siwy udzie lił nam
kolej nej lek cji zasad, jakie panują w  GROM-ie. Ska ka li śmy ze śmi głowca W-3
Sokół. Na jego pokła dzie czu łem się bar dzo swo bod nie, ponie waż mia łem za sobą
setki sko ków i  zrzu tów skocz ków spa do chro no wych jako instruk tor pokła dowy,
lata łem nim na ćwi cze niach, poli go nach czy misji w Iraku.

Po wyko na niu kilku sko ków na wolne otwar cie mie li śmy spa ko wać nasze
zasob niki i przy go to wać się do skoku z zasob nikiem. W tam tym cza sie zasob niki
mon to wane były wysoko na skoczku, w sys te mie bry tyj skim. Było to nie wy godne
i  nie bez pieczne dla skoczka w  wol nym opa da niu, ponie waż wystar czyła mała
asy me tria i wpa dało się w kor ko ciąg, który koń czył się pra wie zawsze rato wa niem
się na spa do chro nie zapa so wym. Jed nak tym razem mie li śmy ska kać „na linę”.
Sys tem ten był dużo bez piecz niej szy i  nie wyma gał od skoczka aż takich
umie jęt no ści. Spa ko wa li śmy zasob niki, naszym zda niem dobrze, i gotowi do skoku
cze ka li śmy.





Siwy spo koj nie pod szedł do jed nego z  nas i  wziął do ręki zasob nik. „Co to,
kurwa, ma być?” – zapy tał. Natych miast prze rwał skoki i  zebrał wszyst kich, aby
powie dzieć nam, że nie wyobraża sobie, że będziemy ska kać z  tak lek kimi
zasob nikami. Po czym spo koj nie wyja śnił dla czego. Oka zało się, że zasob nik musi
być bar dzo ciężki i  nie zwy kle sta ran nie spa ko wany, ponie waż tylko tak można
bez piecz nie oddać skok. Poczu li śmy się bar dzo nie zręcz nie, tak jak byśmy chcieli
go oszu kać. Natych miast spa ko wa li śmy zasob niki jesz cze raz. Tym razem mój
ważył około 40 kilo gra mów i rze czy wi ście był gotowy do skoku.

Mięk kie lądo wa nie – czas zga sić cza sze

Skoki zawsze dostar czają spo rej dawki wra żeń, cza sem rów nież tych
śmiesz nych. Spę dza li śmy wiele czasu na wspól nych tre nin gach i  ćwi cze niach,
pod czas któ rych każdy z nas popeł niał błędy, które zasłu gi wały na szy derę. Była to
pozy tywna kry tyka nie wła ści wego bądź głu piego zacho wa nia, która trwała tak
długo, aż następna osoba nie zro biła cze goś, co powinno być objęte szy derą.



Pamię tam, jak jeden z  chło pa ków z  naszego kursu wylą do wał na drze wie. Nie
byłoby w tym nic dziw nego, gdyby nie to, że leciał na spa do chro nie ste ro wa nym
typu „skrzy dło”, a  drzewo rosło samot nie na polu i  można je było spo koj nie
omi nąć z  każ dej strony. Oczy wi ście został „gwiazdą” kursu i  na jakiś czas był
objęty naszą szy derą. To nie wia ry god nie sku teczne narzę dzie pozwala każ demu,
nie tylko żoł nie rzowi, uod por nić się psy chicz nie.



 

Dzia ła nia spe cjalne

Zaję cia na kur sie były zapla no wane tak, że strze la nie i tak tyka prze wi jały się cały
czas przez pro gram kursu. Kolejny etap to dzia ła nia spe cjalne. Do ich zakresu
należy: roz po zna nie spe cjalne, akcje bez po śred nie, CSAR oraz wspar cie mili tarne.
Pod sta wowe etapy dzia łań sek cji sztur mo wej to: izo la cja, prze rzut, orga ni za cja
bazy, wyko na nie zada nia, połą cze nie z  woj skami wła snymi. Tak tyka dzia łań
spe cjal nych była tak naprawdę roz sze rze niem etapu pierw szego, w  któ rym przez
sześć tygo dni nie wycho dzi li śmy z lasu. Na tam tym eta pie kursu dzia ła li śmy jako
plu tony roz po znaw cze, posłu gi wa li śmy się bro nią kbk AKMS i  km PK. Teraz
dzia ła li śmy jako siły spe cjalne. Każdy z nas miał kara bi nek M4 z opto elek tro niką
oraz kara bin maszy nowy Minimi. Tutaj jed nak naj więk szą wagę instruk to rzy
przy kła dali do skru pu lat nego pla no wa nia ope ra cji.

Pięt na stego maja roz po czę li śmy tre ning. Pod czas izo la cji bar dzo ważne było
prze strze ga nie pro ce dur. Nie mogli śmy uży wać tele fo nów komór ko wych ani
kon tak to wać się z  bli skimi. Ćwi cze nie trwało ponad tydzień. Pew nego dnia
pod czas pla no wa nia jed nemu z  nas zadzwo nił tele fon. Mie li śmy prze rą bane
i  o  mały włos kilku chło pa ków nie wyle ciało z  kursu. Nie było żar tów. Każdy
musiał wie dzieć, że to nie jest zabawa i  wszyst kie nawyki, jakie wynie siemy
z kursu, będą nie zwy kle istotne w naszym dal szym GROM-owskim życiu.

Komen dant Czarny jako absol went kursu ame ry kań skich zie lo nych bere tów był
spe cja li stą w  pla no wa niu. Nie zwy kle skru pu lat nie spraw dzał nas ze wszyst kich
eta pów pla no wa nia misji. Każdy musiał pre cy zyj nie refe ro wać przed cało ścią
swoją działkę. Mnie pod czas pla no wa nia przy pa dła rola ofi cera wywiadu, któ rego
zada niem było przy go to wa nie infor ma cyjne. Czarny punk to wał mnie, zada jąc
trudne pyta nia. Jed nak to nauczyło nas umie jęt no ści przed sta wia nia sytu acji oraz
przy go to wało do pla no wa nia póź niej szych ope ra cji.

Dwu dzie stego czwar tego maja roz po czę li śmy odprawę ope ra cyjną przed akcją
bez po śred nią. Naszym zada niem była likwi da cja grupy ter ro ry stów prze by wa ją cej
w obiek cie „bun kier”. O godzi nie 19.30 nasza grupa została zała do wana na pojazdy
i desan to wana w głów nym punk cie desan to wa nia. Powoli mar szem ubez pie czo nym



prze miesz cza li śmy się do punktu kon tak to wego. Dzia ła li śmy w  dwóch gru pach,
jedna przy go to wy wała szturm, a  druga ubez pie cze nie. Z  punktu rozej ścia
prze mie ści li śmy się na swoje pozy cje. W  takich akcjach wszystko musi być
nie zwy kle skru pu lat nie zapla no wane. Legen do wa nie, MEDE VAC, wspar cie,
sygnały, czas prze by wa nia na obiek cie, kto robi zdję cia, kry te ria prze rwa nia misji,
plan ucieczki i odzy ska nia i wiele innych. Ponadto należy prze ćwi czyć wcze śniej
poszcze gólne ele menty ope ra cji. My tre no wa li śmy to wszystko wcze śniej na
naszym sta dio nie. Atak prze wi dziany był na 3.30. Cie pła majowa noc, wszy scy na
pozy cjach, moja grupa ubez pie czała szturm, kiedy przez radio usły sza łem sygnał:
„Pre da tor”. Z roz kazu ope ra cyj nego wie dzia łem, że ozna cza to: „Naprzód”.

Szturm trwał kilka minut. Obiekt został zaata ko wany, ter ro ry ści zli kwi do wani.
Po sztur mie i  prze szu ka niu nastę puje wyco fa nie. Ubez pie cze nie w  takich
sytu acjach scho dzi z  pozy cji jako ostat nie. O  godzi nie 4.30 byli śmy gotowi do
pod ję cia, wró ci li śmy do bazy. Jed nak nie był to jesz cze koniec. Cze kał nas egza min
teo re tyczny, po któ rym dopiero mogli śmy roz po cząć kolejny etap naszego kursu,
czyli tak tykę czarną.

Jed nak zanim miało się to wyda rzyć, musie li śmy przejść bar dzo wyma ga jący
test, który nazy wał się „Prze trwa nie w nie woli”.



 

36 godzin w nie woli

Jed nostka GROM w  tam tym cza sie przy go to wy wała per so nel dyplo ma tyczny do
misji i  wyjaz dów zagra nicz nych. Zespół bojowy, w  któ rym byłem ope ra to rem,
szko lił dyplo ma tów, poli ty ków oraz dowód ców z  umie jęt no ści prze trwa nia
w  nie woli. Ta nie zwy kła wie dza może przy dać się nie tylko wyso kiej rangi
per so nelowi dyplo ma tycz nemu, ale i  każ demu z  nas. Dzi siaj, gdy swo bod nie
prze miesz czamy się po świe cie, możemy być nara żeni na upro wa dze nia,
dłu go trwałe prze trzy my wa nia lub zosta nie zakład ni kami grupy ter ro ry stycz nej. Na
wszelki wypa dek warto wie dzieć, jak się wtedy zacho wać, co robić, jak
komu ni ko wać się z ter ro ry stami.

Wcze śnie rano do naszego budynku przy szedł jeden z instruk to rów. „Za chwilę
przyj dzie do was psy cho log” – powie dział. Dowie dzie li śmy się, że będziemy się
szko lić z umie jęt no ści prze trwa nia w nie woli. Gdy byłem na misji w  Iraku, dużo
roz ma wia łem z  ope ra to rami z  zie lo nych bere tów o  okru cień stwie, jakiemu
pod da wani są żoł nie rze sił spe cjal nych po zła pa niu przez ter ro ry stów. Byli śmy dla
nich szcze gól nie cenną zdo by czą, tro feum. Psy cho log zabrał nas do sali
wykła do wej, gdzie poka zał nam okrutne sceny z egze ku cji zakład ni ków. Wiele lat
byłem żoł nie rzem, widzia łem w Iraku zwłoki innych żoł nie rzy, ciała poroz ry wane
wybu chami, ludz kie wnętrz no ści i  urwane koń czyny. Jed nak obrazy, które
zoba czy łem tego dnia, zro biły na mnie potężne wra że nie. Dla czego? Ponie waż
zoba czy łem nie moc i  para liż wywo łane potwor nym stre sem. Czy można tego
unik nąć i  wytre no wać swój orga nizm, żeby wal czył, a  nie zamie rał w  sytu acji
zagro że nia życia? Tak, można to zro bić! Dla tego musie li śmy przejść bar dzo
wyma ga jące szko le nie, które po raz kolejny miało zwe ry fi ko wać, kto pój dzie dalej,
a kto nie stety zakoń czy swoją przy godę z kur sem pod sta wo wym.

Eks tre malne prze ży cie dostar cza olbrzy miego stresu. Nie wola jest wła śnie
takim sta nem, który wynika z inte rak cji orga ni zmu z oto cze niem. Jak reaguje twój
orga nizm? Ciężki i  płytki oddech, trzę sące się ręce, szyb sze bicie serca, pro blem
z kon cen tra cją? Tak, to wszystko może w takiej sytu acji u cie bie wystą pić. Cza sem
przy tak dużym stre sie nasz mózg zale wany jest taką ilo ścią hor mo nów,



z adre na liną na czele, że widzisz tune lowo, czyli tylko to, co się dzieje w cen trum.
Tra cisz kon takt z oto cze niem, sku pia jąc się na tym, co przed tobą. Cza sem możesz
nawet stra cić zdol ność sły sze nia. Wiele osób doświad cza spo wol nie nia upływu
czasu, wydaje się, jakby wyda rze nia wokół nas roz gry wały się w  zwol nio nym
tem pie. Jest to tak zwany efekt slow motion. Nastę puje utrata zdol no ści rucho wych
oraz koor dy na cji. Ważne, abyś zda wał sobie z tego sprawę i potra fił to roz po znać,
a następ nie dzia łać odpo wied nio do sytu acji.

Psy cho log zaczęła tre ning i opo wie działa nam, czego możemy się spo dzie wać
pod czas nie woli: obe lgi, bicie, tor tury, mani pu la cje, eks tre malne zacho wa nie twoje
i  two ich towa rzy szy, utrata zdro wia czy śmierć. Ważne jest, aby uczyć się
roz po zna wać swoje emo cje, takie jak strach, lęk, wypar cie, i mimo to dzia łać. Po
pierw sze, musisz doko nać ana lizy swo ich moc nych i  sła bych stron, czyli
zorien to wać się, jakie ist nieją zagro że nia i  jakie masz szanse. Kolejną bar dzo
ważną rze czą jest stwo rze nie podwój nego świata nie woli. Na zewnątrz jest to, co
widzi wróg, i to jest pierw szy świat. Musisz stać się akto rem gra ją cym swoją rolę.
Wewnątrz jest twój drugi świat. Tam odby wają się twoje realne dzia ła nia. To tu
musisz być sobą. Na zewnątrz nie bądź zbyt aser tywny ani zbyt pasywny, nie
dys ku tuj, nie komen tuj wypo wie dzi, nie bądź boha te rem, rób to, co ci każą, nie
dener wuj pory wa cza. Bądź obiek tem ludz kim, uży waj swo jego imie nia. Wewnątrz
musisz mądrze wyko rzy sty wać czas. Bacz nie obser wuj oto cze nie, jedz zawsze,
kiedy ci dają, śpij, kiedy możesz. Roz wiń w  sobie wolę prze trwa nia, znajdź cel:
rodzina, pre stiż, twoje życie. Roz pocz nij pla no wa nie róż nych warian tów oraz grę
mię dzy tobą a  opraw cami. „Na to wszystko musi cie być przy go to wani, a  teraz
stwórz cie pre cy zyjną legendę, według któ rej będzie cie dzia łać” – powie działa
nasza psy cho log i wyszła z sali.

Ponie waż według zało żeń ćwi cze nia naszym zada niem było prze miesz cze nie
się do Afga ni stanu i wyko na nie misji bojo wej, zaczę li śmy pla no wać. Moja sek cja
szybko wpa dła na pomysł, że będziemy poda wać się za budow lań ców z  firmy
Budi mex, któ rzy mają kon trakt w  Dża la la ba dzie. Spraw dzi li śmy dokład nie
infor ma cje o  fir mie, roz kład lotów, moż liwe prze siadki, doku menty, jakie trzeba
mieć przy sobie. W takich sytu acjach liczą się też szcze góły. Pod czas prze słu cha nia
możesz być zapy tany na przy kład o  kolor wło sów ste war desy na pokła dzie
samo lotu, któ rym lecia łeś, o  czym roz ma wia li ście z  kum plami i  tym podobne.
Legenda zwy kle po jakimś cza sie się roz sy puje, jed nak im lepiej zadbasz
o szcze góły, tym dłu żej prze trwa.

Następ nego dnia spo tka li śmy się wszy scy w hali spor to wej. W powie trzu czuć
było spe cy ficzne pod nie ce nie, które poja wia się zwy kle w  sytu acjach, kiedy nie
wia domo, czego można się spo dzie wać. Wtedy jesz cze nie wie dzia łem, że będzie
to jedno z  naj trud niej szych i  naj mniej przy jem nych szko leń w  moim życiu.



Byli śmy wywo ły wani na zewnątrz poje dyn czo. Przy szła moja kolej. Spo koj nie
otwo rzy łem drzwi i  kiedy prze cho dzi łem przez próg, nagle dosta łem od tyłu
potężne ude rze nie w  kark z  jed no cze snym pod cię ciem. Zamro czyło mnie i  nie
wiem kiedy ktoś narzu cił mi worek na głowę, a druga osoba zało żyła mi pla sti kowe
kaj danki. Zosta łem wypro wa dzony i  wrzu cony na pakę samo chodu cię ża ro wego.
Czu łem, że nie jestem sam. Co chwila przy pro wa dzany był kolejny „zakład nik”.
Cia sno skute ręce zaczęły mi puch nąć, jed nak wie dzia łem, że muszę to wszystko
wytrzy mać. Było nas coraz wię cej.

W końcu samo chód ruszył. Wszy scy klę cze li śmy na pace. Podróż trwała dosyć
długo, ale wresz cie doje cha li śmy na miej sce. Przez worek na twa rzy nie widzia łem,
gdzie jeste śmy. Po zej ściu z  paki samo chodu poczu łem jed nak zna jomy zapach
drew nia nych bara ków, w  któ rych spę dzi li śmy pierw szy etap kursu. Instruk tor
wpro wa dził mnie do jakie goś pomiesz cze nia. Roz kuli moje oka le czone
i spuch nięte ręce. Poczu łem nie wia ry godną ulgę, jed nak za chwilę ponow nie mi je
zwią zali, tym razem taśmą. Worek, który mia łem na gło wie, został dodat kowo
szczel nie owi nięty wokół mojej głowy i zakle jony czarną taśmą na wyso ko ści oczu.

Przez pierw sze kilka godzin klę cza łem w  pomiesz cze niu, w  któ rym
z gło śni ków pły nęła prze ra ża jąca muzyka. Co jakiś czas ktoś pole wał mnie wodą.
Głowa coraz bar dziej bolała od cia sno zaci śnię tego wokół niej worka. Co chwilę
sły sza łem krzyki chło pa ków wypro wa dza nych z  pomiesz czeń i  bitych. Wresz cie
przy szła kolej na para li za tor elek tryczny – taser. Ni gdy wcze śniej nie byłem
pod dany tego typu tor tu rom i nie wie dzia łem, jak zare aguje moje ciało. W tam tym
cza sie tasery nie były jesz cze tak dobrze znane. Gra się roz po częła.

Popro si łem o  wyj ście do toa lety. Nie stety nie tylko my zna li śmy tech niki
mani pu la cji – instruk to rzy, któ rzy pro wa dzili te zaję cia, byli do tego świet nie
przy go to wani i  znali więk szość naszych sztu czek. Kiedy tylko wysze dłem na
zewnątrz, dosta łem strzał z  elek trod tasera, które utkwiły w  moim ciele, a  ja
w ułamku sekundy spa ra li żo wany padłem na zie mię. Przez pięć kolej nych sekund
w  drgaw kach i  kon wul sjach nie mia łem żad nego wpływu na to, co się ze mną
dzieje. Potworne uczu cie bez rad no ści połą czone z  okrop nym bólem. Kiedy
wsta łem, instruk tor spy tał, czy wciąż chcę do toa lety. Popro si łem, aby uwol nił mi
ręce, które na dal były zwią zane z  tyłu, i  skuł je z  przodu – tak abym mógł
„obsłu żyć się” sam. Nie wiem, czy pomy ślał, że jestem jakiś nie nor malny, ale,
o dziwo, zro bił to.

Stra ci łem poczu cie czasu. Wokół sły chać było prze ra ża jące krzyki chło pa ków
na prze mian pole wa nych wodą i  rażo nych para li za to rem. Wszy scy wal czy li śmy
o  kolejne minuty. W  gło wie ukła da łem sobie plan, ana li zo wa łem sytu ację.
Wie dzia łem, że to musi się kie dyś skoń czyć.



Późno w  nocy zosta łem wypro wa dzony na prze słu cha nie. Byłem zmar z nięty
i  mokry od cią głego pole wa nia wodą. Grad pytań pole ciał w  moją stronę.
Prze słu chu jący wyko rzy stali wszyst kie znane mi tech niki mani pu la cji, żeby
zna leźć szcze linę w mojej oso bo wo ści. Wstrzy ki wali jad, mówiąc, że moja sek cja
dawno mnie wsy pała. Wytrwale szu kali dziury w mojej legen dzie. Nie stety kilka
razy się prze ję zy czy łem, co dało im prze wagę. Dodat kowo stał przy mnie
instruk tor z  para li za to rem i  co chwila dosta wa łem strzał prą dem. Nawet nie
zda wa łem sobie sprawy, jak dużo prze słu chu jący o mnie wie dzieli. Poda wali takie
szcze góły z mojego życia, że ni gdy bym nie pomy ślał, że ktoś może to wie dzieć.
W końcu zosta łem zapro wa dzony z powro tem do pomiesz cze nia. Teraz, choć nic
nie widzia łem, od razu poczu łem, że sie dzi w  nim cała moja sek cja. Instruk tor
zaczął wypy ty wać: „Kto jest tutaj dowódcą?”, „Co tu robi cie?”, i za każ dym razem
raził nas prą dem. Było naprawdę nie przy jem nie. Jed nak kiedy sie dzieliśmy
wszy scy razem, uwię zieni w  jed nym miej scu, poczu łem jakąś nie sa mo witą siłę.
Wie dzia łem, że trzy mamy się razem i wszystko będzie dobrze. Jed nak cią głe krzyki
bitych chło pa ków prze ra żały coraz bar dziej.

Nad ranem zro biło się pie kiel nie zimno. Pole wani wodą zaczę li śmy wpa dać
w hipo ter mię. Walka cią gle trwała i na tym eta pie wyda wało mi się, że ni gdy się
nie skoń czy. Wie dzia łem jed nak, że muszę to prze trwać, byłem nie zwy kle
zde ter mi no wany. Po jakimś cza sie poczu łem, jakby robiło się cie plej. Oka zało się,
że to kolejny już świt w nie woli. Nie mia łem poję cia, ile czasu już jeste śmy w tym
miej scu. Poczu łem szarp nię cie za ramię. „Wsta waj, wycho dzimy!” – powie dział
instruk tor, po czym wypro wa dził mnie na zewnątrz. Pomy śla łem, że znowu będzie
prze słu cha nie i  czeka mnie kolejny strzał tase rem. Jed nak ten roz kuł moje ręce
i  powie dział: „Jesteś wolny”. Na początku nie wie rzy łem i  pomy śla łem, że to
kolejna gra. Zdją łem jed nak z głowy worek i odsło ni łem oczy. Blask słońca ude rzył
w  moje źre nice, które natych miast się zwę ziły. Błęd nik wario wał i  nie mogłem
przez chwilę zła pać pionu. Byłem wolny. Usia dłem na ziemi i nie wie rzy łem, że to
koniec. Po 36 godzi nach w „nie woli” spoj rza łem w niebo i pomy śla łem: „Dałem
radę!”.

Po ćwi cze niu nie było żad nych fajer wer ków. Na omó wie niu dowie dzie li śmy
się o naszych sła bych i moc nych stro nach. Nie stety po raz kolejny kilku chło pa ków
musiało się z nami poże gnać.



 

Kró lowa tak tyk

Tak tyka CQB, tak zwana czarna, jest kró lową tak tyk. Dla czego? Tutaj umysł
ope ra tora musi pra co wać na naj wyż szych obro tach. Zale wany olbrzy mią ilo ścią
infor ma cji, nie może dopu ścić do brain locka. Dzia łasz bar dzo szybko, podej mu jąc
eks tre mal nie trudne decy zje, w  limi tach cza so wych. Masz w  ręku nie sa mo wite
narzę dzie, czyli broń, ale nie to jest naj waż niej sze. Naj waż niej sze jest to, że musisz
zda wać sobie sprawę, że to ty decy du jesz o  życiu lub śmierci ludzi. Dla tego nie
każdy może wyko ny wać tę robotę – i nie ma w tym nic złego. Można odna leźć się
w zupeł nie innym zawo dzie, kochać go i wyko ny wać z suk ce sami przez całe życie.

Mogłoby się wyda wać, że cechy psy cho fi zyczne wyse lek cjo no wa nych na kurs
żoł nie rzy oraz dotych cza sowe etapy szko le nia, które prze szli śmy, już świad czą
o tym, że nada jemy się do tej roboty. Nie stety etap czar nej tak tyki miał poka zać, że
to nie dla wszyst kich. Teraz prze pro wa dzę cię przez wyjąt kowy okres w  naszym
szko le niu, który wywró cił do góry nogami moje dotych cza sowe postrze ga nie
tak tyki sił spe cjal nych.

Naj więk szą rolę w  naszym szko le niu CQB ode grało dwóch instruk to rów:
Gajowy i  Dudek. Oby dwaj byli w  jed no stce GROM od jej samego początku.
Prze szli eli tarne szko le nia z bry tyj skimi i  ame ry kań skimi siłami spe cjal nymi. Ich
ogromne doświad cze nie i  umie jęt no ści meto dyczne spo wo do wały, że mogli śmy
przy swa jać tę bar dzo wyma ga jącą wie dzę w dużym tem pie.

Od tej pory naszym głów nym wypo sa że niem miały być: nomek sowy
kom bi ne zon, kami zelka kulo od porna, hełm, gogle, broń i  radio sta cja, a  domem
został Kil ling House. Pewne ele menty tej wie lo płasz czy zno wej tak tyki
prze ra bia li śmy już na wcze śniej szych eta pach kursu, jed nak dopiero teraz mie li śmy
poznać jej taj niki w naj drob niej szych szcze gó łach.

Zaczęło się jak zwy kle spo koj nie. Pierw sze kroki to pod sta wowe rozej ścia,
otwie ra nie drzwi, opa no wa nie poje dyn czego pomiesz cze nia. Ćwi czy li śmy
wszystko dwój kami, trój kami, czwór kami oraz całą sek cją. Naprawdę trzeba było
„jarzyć”, aby nadą żać. Jesz cze będąc w Lublińcu, pozna łem nieco tak tykę czarną,
jed nak ta w GROM-ie była zupeł nie czymś innym. Każdy detal został szcze gó łowo



omó wiony i  poparty bojo wym przy kła dem z  doświad cze nia instruk to rów.
Wyko ny wa li śmy setki wejść „na sucho” z amu ni cją simu ni tion FX, zanim pierw szy
raz uży li śmy amu ni cji bojo wej. Wie lo go dzinne tre ningi wyma gały od nas
nie zwy kłego sku pie nia, kon cen tra cji oraz wytrzy ma ło ści fizycz nej.

Kolejny szturm na obiekt. Przy go to wa li śmy już ładunki oso bi ste, podzie li li śmy
zada nia i ruszamy. W sek cji na kur sie zmie nia li śmy się funk cjami, aby każdy mógł
pra co wać na róż nych pozy cjach. Wtedy jesz cze nie wie dzia łem, że po kur sie
zostanę cięż kim, czyli bre ache rem. Sygnał od ostat niego do pierw szego i naprzód
pod główny punkt wej ścia. Trzy mamy sek tory, jedynka obser wuje drzwi. Ja jestem
cięż kim, niosę ładu nek tar czowy, za któ rego pomocą za chwilę wysa dzę drzwi
wej ściowe. Szczel nie przy kła dam ładu nek do drzwi, roz cią gam kabel z sys te mem
deto na cji, patrzę, czy wszy scy są na pozy cjach, i  krzy czę: „Zapal niczka!”.
Nastę puje wybuch. Kurz, dym i  zapach mate riału wybu cho wego wypeł nia nasze
drogi odde chowe. Adre na lina jest tak silna, że dzia łamy mecha nicz nie, jak roboty.
Drzwi wpa dają z  impe tem do środka. Na kory ta rzu tar cze z  ter ro ry stami, padają
bły ska wiczne strzały. Komenda: „Sprawdź”. Nie ma żad nych nie spo dzia nek,
wszyst kie cele zli kwi do wane.

Reor ga ni za cja i  przy go to wa nie do kolej nego wej ścia. Na kory ta rzu nie
jeste śmy bez pieczni, usta wiamy się więc pod ścianą. Kolejne sek cje zale wają
pomiesz cze nia. Jedynka infor muje nas, że sek cja po prze ciw nej stro nie kory ta rza
przy go to wuje się do wysa dze nia drzwi. „Zapal niczka!” i  za chwilę sły szymy
wybuch. W cia snym kory ta rzu pra wie nic nie widać, jed nak prze cho dzimy dalej do
następ nego pomiesz cze nia. To jedynka decy duje, z  któ rej strony drzwi się
usta wiamy. Prze cho dzę na prze ciwną stronę niż jedynka i  oce niam drzwi,
„Ładu nek!” – krzy czy jedynka. Wycią gam z kie szeni kom bi ne zonu krótki zwi nięty
ładu nek na zamek, prze cie ram ręka wicą tak tyczną miej sce, gdzie za chwilę go
przy kleję. Ładu nek przy kle jony i  uzbro jony. Roz cią gam kabel z  sys te mem
deto na cji, patrzę, czy wszy scy są na pozy cjach, i krzy czę znowu: „Zapal niczka!”.
Drzwi wypa dają i  sek cja bły ska wicz nie wcho dzi do pomiesz cze nia. W  środku
nie wiele widać, ale przez zapa ro wane gogle iden ty fi ku jemy cele i  padają strzały.
Jest cia sno, poci ski prze la tują tuż przy gło wie, dla tego każda zmiana kie runku
celo wa nia musi być naprawdę pre cy zyjna. Jedna sekunda nie uwagi i możesz zabić
kolegę. „Sprawdź”. Pod cho dzę do pierw szej tar czy. Cztery otwory po poci skach:
jeden w gło wie i  trzy w klatce pier sio wej. Następna tar cza: trzy w gło wie, cztery
w  klatce pier sio wej. „Czy sto”. Przy go to wa nie do wyj ścia. Zła pa nie odde chu,
klep nię cie w  ramię od końca i  jedynka wycho dzi na kory tarz. Następne
pomiesz cze nie. Jedynka usta wia się przy drzwiach. Ja z czwórką prze cho dzimy na
drugą stronę. „Ładu nek!” – krzy czy jedynka. „Blok” – odpo wia dam. „Shot gun
zawiasy”. Dwa strzały i zacię cie. Czwórka już gotowa do otwar cia mecha nicz nego,



ja się wyco fuję i  w  tym samym cza sie czwórka wbija płe twę hooli gana
w  prze strzeń mię dzy zawia sami a  futryną. Duża dźwi gnia i  drzwi wypa dają. Do
pomiesz cze nia wpada fla sh bang i jedynka bły ska wicz nie wcho dzi do środka, tuż za
nią kolejni. Dym, kurz i huk. Wszystko dzieje się bły ska wicz nie. W pomiesz cze niu
tar cza z zakład ni kiem. Padają strzały.

„Czy sto”. Zbie ramy się do wyj ścia. Kolejne pomiesz cze nie. „Shot gun zamek”.
Kilka pre cy zyj nych strza łów, drzwi otwie rają się i  jeste śmy w środku. Pot zalewa
nam twa rze, przez zapa ro wane gogle nie wiele widać. Jed nak musimy się sku pić
i  pra wi dłowo ziden ty fi ko wać cele. Pada kilka strza łów, prze ciw nik zostaje
zneu tra li zo wany. Koniec strefy odpo wie dzial no ści. Ponow nie łapiemy oddech
i  wycho dzimy z  pomiesz cze nia. Przy go to wa nie do ewa ku acji. Zbie ramy
zakład ni ków. Sły szymy przez radio hasło: „Ewa ku acja”. Pora na nas. „Desant,
desant, desant!”. Tym razem wszystko poszło dobrze.

Wie dzie li śmy, że tylko naj lepsi przejdą ten etap. Dla tego wszy scy
pra co wa li śmy z całych sił. Wie dza, którą nam prze ka zy wano, była tak fascy nu jąca,
że wręcz nie chciało mi się wycho dzić z jed nostki. Mimo zmę cze nia i póź nej pory
jesz cze wiele godzin roz ma wia li śmy z  chło pa kami o  naszych usta wie niach,
wej ściach do pomiesz czeń i odstrze lo nych tar czach z ter ro ry stami.

Kolej nym naszym domem stał się WIChiR. To tu tre no wa li śmy ataki na
budy nek wie lo kon dy gna cyjny. Tak tyka opa no wa nia budynku
wie lo kon dy gna cyj nego to: podej ście, atak, reor ga ni za cja, wyco fa nie. Usta la li śmy
wszyst kie ele menty: punkty wej ścia, strefy odpo wie dzial no ści, punkty spo tkań na
klat kach scho do wych, która sek cja odpo wiada za zła pa nych ter ro ry stów, cywili czy
nie pew nych. Wszyst kie szcze góły tak tyczne były nie zwy kle dokład nie
prze ćwi czone. Jesz cze ni gdy nie widzia łem, aby zaję cia były pro wa dzone na tak
wyso kim pozio mie mery to rycz nym. Instruk to rzy zwra cali szcze gólną uwagę na
czysz cze nie rogów pomiesz czeń, płyn ność naszych wejść, zale wa nia
poszcze gól nych kon dy gna cji oraz komu ni ka cję mię dzy sek cjami. Wcho dzi li śmy
przez wszyst kie moż liwe punkty wej ścia. Pod czas ataku natych mia sto wego
pod jeż dża li śmy na ławecz kach naszymi mer ce de sami galen dami i wcho dzi li śmy po
dra bi nie przez okno. Setki powtó rzeń w dzień i w nocy. Instruk to rzy wymu szali na
nas szyb kie podej mo wa nie decy zji. Masko wali broń na tar czach z  ter ro ry stami,
aby śmy pra wi dłowo iden ty fi ko wali cel. Szcze gól nie ważne były tak zwane sytu acje
zakład ni cze. Tu pod ję cie wła ści wej i szyb kiej decy zji jest klu czowe. Każdy z nas,
kto odstrze lił zakład nika, bar dzo mocno to odczuł. Nie można było pozwo lić sobie
na pomyłkę – w real nym życiu byłaby to porażka całej misji.

Przy po mina mi się pewna histo ria. Byłem już wtedy ope ra to rem na Zespole
Bojo wym A. Tre no wa li śmy tak tykę na poli go nie w  Wędrzy nie z  jedną
z  ame ry kań skich jed no stek sił spe cjal nych. Ata ko wa li śmy wie lo kon dy gna cyjny



budy nek wspól nie z ame ry kań skimi ope ra to rami. Podej ście, ładu nek indy wi du alny
na drzwi, wybuch i  natych mia stowe zala nie pomiesz cze nia. Po wybu chu
w pomiesz cze niu uno siło się bar dzo dużo kurzu, który wdzie rał się w noz drza oraz
przy sło nił tar cze. Szyb kie rozej ście, iden ty fi ka cja celu i  odstrze le nie ter ro ry stów.
Padła komenda: „Sprawdź”. Pod sze dłem do swo jej tar czy, spraw dzi łem ją,
a następ nie kolejną i kolejną. Zoba czy łem, że został zastrze lony zakład nik. Od razu
musie li śmy usta lić, kto za to odpo wiada. W  moim zespole za odstrze le nie
zakład nika można było nawet zostać usu nię tym z sek cji bojo wej. Oka zało się, że
zro bił to Ame ry ka nin. Natych miast przy szedł ame ry kań ski sier żant major i  kazał
żoł nie rzowi zdjąć kami zelkę i hełm oraz oddać broń. Chło pak wra cał bie giem do
obo zo wi ska, a następ nego dnia już go nie było na ćwi cze niach. Z  tego, co wiem,
musiał opu ścić sze regi swo jego szwa dronu.

Takie pro ce dury może i  są bez względne, ale to twoje życie jest w  naszych
rękach, kiedy idziemy uwol nić cię od ter ro ry stów. Musisz być pewny, że ci, któ rzy
cię ratują, pre zen tują naj wyż szy moż liwy poziom wyszko le nia. Trzeba też
wie dzieć, że życie ope ra tora pod czas szturmu w  sytu acji zakład ni czej jest na
dru gim pla nie. Tak byli śmy szko leni i  tak też dzia ła li śmy przy uwal nia niu
zakład ni ków pod czas ope ra cji bojo wych.

Tak tyka czarna to nie tylko ataki na budynki. Ope ra tor musi nauczyć się
rów nież szturmu na pojazdy kołowe, szy nowe oraz samo loty. Atak na auto bus
tre no wa li śmy przez wiele godzin. Na kur sie nie było żad nych środ ków
zastęp czych. Jeśli miał być atak na auto bus, to rano przed zaję ciami w  jed no stce
już stał auto bus, który póź niej sztur mo wa li śmy. Strze la nie w  tak małych
prze strze niach wymaga pre cy zji. Instruk to rzy, aby jesz cze bar dziej pod krę cić
atmos ferę, sta wali mię dzy ter ro ry stami i musie li śmy bar dzo pre cy zyj nie odda wać
strzały. Aby poczuć ude rze nie poci sku FX, roz bie ra li śmy się do kom bi ne zo nów
i tre no wa li śmy tylko w ochra nia czach oczu. Jedy nie w ten spo sób można poczuć na
wła snej skó rze siłę ude rze nia. Nie raz po zaję ciach wra ca li śmy cali w  sinia kach,
które pozo sta wiły na naszych cia łach pla sti kowe poci ski z farbą.

Tre no wa li śmy rów nież ataki na samo chody oso bowe. Tutaj jest tro chę ina czej.
Strze lasz do osób znaj du ją cych się w samo cho dzie. Ope ra to rzy pod cho dzą do auta
od tyłu i  wstrze li wują do środka gaz. Aby nie postrze lić pozo sta łych osób
znaj du ją cych się w samo cho dzie, musisz skie ro wać wylot lufy bez po śred nio na cel.
Dzi siaj na szczę ście jed nostka ma nie sa mo wite narzę dzie do walki – psy bojowe.
To one pod czas tego typu zadań jako pierw sze bie gną do samo chodu. Wyobraź
sobie, jak pies wpada do środka przez roz bite okno, a jego potężne szczęki miaż dżą
ramię ter ro ry sty. Ope ra to rzy sztur mują auto i  w  mgnie niu oka likwi dują
nie bez pie czeń stwo. Po latach okaże się, że to ja będę twórcą i pierw szym dowódcą



tej nie sa mo witej grupy prze wod ni ków psów bojo wych. Ale zanim to się sta nie,
będę musiał jesz cze bar dzo wiele się nauczyć i prze żyć.

Całe noce tre no wa li śmy różne warianty szturmu: ataki, podej ścia, zatrzy ma nia
skła dów pocią gów, opa no wa nie ste rówki, wago nów, przej ście z tar czą bali styczną
przez całą dłu gość pociągu w  war szaw skim metrze. Ope ra tor musi wie dzieć, jak
opa no wać tłum, aby po kilku ust nych komen dach mieć kon trolę nad wago nem.
Trzeba też, by wie dział, jak roz bić szybę w wago nie – a oka zuje się, że nie jest to
takie pro ste. Byłem w skła dzie grupy ata ku ją cej na pero nie, któ rej zada niem było
roz bi cie szyb, a następ nie opa no wa nie przez roz bite okno prze działu, zanim sek cja
sztur mowa wej dzie do środka. Tym razem to Ładny miał roz bić szybę.
Z cha rak te ry styczną dla niego non sza lan cją i pew no ścią sie bie zła pał za młot i tuż
po zatrzy ma niu pociągu pod biegł do okna, wziął potężny zamach i  z  całej siły
ude rzył w śro dek szyby. Oka zało się że nie pękła, a siła odśrod kowa spo wo do wała,
że się prze wró cił. Ktoś krzyk nął: „Ładny, wal w  róg!”. Chło pak pono wił próbę
i  szyba ude rzona w  odpo wied nie miej sce potęż nym cio sem młota roz le ciała się
w drobny mak. W naszej robo cie nie powinno dojść do tego typu sytu acji, jed nak
my się dopiero uczy li śmy. Cza sem adre na lina zalewa mózg i włą cza się widze nie
tune lowe, o  czym już wcze śniej pisa łem. Naj waż niej sza wtedy jest deter mi na cja.
Nie można odpu ścić. Dla tego Ładny ude rzył jesz cze raz i final nie wyko nał zada nie.
Został na chwilę „gwiazdą” na kur sie i jesz cze kilka dni zgry wa li śmy się z niego,
że nie potrafi wiel kim mło tem roz bić zwy kłej szyby w pociągu.

Tre no wa li śmy rów nież szturm na samo lot: pod jazdy z  dra bi nami pod drzwi
samo lotu, pre cy zyjne wej ście do środka, walka w  samo lo cie przy dużej licz bie
pasa że rów, opa no wa nie potęż nego stresu, który im towa rzy szy, wyda wa nie
komend, kie ro wa nie zestre so wa nymi ludźmi. Godziny spę dzone na wcho dze niu
przez okna i drzwi samo lotu, dopa so wy wa nie sprzętu i kolejne siniaki po amu ni cji
FX – to były stałe ele menty naszych tre nin gów. Podział sek to rów w  samo lo cie
i  płynne zale wa nie wszyst kich prze dzia łów – aby opa no wać duży samo lot
pasa żer ski, potrzeba naprawdę sporo ludzi.



 

Egza min

Zbli ża li śmy się do egza minu z  czar nej tak tyki. Cały nasz kurs prze mie ścił się
auto ka rem na poli gon Pstrąże. To nie zwy kłe miej sce na mapie Pol ski, poło żone
w woje wódz twie dol no ślą skim, około 20 kilo me trów od Bole sławca. W 1945 roku
zostało zajęte przez woj ska rosyj skie i było nie do stępne dla Pola ków, ofi cjal nie nie
ist niało na mapach. Mówiło się, że woj ska radziec kie prze cho wują tam broń
ato mową. Po cał ko wi tym opusz cze niu terenu przez Rosjan został on włą czony do
poli gonu woj sko wego. Były tam dosko nałe warunki szko le niowe. Osiem blo ków
miesz kal nych, przed szkole, szkoła, kawiar nia, kotłow nia, plac zabaw, plac
spor towy. Zna li śmy ten poli gon z  wcze śniej szych szko leń, jed nak teraz miał się
tam odbyć spraw dzian naszych umie jęt no ści z  czar nej tak tyki. W  opusz czo nych
w pośpie chu miesz ka niach rosyj skich żoł nie rzy można jesz cze było zna leźć starą
radziecką prasę. Ide alna infra struk tura szko le niowa. Egza min poprze dziły
wie lo go dzinne tre ningi, mię dzy innymi śmi głow cem W-3 Sokół, który podej mo wał
sek cje na „wino grono”, zjeż dża li śmy na gru bej linie, desan to wa li śmy się w tere nie
przy god nym na dachy budyn ków, sztur mo wa li śmy obiekty. Wszystko po to, aby
jak naj le piej przy go to wać się do osta tecz nego spraw dzianu naszych umie jęt no ści.



Tre ning przed egza mi nem – „wino grono”

Zaczęło się pla no wa nie. Na plan szach roz pi sa li śmy składy sek cji, zada nia,
strefy odpo wie dzial no ści, spo soby prze rzutu, kolej ność wej ścia do budyn ków,
poten cjalne sytu acje awa ryjne – wszystko to, co tre no wa li śmy wcze śniej. Naszym
zada niem było opa no wa nie budynku wie lo kon dy gna cyj nego, w któ rym znaj do wała
się grupa ter ro ry stów, oraz ura to wa nie prze trzy my wa nych przez nich zakład ni ków.
Atak miał być prze pro wa dzony z  róż nych punk tów wej ścia, tak aby sek cje
opa no wały wszyst kie kon dy gna cje w jed nym cza sie.

Zada nie roz po częło się 24 sierp nia o  świ cie. Moja grupa sztur mowa
prze mie ściła się na ławecz kach mer ce de sami galen dami pod obiekt. Jecha li śmy
szybko, wiatr owie wał nasze zakryte nomek so wymi komi niar kami twa rze. Mimo
chłodu poranka czu łem cie pło i pod nie ce nie jak przed praw dziwą akcją bojową.



Tre ning zjazdu z ładun kiem tar czo wym do wysa dze nia okna

Już na dojeź dzie sły chać było cha rak te ry styczny dźwięk łopat śmi głowca,
w  któ rym sek cja Ste fana zbli żała się do budynku. Syn chro ni za cja sek cji
sztur mo wych pod czas akcji to ele ment klu czowy. Zoba czy li śmy z dołu wyrzu coną
linę, po któ rej po kolei chło paki zjeż dżały na dach. Sta no wi ska zało żone, wszy scy
w  goto wo ści. Ładunki tar czowe w  punk tach wej ścia gotowe do wysa dze nia.



Mel dunki od dowód ców sek cji: „Wszy scy na pozy cjach”. Pełna goto wość.
„Naprzód, naprzód, naprzód” – padła komenda przez radio sta cję. Zaczął się szturm.
Huk wysa dza nych okien i  drzwi. Sek cje sztur mowe zaczęły opa no wy wać swoje
strefy odpo wie dzial no ści. Wybu chały ładunki indy wi du alne, następ nie fla sh bangi,
a potem wej ścia dyna miczne. W pomiesz cze niach dym, kurz i zapach mate ria łów
wybu cho wych. W  środku tar cze z  ter ro ry stami, zakład ni kami, wszystko jak na
fil mie akcji. Szybka iden ty fi ka cja, strzały, spraw dze nie, reor ga ni za cja i  do
kolej nego pomiesz cze nia. Akcja była bar dzo dyna miczna. Tylko zie lone light sticki
sygna li zo wały spraw dzone pomiesz cze nia. Po kil ku na stu minu tach obiekt został
opa no wany. Cze kamy na mel dunki od poszcze gól nych dowód ców sek cji. Sły szę
przez radio: „Przy go to wa nie do ewa ku acji”. Zabie ramy zakład ni ków. „Ewa ku acja”
– pada następna komenda. Sek cja wyzna czona wcze śniej wypro wa dza wszyst kich
ewa ku owa nych na zewnątrz. Pozo stali cze kają na komendę do desantu, po któ rej
opu ścimy obiekt. „Desant, desant, desant!” – usły sza łem przez radio. Po kolei
sek cje opusz czają budy nek i ładują się na samo chody. Odjeż dżamy do bazy.

Roz po czę cie szturmu



W  sali pla no wa nia zdej mu jemy sprzęt i  cze kamy na omó wie nie ćwi cze nia.
W powie trzu czuć cią gle emo cje i pod nie ce nie towa rzy szące zwy kle ocze ki wa niu
na bar dzo ważny wer dykt lub wynik egza minu. Już po wszyst kim. Sia damy na
krze słach w swo ich sek cjach. Teraz instruk to rzy spo koj nie i meto dycz nie oma wiają
prze bieg całej akcji. Każdy widział bez po śred nio wszyst kie szcze góły dzia ła nia
przy dzie lo nej mu sek cji. Omó wie nie trwa kil ka na ście minut. Na koniec wresz cie
sły szymy: „Zali czy li ście etap prze ciw ter ro ry stycz nych ope ra cji lądo wych”.

Nasza grupa sztur mowa po egza mi nie (bez hełmu śp. Mirek Łucki „Koniu”)

Kolejny raz w  życiu poczu łem nie wia ry godną satys fak cję. Wie dzia łem, że
dobrze wyko na łem swoje zada nie. Chło paki z  sek cji ufały mi, a  ja czu łem, że
sta no wimy zgrany zespół. Wszy scy wal czy li śmy o  swoje marze nia. Hek to li try
wyla nego potu, kon tu zje, wie lo mie sięczna tyta niczna praca nad sobą, a wszystko
po to, aby móc rato wać ludz kie życie. Taka miała być nasza nagroda.



 

Kró le stwo Nep tuna

Z  War szawy do wysu nię tej w  głąb Zatoki Gdań skiej bazy mor skiej West
przy je cha li śmy naszym GROM-owskim auto ka rem. Mia sto Nep tuna przy wi tało
nas piękną let nią pogodą i  cho ciaż waka cje dobie gały już końca, na uli cach
Gdań ska wciąż widać było sporo tury stów spa ce ru ją cych uro kli wymi ulicz kami
i  piją cych piwo pod para so lami kli ma tycz nych pubów. Po egza mi nach z  czar nej
tak tyki i  mie sią cach mor der czych tre nin gów poczu łem się, jak bym wyje chał na
waka cje. Szum morza, cie pła mor ska bryza dzia łały relak su jąco i przy po mi nały mi
o minio nych waka cjach spę dza nych nad morzem. Nic bar dziej myl nego, to nie czas
na urlop. Już za chwilę mia łem prze ko nać się, jak trudna i wyma ga jąca jest robota
„na wodzie”.

W  tam tym cza sie baza mor ska GROM-u  wyglą dała jesz cze skrom nie.
Infra struk tura była dopiero w  budo wie. Zamiesz ka li śmy wszy scy razem w  sta rej
sto łówce. Każdy z nas miał pod ręką swoją czarną torbę ze sprzę tem. Do tej pory
nie mia łem doświad cze nia z  tego typu zada niami. Pamię tam, jak jesz cze
w  Lublińcu, w  latach dzie więć dzie sią tych, musia łem ze swoją grupą spe cjalną
poko nać w nocy odci nek rzeki, aby wyko nać roz po zna nie wieży tele wi zyj nej. Była
późna jesień, przy grun towe przy mrozki, woda w rzece pie kiel nie zimna. W tam tym
cza sie nosi li śmy wszystko na ple cach, a samo chody słu żyły tylko do pod wie zie nia
grupy w  rejon desan to wa nia. Wie dzia łem z  roz kazu, że mamy spory odci nek do
przej ścia, posta no wi łem więc zosta wić ciężką drew nianą pod łogę od pon tonu na
kom pa nii i zabrać tylko nie zbędne wio sła i pompkę. Desan to wa li śmy się daleko od
celu i  na zmianę dźwi ga jąc pon ton, powoli prze miesz cza li śmy się w  kie runku
rzeki. Byli śmy mokrzy od potu, kiedy po dwóch godzi nach cięż kiego mar szu
dotar li śmy do celu. W tam tym cza sie mia łem w gru pie naprawdę dobrych żoł nie rzy
służby zasad ni czej, twar dzi faceci, z  któ rych żaden nie narze kał, a  wszy scy
poma gali sobie nawza jem. Zwo do wa li śmy pon ton i po ciemku zaczę li śmy pły nąć.
Po trzech godzi nach inten syw nego wio sło wa nia w ciem no ściach nie czu li śmy już
nóg, które przy mar zły nam do gumo wej pod łogi. Wtedy zda łem sobie sprawę, do



czego służy drew niana pod łoga! Kiedy dopły nę li śmy, ode tchnę li śmy z  ulgą.
Wróćmy jed nak do kursu pod sta wo wego.

Dzia ła nia mor skie niosą ze sobą duże ryzyko: zmienna pogoda, duże fale.
Mówi się, że woda nie wyba cza. Kilka lat wcze śniej pod czas sko ków
spa do chro no wych zgi nął jeden z  naszych chło pa ków. Wiatr zniósł cały wylot
skocz ków na otwarte morze i  nie stety nie wszyst kich udało się ura to wać. Sta rzy
ope ra to rzy, a nawet doświad czeni koman dosi Navy SEALs prze strze gali nas przed
wodami Bał tyku. Dla tego na samym początku, aby zostać dopusz czo nym do
dzia łań mor skich, każdy musiał odbyć kil ku dniowy kurs z zakresu indy wi du al nych
tech nik ratow ni czych, zwany kur sem ITR. Pro gram szko le nia obej mo wał mię dzy
innymi rodzaje zagro żeń życia na morzu, sygnały wzy wa nia pomocy na morzu,
wypo sa że nie stat ków w  indy wi du alne i  zbio rowe środki ratun kowe, tech niki
ewa ku acji ludzi ze statku, metody rato wa nia roz bit ków oraz ewa ku ację załogi
statku przez śmi gło wiec. Tre no wa li śmy na base nie wyko rzy sta nie indy wi du al nych
i zbio ro wych środ ków ratun ko wych, mię dzy innymi tra twy. Takie szko le nie musi
przejść każdy, kto pra cuje na morzu, nie za leżne od tego, jaką pełni funk cję.

Dla więk szo ści z  nas dzia ła nia mor skie były czymś zupeł nie nowym.
Uczy li śmy się, jak pre cy zyj nie zakła dać sprzęt indy wi du alny, kom bi ne zony,
kami zelki ratun kowe i  jak ich uży wać. Instruk to rzy oma wiali zasady
bez pie czeń stwa, wyko rzy sta nie łodzi bojo wych, miej sca new ral giczne na stat kach.
Uczyli nas moco wa nia i roz miesz cza nia sprzętu tak, aby nie zgu bić go w wodzie.
Powoli wpro wa dzali nas w  tak tykę pracy w  śro do wi sku wod nym. Zaczę li śmy
jed nak, jak zwy kle, od pod staw, czyli w  tym wypadku od pły wa nia i  sko ków do
wody z nabrzeża. Godzi nami poko ny wa li śmy różne dystanse, w maskach, rur kach
i  płe twach, sek cjami, pły wa jąc wzdłuż kanału przy le ga ją cego do naszej bazy.
Nie je den z nas napił się tej zawie siny, która tro chę przy po mi nała fabryczny ściek,
a wie czo rem zwró cił to wszystko do muszli klo ze to wej. Dla tego cie szy li śmy się,
kiedy w końcu wyszli śmy na plażę i tam, na otwar tych wodach Zatoki Gdań skiej,
mogli śmy dosko na lić tech nikę pły wacką.

Nie zwal nia li śmy tempa, instruk to rzy cisnęli nas coraz bar dziej. Skoki do
wody, kolejne dystanse, wcho dze nie na komin naszej kotłowni po dra bince spe leo
ze sprzę tem – to tylko nie które z naszych tre nin gów. Ska ka li śmy w opo rzą dze niu
do wody z okrętu patro lo wego Straży Gra nicz nej Kaper, pod pły wa li śmy po cichu
i z wody sta wia li śmy tyczkę, aby po dra bince spe leo wejść na pokład. Ćwi czy li śmy
na okrą gło. Instruk to rzy uczyli nas tak tyki abor daży, ska ka nia do wody
i  podej mo wa nia z  pły ną cej łodzi. Nasi ster nicy pod pły wali do zacu mo wa nych
pro mów, a  my wcho dzi li śmy do środka i  ćwi czy li śmy tak tykę. Pozna wa li śmy
roz kłady pomiesz czeń dużych jed no stek pły wa ją cych. Bojo wym RIB-em
pod pły wa li śmy na peł nej pręd ko ści do zacu mo wa nego przy nabrzeżu patro lowca



i  tyczką z  trój zę bem zacze pia li śmy dra binkę spe leo, a  następ nie cała sek cja
wyko ny wała szturm na pokład. Setki powtó rzeń. Każdy musiał dosko nale
opa no wać tech nikę wcho dze nia po dra bince spe leo, zacze pia nia tyczki czy
wycho dze nia z wody na pokład statku. Byłem zafa scy no wany, bo ni gdy wcze śniej
nie robi łem takich rze czy. Szum morza, wyso kie fale, pręd kość łodzi bojo wych
i  my wska ku jący do pły ną cych stat ków. Akcja i  adre na lina towa rzy szyły nam
nie ustan nie. Wszystko wyglą dało jak na fil mie z  Navy SEAL sami w  rolach
głów nych. Jed nak naj lep sze było dopiero przed nami.



Skok do wody z okrętu patro lo wego Straży Gra nicz nej Kaper

Spa ko wa li śmy nie zbędny sprzęt oso bi sty, tak tyczny oraz broń i  póź nym
wie czo rem samo cho dami wyje cha li śmy z  bazy. Cze kał nas rejs na pełne morze.
Wypły nę li śmy z  portu w  Gdań sku stat kiem zaopa trze niowo-tech nicz nym
w kie runku plat formy wiert ni czej odda lo nej około 150 kilo me trów od naszej bazy.
Druga część grupy miała poko nać tę odle głość naszymi RIB-ami. Kiedy



przy je cha li śmy do portu, przy wi ta li śmy się z załogą i zanie śli śmy nasze ple caki na
dolny pokład. Załoga statku powi tała nas bar dzo życz li wie i ugo ściła mary nar ską
kola cją. Wie dzie li śmy, że następ nego dnia czeka nas mnó stwo wra żeń, jed nak
jesz cze długo roz ma wia li śmy z mary na rzami o  ich przy go dach, popi ja jąc her batę
przy go to waną przez pokła do wego kucha rza.

Tre ning abor dażu

Wcze śnie rano, gdy tylko wsta łem, wysze dłem przy wi tać się z  morzem.
Wscho dzące słońce odbi ja jące się od wody ośle piało mnie, a na zewnątrz sły chać
było tylko dźwięk mor skich fal prze bi ja nych dzio bem naszego statku. Za chwilę
dołą czyły do mnie pozo stałe chło paki z  mojej sek cji. Wspól nie zaczę li śmy
wypa try wać tan kowca, do któ rego mie li śmy za chwilę dopły nąć. Po jakimś cza sie
w  oddali zoba czy li śmy syl wetkę kolosa, który w  rze czy wi sto ści był wiel kim
zbior ni kiem na ropę. Dopły nę li śmy i  po dra bi nie wyrzu co nej przez załogę
weszli śmy na pokład tan kowca. W  tym samym cza sie pozo stała część grupy
rów nież dopły wała do celu. Ster nicy pre cy zyj nie zbli żyli się do burty tan kowca, po



czym chło paki zacze piły dra binkę spe leo. Teraz każdy musiał wejść na pokład.
Tan ko wiec nie był jesz cze napeł niony ropą, więc jego wynu rze nie było duże, co
ozna czało, że trzeba było poko nać kil ka na ście metrów, aby zna leźć się na
pokła dzie. „Teraz to on będzie waszym domem” – powie dział jeden z instruk to rów.

Tre ning – atak na patro lo wiec

Zaję cia pro wa dzone były bar dzo dyna micz nie. Już tego samego dnia
dowie dzie li śmy się, że przy la tuje śmi gło wiec ratow ni czy Mary narki Wojen nej
Ana konda i  będziemy ćwi czyć różne warianty zdo by wa nia tan kowca oraz
desan to wa nia na gru bej linie na sta tek w  ruchu. Zapo wia dał się długi i  bar dzo
eks cy tu jący dzień. Zeszli śmy na pokład, a na dole cze kały już na nas nasze łodzie
bojowe, któ rymi popły nę li śmy na plat formę wiert ni czą odda loną kil ka set metrów
od tan kowca. Kolejna wspi naczka – tym razem musie li śmy poko nać jesz cze
więk szą wyso kość, aby dostać się po dra bi nie tech nicz nej na lądo wi sko, które było
inte gralną czę ścią plat formy wiert ni czej. Wszystko działo się bar dzo szybko.



Zanim weszli śmy na górę, już sły chać było łopaty wir ni ków zbli ża ją cego się
śmi głowca. Sek cje cze kały w  goto wo ści na swoją kolej, aby wejść na pokład
maszyny.

Dopły wamy do tan kowca – za nami plat forma wiert ni cza

Przy szła pora na nas. Krótki instruk taż i  bie giem do śmi głowca. Szybko
zaję li śmy miej sca na pokła dzie i  kciu kiem wznie sio nym w  górę poka za li śmy, że
jeste śmy gotowi. Śmi gło wiec pode rwał się z wysu nię tego kil ka na ście metrów nad
powierzch nią wody heli padu i powoli leciał w kie runku pły ną cego statku. Naszym
zada niem było pre cy zyjne zrzu ce nie liny i dosta nie się na jego pokład, a następ nie
szturm. To trudne, ponie waż jeśli lina spad nie poza burtę statku, wszy scy mogą
zna leźć się w  wodzie. Byli śmy coraz bli żej. Przez otwarte drzwi śmi głowca
widzie li śmy zbli ża jący się sta tek. Pilot poka zy wał nam czas dolotu, a my bacz nie
obser wo wa li śmy tech nika pokła do wego, który trzy mał w  ręku linę. Wszy scy
w  goto wo ści: kon cen tra cja, uwaga oraz mnó stwo adre na liny. Teraz należy



pre cy zyj nie wyrzu cić linę i  zjeż dżamy. Jeste śmy nad celem, lina została
wyrzu cona. Zjeż dżam jako pierw szy. Mocno chwy tam oby dwiema rękami grubą
linę i dyna micz nie, z obro tem wycho dzę poza obrys śmi głowca, po czym ści skam
linę sto pami i  lekko odchy lony do tyłu, płyn nie zjeż dżam w  dół. Patrzę w  dół
i  kon tro luję, czy lina pozo staje na pokła dzie statku. Prze cież sta tek cały czas
pły nie, i to ze sporą pręd ko ścią. Wresz cie moje stopy doty kają pokładu, łapię linę
i nie pozwa lam jej wydo stać się poza obrys statku. Za chwilę zjeż dża kolejny, po
nim następny i jesz cze następny. Cała sek cja jest już na pokła dzie w ubez pie cze niu
okręż nym. Poka zuję pilo towi kciu kiem, że jeste śmy wszy scy i  może odle cieć.
Zaczy namy szturm. Tak tycz nie prze cho dzimy przez kolejne pokłady statku. Szturm
zakoń czony, sta tek opa no wany. Teraz ster nicy zabie rają nas na pokład łodzi
bojo wych i zaczy namy kolejne ćwi cze nie – tym razem zjazd na tan ko wiec. Kiedy
wie czo rem oma wia li śmy ćwi cze nie, więk szość z  nas ledwo widziała na oczy. To
był naprawdę długi i  ciężki dzień, pełen akcji, adre na liny oraz nie sa mo wi tych
prze żyć. Czu łem się, jak by śmy prze nie śli się na plan naj lep szego filmu akcji.

Tre ning „szybka lina” na heli pa dzie plat formy wiert ni czej



Kolejne dni wypeł nione były abor da żami na tan ko wiec oraz tak tycz nym
czysz cze niem poszcze gól nych jego pokła dów. Jest tego naprawdę sporo, roboty
wystar czy przy naj mniej na kilka sek cji. Instruk to rzy zadbali o wszyst kie moż liwe
sce na riu sze, utrud nie nia oraz sytu acje awa ryjne. Dzie siątki przejść poszcze gól nych
sek cji, w  któ rych płyn nie poko ny wa li śmy trapy, spraw dza li śmy zaka marki
nie koń czą cych się pomiesz czeń. Na szczę ście załoga tan kowca była dla nas
naprawdę wyro zu miała, a kucharz bar dzo dobrze dbał o nasz bilans ener ge tyczny,
bo kalo rie spa la li śmy w olbrzy mich ilo ściach.

Przy szła w końcu pora na plat formę wiert ni czą. Każ dego dnia popra wia li śmy
swoje umie jęt no ści, a  tego dnia naszym zada niem było wej ście z  morza po
dra bince spe leo na plat formę i  wyko na nie szturmu. Pod pły nę li śmy łodziami
bojo wymi pod plat formę. Jesz cze wtedy nie wie dzia łem, jak trudno będzie
wyko nać to zada nie. Fala była dosyć duża, jed nak instruk to rzy uznali, że warunki
są wystar cza jąco dobre. Kiedy pod pły nę li śmy odpo wied nio bli sko, instruk tor
powie dział: „Wyska kuj cie, zaczy na cie robotę”. Cała sek cja zna la zła się w wodzie.
Na początku wal czy li śmy, aby nie dać się roz dzie lić na odle głość kil ku na stu
metrów przez koły szące coraz moc niej fale. Kiedy już zebra li śmy się razem,
zaczę li śmy pły nąć jeden za dru gim. Pierw szy, który dopły nął, zła pał dra binkę
i  trzy mał ją mocno – tak, aby kolejny mógł zacząć wcho dzić do góry. Pozo stali
ubez pie czali z  dołu. Kiedy spoj rza łem w  górę, zoba czy łem, jak duża odle głość
dzieli mnie od pokładu plat formy. Tre no wa li śmy wej ścia na róż nego rodzaju
obiekty setki razy, jed nak do tej pory nie wcho dzi li śmy aż tak wysoko. Do tego
fala, z  którą trzeba było wal czyć, oraz cią głe trzy ma nie sek tora powo do wały
zmę cze nie jesz cze przed samym wej ściem. Każda kolejna wspi na jąca się osoba
wcho dziła wol niej, a ja cią gle byłem w wodzie.



Tre ning – szturm na sta tek w ruchu

Wresz cie przy szła moja kolej. Zła pa łem mocno szcze ble dra binki i  zaczą łem
się wspi nać. Na początku szło mi naprawdę dobrze i szybko poko ny wa łem kolejne
metry, jed nak w pew nym momen cie poczu łem, że bar dzo puchną mi nogi i  ręce.
Zmie ni łem spo sób wcho dze nia, aby mak sy mal nie odcią żyć ręce i  poko nać tę
wyso kość. Posta wi łem sobie za cel, że nie wepnę się kara bin kiem ase ku ra cyj nym
i wejdę bez zatrzy ma nia. Pra wie mi się to udało, ale… pra wie robi wielką róż nicę.
Po następ nych kilku metrach musia łem jed nak na chwilę się wpiąć i  odpo cząć,
zanim zaata ko wa łem jesz cze raz. Czu łem się tro chę tak, jak bym zdo by wał wysoką
górę i zbie rał siły do osta tecz nego ataku na szczyt.

Gdy wsze dłem na pokład i  prze sko czy łem przez barierkę, to tylko dzięki
adre na li nie trzy ma łem sek tor, kiedy cze ka łem na ostat niego z  mojej sek cji. Po
wej ściu jesz cze przez wiele godzin zdo by wa li śmy poszcze gólne pomiesz cze nia
plat formy. Kolejny raz zoba czy łem, jak wielką deter mi na cję mają wszy scy
kur sanci. Byłem wśród wspa nia łych, peł nych pasji, zorien to wa nych na cel
przy szłych ope ra to rów. Zado wo lony z dobrze wyko na nego zada nia, z sinia kami na



nogach od ści ska nia dra binki, które jesz cze przez kilka dni przy po mi nały mi
o wej ściu na plat formę, wró ci łem na tan ko wiec.





Kolejne dni mijały szybko. Tyta niczna praca, mnó stwo wra żeń i doświad czeń.
Był to dla wszyst kich swo isty test: oso bo wo ści, współ pracy w  gru pie, próba
cha rak teru. Spa ko wani na łodzie bojowe podzię ko wa li śmy za gościnę,
poże gna li śmy się z  załogą tan kowca i  późną nocą ruszy li śmy w  podróż przez
otwarte morze do bazy w  Gdań sku. Odle głość około 150 kilo me trów można
poko nać szybko albo bar dzo wolno – wszystko zależy od warun ków na morzu.
Tym razem Nep tun nam sprzy jał i ster nicy mogli roz wi nąć mak sy malną pręd kość.
Po kilku godzi nach spę dzo nych w  łodzi zoba czy łem świa tła, które świad czyły
o tym, że zbli żamy się do naszej plaży.

Jesz cze chwila i wska ku jemy do wody

Tak tyka anty ter ro ry styczna dzia łań mor skich jest naprawdę wyma ga jąca. Pięć
tygo dni spę dzo nych na morzu w róż nych warun kach pogo do wych, z nie ustan nymi
tre nin gami, aby osią gnąć jak naj wyż szy poziom wyszko le nia, poka zały siłę
naszych cha rak te rów. Nie stety nie wszy scy pozy tyw nie ukoń czyli ten etap. Jed nak
wszy scy wra ca li śmy sil niejsi, bogatsi o  kolejne doświad cze nia i  jesz cze lepiej



zin te gro wani. War szawa szy ko wała nam następne wyzwa nia – tym razem ope ra cje
skryte. Mie li śmy za chwilę zmie nić się w agen tów dzia ła ją cych low-pro file.



 

Być jak agent 007

Każdy choć chwilę chciałby zostać agen tem 007. GROM jako jed nostka spe cjalna
stwo rzona przez ofi cera wywiadu rów nież powo łana jest do tego typu ope ra cji. To
szcze gólny rodzaj dzia łań bojo wych, w  któ rych powo dze nie warun kują
masko wa nie swo jej obec no ści i skry tość dzia ła nia. Ten typ ope ra cji wymaga od nas
wyjąt ko wych umie jęt no ści. Musimy prze for mo wać się tak, aby wto pić się w tłum
i nie rzu cać w oczy. Nie jest to wcale takie pro ste. Więk szość z nas to żoł nie rze.
Mamy pewne cha rak te ry styczne nawyki, spo sób poru sza nia się, język, który nas
zdra dza. Przy po mniały mi się zaję cia ze szkoły dzia łań spe cjal nych w  Pozna niu,
kiedy ubrani po cywil nemu orga ni zo wa li śmy punkty i  skrytki kon tak towe,
zbie ra li śmy infor ma cje, a  następ nie pod kła da li śmy atrapy mate ria łów
wybu cho wych na wyzna czone cele. Jed nak od tam tego czasu minęło już dzie sięć
lat i  na pewno wiele się zmie niło. Żeby dobrze wyko ny wać taką robotę, trzeba
mieć pewne wro dzone cechy. Nie wszy scy ope ra to rzy je mają, jed nak na kur sie
prze cho dzi li śmy przez ten etap, żeby można było wyło wić ewen tu alne talenty,
a  pozo stali mieli zapo znać się ze spe cy fiką tego rodzaju dzia łań, aby
wyko rzy sty wać je w  przy szłych ope ra cjach. Obser wa cja skryta, kontr ob ser wa cja,
poru sza nie się za celem, zatrzy ma nie oraz neu tra li za cja high value tar get (HVT) – 
tego typu zada nia wyko nują naj lep sze jed nostki spe cjalne na świe cie. Czy rów nież
GROM? Prze ko nasz się o tym, tylko jeśli prze kro czysz jego magiczną bramę.

Skraj nie orto dok syjne grupy rady ka łów islam skich, Radi cal Isla mic Union i Al-
She eza, wywo dzące się bez po śred nio z Al-Ka’idy i mające swoje komórki w całej
Euro pie, pla nują prze pro wa dzić spek ta ku larny atak samo bój czy w Niem czech lub
Pol sce. Chcą w ten spo sób osła bić pozy cję Sta nów Zjed no czo nych w tych kra jach.
Nie wy klu czone też, że Pol ska ma być obiek tem ataku ze względu na swoje
zaan ga żo wa nie w misję ISAF w Afga ni sta nie.

Służby spe cjalne Nie miec poin for mo wały swoje pol skie odpo wied niki
o prze nik nię ciu na teren pań stwa pol skiego członka grupy Al-She eza, Ibra hima Al
Masudi vel Mar cusa Grota, mają cego podwójne, nie miecko-turec kie oby wa tel stwo.
Jest podej rzany o próbę zor ga ni zo wa nia i koor dy no wa nia samo bój czego zama chu



na tere nie Pol ski. Dotych czas dzia łał on w Niem czech, jed nakże w ostat nim cza sie
prze by wał w Pol sce, w rejo nie Zie lo nej Góry. Ze względu na szcze gólny cha rak ter
dzia łal no ści Al-She ezy, sto pień deter mi na cji jej człon ków, zagro że nie dla
bez pie czeń stwa pań stwa pol skiego, jego inte re sów i wize runku mini stro wie spraw
zagra nicz nych oraz spraw wewnętrz nych i  admi ni stra cji zwró cili się za
pośred nic twem Pre zesa Rady Mini strów do mini stra obrony naro do wej z  prośbą
o  uży cie jed nostki GROM do skry tej inwi gi la cji człon ków ugru po wa nia
ter ro ry stycz nego na tere nie kraju i ewen tu al nej ich neu tra li za cji.

Jestem w  skła dzie grupy bojo wej, która dostała zada nie obser wa cji celu oraz
uzy ska nia jak naj wię cej infor ma cji wywia dow czych doty czą cych Ibra hima Al
Masudi vel Mar cusa Grota.

Prze mie ści li śmy się do jed nego z  hoteli w  Zie lo nej Górze. Od źró dła
oso bo wego dosta li śmy infor ma cję, że prze bywa w  nim figu rant. Wszy scy na
pozy cjach. Figu rant za chwilę opu ści hotel. Widzimy, jak wsiada do tak sówki.
Z  mobil nego cen trum dowo dze nia dosta jemy infor ma cję, że jedzie do restau ra cji
Retro, gdzie ma się spo tkać z  jed nym z  człon ków orga ni za cji Radi cal Isla mic
Union. Chło paki cze kają na figu ranta w  środku. Jest 17.00, w  restau ra cji jesz cze
nie ma zbyt wielu ludzi, dla tego trzeba się mak sy mal nie uwia ry god nić. Otwie rają
się drzwi i  figu rant, czyli Ibra him Al Masudi, wcho dzi na salę. Siada obok
przy stoj nego wyso kiego męż czy zny o  arab skich rysach twa rzy. Wymie niają się
tra dy cyj nymi uprzej mo ściami, jed nak wyraź nie widać, że osoba, z którą spo tkał się
nasz figu rant, jest znacz nie wyżej w hie rar chii niż on. Są wyraź nie „elek tryczni”.
W  pośpie chu dopi jają her batę i  Ibra him opusz cza restau ra cję. Z  infor ma cji
uzy ska nych ze środ ków tech nicz nych wiemy, że jedzie do gale rii han dlo wej Focus
Park, aby prze ka zać mate riały z  bro nią bio lo giczną kolej nemu człon kowi jego
orga ni za cji.

Wsiada do tak sówki. Jestem w  samo cho dzie obser wa cji wyprze dza ją cej
i  w  związku z  tym jadę bez po śred nio do gale rii. Obsta wiamy punkty wej ścia.
„Oko” daje infor ma cję, że figu rant wszedł do gale rii głów nym wej ściem. Wjeż dża
scho dami rucho mymi na kolejne pię tro. Widzę go, przej muję „oko”. Wjeż dża na
następne pię tro. „Tam jest prze cież kino”, myślę. Idę za nim i widzę, jak wcho dzi
do środka. Film trwa już od kilku minut. Pod cho dzę do kasy. „Popro szę bilet” – 
mówię. Młoda dziew czyna patrzy na mnie i  wrę cza mi go z  uśmie chem, życząc
miłego seansu. W  pośpie chu otwie ram drzwi sali kino wej, do któ rej wszedł Al
Masudi. Jest ciemno, biorę głę boki oddech, moje źre nice jesz cze nie przy zwy cza iły
się do ciem no ści, dla tego przez chwilę nic nie widzę. Wiem, że Ibra him może mnie
obser wo wać. Wcho dzę kilka stopni po scho dach, po czym intu icyj nie wybie ram
miej sce i sia dam. Przez chwilę trwam w bez ru chu i sta ram się uru cho mić wszyst kie



zmy sły, by zorien to wać się, co się dzieje, nasłu chuję, lustruję salę, pró buję
zlo ka li zo wać, gdzie sie dzi Ibra him.

Sytu acja może się roz wi nąć na różne spo soby. Figu rant może wyjść z  sali
kino wej, zabie ra jąc prze syłkę ze sobą, lub scho wać ją gdzieś na sali. Po chwili
orien tuję się, że być może sie dzę tuż koło niego. W myślach mówię sobie, że to
nie moż liwe, ale z  dru giej strony – dla czego nie. Widzę, że zaczyna wyko ny wać
jakieś ner wowe ruchy. Praw do po dob nie chowa coś pod swoim fote lem.
Umó wio nym kodem wysy łam infor ma cję, że jestem na „oku”. Jest duże
praw do po do bień stwo, że figu rant mnie nie sko ja rzył i  jestem cał ko wi cie
bez pieczny. Na zewnątrz grupa przy go to wuje prze chwy ce nie Ibra hima.

Seans dobiega końca. Napisy koń cowe Pira tów z Kara ibów prze su wają się po
ekra nie, kiedy tuż za figu ran tem opusz czam salę kinową. W  tłu mie widzów
roz po znaję jed nego z mojej grupy. Teraz on daje mi sygnał, że będzie na „oku”.

To realny sce na riusz, który reali zo wa łem wraz z  zespo łem bojo wym pod czas
jed nego z  naszych ćwi czeń, kiedy byłem ope ra to rem. Teraz już wiesz, jak
wszech stron nie wyszko lony musi być ope ra tor – a to jesz cze nie koniec. Cze kał nas
kolejny ele ment szko le nia. Tym razem z ofi ce rami Biura Ochrony Rządu mie li śmy
tre no wać ochronę oso bi stą VIP.



 

Nie zawsze w ciem nych oku la rach i gar ni tu rze

Cze kało nas orga ni zo wa nie oraz pro wa dze nie ochrony oso bi stej VIP-
a i kon wo jo wa nie kolumny z VIP-em.

– Zanim będziemy mogli zacząć chro nić ludzi przed zama chami, musimy
zro zu mieć, dla czego ludzie doko nują zama chów, i dowie dzieć się, jakie są główne
sto so wane przez nich metody. W  cza sie naszego szko le nia zoba czy cie, w  jaki
spo sób te przy czyny i  metody wpły wają na agen tów ochrony pod czas
podej mo wa nia decy zji o tym, jak chro nić daną osobę – tymi sło wami przy wi tał nas
wysoki, elo kwentny ofi cer BOR-u  o  miłym uspo so bie niu. – Histo rię zama chów
datuje się od cza sów Biblii żydow sko-chrze ści jań skiej, czyli od kiedy ludz kość
zaczęła two rzyć i  akcep to wać przy wódz two. Przy czyn zama chów jest wiele.
Mię dzy innymi poli tyczne, eko no miczne, ide olo giczne, etniczne, oso bi ste czy
fizjo lo giczne. Jeśli zro zu miemy moty wa cję zama chow ców oraz metody sto so wane
w  zama chach ter ro ry stycz nych czy przez grupy prze stęp cze, możemy zająć się
naj sku tecz niej szymi spo so bami zapo bie ga nia ata kom – zakoń czył.

Zaczę li śmy, jak zwy kle, od pod staw: orga ni za cja grupy ochrony, pier ście nie
bez pie czeń stwa, pod stawowe for ma cje. Nie trzeba było długo cze kać, aby
zoba czyć, że dotych cza sowe nasze ofen sywne szko le nie, nasta wione na walkę, nie
do końca idzie w  parze z  filo zo fią ochrony VIP-ów. Na szczę ście doświad czony
ofi cer BOR szybko to zauwa żył.

– Chło paki, nie wią że cie się walką. Waszym zada niem jest jak naj szyb sze
wydo sta nie osoby ochra nia nej ze strefy zagro że nia – powie dział.

Przy po mniała mi się wtedy scena z Kar bali, kiedy z ochra nia nym przeze mnie
dowódcą mię dzy na ro do wej dywi zji wsze dłem w strefę śmierci. Szyb kość reak cji,
natych mia stowe podej mo wa nie decy zji oraz ewa ku acja do bez piecz nego
schro nie nia są w  takich sytu acjach klu czowe. Agenci ochrony muszą zacho wać
spo kój, a  jed no cze śnie być przy go to wani na kolejne ataki – to już wie dzia łem
z doświad cze nia.

Teraz na zmianę ćwi czy li śmy pod sta wowe for ma cje, mię dzy innymi dia ment,
poko ny wa nie stref nie bez piecz nych i wąskich gar deł, kla tek scho do wych, scho dów



rucho mych, korzy sta nie z  wind, odpo wia da nie ogniem na zagro że nie z  każ dej
moż li wej strony. Codzien nie ofi ce ro wie BOR-u  doda wali do naszego szko le nia
nowe, coraz trud niej sze ele menty. Uczyli nas rów nież, jak reago wać na tłum gości
czy dzien ni ka rzy. Poka zy wali sku teczne tech niki znie chę ca nia ludzi do zbyt
dłu gich uści sków dłoni VIP-ów.

– Uśmie chaj cie się, a  jed no cze śnie rób cie swoje – powta rzał ofi cer, który
łudząco przy po mi nał jed nego z ówcze snych poli ty ków, Romana Gier ty cha.

Na poli go nie w Rem ber to wie tre no wa li śmy tak tyczne pro wa dze nie pojaz dów.
Zawra ca nie, blo ko wa nie, skrę ca nie i hamo wa nie, spy cha nie, tara no wa nie, zmiany
kie runku ruchu to pod sta wowe tech niki ope ra cyjne wyko rzy sty wane w  ochro nie
VIP-ów pod czas kon wo jo wa nia kolumn. Ofi ce ro wie wymy ślali coraz cie kaw sze
sce na riu sze. Wie dzieli, że jeste śmy przy zwy cza jeni do dyna micz nych zajęć, ale
przede wszyst kim uświa da miali nam, że bez współ pracy z  Zespo łem Wspar cia
Tak tycz nego, któ rego zada niem jest odpar cie ataku i umoż li wie nie ucieczki oso bie
ochra nia nej, jeste śmy tylko gro madą ludzi bie ga ją cych z  bro nią. A  powo dze nie
całej ope ra cji zależy od naszego zespo ło wego dzia ła nia.

Jesz cze wtedy nie wie dzia łem, że nie długo będę wyko rzy sty wał te tech niki
pod czas ochrony pol skiego amba sa dora w  Kabulu. Tam też spo tka li śmy się
z  chło pa kami z  BOR-u, któ rzy peł nili służbę razem z  nami. Należy dodać, że
ochrona w  stre fie dzia łań wojen nych różni się od tej, jaką prze ra bia li śmy tu na
miej scu. Dużo więk sze zagro że nie wymu sza bar dziej ofen sywne pro ce dury oraz
wymaga innego sprzętu i wypo sa że nia.





 

Spo tka nie z legendą

Za nami było już 13 mie sięcy mor der czych tre nin gów. Byli śmy dru gim w histo rii
GROM-u  kur sem, który prze szedł tak dłu gie szko le nie pod sta wowe. Na pewno
każdy z  nas prze szedł swo istą prze mianę men talną. To tak, jak byś prze biegł
ultra ma ra ton i  osią gnął naj lep szy czas w  karie rze. Zawią zały się praw dziwe
przy jaź nie – takie na całe życie. Nabra łem dużej pokory. Wie dzia łem dosko nale,
jakie są moje mocne i  słabe strony. Poko na łem wiele razy samego sie bie i dzięki
temu zbu do wa łem jesz cze więk szą siłę cha rak teru. To dzięki instruk to rom i wła snej
deter mi na cji doko nała się w nas taka prze miana. To oni nauczyli nas zasad i kul tury
orga ni za cyj nej innej niż w  każ dej jed no stce Woj ska Pol skiego. Samo dziel nie
myślący, nie po korny, kon se kwentny, tajem ni czy wojow nik – taki był każdy, kto
ukoń czył ten kurs.

Wtedy też mia łem zaszczyt i przy jem ność poznać gene rała Pete lic kiego, który
przy szedł do nas na zakoń cze nie kursu i  wrę czył nam pamiąt kowe ryn grafy. To
było dla nas wszyst kich wyjąt kowe prze ży cie. Gene rał był czło wie kiem
obda rzo nym olbrzy mią cha ry zmą, biła od niego jakaś nie zwy kła siła.
Zapa mię ta łem przede wszyst kim jego żela zny uścisk dłoni oraz opty mizm, z jakim
patrzył w naszą przy szłość i przy szłość GROM-u. „Bo GROM to ludzie tacy jak
wy” – powie dział. Siła i honor, panie gene rale!



Żela zny uścisk dłoni



 

Ope ra tor piro tech nik

Wyobraź sobie, że jesteś na akcji bojo wej. Twoja sek cja musi wejść do budynku,
w  któ rym znaj dują się szcze gól nie nie bez pieczni ter ro ry ści. Z  infor ma cji
wywia dow czych wiesz, że mogli zami no wać punkty wej ścia. Dosta jesz zada nie
zro bie nia przej ścia w ścia nie budynku, aby można było wejść do środka i wyko nać
szturm. Masz przy go to wany kumu la cyjny ładu nek tar czowy, który nadaje się do
wysa dze nia muru tak, aby powstało ide alne wej ście. Pod cho dzi cie z  sek cją pod
budy nek i sta ran nie przy kła dasz ładu nek do muru. Jest to ściana nośna, wyko nana
z  kilku warstw czer wo nej cegły – solidna kon struk cja, ale wcze śniej dokład nie
obli czy łeś, że zasto so wany mate riał wystar czy. Ładu nek uzbro jony, roz wi jasz
sys tem deto na cji, patrzysz, czy wszy scy są na pozy cjach, po czym mówisz:
„Zapal niczka” i  nastę puje wybuch. Potężny huk! Kurz zasła nia widocz ność na
kilka metrów. Pod cho dzi cie z  sek cją bli żej i  widzisz już, że w  murze została
ide al nie wycięta dziura po kumu la cyjnym mate riale wybu cho wym. Zada nie
wyko nane, przej ście zro bione. Teraz możesz ze swoją sek cją ata ko wać ter ro ry stów.
Takie wła śnie zada nie wyko na łem na egza mi nie kursu ope ra to rów piro tech ni ków.



Jesz cze kilka ude rzeń młota i wcho dzimy

Od dziecka inte re so wa łem się róż nego rodzaju wybu chami. Już
w  pod sta wówce robi łem z  proszku do pie cze nia i  pla sti ko wych pojem ni ków
pro wi zo ryczne ładunki wybu chowe, strze la łem z  kar bidu, wrzu ca łem do ogni ska
puste opa ko wa nia po dez odo ran tach, wymy śla łem naj róż niej sze spo soby, aby coś
wybu chło. Kiedy skoń czy łem kurs pod sta wowy, moim marze niem było ukoń czyć
spe cja li styczny kurs piro tech niczny. Byłem nie sa mo wi cie szczę śliwy, kiedy
dowie dzia łem się, że zosta łem wyty po wany na taki wła śnie kurs. Jakie zada nia ma
bre acher w  sek cji bojo wej? Przede wszyst kim wyko nuje przej ścia, czyli musi
wła ści wie oce nić obiekt pod czas pla no wa nia ope ra cji pod kątem wyko na nia wejść
wybu cho wych lub mecha nicz nych. Potrafi wyko ny wać ładunki wybu chowe
z róż nych mate ria łów piro tech nicznych, bio rąc pod uwagę okre śloną siłę dzia ła nia,
umie dzia łać w  sytu acjach awa ryj nych, np. nie od pa le nia ładunku wybu chowego,
oraz dora dza w  zakre sie pla no wa nia i  uży cia mate ria łów bojo wych. To tylko
nie które z jego obo wiąz ków.





W  cza sie kursu wysa dzi li śmy setki kilo gra mów mate ria łów wybu cho wych,
robiąc dzie siątki przejść w  ścia nach, sufi tach, pod ło gach, nisz cząc drzwi
antyw ła ma niowe oraz okna kulo od porne. Dłu gie godziny pra co wa li śmy z  pilarką
spa li nową Stihl – pocięte samo chody, auto busy, ściany z cegły i betonu. Prze pa lone
zawiasy, wycięte przej ścia w sta lo wych drzwiach za pomocą pal nika tak tycz nego
Broco. Elek tryczne sieci wybu chowe, ładunki odwra ca jące uwagę, miny i mate riały
zapa la jące – to tylko nie które ele menty naszego szko le nia. Pro wa dzą cym był jeden
z  moich ulu bio nych instruk to rów z  kursu pod sta wo wego – Dudek. Z  nie zwy kłą
pasją i  wła ści wym sobie spo ko jem uczył nas wszyst kiego, czego sam wcze śniej
nauczył się jako piro tech nik.

Praca na pilarce spa li no wej Stihl

Z  Dud kiem wiąże się też pewna zabawna histo ria. Przed egza mi nem każdy
z  nas loso wał zada nie do wyko na nia. Jed nemu z  chło pa ków tra fiło się zro bie nie
przej ścia w drzwiach za pomocą shot guna. Wyda wa łoby się, że to pro ste zada nie:



odstrze lić zawiasy i  po spra wie. Jed nak nasz boha ter pod szedł do sprawy bar dzo
serio i  posta no wił w  nocy tre no wać „na sucho”. Ponie waż zaję cia trwały bar dzo
długo, a po nich przy go to wy wa li śmy jesz cze ładunki wybu chowe na kolejny dzień,
do swo ich pokoi wró ci li śmy dopiero po 23.00. Zbie ra li śmy się powoli do snu,
kiedy usły sza łem, że ktoś prze ła do wuje shot guna. Jed nak, przy zwy cza jony do
cią głych tre nin gów i zmę czony, szybko zasną łem. Około 1.30 obu dził mnie krzyk
na kory ta rzu. „Czy cię przy pad kiem nie popier do liło? O tej godzi nie tre nu jesz?” –
sły szymy. Natych miast nastała cisza. Oka zało się, że kolega tre no wał na sucho
przez ponad dwie godzinny, i  to tuż pod drzwiami naszego instruk tora Dudka,
który, biedny, przez cały czas nie mógł spać. Meta liczny dźwięk
prze ła do wy wa nego tysiące razy shot guna spo wo do wał, że wresz cie nie wytrzy mał
i  wygo nił nad gor li wego kur santa do pokoju. Na drugi dzień mie li śmy nie złą
szy derę z naszego kolegi.





Kurs piro tech niczny dobiegł końca. Kolejne nie sa mo wite doświad cze nia
i  oGROM wie dzy teo re tycz nej i  prak tycz nej. Dzięki naszemu instruk to rowi
nauczy li śmy się bar dzo wiele, a ja speł ni łem swoje kolejne marze nie.



 

Za żela znymi drzwiami

Ile można poświę cić dla swo jej pasji? Jak długą drogę musisz przejść, aby wresz cie
dostą pić przy wi leju otwar cia drzwi do two ich marzeń? Od dziecka naj waż niej sze
dla mnie osoby poka zy wały mi swoim przy kła dem, jak trzeba iść przez życie,
jakimi zasa dami i  war to ściami się kie ro wać, aby być szczę śli wym i  żyć zgod nie
z samym sobą: umi ło wa nie ojczy zny, honor i poświę ce nie dla innych… To wielki
przy wi lej – uczyć się od lep szych od sie bie, aby to oni poka zali ci twoje błędy, po
to, żebyś mógł stać się taki, jaki chciał byś być. Trzeba z  pokorą przyj mo wać
wszyst kie uwagi, szu kać ludzi, któ rzy otwo rzą przed tobą inne, nie znane ci dotąd
hory zonty.

Kiedy sta ną łem przed „żela znymi drzwiami” Zespołu Bojo wego A,
zoba czy łem sie bie sprzed wielu lat i  pomy śla łem o  swo jej dro dze, o  tym, ile
musia łem przejść, aby zna leźć się wła śnie tu. Nie przed bramą jed nostki, za którą
zna la złem się już po selek cji, ale przed wej ściem do świata zare zer wo wa nego już
tylko dla nie licz nych, dla naprawdę wyjąt ko wych ludzi. W tej chwili prze wi nęły mi
przed oczami: bar dzo ciężka fizyczna praca w rodzin nym gospo dar stwie, tre ningi
z  kum plami na podwórku, imprezy i  bija tyki. Selek cja do plu tonu spe cjal nego
w szkole woj sko wej. Pułk Spe cjalny Koman do sów i tych wszyst kich wspa nia łych
żoł nie rzy służby zasad ni czej, któ rzy dziel nie zno sili ze mną trudy tam tych cza sów.
Wyjąt kowe chło paki z  mojej sek cji bojo wej i  wspólne akcje bojowe w  Iraku.
W  końcu ponad 200 kan dy da tów, któ rzy sta nęli do walki o  speł nie nie swo ich
marzeń, z  któ rych tylko 20 pozy tyw nie ukoń czyło selek cję. Widzia łem sie bie
zmar z nię tego i  prze mo czo nego, sie dzą cego na pola nie po noc nym mara to nie
w Biesz cza dach. Trzę są cego się z zimna, pole wa nego wodą i rażo nego prą dem na
prze słu cha niach w  trak cie szko le nia z  prze trwa nia w  nie woli. Zjeż dża ją cego ze
śmi głowca na gru bej linie na budynki. Ska czą cego na spa do chro nie z  40-
kilo gra mo wym zasob ni kiem. Wska ku ją cego do okien na linach i  wysa dza ją cego
ładunki wybu chowe pod czas tre nin gów tak tycz nych. Pły wa ją cego łodziami
bojo wymi i  robią cego abor daże na statki na Morzu Bał tyc kim. Wresz cie
śmie ją cego się z  chło pa kami z  naszych potknięć i  przy pa łów pod czas tre nin gów.



Tu z wyse lek cjo no wa nych, peł nych pasji, deter mi na cji i poświę ce nia ludzi została
wybrana tylko garstka, bo kolejną barierą był kurs pod sta wowy. Jed nak nawet
wśród tych, któ rzy go ukoń czyli, nie wszy scy dostą pili przy wi leju zosta nia
ope ra to rami. Wielu chło pa ków musiało zna leźć sobie miej sce w  innych
komór kach. Dla czego? Ponie waż to zespół bojowy dobiera sobie ludzi według
swo ich kry te riów. Tu selek cja cią gle trwa i  w  każ dym momen cie można opu ścić
sze regi tej eli tar nej spo łecz no ści.

Sta łem przed drzwiami z wypie kami na twa rzy i nie mogłem uwie rzyć, że za
chwilę je otwo rzę i wejdę do środka. Przy ło ży łem do czyt nika elek tro niczną kartę,
którą otrzy mują tylko osoby z tej wąskiej grupy, usły sza łem pik nię cie i naci sną łem
klamkę. Cięż kie meta lowe drzwi powoli się otwie rały. Kiedy przez nie
prze cho dzi łem, wie dzia łem, że zaraz zamknę za sobą nie zwy kle ważny okres
w moim życiu, ale otwo rzę kolejny, nie znany, pełen przy gód, akcji i adre na liny.

Drzwi powoli się za mną zamknęły.



 
 
 





„Od chwili tej aż do końca świata w  pamięci ludz kiej będziemy żyć: my,
wybrań ców garść, kom pa nia braci. Kto dziś wespół ze mną krew prze leje, ten mi
bra tem”.

Wil liam Sha ke spe are, Król Hen ryk V

Wszyst kie opi sane akcje bojowe wyda rzyły się pod czas misji, w któ rych czyn nie
bra łem udział, jed nak ze wzglę dów bez pie czeń stwa ope ra cyj nego nie które daty,
miej sca, osoby oraz szcze góły wyda rzeń zostały zmie nione.



 

Ope ra cja Afgań ski Grun wald wrze sień 2007

Sta cjo no wa li śmy w  mię dzy na ro do wej bazie Zgru po wa nia Sił Spe cjal nych
połu dniowo-wschod niej pro win cji Kan da har jako Zespół Ope ra cji Spe cjal nych
Task Force 49 (TF 49). Wyko ny wa li śmy zada nia typowe dla sił spe cjal nych, czyli
roz po zna nie spe cjalne, akcje bez po śred nie i wspar cie mili tarne prze ciwko tali bom
i powią za nym z nimi gan gom nar ko ty ko wym. Współ pra co wa li śmy mię dzy innymi
z pod od dzia łami ODA 7 Spe cial For ces Group, ame ry kań skich zie lo nych bere tów,
kana dyj skiej JTF2, afgań skich sił bez pie czeń stwa oraz litew skimi siłami
spe cjal nymi TF 77. Pro wa dzi li śmy dzia ła nia roz po znaw cze, wykry wa li śmy
i  likwi do wa li śmy ukryte składy broni, amu ni cji oraz mate ria łów wybu cho wych
prze ciw nika, uczest ni czy li śmy w ope ra cjach cor don and search i  doko ny wa li śmy
zatrzy mań talib skich przy wód ców. Udzie la li śmy także wspar cia ochro nie pol skiej
amba sady w Kabulu.

Wie lo dniowe ope ra cje roz po zna nia spe cjal nego wyma gały od nas nie zwy kłej
wytrzy ma ło ści fizycz nej oraz psy chicz nej. Bywało, że na tere nie wroga
spę dza li śmy nawet od pię ciu do sze ściu dni. Bli ski kon takt z  prze ciw ni kiem
wymu szał na nas nie wia ry godną wręcz dys cy plinę świa tła i  dźwięku.
Przy po mi nały mi się książki i  filmy o  rosyj skich żoł nier zach, któ rzy w  latach
osiem dzie sią tych wal czyli z  mudża he di nami w  Afga ni sta nie. Teraz to my
patro lo wa li śmy dokład nie te same tereny. Wie dzia łem, że wielu rosyj skich
żoł nie rzy zgi nęło pod czas noc nych raj dów afgań skich bojow ni ków, dla tego
zda wa łem sobie dosko nale sprawę, że nie możemy pozwo lić sobie na jaki kol wiek
luz, ponie waż byli śmy łatwym celem w  dosko nale zna nym im tere nie.
Sto so wa li śmy oczy wi ście tak tykę myle nia. Za dnia zakła da li śmy pozorne
obo zo wi ska tam, gdzie odpo czy wa li śmy, obser wo wa li śmy teren, aby sku pić na
sobie uwagę. Jed nak jak tylko zapa dał zmrok, prze miesz cza li śmy się do
upa trzo nego wcze śniej zazna czo nego miej sca, gdzie w  ubez pie cze niu okręż nym
naszych samo cho dów spę dza li śmy noc. Na sta no wi sku obser wa cyj nym na wieży
hum mera mie li śmy termo- i  nok to wi zję, która uła twiała nam obser wa cję nocną.



Spa li śmy tuż za swo imi samo cho dami, w  goto wo ści, by w  każ dej chwili można
było ode przeć atak.

Odpo czy nek w bazie przej ścio wej

Aby cał ko wi cie wyeli mi no wać dźwięk oraz nie po trzebny ruch wokół auta, do
nawi go wa nia zmia nami obser wa to rów uży wa li śmy sznurka – jego jeden koniec
znaj do wał się na sta no wi sku obser wa tora w hum me rze, a drugi był zawią zany na
palcu śpią cego żoł nie rza. Kiedy przy cho dził czas na zmianę, obser wa tor
szarp nię ciem sznurka budził żoł nie rza, który wtedy zakła dał następ nemu pętelkę na
palec, wcho dził na wieżę i zaczy nał swoją zmianę. To były naprawdę wyma ga jące
misje. Nie prze spane noce w  tere nie wroga, hek to li try wypi tych napo jów
ener ge tycz nych, setki kilo me trów prze je cha nych po afgań skich bez dro żach, na
któ rych cza iły się grupy bojow ni ków przy go to wu ją cych na nas zasadzki ogniowe
oraz IED-ki (Impro vi sed Explo sive Device, zwane też ajdi kami).



Tre ning ogniowy przed ope ra cją Afgań ski Grun wald

Od pew nego czasu współ pra co wa li śmy z  litew skim TF 77. To świetni
wojow nicy, któ rzy wyko ny wali podob nego typu ope ra cje spe cjalne. Miej scowe
gangi nar ko ty kowe i  talib scy bojow nicy mocno dawali im się we znaki. Cią gle
odpie rali ich ataki, wpa dali w zasadzki i w końcu przy szedł czas, aby to zakoń czyć.
Dowódca litew skiego TF 77 przy szedł do naszego dowódcy i popro sił o wspar cie.
„Takiej ope ra cji nie było od cza sów bitwy pod Grun wal dem” – żar to wa li śmy
mię dzy sobą. Wyko na li śmy wspól nie kilka tre nin gów ognio wych na pobli skiej
strzel nicy. Po czym zaczę li śmy przy go to wa nia do wie lo płasz czy zno wej ope ra cji,
któ rej zada niem było wyeli mi no wa nie jak naj więk szej liczby talib skich
bojow ni ków z  wraż li wego dla nich rejonu. Połu dniowo-wschod nia pro win cja
Kan da haru to tereny zasie dlone przez Pasz tu nów. To waleczny lud koczow ni czo-
paster ski, uwa ża jący się za rdzenną lud ność Afga ni stanu. Zamiesz kuje tereny
Afga ni stanu, Iranu i  Paki stanu. W  ich tra dy cji ist nieje prawo posza no wa nia
i ochrony gościa, który znaj duje się w ich gospo dar stwie.



Gościn ność Pasz tu nów może się cza sem wyda wać kon tro wer syjna i  przez to
oskar żani byli o  wspie ra nie ter ro ry zmu. W  rze czy wi sto ści jed nak kodeks
pasz tun wali nie pozwala na odtrą ce nie cudzo ziemca pro szą cego o azyl, a atak na
taką osobę jest trak to wany jak atak na klan udzie la jący mu azylu. Prawo to bar dzo
dobrze przed sta wione jest w fil mie Oca lony – ame ry kań skim dra ma cie wojen nym
z 2013 roku w reży se rii Petera Berga. Jest to histo ria oparta na fak tach, adap ta cja
książki Mar cusa Lut trella i Patricka Robin sona. Afga ni stan, 28 czerwca 2005 roku.
Czte rech człon ków SEAL Team 10 otrzy muje zada nie zabi cia lidera tali bów.
Jed nak koman dosi zostają wykryci i  podej mują walkę z  tali bami. Nie stety
prze żywa tylko jeden z  nich. Pod czas dra ma tycz nej ucieczki szuka schro nie nia
w  naj bliż szej wio sce. Miej scowi, zgod nie z  pra wem pasz tun wali, udzie lają mu
gościny, dzięki czemu zostaje oca lony.

Wróćmy jed nak do naszej ope ra cji Afgań ski Grun wald, jak nazwa łem ją po
latach. Góry połu dniowo-wschod niego Afga ni stanu pozwa lają widzieć daleko,
jed no cze śnie dając moż li wość ukry cia się na pozy cjach w  skal nych zało mach.
Takie ukształ to wa nie terenu pozwa lało talib skim bojow ni kom na pre cy zyjne
i sku teczne przy go to wy wa nie zasa dzek.

Siły spe cjalne cha rak te ry zują się nie kon wen cjo nal nym spo so bem pro wa dze nia
ope ra cji. Metody szko le nia, spo sób myśle nia ope ra to rów jest ści śle powią zany
z filo zo fią thin king out of the box, czyli kre atyw nego i nie stan dar do wego myśle nia.
W  związku z  tym posta no wi li śmy wyko rzy stać prze wagę dosko na łych walo rów
terenu i  zro bić zasadzkę w  odpo wie dzi na ich ataki. W  tam tym cza sie sami
przy go to wy wa li śmy nasze hum mery na dale kie wyprawy. Spę dzi łem ponad dwa
tygo dnie, udo sko na la jąc wspól nie z kum plami naszego hum mera, spa wa jąc różne
ele menty, dokła da jąc wypo sa że nie tak, aby stał się naszym „domem” w  cza sie
wie lo dnio wych patroli. Pod czas raj dów i dale kiego roz po zna nia byłem gun ne rem.
Na wieży począt kowo mia łem zamon to wany radziecki ciężki kara bin maszy nowy
NSW 12,7 mm, jed nak póź niej umie ści łem tam ame ry kań ski gra nat nik Mk 19 40
mm, który już wkrótce miał ode grać bar dzo ważną rolę w  cięż kim kon tak cie
ognio wym z bojow ni kami talib skimi.

Przy go to wa nia do ope ra cji ruszyły pełną parą. Plan był bar dzo sprytny.
Mie li śmy podzie lić się na dwie współ dzia ła jące grupy: pierw sza, snaj per ska, miała
zostać prze rzu cona wcze śniej w  góry, by zająć ukryte pozy cje strze lec kie i  mieć
ide alny wgląd w  oko licę, druga – mobilna, na kołach, jej zada niem było zaję cie
pozy cji w  miej scu, w  któ rym Litwini zawsze wpa dali w  zasadzki. Klu czo wym
ele men tem planu było spro wo ko wa nie przez grupę mobilną bojow ni ków talib skich
do otwar cia ognia, aby snaj pe rzy mogli ich pre cy zyj nie neu tra li zo wać z ukry tych
pozy cji na ska łach. Przy znam szcze rze, że zada nie było ryzy kowne i bra wu rowe.



Przed odprawą mia łem jesz cze tro chę czasu na przy go to wa nie swo jego
samo chodu do wyprawy. Wyczysz czony gra nat nik Mk 19, kara bi nek M4, pisto let
HK USP, dodat kowa amu ni cja i gra naty spa ko wane w skrzynki. Wozi li śmy ze sobą
rów nież ple caki uciecz kowe, do któ rych pako wa li śmy rze czy nie zbędne do
prze trwa nia, czyli amu ni cję, gra naty, flary, wodę, racje żyw no ściowe i  cie płą
odzież. W  tam tym cza sie nasze wozy bojowe wyglą dały jak mobilne for tece:
moź dzie rze, gra nat niki, mnó stwo amu ni cji, paliwo, woda, żyw ność. To wszystko
było nie zbędne na tego typu ope ra cjach, któ rych w  tam tym cza sie wyko na li śmy
dzie siątki.

Na odpra wie przed wyjaz dem omó wi li śmy dokład nie prze rzut, fazy ope ra cji,
poten cjalne sytu acje awa ryjne oraz powrót do bazy. Póź nym popo łu dniem
zaczę li śmy się pako wać do samo cho dów. W  tym cza sie grupa snaj per ska
szy ko wała się do wylotu. Śmi głow cem prze mie ścili się w góry i pod osłoną nocy
zajęli sta no wi ska snaj per skie. Nasza grupa póź nym wie czo rem opu ściła rejon bazy.
Kon wój pro wa dził litew ski TF 77. Chło paki poru szały się spryt nie prze ro bio nymi
i dosto so wa nymi do ich roboty bry tyj skimi land rove rami.



Wszystko gotowe, można ruszać na ope ra cję

Droga była trudna. Część trasy wio dła przez wąwóz, który był bar dzo wąski
i  dodat kowo infil tro wany przez bojow ni ków. Poru sza li śmy się w  nok to wi zji, co
w  warun kach noc nych dawało nam swego rodzaju prze wagę. W  pew nym
momen cie jeden z samo cho dów zawie sił się na kamie niu. Kon wój sta nął. W takich
sytu acjach zawsze poma gały liny holow ni cze, za któ rych pomocą wycią ga li śmy się
nawza jem. Bywały też ope ra cje, kiedy musie li śmy wra cać z  holo wa nym
hum me rem do bazy. Tym razem na szczę ście skoń czyło się tylko na wypchnię ciu.
Jecha li śmy już dalej, kiedy drogą radiową dosta li śmy kolejny sygnał do postoju.
Ponie waż w niektó rych miej scach spo dzie wa li śmy się ajdi ków, część trasy musiała
być dodat kowo spraw dzona przez nasze EOD (Explo sive Ord nance Dispo sal). To
była zawsze bar dzo nie bez pieczna robota. Na szczę ście Greko – jeden z  naszych
ope ra to rów – ogar nął temat, po czym przez radio sta cję wysłał infor ma cję, że
wszystko w porządku, mogli śmy jechać dalej.



Holo wa nie hum mera

Długa i ciężka noc dobie gała końca. Kie rowcy i gun ne rzy mieli przez cały czas
naj wię cej roboty. Mak sy malna kon cen tra cja i  uwaga skie ro wana na zewnątrz po
wielu godzi nach naprawdę dawały się we znaki. Na szczę ście mie li śmy zapas
mon ste rów, które poma gały nam w  słab szych momen tach ponow nie wejść na
wyso kie obroty.

Na miej sce doje cha li śmy o  świ cie. Paź dzier ni kowy ranek był bar dzo rześki.
Roz sta wi li śmy się na pozy cjach, podzie li li śmy się mię dzy sobą ubez pie cze niem
i  wresz cie mogli śmy chwilę odpo cząć. Wycią gną łem moją rację żyw no ściową
i  powoli zaczą łem jeść, wciąż trwa jąc na wie życzce pojazdu. W  tym cza sie
chło paki z  roz po zna nia wypu ściły małego drona (zwia dow czy UAV), który
ska no wał teren. Miał wiele zadań. Uży wa li śmy go mię dzy innymi pod czas
prze jaz dów – do spraw dza nia wąskich gar deł mię dzy górami, trasy prze jazdu czy
oko licz nych wio sek. To było naprawdę przy datne narzę dzie.



Nawet przez celow nik holo gra ficzny widoki pre zen to wały się wspa niale

Oko lica była nie zwy kle malow ni cza: roz le głe pagór ko wate tereny
z  wyra sta ją cymi z  ziemi pięk nymi kil ku set me tro wymi ska łami na tle błę kit nego
nieba. Robiło to nie wia ry godne wra że nie. Śmia li śmy się, że to wprost ide alne
miej sca na prze ła jowe podróże samo cho dami lub moto rami.

Około połu dnia z  nasłu chu dowie dzie li śmy się o  aktyw no ści prze ciw nika
w naszym rejo nie. Z prze chwy co nej kore spon den cji mię dzy nimi wie dzie li śmy, że
widzą nas i szy kują się do ataku. Przed 14.00 zaczęli prze miesz czać się z pobli skiej
wio ski na pozy cje. Snaj pe rzy i ope ra to rzy znaj du jący się na górze potwier dzili nam
przez radio sta cję, że widzą, jak przy go to wują sta no wi ska strze lec kie. Bojow nicy
jesz cze wtedy nie wie dzieli, że tak naprawdę to my szy ku jemy na nich atak. Nasza
pol sko-litew ska grupa bojowa cze kała cią gle na swo ich pozy cjach. Dosta wa li śmy
coraz wię cej infor ma cji o  ich aktyw no ści. Około 16.00 dowódca roz ka zał
sfor mo wać kon wój. Kil ka na ście samo cho dów powoli ruszyło pod górę, dokład nie
w kie runku talib skich pozy cji. Mój hum mer jechał jako czwarty. Jesz cze wtedy nie



wie dzia łem, że pod czas wymiany ognia znajdę się dokład nie w tak zwa nej stre fie
śmierci.

Litew ski TF 77 na bry tyj skich land rove rach

Powoli zbli ża li śmy się do punktu zero. Sły sza łem przez radio sta cję, że
bojow nicy zaczy nają odma wiać modli twę i gło śno krzy czeć: Allahu akbar, Allahu
akbar. To był sygnał, że za chwilę roz poczną atak. Wyostrzyły się wszyst kie moje
zmy sły, czu łem, jak roz sze rzają mi się źre nice. Minęło dosłow nie kil ka na ście
sekund i  w  naszym kie runku pole ciał grad poci sków z  kara bi nów maszy no wych
oraz gra nat ni ków RPG. Przez radio sta cję usły sza łem komendę: „Kon takt z pra wej,
kon takt z  pra wej”. Zna la złem się w  samym cen trum wymiany ognia. Zasło ni łem
się tar czą obro to wej wieży i zaczą łem ostrze li wać gra na tami ich pozy cje z mojego
Mk 19. W słu chaw kach usły sza łem, jak Naval podaje koor dy naty, gdzie dokład nie
mamy strze lać, ponie waż dosko nale ukryte pozy cje prze ciw nika były dla nas
prak tycz nie nie wi doczne. Wymiana ognia cią gle trwała. Widzia łem poci ski
ude rza jące w pan cerz samo chodu. Chło paki z mojego hum mera szybko wysia dły,



roz sta wiły moź dzierz i zaczęły strze lać. Cały czas pro wa dzi łem ogień, a moje 40-
mili me trowe gra naty płyn nie szy bo wały w pozy cje bojow ni ków. Przez radio sta cję
sły sza łem, że chło paki z teamu snaj per skiego potwier dzają cel ność ostrzału.

Słońce zacho dziło, a nad naszymi gło wami prze la ty wały setki poci sków 12,7
mm z  litew skich cięż kich kara bi nów maszy no wych Man roy. To było
nie wia ry godne prze ży cie – widzieć, jak kano nada arty le rii dosłow nie roz rywa skały
na pozy cjach bojow ni ków. Słońce powoli zaczy nało zacho dzić, jed nak wymiana
ognia cią gle trwała. Teamy snaj per skie strze lały do nich z  góry, a  my z  dołu.
Tali bo wie zna leźli się w ogniu krzy żo wym naszego ostrzału. Naj praw do po dob niej
nie wie dzieli, co się dzieje. Jed nak bojow ni ków było naprawdę dużo, a pro wa dzony
przez nich ogień cel nie tra fiał w nasze pozy cje. Nasz JTAC (Joint Ter mi nal Attack
Con trol ler) popro sił o wspar cie lot nic twa. Po kilku minu tach nad naszymi gło wami
poja wiły się myśliwce. Cze ka li śmy na zrzut. Było już pra wie ciemno, kiedy z nieba
pole ciały pierw sze bomby. Od ude rzeń pół to no wych bomb skały dosłow nie paliły
się i osu wały jak po wybu chu wul kanu. Roz pę tało się pie kło. Bojow nicy prze stali
strze lać, a  część z  nich zaczęła wyco fy wać się do pobli skiej wio ski. Wtedy
koman dosi litew scy na swo ich land rove rach puścili się za nimi w pościg. Kon takt
ogniowy zakoń czył się. Litwini zła pali kilku bojow ni ków w  pobli skiej wio sce.
Było już ciemno, kiedy powoli zaczę li śmy wra cać na swoje pozy cje, aby zało żyć
obo zo wi sko, czyli RON-a. Emo cje jesz cze nie opa dały, a zapo wia dało się, że to nie
koniec i noc będzie pełna adre na liny.

Spo dzie wa li śmy się, że bojow nicy wrócą, aby pod jąć walkę. Około pół nocy
z  gór do naszego noc nego RON-a  zaczęły przy cho dzić chło paki z  grupy
snaj per skiej. Nie wiem, jak długo spa łem tam tej nocy, ale emo cje, jakie mi
towa rzy szyły po tak inten syw nym kon tak cie ognio wym, pamię tam do dzi siaj.
Wymiana ognia na dłu gim dystan sie do zama sko wa nych pozy cji prze ciw nika jest
bar dzo wyma ga jąca, ale dzięki naszym chło pa kom, któ rzy dawali nam koor dy naty
z góry, mogli śmy dzia łać sku tecz nie.

Noc minęła bar dzo szybko i  przy wi tał nas kolejny bar dzo rześki afgań ski
pora nek. Ope ra cja cią głe trwała. Naszym kolej nym zada niem było spraw dze nie
pozy cji bojow ni ków po noc nym ostrzale. Wró ci li śmy w to samo miej sce. Wszy scy
gun ne rzy i  kie rowcy zostali na miej scu przy samo cho dach, a  reszta poszła
spraw dzić sta no wi ska strze lec kie po wczo raj szym kon tak cie ognio wym. Oka zało
się, że tali bo wie mieli dosko nały wgląd w  teren, a  my byli śmy wysta wieni
dosłow nie jak na tacy. Po bojow ni kach na sta no wi skach strze lec kich pozo stały
tylko krew i łuski od amu ni cji. Kolejny raz oka zało się, że dosko nałe wyszko le nie,
mądre pro ce dury oraz zde cy do wa nie w dzia ła niu przy nio sło suk ces. Jesz cze wtedy
nie wie dzia łem, że wkrótce cze kają nas kolejne nie spo dzianki przy go to wane przez
bojow ni ków.



Spraw dze nie pozy cji bojow ni ków po noc nej zasadzce

Z  uzy ska nych infor ma cji wywia dow czych dowie dzie li śmy się, że w  wio sce
odda lo nej o kilka kilo me trów od naszych pozy cji może być scho wana spora ilość
broni i  mate ria łów wybu cho wych. Dowódca pod jął decy zję o  spraw dze niu tej
infor ma cji. Około godziny 14.00 zaczę li śmy for mo wać kon wój, któ rym mie li śmy
jechać na nowe koor dy naty. W  tam tym cza sie pod czas prze miesz cza nia się
poko ny wa li śmy odle gło ści na prze łaj lub wzdłuż drogi tak, aby zmi ni ma li zo wać
ryzyko naje cha nia na ajdika. Ze względu na ukształ to wa nie terenu nie zawsze to
było jed nak moż liwe. Muszę przy znać że hum mery, któ rymi podró żo wa li śmy,
dosłow nie wspi nały się po górach dzięki naszym świet nym kie row com. Tym razem
jed nak musie li śmy wybrać drogę pro wa dzącą do wio ski. Jecha li śmy w  szyku
kil ku na stu pojaz dów. Znaj do wa łem się w  środku ugru po wa nia. Pod czas jazdy
ni gdy nie wie dzie li śmy, czy jakiś samo chód naje dzie na minę, czy wyleci
w powie trze od zdal nej deto na cji, a jeśli tak, to który.



Kon wój do wio ski

Byli śmy już cał kiem nie da leko wio ski, kiedy gun ner w  pierw szym wozie
bojo wym zauwa żył nie po ko jący mar ker obok drogi. Z infor ma cji wywia dow czych
wie dzie li śmy, że bojow nicy cza sami zazna czali kop cem zro bio nym z  kamieni
miej sce zako pa nia ajdika, aby uchro nić miej scową lud ność od przy pad ko wego
naje cha nia na ładu nek. Dla tego każdy gun ner pod czas patrolu, oprócz trzy ma nia
swo jego sek tora, wypa try wał mar ke rów i miał oko na wszystko, co nie paso wało
do oto cze nia. Z  radio sta cji usły sza łem komendę: „Stój”. Wszyst kie wozy się
zatrzy mały. Moje zmy sły ponow nie się wyostrzyły. Spo dzie wa li śmy się kolej nej
zasadzki, jed nak rów nie dobrze mógł być to fał szywy alarm. Dwóch naj bar dziej
doświad czo nych ope ra to rów piro tech ni ków wyszło z  samo cho dów
z wykry wa czami metalu i zaczęli prze szu ki wać teren. Pozo stała część chło pa ków



w  ubez pie cze niu 360 stopni cze kała na roz wój sytu acji. Mogło wyda rzyć się
wszystko. Sta li śmy w cał ko wi cie odsło nię tym miej scu, nie da leko wio ski, w któ rej
naj praw do po dob niej znaj do wał się oddział tali bów. Po kil ku na stu minu tach
oka zało się, że droga była zami no wana ładun kiem naci sko wym. Mecha nizm był
bar dzo pro sty. Pierw szy samo chód po naje cha niu na niego zamknąłby swoim
cię ża rem obwód elek tryczny i  nastą pi łaby deto na cja. Na szczę ście chło paki
sku tecz nie roz bro iły ładu nek. Droga była wolna. Kon wój ruszył w kie runku wio ski.
Jecha li śmy jesz cze kilka minut, zanim zaję li śmy pozy cje blo ku jące wio skę. Szybka
reor ga ni za cja i  część ope ra to rów wraz z  naszym roz po zna niem i  prze wod ni kiem
z psem wyszu ku ją cym mate riały wybu chowe wkro czyła do wio ski. Nie stety nic nie
zna leź li śmy. Praw do po dob nie wła śnie wtedy, gdy roz bra ja li śmy ładu nek na dro dze,
wszy scy bojow nicy bez piecz nie ucie kli z  wio ski, zabie ra jąc ze sobą broń
i mate riały wybu chowe.

Słońce powoli zacho dziło, kiedy dowódca pod jął decy zję o powro cie do bazy.
Kolejny raz sfor mo wa li śmy kon wój. Tym razem mój hum mer był na prze dzie
kolumny. Wra ca li śmy tą samą drogą, a  przed nami była per spek tywa poko na nia
pie kiel nego wąwozu. Zmę czeni po wyczer pu ją cych akcjach musie li śmy wykrze sać
pokłady nowej ener gii, aby zmak sy ma li zo wać kon cen tra cję i uwagę na zagro że niu.
Nie trzeba było długo cze kać. Gdy tylko wje cha li śmy do wąwozu, zaczęło się.
Tłu macz prze ka zał nam infor ma cję, że bojow nicy widzą nas i szy kują się do ataku.
Cią gle powta rzały się nawo ły wa nia: „Jadą, widzimy ich. Zbie rać siły”. Dowódca
pod jął decy zję o  wspar ciu UCAV – bez za ło go wym stat kiem powietrz nym
(unman ned com bat air vehicle), uzbro jo nym, prze zna czo nym do wyko ny wa nia
dzia łań bojo wych. Ope ra tor drona ze swo jego przy tul nego i  bez piecz nego biura
gdzieś w  USA nawi go wał maszyną i  dawał pre cy zyjne infor ma cje o  bie żą cej
sytu acji, która sta wała się coraz trud niej sza. Byli śmy na samym początku wąwozu,
a teren wymu szał na nas bar dzo wolną jazdę. Trzy ma li śmy sek tory w goto wo ści do
odpar cia ataku. Byłem zupeł nie odkryty. Teraz tali bo wie mieli olbrzy mią prze wagę.
Z  góry widzieli nas dosko nale, my nato miast nie mogli śmy zoba czyć nic.
„Szy ku jemy się do ataku na pierw szy samo chód” – usły sze li śmy od tłu ma cza
słowa bojow ni ków. Adre na lina poszy bo wała. Nagle zmiana decy zji: „Ata ku jemy
czwarte auto”. To był mój samo chód. Wie dzia łem, że teraz wszystko może się
wyda rzyć. Dodat kowo ope ra tor drona potwier dził obec ność około 20 bojow ni ków
z gra nat ni kami RPG i bro nią maszy nową. Powoli zbli ża li śmy się do punktu zero.
Sły sze li śmy coraz gło śniej sze komendy bojow ni ków. Nastę po wała cią gła zmiana
wybra nego do ataku samo chodu. Atmos fera była naprawdę bojowa. Byli śmy
w  peł nej goto wo ści. Już tylko około stu metrów dzie liło pierw szy samo chód od
uzbro jo nych bojow ni ków. Cze ka łem na otwar cie ognia. Nagle zoba czy li śmy, że
pierw szy hum mer spo koj nie prze je chał pozy cje bojow ni ków, potem następny,



kolejny i  wresz cie mój. „Co się stało? O  co cho dzi?”, pomy śla łem. Bojow nicy
zamiast gra nat ni ków RPG i  kara bi nów maszy no wych mieli gra bie, widły i  inne
narzę dzia gospo dar cze. Czy w  pośpie chu ukryli broń, jak to wiele razy bywało?
Czy nasz ope ra tor drona pomy lił gra bie z  kara bi nem maszy no wym PK? Raczej
skła niał bym się ku pierw szej opcji, jed nak odpo wie dzi na to pyta nie już ni gdy nie
poznam.

Pamiąt kowe zdję cie po ope ra cji TF 49 i TF 77

To był naprawdę dra ma tyczny, pełen akcji i  adre na liny kil ku dniowy rajd po
tere nach ple mien nych kon tro lo wa nych przez bojow ni ków talib skich. Litew skie siły
spe cjalne i my, TF 49, poka za li śmy, jak możemy nawza jem się wspie rać i dzia ła jąc
razem, ata ko wać prze ciw nika. Bojow nicy naprawdę wystra szyli się naszej
agre syw no ści oraz prze wagi tech no lo gicz nej połą czo nej z  doświad cze niem
bojo wym. Mnó stwo nowych sytu acji, które dały nam do myśle nia. Co spraw dziło
się pod czas akcji? Co było naszą mocną stroną, a  co następ nym razem musimy



zmie nić, aby nasza sku tecz ność była jesz cze więk sza? Na te wszyst kie pyta nia
musie li śmy odpo wie dzieć sobie zaraz po powro cie.



 

Zasadzka
maj 2010, Afga ni stan, baza Gha zni, około 2100 m n.p.m.

Od pew nego czasu dosta jemy infor ma cje o  uwię zio nych i  prze trzy my wa nych
w naszej pro win cji zakład ni kach. Ana li zu jemy wszyst kie dostar czane prze kazy, ale
nie stety nie ma dosta tecz nej ilo ści kon kret nych danych, aby ruszyć na ratu nek tym
ludziom.

Po połu dniu ofi cer wywiadu przy nosi gorącą wia do mość. Zakład nicy
prze trzy my wani są w  wio sce około 40 kilo me trów od bazy, praw do po dobna
loka li za cja celu: kon te ner w pobliżu tak zwa nego com po undu. Mamy współ rzędne
miej sca oraz infor ma cję od źró dła oso bo wego. W  celu potwier dze nia pro simy
o  wspar cie środ ków lata ją cych i  dosta jemy Fly Eye – mały bez za ło gowy sta tek
powietrzny (UAV) wypo sa żony w gło wicę obser wa cyjną z opto elek tro niką.

Com po und to zabu dowa miesz kalno-gospo dar cza, oto czona wyso kim murem,
który w  warun kach afgań skich cza sem sięga nawet pię ciu metrów. Wie lo krot nie
odczu łem jego wyso kość, poko nu jąc go przy pomocy dra biny, w  nocy, na
nok to wi zji, zacho wu jąc pełną dys cy plinę świa tła i dźwięku. Kon te ner znaj duje się
we wska za nym miej scu, jed nak wokół nie widać jakiej kol wiek aktyw no ści. Za to
w przy le głej wio sce zaob ser wo wano grupę dzie wię ciu bojow ni ków.



Typowy afgań ski com po und

Dla ope ra to rów GROM-u  ope ra cje zakład ni cze (hostage rescue) są zawsze
prio ry te tem, a  życie zakład nika jest naj cen niej sze. Dowódca TF 49 podej muje
decy zję: „Lecimy!”. Szybki brie fing, spo tka nie z  pilo tami, wymiana infor ma cji,
uszcze gó ło wie nie miej sca lądo wa nia oraz pode bra nia i  pod plan deką stara 266
prze miesz czamy się na lądo wi sko. Mamy na pokła dzie rów nież ofi cera wywiadu,
który leci z nami jako pro wa dzący źró dło oso bowe.

Po osią gnię ciu rejonu dzia ła nia loka li zu jemy kon te ner. Ja i  moja sek cja
pod cho dzimy pod obiekt i  wszel kimi moż li wymi środ kami spraw dzamy, czy nie
jest zami no wany, a  także usta lamy, czy z  jego wnę trza docho dzą jakieś odgłosy.
Nie stety nic nie sły chać i nie widać.

Ponie waż jest bar dzo gorąco, a  kon te ner jest szczel nie zamknięty,
podej mu jemy decy zję o jego otwar ciu. Wszy scy są na zewnątrz do ubez pie cze nia,
a ja i jesz cze jeden ope ra tor zosta jemy przy kon te nerze i roz po czy namy pro ce durę
otwar cia. Nie jest to pro ste, ponie waż kon te ner zamknięty jest na grube kłódki,
a  nie wia domo, jakie jesz cze nie spo dzianki przy go to wali tali bo wie. Ope ra tor,
ciężki, wypo sa żony jest w nie zbędny sprzęt wyło mowy, a mia no wi cie nożyce, młot
oraz hooli gana. Ma też coś eks tra – ładunki oso bi ste, które każdy zabiera na akcję.



For su jemy kłódki noży cami i  otwie ramy powoli drzwi. Wewnątrz brak
jakich kol wiek ludzi. Są tylko ślady ich obec no ści.

Zaraz po przy lo cie

Przy stę pu jemy do doku men to wa nia: robimy zdję cia, zbie ramy dowody.
Dowódca podej muje decy zję o prze szu ka niu przy le głego com po undu, jed nak i tam
brak wspo mnia nych zakład ni ków. Dosta jemy infor ma cję o nagłej zmia nie pogody,
musimy więc jak naj szyb ciej się ewa ku ować z miej sca akcji. Śmi głowce cały czas
latają nad naszymi gło wami, prze cze su jąc wio skę i  wypa tru jąc poten cjal nego
zagro że nia. Dowódca decy duje: wra camy.

Na tej wyso ko ści pogoda potrafi zmie niać się bar dzo szybko, a z komu ni ka tów
można wnio sko wać, że zaraz zosta nie wpro wa dzony kod „Red”, czyli śmi głowce
nie będą mogły latać. Na szczę ście lądu jemy w porę w bazie wraz z mate ria łami
dowo do wymi.

Wkrótce okaże się, że to dopiero począ tek naszego zma ga nia się z  bar dzo
groźną grupą rady kal nych tali bów i ich przy wódcą. Naj lep sze jesz cze przed nami.



Jesz cze tej samej nocy bojow nicy ostrze lali naszą bazę z  impro wi zo wa nych
rakiet kal. 105 mm. Wiele dekad wojen i  kon flik tów z  róż nymi prze ciw ni kami
nauczyło ich radze nia sobie w każ dych warun kach. Byli bar dzo sku teczni. Potra fili
usta wić pocisk na kilku kamie niach, po czym odpa lić go, uży wa jąc do tego mię dzy
innymi lontu pro cho wego. Czas odpa le nia regu lo wany był dłu go ścią lontu, tak
dobraną, aby bojow nik mógł spo koj nie się odda lić bez nara ża nia się na
nie bez pie czeń stwo. Rakieta w  dokład nie wyli czo nym cza sie star to wała
w wyzna czo nym kie runku, prze la tu jąc nawet od pię ciu do dzie wię ciu kilo me trów.
Tej wła śnie nocy kilka takich rakiet tra fiło pre cy zyj nie w naszą bazę, nisz cząc trzy
kon te nery miesz kalne oraz poważ nie raniąc kilku żoł nie rzy.

Dolot do celu

Przed połu dniem spły wają infor ma cje od ofi cera wywiadu o  loka li za cji
miej sca, w  któ rym prze trzy my wani są zakład nicy. Mamy dokładne współ rzędne
com po undu, który usy tu owany jest w  wio sce zamiesz ka nej w  więk szo ści przez



lud ność sprzy ja jącą bojow ni kom. Dane źró dła oso bo wego są tak szcze gó łowe, że
wystar czy tylko nanieść je na mapę, potwier dzić ze zdję ciami z drona (zwia dow czy
UAV) i roz po cząć pro ces pla no wa nia.

Nasza robota wymaga od nas kre atyw no ści, szyb kiego podej mo wa nia decy zji
oraz pre cy zji i  pew no ści sie bie. Przez wiele lat szko leń ope ra tor nabiera
umie jęt no ści radze nia sobie w każ dych warun kach i dosto so wa nia się do sytu acji,
tak aby zada nie posta wione przed nim było wyko nane. Samo pla no wa nie jest ujęte
w pewne sche maty, które przy śpie szają nasze dzia ła nie. Każda akcja jest inna, ale
stan dardy, pro ce dury oraz doświad cze nie pozwa lają nam pla no wać bar dzo szybko
i sku tecz nie w okre ślo nych limi tach cza so wych.





Dowódca TF 49 zarzą dza zbiórkę team leade rów oraz star szych ope ra to rów.
Zaczy namy pla no wa nie w kilku warian tach. Opra co wu jemy sche mat dzia ła nia na
obiek cie z  podzia łem na strefy odpo wie dzial no ści. W  tym samym cza sie reszta
ope ra to rów przy go to wuje się do dzia ła nia. Teraz każdy dowódca sek cji refe ruje
przed dowódcą szturmu swoją pro po zy cję. Wła śnie w  tym momen cie dosta jemy
infor ma cję od ope ra tora drona, że zaczyna się dziwny ruch na obiek cie. Źró dło
oso bowe potwier dza obec ność zakład ni ków: „Tak, są w  com po un dzie, ale
przy go to wy wani są do prze wie zie nia w następne miej sce. Pory wa cze cze kają tylko
na zapad nię cie zmroku”.

W  takich sytu acjach nie można pozwo lić na kolejną zmianę loka li za cji,
ponie waż możemy bez pow rot nie stra cić zakład ni ków. Panują bar dzo dobre
warunki pogo dowe, co na tej wyso ko ści nie jest normą, a  trans port lot ni czy
z naszymi pol skimi pilo tami jest nie zwy kle cenny, mię dzy innymi dla tego, że TF
49 dys po nuje nie wielką liczbą śmi głow ców na tere nie bazy. Z kolei „requ est” po
śmi głowce naszych koali cjan tów ozna cza kolejne godziny ocze ki wa nia.

Powrót do bazy



Mamy oczy wi ście ulu bio nych pilo tów, z  któ rymi każdy lot jest nie zwy kłą
przy godą, szcze gól nie w  warun kach noc nych, kiedy przy zie mie nia są twarde,
a piach i kurz po wylą do wa niu zasła niają wszystko. W takich sytu acjach musimy
zaufać chło pa kom w stu pro cen tach.

Zabie ramy z  naszych „dom ków” broń, sprzęt i  wypo sa że nie. Ope ra tor musi
dbać o  każdy detal przy swoim sprzę cie. Jest to istotny ele ment przy go to wań,
dzięki któ remu w  każ dych warun kach można szybko i  bez błęd nie dzia łać, na
przy kład prędko wymie nić bate rie w  nok to wi zo rze. Pod czas wie lo go dzin nych
ope ra cji takie sytu acje zda rzają się czę sto i  trzeba się z  tym liczyć. To samo
doty czy roz miesz cze nia środ ków medycz nych, np. stazy czy innego nie zbęd nego
wypo sa że nia.

Pod jeż dżamy na lądo wi sko, piloci dostają krótki brie fing, dokąd lecą, jak długo
mają być na obiek cie, kiedy i  gdzie mają po nas przy le cieć. Przy ope ra cjach,
w któ rych odle gło ści od bazy są duże, piloci wra cają na tan ko wa nie, aby następ nie,
po sygnale od dowódcy szturmu, przy le cieć w wyzna czone miej sce wspar cia lub
pode bra nia. Usta lamy zawsze miej sca główne i zapa sowe, co daje nam moż li wość
wyboru w zależ no ści od sytu acji i roz woju akcji. Zaj mu jemy wyzna czone miej sca
w śmi głow cach i star tu jemy.

Poko na nie trasy zaj muje nam około 30 minut. Piękna pogoda i  nie zwy kła
przej rzy stość powie trza pozwa lają nam szcze gó łowo obser wo wać teren.
Dola tu jemy do wio ski, poda jemy w  kolej no ści czas dolotu za pomocą radia,
dublu jąc sygna łami ręcz nymi. Piloci pod la tują w wyzna czony sek tor do lądo wa nia.
Pierwsi ze śmi głowca wyska kują snaj pe rzy i  ubez pie cze nie, któ rzy bie gną do
miej sca doce lo wego. W tem pe ra tu rze 40 stopni na wyso ko ści 1800 metrów n.p.m.
oraz przy obcią że niu kil ku na stoma kilo gra mami sprzętu bieg sprin ter ski na
dystan sie 400 metrów, na bez de chu, w  pyle i  kurzu wznie co nym przez łopaty
naszych Mi-17, to nie lada wyzwa nie.

Dobie gamy do drzwi bramy głów nej, od razu decy zja: „Ładu nek”. Otwie ramy
drzwi metodą wybu chową, następ nie opa no wu jemy strefy odpo wie dzial no ści.
Szybki i  zde cy do wany szturm daje zawsze prze wagę, dekon cen truje prze ciw nika
i pozwala na uzy ska nie ocze ki wa nego efektu.

Oka zuje się, że w  pomiesz cze niu nie ma zakład ni ków. W  tym samym
momen cie dosta jemy infor ma cję od źró dła oso bo wego, że są w  innym miej scu.
Szybka reor ga ni za cja, wyzna cze nie trasy doj ścia i  prze miesz czamy się mar szem
ubez pie czo nym do następ nego com po undu, który jest w pobliżu.

Kolejny com po und i znowu nic. Jed nak źró dło twier dzi, że zakład nicy na dal są
w  wio sce i  że tym razem jest w  sta nie wska zać wła ściwe miej sce. Dowódca
podej muje decy zję, że szu kamy dalej. Czas działa na naszą nie ko rzyść. Nie długo
zapad nie zmrok. Dosta jemy infor ma cję, że bojow nicy nas obser wują i szy kują się



do ataku. Jed nak życie zakład ni ków jest naj waż niej sze, idziemy więc we wska zane
miej sce. W  jed nym z pomiesz czeń, do któ rego wcho dzimy razem z moją sek cją,
zasta jemy grupę star szych męż czyzn. Naszą uwagę przy kuwa szcze gól nie jedna
osoba: męż czyzna około sześć dzie siątki, dobrze ubrany jak na warunki afgań skie,
czy sty i  schludny. Po opa no wa niu pomiesz cze nia zabie ramy wszyst kich
podej rza nych na krót kie roz py ta nie przez ofi cera wywiadu. Moja sek cja dodat kowo
wzmac nia ubez pie cze nie, ponie waż infor ma cje o  naszej obec no ści w  wio sce
zata czają coraz szer sze kręgi i ryzyko ataku rośnie z każdą chwilą.

Nie znaj du jemy zakład ni ków i  dowódca ope ra cji podej muje decy zję
o wezwa niu śmi głow ców, które lądują już pod osłoną nocy. Wcho dzimy na pokład.
Zaj muję swoje miej sce przy kabi nie pilo tów, biorę łyk wody z  camel baka i  łapię
sek tor przez otwarte drzwi. Wra camy do bazy. Jesz cze nie wiemy, jak ważną osobę
udało nam się zatrzy mać i jak wielki to będzie miało wpływ na nasze życie w ciągu
kilku następ nych dni.

Po wylą do wa niu w pierw szych sekun dach nic nie widać



Odbi cie zakład ni ków się nie powio dło, jed nak tym razem, jak się póź niej
oka zało, zatrzy ma li śmy szcze gól nie groź nego ter ro ry stę o  pseu do ni mie Sędzia.
Czło wiek ten odpo wia dał za śmierć wielu ludzi. Jego sława jako bez względ nego
zbrod nia rza, sły ną cego z nie zwy kłego okru cień stwa, obie gła cały Afga ni stan. Tak
więc akcja, mimo nie po wo dze nia zwią za nego z bra kiem zakład ni ków na obiek cie,
oka zała się wiel kim suk ce sem TF 49.

Szyb kość roz cho dze nia się infor ma cji wśród lokal nych bojow ni ków była
nie wia ry godna, gdyż mieli oni bar dzo roz bu do waną siatkę infor ma to rów. Dzia łali
od wielu lat na zna nym sobie tere nie, potra fili dosko nale zabez pie czyć się
wywia dow czo, posłu gu jąc się wszyst kimi dostęp nymi spo so bami pozy ski wa nia
infor ma cji – od płat nych źró deł oso bo wych po zastra szo nych i  ter ro ry zo wa nych
poli cjan tów oraz żoł nie rzy, a także per so nel w bazach sił koali cji.

Ubez pie cze nie snaj per skie z powie trza



Zatrzy ma nie Sędziego poru szyło ich struk tury i za wszelką cenę dążyli do jego
uwol nie nia. Jesz cze tej samej nocy nasza baza została ostrze lana przez rakiety oraz
moź dzie rze. Na szczę ście od pew nego czasu w  bazie sta cjo no wały cztery
ame ry kań skie Lit tle Birdy (AH/MH-6J MELB Mis sion-Enhan ced Lit tle Bird) – 
jed no sil ni kowe lek kie śmi głowce wie lo za da niowe wyko rzy sty wane do eskorty,
szyb kich ata ków i  zwiadu. Te bar dzo małe, ale nie zwy kle nowo cze śnie
wypo sa żone śmi głowce potra fiły bar dzo sku tecz nie eli mi no wać zagro że nie ze
strony bojow ni ków, gdyż były wypo sa żone w  sys temy opto elek tro nicz nej
obser wa cji, napro wa dza nia ognia oraz wspar cia ognio wego. Ich załogi nie za wod nie
reago wały na każde zagro że nie. Śmi głowce te, dedy ko wane do wspar cia sił
spe cjal nych, obsłu gi wał zna ko mi cie wyszko lony per so nel (160th Spe cial
Ope ra tions Avia tion Regi ment „Night Stal kers”), który podej mo wał szyb kie
i  trafne decy zje. Jesz cze tej nocy wystar to wały z  naszej bazy, aby sku tecz nie
powstrzy mać atak bojow ni ków.

Jest 9.00 rano, tem pe ra tura powie trza prze kra cza 30 stopni Cel sju sza, kurz i pył
zmniej szają przej rzy stość powie trza. Do naszego cen trum dowo dze nia przy cho dzi
ofi cer wywiadu, dowódca Task Force 49 nie zwłocz nie zwo łuje naradę. Część
chło pa ków w tym cza sie ćwi czy na siłowni, biega lub czy ści broń, przy go to wu jąc
się do akcji. Swoją broń czy ściłem nie zwy kle sta ran nie, kie ru jąc się sta rym
przy sło wiem: „Jak dbasz, tak masz”, aby ni gdy nie zawio dła mnie wtedy, kiedy
będę jej potrze bo wał.

Po pół go dzi nie dosta jemy infor ma cję, że wszy scy mamy zja wić się w  sali
odpraw. Ope ra to rzy szybko zaczy nają się scho dzić, każdy tak jak stoi – ja
w  krót kich spoden kach, koszulce i  klap kach, bo w  takim stroju czy ści łem broń.
Inni są czę ściowo ubrani w mun dury lub cywilne ubra nia.

W  siłach spe cjal nych przy kła damy nie zwy kłą wagę do wyszko le nia,
umie jęt no ści oraz współ dzia ła nia w  zespole. Musz tra oraz regu la miny są nam
z  zasady obce. Ze względu na nie stan dar dowe zada nia do naszej jed nostki
poszu ku jemy ludzi, któ rzy umieją myśleć out of the box. W  pla no wa niu misji
wyko rzy stuje się wła śnie tę umie jęt ność, tak aby w  cza sie akcji prze ciw nik był
zasko czony i zdez o rien to wany. Oczy wi ście mamy pro ce dury, ale zawsze pozo staje
tak zwany ele ment ludzki, który ma nie zwy kłe zna cze nie w powo dze niu akcji.





W  trak cie tego nagle zwo ła nego brie fingu na twa rzy dowódcy malują się
ogromne sku pie nie oraz powaga i  choć znam go wiele lat i  wiem, że jest
czło wie kiem nie zwy kle zrów no wa żo nym i  powścią gli wym, widzę, że nie potrafi
powstrzy mać emo cji. „Jest infor ma cja, że za godzinę nastąpi egze ku cja
zakład ni ków. Musimy za wszelką cenę to uda rem nić, dla tego dowódcy i  starsi
ope ra to rzy koń czą pla no wa nie ope ra cji, aby moż li wie naj szyb ciej prze mie ścić się
do wio ski, w któ rej znaj duje się com po und z zakład ni kami”.

Tym razem dosta jemy wspar cie w  postaci naszych cięż kich śmi głow ców
bojo wych Mi-24 oraz trans por to wych Mi-17. Tem pe ra tura powie trza wzra sta
i prze kra cza już 38 stopni. Nie jest to dla nas dobra wia do mość, ponie waż ozna cza,
że będziemy musieli lecieć małymi gru pami ze względu na udźwig śmi głow ców.
W  tej tem pe ra tu rze i  na tej wyso ko ści ich moż li wo ści trans por towe dra stycz nie
spa dają. Na pokła dzie śmi głowca, któ rym lecę, jest tylko dzie się ciu ope ra to rów.
Jestem w  gru pie ude rze nio wej. Lecimy w  for ma cji jako trzeci. Tuż przed
lądo wa niem nawi ga tor poka zuje nam ręką, w  którą stronę mamy biec. To
nie zwy kle ważna infor ma cja, ponie waż łopaty wir nika pod no szą z  ziemi takie
ilo ści pyłu, że w pierw szych sekun dach po opusz cze niu śmi głowca nic nie widać
i  tylko wcze śniej sza wska zówka od nawi ga tora pozwala prze miesz czać się
w  odpo wied nim kie runku. Dobie gamy do głów nej bramy. Nastę puje wej ście na
ładunku i  szyb kie zala nie stref odpo wie dzial no ści. W  powie trzu mamy grupę
ubez pie cza jącą na Mi-17, która wypa truje prze ciw nika, dając nam wspar cie.



Pode bra nie i powrót do bazy

Dosta jemy infor ma cję, aby wszyst kie siły natych miast prze mie ściły się o około
pół tora kilo me tra, do połu dnio wej czę ści wio ski, do samot nego com po undu
poło żo nego na jej skraju. Śmi głowce ze względu na wyso kość i  tem pe ra turę nie
mogą zabrać wszyst kich ope ra to rów w  jed nym rzu cie, dla tego znów lecimy 10-
oso bo wymi gru pami. Moja sek cja dociera na miej sce jako jedna z  pierw szych
i  dostaje zada nie ubez pie cze nia zewnętrz nego. Ozna cza to, że ja i  drugi ope ra tor
zaj mu jemy pozy cję na pra wym rogu ściany com po undu. Pozo stałe sek cje lądują
i  z  mar szu pod cho dzą do głów nego punktu wej ścia. Sły szymy przez radio
infor ma cję: „Goto wość, goto wość”. W  tym samym cza sie wszyst kie śmi głowce
odla tują na krąg ubez pie cze nia, tak aby w każ dej chwili mogły nas pode brać lub
wes przeć ogniowo.

Nagle sły szę huk wydo by wa jący się z  wnę trza com po undu, a  silna fala
ude rze niowa pra wie mnie prze wraca. Kurz i  pył zmie szane z  opa rami mate riału
wybu cho wego mocno ogra ni czają widocz ność. Po chwili sły szę przez radio: „Co
się stało? Jak wygląda sytu acja? Ilu jest ran nych? Czy są zabici?”.



Wiemy z doświad cze nia, że w takiej sytu acji należy spo dzie wać się kolej nego
wybu chu lub ataku ognio wego, dla tego dowódca szybko podej muje decy zję
o zaję ciu pozy cji do walki.

W  tym cza sie z  com po undu wycho dzą ranni ope ra to rzy, a  z  nimi ura to wany
przez nich tłu macz Darek. Pol sko brzmiące imię nie jest przy pad kowe – zawsze
nada wa li śmy takie imiona tłu maczom ze względu na bez pie czeń stwo ope ra cyjne
oraz łatwość wymowy. Ten nie zwy kły chło pak poma gał nam pod czas ostat nich
kilku zmian, jak tylko potra fił. Bar dzo się z nim zży li śmy i  trak to wa li śmy go jak
przy ja ciela, na któ rym można było zawsze pole gać. Miał nie sa mo witą intu icję do
roz po zna wa nia bojow ni ków, ni gdy nie narze kał, był nie zwy kle odporny na trudy
naszej pracy. Należy dodać, że bojow nicy obcho dzili się z porwa nymi tłu maczami
bar dzo okrut nie. Zwy kle za współ pracę z  woj skami koali cji karani byli ucię ciem
głowy. Na szczę ście Darek w wyniku tego wybu chu został jedy nie lekko ranny.

Po tej nagłej eks plo zji bar dzo szybko odzy sku jemy pełną goto wość bojową
i przy go to wani do walki cze kamy na pozy cjach. W tym cza sie gro und com man der
zbiera mel dunki od dowód ców sek cji o  sta nie ich ludzi. Wszy scy żyją, mamy
jed nak kilku ran nych, co osła bia nasz poten cjał bojowy. Dowódca wzywa
śmi głowce trans por towe do ich pod ję cia, a w  tym cza sie moja sek cja, gotowa do
walki, wypa truje prze ciw nika. Pierw sze śmi głowce lądują i  zabie rają ran nych,
któ rym na pokła dzie udzie lana jest pierw sza pomoc. Moja sek cja zostaje pod jęta
przez śmi głowce jako ostat nia i wra camy do bazy. Na tym eta pie nie mamy jesz cze
peł nej wie dzy na temat tego, co się wyda rzyło.

Dopiero po wylą do wa niu dowódca zbiera wszyst kich w  sali odpraw
i  oma wiamy sytu ację. Oka zuje się, że grupa ude rze niowa weszła do bar dzo
sta ran nie zami no wa nego com po undu. Infor ma cja źró dła poda wała loka li za cję
zakład ni ków w  namio cie na środku tego com po undu. Po dotar ciu do namiotu
i  uchy le niu jego pół oka zało się, że nikogo tam nie ma. Widać było tylko jakieś
wysta jące kable. Natych miast padło hasło do odwrotu. Kiedy ope ra to rzy opusz czali
strefę śmierci, kolejno wybu chały wszyst kie impro wi zo wane ładunki. Piloci, któ rzy
zabez pie czali nas z  powie trza, byli prze ko nani, że wylą dują wyłącz nie po to, by
pozbie rać ciała chło pa ków. Jed nak kolejny raz pro ce dury, wyszko le nie,
nie stan dar dowe myśle nie, a  także żoł nier skie szczę ście uchro niło nas od
nie wy obra żal nych strat w  ludziach. Oka zało się, że sytu acja się odwró ciła i  ze
ści ga ją cych talib skich bojow ni ków sta li śmy się dla nich celem. Trzeba przy znać, że
zasadzka była przy go to wana bar dzo pro fe sjo nal nie. Jed nak już nie ba wem role
znów się odwrócą i okaże się, jak sku tecz nym narzę dziem do walki z ter ro ry stami
jest Task Force 49.



 

Pościg
lipiec 2010

Jest późny wie czór. W bazie w Gha zni panuje dziwny nie po kój, jakby cisza przed
burzą. Już od kilku dni tali bo wie nie ostrze li wują rakie tami 105 mm naszej bazy.
Nagle jed nak z  gło śni ków roz miesz czo nych na jej tere nie wydo bywa się
prze raź liwy dźwięk syreny. Zwy kle wska zy wał on na ude rze nie rakiety w  jakiś
punkt w  bazie. Jesz cze w  tam tym okre sie lek ce wa ży łem każdy taki sygnał, choć
wie dzia łem, jak poważne skutki może nieść ze sobą nie prze strze ga nie zasady
cho wa nia się do schronu po ogło sze niu sygnału. W  tym nie roz sąd nym
postę po wa niu nie byłem sam. Cho ciaż w  naszej bazie było wiele roz sta wio nych
beto no wych schro nów, bar dzo rzadko z  nich korzy sta łem. Pamię tam Wiel ka noc
2010 roku, nie długo po tym, jak przy le cie li śmy z  Pol ski. Wtedy pewien
ame ry kań ski żoł nierz, wra ca jąc ze sto łówki do swo jego kon te nera, został tra fiony
odłam kami rakiety, która ude rzyła w  naszą kapliczkę. Mimo natych mia sto wej
pomocy zmarł w  wyniku odnie sio nych ran. Kawałki bar dzo ostrego metalu
z  roze rwa nego kadłuba rakiety pocięły ciało tak sku tecz nie, że wnętrz no ści
dosłow nie wyle wały się na zie mię. Z naszej kaplicy po wybu chu ura to wał się tylko
drew niany krzyż.



Samo bieżna armato-hau bica Dana 152 mm w bazie w Gha zni

W  odpo wie dzi na atak z  zewnątrz mie li śmy do dys po zy cji kilka moż li wo ści.
Jedną z nich była samo bieżna armato-hau bica Dana. Ta potężna 152-mili me trowa
armata potra fiła wystrze li wać poci ski odłam kowo-burzące nawet na odle głość 18
kilo me trów. Nie stety pod ję cie decy zji o odpo wie dzi na atak nie było mocną stroną
pol skiego dowódz twa. Mimo wszystko do naszego cen trum dowo dze nia przy szło
szyb kie zapy ta nie: „Co robić?”. Żoł nierz wojsk spe cjal nych szko lony jest, aby
wal czyć i zwy cię żać. Całe swoje życie spę dza na mor der czych tre nin gach, by być
zawsze goto wym do ude rze nia. Szko lony jest rów nież do natych mia sto wego
podej mo wa nia decy zji, ponie waż w  walce nie ma czasu na dywa go wa nie, czy
oddać strzał teraz, czy może za chwilę. Brak szyb kiej decy zji może nara zić cie bie
oraz twój zespół na śmier telne nie bez pie czeń stwo. Dla tego dowódca TF 49 bez
waha nia zare ko men do wał dowódcy Pol skiego Kon tyn gentu natych mia stową
odpo wiedź ogniową. Dodat ko wym wzmoc nie niem naszego bez pie czeń stwa był
wiszący kil ka set metrów nad naszymi gło wami potężny balon, który peł nił fuk cję
„Wiel kiego Brata”. Zain sta lo wana na nim opto elek tro nika, kamery i  apa raty
dzienno-nocne pozwa lały obser wo wać oko lice bazy na odle głość kilku kilo me trów.

Zebra li śmy się w  cen trum dowo dze nia, obser wu jąc na wiel kim moni to rze
bojow ni ków talib skich przy go to wu ją cych się do kolej nego ostrzału – tym razem
z moź dzie rzy. Balon z  nie zwy kłą pre cy zją śle dził ich poczy na nia. Nagle potężny
huk. Zie mia zadrżała i wszyst kie przed mioty w pomiesz cze niu zaczęły wibro wać.



Czyżby kolejny atak? Na początku tak myśle li śmy, jed nak oka zało się, że to nasza
Dana „zagrała” w odpo wie dzi na ostrzał bojow ni ków. Moni tor poka zy wał na żywo
efekt ostrzału. Przez chwilę widać było wielki tuman kurzu, który nie pozwa lał na
iden ty fi ka cję ostrze la nego celu. Nagle poja wiły się syl wetki bojow ni ków – żyją!
Ze zdzi wie niem patrzy li śmy, jak ucie kali z bro nią w kie runku pobli skiej wio ski.

Opusz cze nie pojaz dów, dalej patrol pie szy

To był dopiero począ tek nie zwy kłej nocy. Jesz cze wiele miało się dzi siaj
wyda rzyć. Zagro że nie nie zostało zneu tra li zo wane i  zde ter mi no wani bojow nicy
mogli pono wić próbę ataku na żoł nie rzy w  bazie. Dla tego nasz dowódca
zare ko men do wał pościg za nimi.

Już wie dzie li śmy, że szy kuje się nocna wyprawa. Tego dnia ogło szono kod
„Red”, czyli zawie sze nie lotów śmi głow ców ze względu na złe warunki pogo dowe.
Jedyną opcją było prze miesz cze nie się w  rejon pościgu naszymi hum me rami lub
roso ma kami, które aku rat były dostępne w  bazie. Szyb kie pla no wa nie,
skom ple to wa nie sprzętu: broń, amu ni cja, ładunki wybu chowe, nok to wi zja,
oczy wi ście woda i  zapa sowe bate rie, które w  tych warun kach wyczer py wały się



nie zwy kle szybko. Pod osłoną nocy prze mie ści li śmy się w rejon pozo sta wie nia na
pojaz dach, a dalej już jako patrol pie szy.

Noc w Afga ni sta nie potrafi być naprawdę ciemna, a roz rze dzone powie trze na
wyso ko ści ponad 2000 metrów nad pozio mem morza daje się we znaki. Trzeba
dużej wytrzy ma ło ści psy cho fi zycz nej, aby dać sobie radę w  tych warun kach.
Zawsze kiedy po wyj ściu z  samo cho dów zatrzy my wa li śmy się w  ubez pie cze niu
okręż nym, pod no si łem gogle nok to wi zyjne, spraw dza jąc, jak ciemno jest wokół
mnie. Upew nia łem się z zado wo le niem, że jeste śmy nie wi doczni dla poten cjal nego
prze ciw nika. Czę sto Afgań czycy nazy wali nas duchami albo dia błami ze względu
na nasz wygląd. W  ciem no ściach gogle nok to wi zyjne zamon to wane na heł mach
wyglą dały jak rogi, a nasze syl wetki z bro nią budziły w nich prze ra że nie.

Wio ska, do któ rej weszli śmy w nocy

Ruszy li śmy w  kie runku miej sca ostrzału. Wolno, spo koj nie, kry jąc wszyst kie
sek tory. Nawi ga tor pro wa dził nas do miej sca doce lo wego. Nie stety, kiedy
dotar li śmy na miej sce, odkry li śmy, że nie ma śla dów po moź dzier zach. Nie było
rów nież dowo dów aktyw no ści prze ciw nika. W  tym momen cie dowódca bojowy



gro und com man der dostał infor ma cję o  prze miesz cze niu się bojow ni ków do
jed nego z  com po un dów w  pobli skiej wio sce. Szybka reor ga ni za cja.
Wpro wa dzi li śmy nowe współ rzędne do GPS-a  i  patro lem ubez pie czo nym
prze miesz cza li śmy się w kie runku celu.

Wio ska afgań ska to cud archi tek to niczny, zupeł nie nie spo ty kany w  Euro pie,
a może nawet na świe cie. Totalna ciem ność, wąskie nie utwar dzone drogi pokryte
spły wa ją cymi z  zabu do wań nie czy sto ściami, pełno rowów, zagłę bień i  dziur,
w  które można z  łatwo ścią wpaść i  zła mać nogę. To wszystko spo wal nia marsz,
a  dodat kowo zwięk sza zagro że nie. Prze miesz cza li śmy się bar dzo bli sko murów
com po un dów. Zewsząd czuć było smród ście ków połą czo nych ze zwie rzę cymi
odcho dami. Było total nie ciemno, ani śladu jakiej kol wiek aktyw no ści. Zupeł nie
ina czej niż w Pol sce, nawet nie było sły chać szcze ka nia psów. Do wyzna czo nego
obiektu było jesz cze daleko i  z  doświad cze nia wie dzie li śmy, że w  tym cza sie
prze ciw nik może dobrze przy go to wać się na „powi ta nie” nas.

Nie stety zaczę li śmy błą dzić w  labi ryn tach uli czek, pomię dzy wyso kimi
murami szczel nie zabu do wa nej wio ski. Mijały kolejne minuty, a  my na dal nie
mogli śmy zna leźć celu. Sytu acja sta wała się coraz trud niej sza. Wresz cie dowódca
popro sił o  pomoc. Nad naszymi gło wami latał ame ry kań ski myśli wiec, któ rego
zada niem było ubez pie cze nie naszego patrolu, czyli sta no wił ewen tu alne wspar cie
ogniowe. Miał on rów nież moż li wość lase ro wego pod świe tle nia celu. To są wła śnie
momenty, w któ rych tech no lo gia znacz nie uła twia nam pracę. Nagle z wyso ko ści
pię ciu tysięcy metrów samo lot bojowy wysłał stru mień świa tła infra red,
pre cy zyj nie wska zało ono bramę com po undu, w  któ rym scho wali się bojow nicy.
Muszę przy znać, że robiło to nie sa mo wite wra że nie. Tro chę jak w  Gwiezd nych
woj nach: możesz zoba czyć przez gogle swo jego nok to wi zora stru mień zie lo nego
świa tła, które jak zorza polarna wska zuje dokładne miej sce, do któ rego powi nie neś
zmie rzać. Dzięki temu szybko dotar li śmy do celu.

Kiedy całość patrolu zna la zła się pod bramą com po undu, Chiń czyk wycią gnął
shot guna. Kil koma pre cy zyj nymi strza łami odstrze lił meta lowe drzwi. Teraz przez
główny punkt wej ścia musie li śmy bły ska wicz nie zalać cały obiekt. Bar dzo szybko
zaję li śmy swoje strefy odpo wie dzial no ści. Wewnątrz był duży budy nek miesz kalny
oraz kilka gospo dar czych. Zada niem mojej sek cji było spraw dze nie budynku
gospo dar czego. Nie stety w  środku oprócz kilku kóz i  owiec nikogo nie
zna leź li śmy. Chło paki z  sek cji Chiń czyka weszli do domu. Po tylu akcjach
bojo wych łatwo było nam oce nić, kto jest do nas przy chyl nie nasta wiony, a kto nie.
W  takich sytu acjach dodat kowo poma gali nam nasi afgań scy tłu ma cze, Darek
i  Tadek. Ich doświad cze nie, umie jęt ność roz po zna wa nia i  wychwy ty wa nia
szcze gó łów wyglądu, mimiki i  spo sobu komu ni ka cji były naprawdę nie oce nione.
Nie raz potra fili roz po znać, czy osoby zatrzy mane kła mią, czy mówią prawdę. Znali



rów nież cha rak te ry styczne ubra nia talib skich żoł nie rzy oraz dowód ców wyż szego
szcze bla.

W mię dzy cza sie dosta li śmy infor ma cję z pod glądu opto elek tro nicz nego, że gdy
odstrze li wa li śmy zamek bramy wej ścio wej, z  com po undu ucie kło paru
bojow ni ków. Kolejna szybka reor ga ni za cja i kilku ope ra to rów ruszyło za zbie gami.
Nie stety nie udało się ich zła pać. W  ciem no ści roz myli się jak duchy. Cały czas
mie li śmy nad głową F-16, który mógł ostrze lać ucie ka ją cych bojow ni ków.
Popro si li śmy o  zrzu ce nie 250-kilo gra mo wej bomby. W  naszym teamie mie li śmy
rów nież JTAC-a. Wyko rzy sty wa li śmy wie lo krot nie na akcjach moż li wo ści, jakie
dawały nam upraw nie nia tego spe cja li sty. Nie raz widzia łem w  akcji samo lot
myśliw ski zrzu ca jący bomby na cele prze ciw nika. To potężna siła i  wspar cie dla
żoł nie rzy. Ponie waż bojow nicy znaj do wali się poza tere nem wio ski, w  odkry tym
polu, pro ce dury pozwa lały na uży cie wspar cia lot nic twa. JTAC zde cy do wał
o zrzu ce niu bomby przez ubez pie cza jący nas myśli wiec.

Zostało pięć minut do zrzutu. Cze ka li śmy sek cją na dachu com po undu. Nagle
usły sze li śmy z góry potężny świst, tak jakby mete oryt miał ude rzyć w zie mię, po
czym nastą piło tępe huk nię cie. Nie wie dzie li śmy, co się stało, dla czego nie ma
wybu chu. Za chwilę kolejny prze ra ża jący świst, a po nim znowu tępy huk. „Co się,
kurwa, dzieje? Dla czego bomby nie wybu chły?” – zada wa li śmy sobie pyta nia.
Bojow nicy ucie kli i  stra ci li śmy ich rów nież z  pod glądu opto elek trycz nego.
Zde ner wo wani nie mogli śmy uwie rzyć w  to, co się stało. Pierw szy raz w  życiu
widzia łem coś takiego.



To tylko część z tego, co zna leź li śmy

Jed nak teraz musie li śmy sku pić się na obiek cie, w  któ rym zna leź li śmy broń
i  wypo sa że nie bojow ni ków. Krót kie roz py ta nie tak tyczne zatrzy ma nych. „Co
robisz na obiek cie? Kiedy tu przy sze dłeś? Gdzie są pozo stali, któ rzy przy szli
z  tobą? Jak tu tra fi łeś?” – to pod sta wowe pyta nia, które zawsze zadaje się
zatrzy ma nym. Podej rzani zaczęli krę cić, opo wia dali, że to jest ich com po und, że
nie wie dzą, o  czym mówimy, nie znają nikogo, o  kogo pytamy, i  ni gdy ich nie
widzieli. Sły sząc odpo wie dzi prze słu chi wa nego, Darek wpadł w  furię. This is
a fuc king liar! – powie dział. Dawno nie widzia łem go tak wście kłego. Zatrzy mani
zaczęli krzy czeć: Allahu akbar, Allahu akbar. Z  roz py ta nia tak tycz nego oraz
bada nia bio me trycz nego siat kówki (dna oka) i  linii papi lar nych
wywnio sko wa li śmy, że mamy do czy nie nia z  bojow ni kiem talib skim.
Zatrzy ma li śmy go wraz z jesz cze jed nym podej rza nym. Koniec pracy na obiek cie.



Sek cja po akcji

Teraz musie li śmy prze mie ścić się do punktu pod ję cia. Nie stety cią gle
obo wią zy wał kod „Red” i  śmi głowce nie mogły po nas przy le cieć. Musie li śmy
udać się mar szem ubez pie czo nym do rejonu pode bra nia przez nasze hum mery.
Marsz z zatrzy ma nymi jest uciąż liwy, ponie waż trzeba eskor to wać osoby, które są
skute, a dodat kowo mają zawią zane oczy, co bar dzo zmniej sza tempo, a przez to
może ścią gnąć nie bez pie czeń stwo. Kiedy pode szli śmy do punktu pode bra nia,
samo chody już na nas cze kały. Zaję li śmy wyzna czone miej sca i pod osłoną nocy
wra ca li śmy do bazy. Powrót „na kołach” nie jest bez pieczny ze względu na
olbrzy mią liczbę ajdi ków zako py wa nych na dro gach. Cza sami wiel kość mate riału
wybu cho wego prze kra czała sto kilo gra mów. Przy wybu chu tak dużego ładunku
pod samo cho dem załoga ma naprawdę nie wiel kie szanse na prze ży cie. Nie stety
wie lo krot nie byłem świad kiem, jak do naszej bazy przy wo zili chło pa ków z patroli
po ajdi kach – z powy bi ja nymi zębami, poła ma nymi, roz trza ska nymi koń czy nami,



a  także potęż nymi obra że niami wewnętrz nymi od ciśnie nia, jakie powstaje po
wybu chu. Jed nak tym razem dotar li śmy bez piecz nie do bazy.

Takie wła śnie nie spo dzianki od talib skich wojow ni ków cze kały na naszych żoł nie rzy

Pod czas prze słu cha nia oka zało się, że aresz to wa li śmy bar dzo groź nego
talib skiego bojow nika, odpo wie dzial nego za kilka egze ku cji ofi ce rów poli cji oraz
zama chy na żoł nie rzy koali cji. Drugi fak tycz nie oka zał się wła ści cie lem
com po undu, w któ rym „gości li śmy” poprzed niej nocy. Nie zawsze akcje przy no szą
spek ta ku larne suk cesy i  nie zawsze wszyst kich udaje się zła pać. Tej nocy
bojow nicy mieli wyjąt kowe szczę ście. Allah naprawdę im sprzy jał, a nasze EOD
miało sporo pracy przy wydo by wa niu dwóch ćwierć to no wych nie wy bu chów, które
wbiły się w zie mię na głę bo kość kilku metrów.



 

Zakład nicy
wrze sień 2010

Tego dnia szy ko wa li śmy się do uro czy stej cere mo nii. W  naszej bazie TF 49
w  Gha zni miesz kało kilku SEAL sów, z  któ rymi współ pra co wa li śmy
i  wyko ny wa li śmy cza sem ope ra cje bojowe. Jed nym z  nich był Alan, pod ofi cer
w stop niu sier żanta pierw szej klasy. Wyglą dał nie zwy kle młodo, jed nak był bar dzo
doświad czo nym żoł nie rzem z  dwu dzie sto let nim sta żem w  siłach spe cjal nych.
Wie lo krot nie żar to wa li śmy sobie, że adre na lina, która towa rzy szy naszej pracy,
jed nych szybko posta rza, a innych wręcz zamraża w ich mło dym wyglą dzie. Alan
zde cy do wa nie nale żał do tej dru giej grupy. Tego dnia miał być mia no wany na
sto pień sier żanta majora. W  ame ry kań skich siłach spe cjal nych to nie zwy kle
pre sti żowy sto pień. Nada wany jest naj lep szym i  naj bar dziej doświad czo nym
pod ofi cerom. W  moim życiu pozna łem kil ku na stu sier żan tów majo rów
z ame ry kań skich sił spe cjal nych i każdy był nie zwy kle doświad czo nym, pew nym
sie bie i swo ich umie jęt no ści pro fe sjo na li stą, a jed no cze śnie bar dzo skrom nym. Taki
też był wspo mniany koman dos.

Legen darne Navy SEALs powstało w  1961 roku i  od samego początku
koman dosi brali udział we wszyst kich kon flik tach zbroj nych, w  które
zaan ga żo wane były Stany Zjed no czone. Już w  Wiet na mie nazy wani byli przez
miej sco wych zie lo nymi dia błami od poma lo wa nych na zie lono twa rzy. Brali udział
mię dzy innymi w  ope ra cjach w  Pana mie, Kuwej cie, Soma lii, Afga ni sta nie, Iraku
czy tej naj bar dziej zna nej ope ra cji – Włóczni Nep tuna, czyli zabi ciu Osamy bin
Ladena. To nie zwy kła orga ni za cja z pięk nymi tra dy cjami. Jedną z nich jest rytuał
przej ścia do kor pusu sier żan tów majo rów. Alan doświad czył tego wła śnie
swo istego rytu ału poprzed niej, pie kiel nie dla niego cięż kiej nocy. Zada nia, które
wyko ny wał, trwały aż do połu dnia następ nego dnia, kiedy to w  końcu, po wielu
godzi nach cięż kiej próby, ubrany w  czy sty mun dur, sta nął przed nami
i w obec no ści innego sier żanta majora został mia no wany.



Jesz cze wtedy nie wie dzie li śmy, że za chwilę wyda rzy się coś zupeł nie
nie ocze ki wa nego. Sta li śmy na uro czy stej zbiórce i  w  sku pie niu oglą da li śmy
cere mo niał. Nagle do naszego dowódcy przy biegł ofi cer wywiadu. Zwy kle
ozna czało to, że szy kuje się robota. Ponie waż cała uro czy stość odby wała się
w  naszej wewnętrz nej, zamknię tej bazie, szybko roze szli śmy się po swo ich
bicha tach. Sprzęt i  wypo sa że nie bojowe gotowe do uży cia każdy z  nas miał pod
ręką.

Teraz nastą piła wery fi ka cja infor ma cji. Dowie dzie li śmy się, że inny task force
sił spe cjal nych od dłuż szego czasu wie dział o porwa nych zakład ni kach, śle dził ich
i przy go to wy wał się do ope ra cji uwol nie nia. Jed nak teraz zre zy gno wał i nie pod jął
dzia ła nia. Sytu acja była bar dzo poważna – źró dło oso bowe twier dziło, że lada
moment może nastą pić ich egze ku cja. Zwy kle zakład nicy pod da wani byli
deka pi ta cji, czyli obcię ciu głowy. Bojow nicy dodat kowo nagry wali egze ku cje, aby
roz sie wać strach i  prze ra że nie wśród lud no ści Afga ni stanu. Mie li śmy nie wiele
czasu, ale cią gle pamię ta li śmy o  nie daw nej histo rii, kiedy zwa bieni przez
bojow ni ków talib skich weszli śmy w  bar dzo dobrze zapla no waną i  przy go to waną
zasadzkę i  tylko dzięki naszemu wyszko le niu, pro ce du rom i  żoł nier skiemu
szczę ściu nikt nie zgi nął, jedy nie kilku chło pa ków zostało ran nych. Akcje
uwol nie nia zakład ni ków są zawsze prio ry te tem dla ope ra to rów sił spe cjal nych.
Szyb kie pro ce dury pla no wa nia, dosko nałe wyszko le nie i  umie jęt ność
bły ska wicz nego podej mo wa nia decy zji pozwa lają mak sy mal nie przy spie szyć
dzia ła nie i osią gnąć suk ces. Decy zja zapa dła – lecimy rato wać życie zakład ni ków!

Do tej akcji potrzebni byli naj lepsi piloci. Dla czego? Ponie waż trzeba było
desan to wać sek cje bojowe mak sy mal nie bli sko obiektu oraz być ela stycz nym na
dyna micz nie zacho dzące pod czas całej ope ra cji zmiany. Wybra li śmy naszych
ulu bio nych pilo tów: Kamela i  Glizdę. Wyróż niali się spo śród innych tym, że
potra fili nagiąć pro ce durę tak, aby zada nie zostało wyko nane, i  spraw dzali się
w każ dych warun kach. Swoją bra wurą i cha ry zmą przy po mi nali mi legen dar nych
pol skich pilo tów z  Dywi zjonu 303, o  któ rych wiele kie dyś czy ta łem. Ide al nie
wpi sy wali się w  men tal ność sił spe cjal nych. W  takich sytu acjach czas jest
naj waż niej szy, a  trans port lot ni czy – naj szyb szy. Przej rzy stość powie trza
i tem pe ra tura dawały dużą szansę na powo dze nie ope ra cji.



Dolot do miej sca wyko na nia ope ra cji uwol nie nia zakład ni ków

Zawsze przed wyj ściem na robotę spo ty ka li śmy się całą sek cją przed bichatą,
w  któ rej miesz ka li śmy, zwarci i  gotowi do akcji. Pełne wypo sa że nie: broń,
kami zelki tak tyczne, nok to wi zory, hełmy. Sta wa li śmy w  okręgu, jak spor towcy
przed meczem, kła dli śmy po kolei swoje dło nie na dło niach kole gów, two rząc stos
rąk, i  po okrzyku ener gicz nie wypy cha li śmy je w  dół. Ten rytuał pozwa lał nam
nabrać nie sa mo wi tej ener gii przed akcją. Do dzi siaj pamię tam, jakiego kopa mi to
dawało. Kon cen tra cja, sku pie nie uwagi, pełna goto wość, orien ta cja na zewnątrz –
połą cze nie tych wszyst kich umie jęt no ści uła twiało mi wyko ny wa nie wszyst kich
zadań.

Pod plan de kami naszych sta rów prze mie ści li śmy się na lądo wi sko, aby
zapa ko wać się do śmi głow ców Mi-17, które już cze kały odpa lone i  gotowe do
startu. Dla czego pod plan de kami sta rów? W  bazie pra co wało bar dzo wielu
lokal nych pra cow ni ków, do któ rych mie li śmy ogra ni czone zaufa nie. Mogli
prze ka zać dalej infor ma cję, że śmi głowce z  koman do sami na pokła dzie wyla tują
z  bazy. Bez pie czeń stwo ope ra cyjne zawsze sta wia li śmy na pierw szym miej scu,
dla tego nawet moja rodzina ni gdy nie wie działa, co robię i  gdzie jestem. Ciężko
pra cu jesz, wyko nu jesz eks tre mal nie trudne zada nia, a  jed no cze śnie nie możesz
o tym nikomu powie dzieć – takie zasady obo wią zują w siłach spe cjal nych.



Twarde lądo wa nie

Zaję li śmy miej sca na pokła dzie śmi głowca. Wszy scy gotowi. Gestem (kciuk do
góry) poka za li śmy, że możemy star to wać. Łopaty wir nika zassały gorące
powie trze, po czym maszyna unio sła się, prze la tu jąc nisko nad ogro dze niem naszej
bazy. Pod czas lotu obser wo wa łem z  rampy zmie nia jące się oto cze nie; mija li śmy
kolejno wio ski afgań skie i roz le głe pola, aż w końcu nawi ga tor podał czas dolotu – 
pięć minut. Wszy scy na pokła dzie umó wio nym sygna łem prze ka za li śmy sobie tę
infor ma cję, po czym kolejne: cztery, trzy, dwie. Kiedy padła komenda: „Minuta”,
wszy scy byli śmy w goto wo ści do wyj ścia.

Po wylą do wa niu przez chwilę zwy kle nic nie widać przez tumany kurzu
i  pia chu. Dla tego wcze śniej poda jemy kie ru nek prze miesz cza nia się po
opusz cze niu śmi głowca. Cięż kie opan ce rzone Mi-17 przy zie miło. Lądo wa nia
w takich warun kach są zwy kle twarde, czyli z moc nym ude rze niem w zie mię. To
duży obiekt lata jący, który jest łatwym celem dla gra nat ni ków i broni maszy no wej
prze ciw nika, dla tego trzeba bły ska wicz nie opu ścić pokład maszyny. Wybie głem



i przez pierw sze kilka metrów biegu nie widzia łem nic, tylko brą zowy piach i kurz,
który wypeł nił moje płuca. Bie głem szybko w wyzna czo nym wcze śniej kie runku.
Za chwilę w mar szu sfor mo wa li śmy szyk ubez pie czony i  cało ścią grupy bojo wej
prze miesz cza li śmy się w kie runku obiektu.

Kon te ner, w któ rym prze trzy my wani byli zakład nicy

Szli śmy przez śro dek wio ski w szyku ubez pie czo nym, trzy ma jąc swoje sek tory.
Mija li śmy kolejno cha rak te ry styczne dla miej sco wej zabu dowy wyso kie mury
ogro dzeń com po un dów. Z  daleka zoba czy li śmy kon te ner – miej sce
prze trzy my wa nia zakład ni ków, które wska zało źró dło. Było bar dzo cie pło. Nie
wie dzie li śmy, czy zakład nicy są w środku, a jeśli tak, to w jakim mogą być sta nie
psy cho fi zycz nym i  czy w  ogóle jesz cze żyją. Z  odle gło ści około 80 metrów
dostrze głem nie wielki otwór wycięty w  gór nym rogu kon te nera. Zoba czy łem
w nim twarz – ktoś tam był, wychy lał się i pró bo wał krzy czeć. Po radio sta cji dałem



infor ma cję, że w  środku znaj duje się żywy czło wiek. Pode szli śmy jesz cze
kil ka na ście metrów, po czym zatrzy ma li śmy się. Teraz ofi cer wywiadu wraz ze
źró dłem oso bo wym nawią zali kon takt z czło wiekiem w kon te nerze. Dowi dzie li śmy
się, że w środku prze trzy my wane są trzy osoby. Nie wie dzie li śmy, czy kon te ner nie
jest zami no wany i  gotowy do wysa dze nia. Pode szli śmy jesz cze bli żej
i  spraw dzi li śmy, czy coś w  jego oto cze niu nie wzbu dza naszych podej rzeń.
W  takich sytu acjach szcze gól nie zwra camy uwagę na wysta jące kable, druty czy
świeżo prze ko paną zie mię, czyli wszystko, co nie pasuje do normy i  mogłoby
świad czyć o  przy go to wa nej zasadzce. Nie zna leź li śmy nic podej rza nego
i w związku z tym dowódca pod jął decy zję o otwar ciu kon te nera. Był zamknięty na
kłódkę, którą sfor so wa li śmy bez pro blemu, i  źró dło oso bowe szybko otwo rzyło
drzwi kon te nera. W  środku rze czy wi ście było trzech wyczer pa nych, brud nych
i  prze ra żo nych męż czyzn. Akcja cią gle trwała. Teraz zgod nie z  pro ce du rami
musie li śmy ich ziden ty fi ko wać i  prze szu kać. Po prze szu ka niu noży cami
roz cię li śmy sta lowe łań cu chy na ich rękach i  nogach, któ rymi byli skuci przez
wiele dni. Mimo wyczer pa nia i  stra chu na twa rzach ura to wa nych poja wiły się
uśmiech i wdzięcz ność.

To jesz cze nie był koniec akcji. Cały czas spo dzie wa li śmy się ataku
bojow ni ków. Przez radio sta cję wysła li śmy infor ma cję do bazy o  uwol nie niu
zakład ni ków. Teraz musie li śmy prze do stać się do miej sca pod ję cia. Uwol nieni na
szczę ście mogli się samo dziel nie prze miesz czać i  nie trzeba było ich dźwi gać.
Pode szli śmy mar szem ubez pie czo nym i  zaję li śmy lądo wi sko. W  ubez pie cze niu
okręż nym cze ka li śmy na śmi głowce. Po chwili sły chać już było łopaty wir ni ków
naszych Mi-17. Pierw szy poja wił się Kamel – na jego pokład weszli zakład nicy
wraz z  ofi ce rem wywiadu, źró dłem oso bo wym i  sze fem lokal nych służb
spe cjal nych NDS. Wszy scy ubez pie czani przez kilku ope ra to rów. Moja sek cja
w  tym cza sie zabez pie czała lądo wi sko. Ewa ku acja nastą piła płyn nie i  pierw szy
śmi gło wiec odle ciał do bazy.



Wej ście na pokład i powrót do bazy

Teraz nasza kolej. Drugi śmi gło wiec z Glizdą za ste rami powoli pod la ty wał na
nasze pozy cje. Naj bar dziej nie bez pieczny jest moment, w  któ rym śmi gło wiec
znaj duje się już na ziemi, a kurz i piach pod nie siony przez łopaty wir nika zasła niają
cał ko wi cie widocz ność. Dla tego po przy zie mie niu bły ska wicz nie zaję li śmy miej sca
w środku. Po radio sta cji pilot dostał infor ma cję, że jeste śmy wszy scy na pokła dzie,
a w odpo wie dzi na to wychy lił głowę zza kok pitu i sze roko się do nas uśmiech nął.
Wra ca li śmy do bazy.



Pamiąt kowe zdję cie po pomyśl nym zakoń cze niu ope ra cji odbi cia zakład ni ków

Na pły cie lądo wi ska cze kała na nas cała ekipa chło pa ków – wszy scy, któ rzy
brali udział w ope ra cji. W takich akcjach zawsze część z nas pozo staje w QRF-ie
(Quick Reac tion Force). To grupa bojowa cze ka jąca w  peł nej goto wo ści na
koniecz ność ewen tu al nego wspar cia. Wylą do wa li śmy, pilot wyłą czył sil nik, a my
wyszli śmy z  maszyny. Oka zało się, że ura to wa li śmy, tuż przed egze ku cją,
puł kow nika woj ska afgań skiego, jego syna i  wyso kiego rangą ofi cera poli cji.
Ni gdy nie zapo mnę twa rzy tych ludzi, ich wdzięcz no ści oraz wzru sze nia, które
towa rzy szyło rów nież mnie. Dla takich wła śnie chwil warto zostać ope ra to rem sił
spe cjal nych. Dłu gie lata mor der czych szko leń i wyrze czeń, aby na końcu ura to wać
czy jeś życie. Nasz Task Force 49 pod czas swo ich misji bojo wych oca lił wiele
ist nień ludz kich. Takie było nasze prze zna cze nie. I taka była moja droga.



 

Epi log
„Dobrym nie jest się przez przy pa dek”

Woj ska spe cjalne to nie zwy kła orga ni za cja. Żoł nie rze, któ rzy się do nich dostają,
potrze bują czasu, aby zmie nić swoją men tal ność. Nie mogą już cze kać na roz kazy,
tak jak w  kon wen cjo nal nym woj sku. Nie mogą rów nież bać się samo dziel nego
podej mo wa nia decy zji. Tu ist nieją pewne podo bień stwa do dzia łań ope ra cyj nych
wywiadu. Taką kul turę orga ni za cyjną do Jed nostki Woj sko wej GROM wpro wa dził
gene rał Sła wo mir Pete licki. W  GROM-ie nazy wa li śmy to „szu ka niem sobie
roboty” lub „dys cy pliną zada niową”. Kul tura orga ni za cyjna jed no stek spe cjal nych
na całym świe cie jest bar dzo podobna. Pożą dane pro file psy cho lo giczne żoł nie rzy
oraz funk cjo na riu szy są bar dzo zbli żone i  spra wiają, że gdzie kol wiek się
znaj dziesz, wszę dzie jest taka sama atmos fera pracy, moty wa cja oraz deter mi na cja
do wyko ny wa nia swo ich zadań.

W każ dym z nas kryje się wojow nik, musisz tylko chcieć go w sobie odna leźć.
Aby dostać się do wyma rzo nej jed nostki spe cjal nej, pracy, szkoły, orga ni za cji czy
stwo rzyć wła sny biz nes, musisz mieć w  sobie opty mizm i  samo dy scy plinę.
Psy chika opty mi sty połą czona z  samo dy scy pliną to naj waż niej sze cechy
zwy cięz ców. Reali zuj wytrwale małe cele, które dopro wa dzą cię do osią gnię cia
wła ści wego, koń co wego celu. Nie odkła daj nic na póź niej, pla nuj dzia ła nia
i codzien nie pra cuj nad sobą. Jeśli na swo jej dro dze cią gle widzisz prze szkody i nie
masz w sobie wiary, ni gdy nie osią gniesz wyma rzo nego celu. Jeśli zaczy nasz coś
robić, musisz uwie rzyć w  to tak, jak byś miał misję do wyko na nia, i  robić to
naj le piej, jak potra fisz.

O tym wła śnie się prze ko na łem, słu żąc w woj skach spe cjal nych. Każdy z nas
wyko ny wał swoją robotę naj le piej, jak umiał, i zda wa li śmy sobie sprawę z tego, że
w tak małym zespole spe cja li stów każdy z nas musi być na naj wyż szym pozio mie.
Kiedy sto isz jako „jedynka” do wej ścia do budynku, a  z  infor ma cji
wywia dow czych wiesz, że w  środku mogą być zama chowcy samo bójcy, któ rzy
tylko cze kają na cie bie i twój zespół, nie możesz się zawa hać. Wszy scy z zespołu



ufają ci i  wie dzą, że podej miesz wła ściwą decy zję, nawet jeśli zapła cisz za to
naj wyż szą cenę. Ni gdy przez cały okres mojej służby i  setki akcji bojo wych nie
spo tka łem się z sytu acją, aby któ ry kol wiek z chło pa ków zawa hał się i odpu ścił na
jakim kol wiek odcinku swo jego zada nia. Nie przy po mi nam sobie rów nież pod czas
dwu dzie sto dwu let niej służby w  woj skach spe cjal nych, aby kto kol wiek z  nas
przed kła dał sprawy oso bi ste ponad misję jed nostki. Naszą misją było rato wa nie
ludz kiego życia. Jako żoł nie rze wojsk spe cjal nych repre zen to wa li śmy nasz kraj.

Co zawsze było dla nas naj waż niej sze? Atmos fera pracy, dys cy plina
zada niowa, poczu cie misji i  satys fak cja z  dobrze wyko na nej roboty. Byli śmy
nie po korni, nie potra fi li śmy pięk nie masze ro wać, ale za to umie li śmy sku tecz nie
wal czyć, odna leźć się i dzia łać w sytu acji zagro że nia życia. Tak byli śmy szko leni.
Wszyst kie tre ningi pro wa dzone były tak real nie, jak tylko to było moż liwe. Tylko
w  ten spo sób żoł nierz, zawod nik i  każdy, kto chce być pro fe sjo na li stą w  swoim
fachu, nabiera pew no ści sie bie i swo ich umie jęt no ści.

To wła śnie dla takich chwil warto zostać sztur mow cem



Koman dosi wojsk spe cjal nych czują, że mogą speł niać swoje marze nia, dla tego
poko nują wiele trud no ści i  wszel kie prze ciw no ści losu, aby dostać się do swo jej
upra gnio nej jed nostki. Nie mogą chwa lić się tym nawet przed naj bliż szymi.
Z pokorą zno szą trudy cięż kiej służby, aby w końcu ich nagrodą stało się rato wa nie
ludz kiego życia. Pamię tam, że na jed nej z  akcji bojo wych w  Afga ni sta nie, po
uda nym sztur mie, kiedy jesz cze kurz, zapach pro chu i mate ria łów wybu cho wych
wisiały w  powie trzu, świ dru jąc nasze noz drza, a  śmi głowce bojowe krą żyły nad
naszymi gło wami, powta rza li śmy: „To wła śnie dla takich chwil warto zostać
sztur mow cem”. Ni gdy nie zapo mnę wyrazu szczę ścia na twa rzach ura to wa nych
przez nas zakład ni ków.

Jeśli masz poczu cie więzi ze swoją orga ni za cją, która stoi za tobą w każ dych
warun kach, to nie wyna gro dze nie i  awanse pozwolą ci prze trwać bar dzo długą
roz łąkę ze swoją rodziną w  cza sie misji bojo wych, poli go nów czy podróży
służ bo wych, ale to, że jesteś dla niej ważny i nie wypluje cię, jak prze sta niesz być
potrzebny. Orga ni za cja to jed nak przede wszyst kim ludzie. Dla nas naj waż niej sza
była więź mię dzy nami, to, że mogli śmy na sobie pole gać, ufać sobie i  two rzyć
razem zgrany zespół spe cja li stów, który osią gał suk cesy.

Co to jest suk ces? Można go opi sać na wiele spo so bów, a  jed nym z nich jest
„wytrwała reali za cja zamie rzo nego celu”. Jeśli wiesz dokład nie, co chcesz
osią gnąć, i  nad tym pra cu jesz, to jesteś czło wie kiem suk cesu. Jeśli jed nak na
jakimś eta pie zatrzy mu jesz się i  prze sta jesz to robić – pono sisz porażkę. Nic nie
może powstrzy mać cię przed osią gnię ciem wyma rzo nego celu, musisz być tylko
zde ter mi no wany, pewny tego, co chcesz osią gnąć. Jak mawiał jeden z  moich
ulu bio nych men to rów: „Myśl, pla nuj, zrób to”.

Cza sem jed nak w  dąże niu do wyma rzo nego celu możesz napo tkać różne
nie prze wi dziane sytu acje, które wyzwolą w  tobie stres i  chwi lowo cię spo wol nią
lub wręcz zatrzy mają. Jak ja sobie z  tym radzę? Lata prze by tych tre nin gów pod
olbrzy mim obcią że niem psy chicz nym i  fizycz nym spo wo do wały prze su nię cie
mojego progu wytrzy ma ło ści na stres. Tu przy po mina mi się powie dze nie
chło pa ków z zespołu bojo wego, do któ rego przy sze dłem po kur sie pod sta wo wym
w  GROM-ie: „Selek cja cią gle trwa, pamię taj o  tym”. I  oka zało się to prawdą.
Każdy dzień w  GROM-ie był dla mnie selek cją, wszyst kie tre ningi, kursy, misje
i akcje bojowe sta no wiły jej kon ty nu ację. To olbrzymi stres, kiedy wiesz, jak wiele
zależy od cie bie. Jeśli coś zawa lisz, to w naj lep szym wypadku będziesz ranny ty
lub twoi kole dzy. Jed nak nie mogłem cią gle żyć w  takim prze świad cze niu. Nie
mogłem pozwo lić, aby stres para li żo wał moje dzia ła nie. Byłem pewny swo ich
umie jęt no ści oraz umie jęt no ści chło pa ków, z któ rymi pra co wa łem.

Wyostrze nie zmy słów jest naszą pier wotną umie jęt no ścią. W daw nych cza sach
czło wiek wal czył nie jed no krot nie z  dzi kimi zwie rzę tami o  poży wie nie lub



o  prze trwa nie. Potra fił wyczuć i  prze wi dzieć nie bez pie czeń stwo. Dzi siaj rów nież
intu icja pod po wiada ci, że może wyda rzyć się coś nie prze wi dzia nego. Tylko czy
potra fisz jej posłu chać i  zaufać? Pod czas akcji bojo wych wcho dzi li śmy do
obiek tów, w  któ rych było realne nie bez pie czeń stwo. Wtedy wyczu wa łem to
wszyst kimi zmy słami. Wie dzia łem pod świa do mie, że zaraz coś się wyda rzy.
Ważne, abyś ty też o tym wie dział i potra fił to roz po znać.

Na początku swo jej drogi życio wej wielu z nas jest peł nych wiary, opty mi zmu
i myśli, że świat stoi przed nami otwo rem. Jed nak w miarę dora sta nia i wcho dze nia
w wiek doj rzały wspa nia łych, peł nych entu zja zmu ludzi jest coraz mniej. Dla czego
tak się dzieje? Ponie waż postę pu jemy według pew nych wzor ców przy ję tych
w  spo łe czeń stwie i  zwią za nych z  kul turą, w  któ rej żyjemy. Idziemy prze tar tymi,
spraw dzo nymi ścież kami. Aby tak się nie stało, to ty musisz zacząć kre ować swoje
życie, zmie nić spo sób myśle nia. Ludzie odno szący suk cesy wyzna czają sobie cele,
a  następ nie je reali zują. Tak jak kan dy daci na selek cji do jed no stek spe cjal nych
muszą przejść mor der czą próbę, aby w końcu dostać się do wyma rzo nej jed nostki.
Co by było, gdyby kapi tan statku nie wie dział, dokąd pły nie, nie znał celu
podróży? Choćby miał naj lep szą załogę, naj praw do po dob niej roz biłby się i ni gdy
nie dopły nął do portu. Tak wła śnie dzieje się z  ludźmi, któ rzy nie mają
spre cy zo wa nego celu. Dry fują w nie znane. Moim celem było zosta nie żoł nie rzem
sił spe cjal nych i pod po rząd ko wa łem temu całe życie. Jeśli twoim marze niem jest
zostać naukow cem, leka rzem, praw ni kiem, mura rzem czy mecha ni kiem
samo cho do wym i będziesz dążył do osią gnię cia tego celu, naj praw do po dob niej ci
się uda, a  dzięki pasji, z  jaką będziesz wyko ny wał swoją pracę, prze zwy cię żysz
wszyst kie trud no ści, ból, znie chę ce nie, roz cza ro wa nie, roz terki. Warto mieć cele – 
i to nie tylko duże, życiowe; każ dego dnia możemy two rzyć swoje małe plany i je
reali zo wać. Daje to ogromną satys fak cję i  wzmoc nie nie poczu cia spraw czo ści,
suk cesu, wiary w sie bie i swoje moż li wo ści.

Pod czas mojej wie lo let niej służby doświad czy łem rów nież tra gicz nych chwil.
Stra ci łem licz nych przy ja ciół, któ rzy zgi nęli w  róż nych oko licz no ściach: pod czas
tre nin gów bojo wych, ska cząc na spa do chro nie, roze rwa nych od min puła pek,
zastrze lo nych w  akcjach bojo wych. Do dzi siaj pamię tam samo loty, do któ rych
wno szone były ich trumny. W uszach sły szę muzykę żałobną graną na szkoc kich
dudach. Łzy pły nęły po mojej twa rzy. To były bar dzo trudne momenty dla mnie
i  moich przy ja ciół, ale przede wszyst kim dla ich rodzin. Te wszyst kie tra giczne
chwile już na zawsze zostaną w  mojej pamięci. Jed nak kiedy myślę o  tych
wszyst kich wspa nia łych chło pa kach i  dziew czy nach, zawsze widzę ich
uśmiech nięte, pełne opty mi zmu twa rze.

Tylko pamię taj: myślisz pozy tyw nie, więc osią gasz pozy tywne efekty. Nie
narze kaj na poło że nie geo gra ficzne, pocho dze nie, brak pie nię dzy, nie obwi niaj



rodzi ców czy oko licz no ści za swoje nie po wo dze nia. Wszystko zależy wyłącz nie od
cie bie. Zasta nów się, kim chcesz być, co chcesz robić. Nie ważne, co to będzie – to
ty wiesz naj le piej. Masz tylko jedno życie – nie pod da waj się, kreuj je, nie porzu caj
swo ich marzeń. Nie masz nic do stra ce nia, a wszystko do zyska nia.

Cytu jąc słowa Seneki: „Dobrym nie jest się przez przy pa dek”!



Spe cjalne podzię ko wa nia dla Domi niki Pete lic kiej za inspi ra cję i  pomoc
przy napi sa niu książki.
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